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OBJAŚNIENIE.

^Juszczaj^c w świat lotne moje ŁisowczyUi milo
mi umieścić na cz.ele i jakoby chorągiew wizeru­
nek zdięty z obrazu znajdującego się w słynnym  
zbiorze Dzikowskim po jednym z najzacniejszych 
naszych obywatelów ś. p. Janie hr. Tarnowshim^ po­
zostałym. Przedstawia kogoś z ich naczelników z na­
tury ręką nieśmiertelnego Pawła Rembrandta van 
Rhyn współcześnie malowanego. Czcigodna ta ro­
dzina raczyła udzielić mi wizerunek, który w za­
łączonej cynkografii może dać niejakie wyobrażenie 
o dziele tym ciekawsze'm dla nas, iż jest jednym 
z rzadkich płodów sławnych cudzoziemskich ma- 
larzów wystawiających polskie przedmioty, Obraz 
ten wspomniał P. Kajetan Kozmian w pięknym ży­
ciorysie Jana hr. Tarnowskiego umieszczonym w to­
mie 3cim ^Biblioteki nauk. zakł. imienia Ossoliń­
skich.« Aby uzupełnić co rycinie niedostaje powie­
my, że obraz Rembrandta wystawia porę wieczorną, 
tło co do ziemi , wzgórzów i budowli ciemno Orze­
chowe, drzewa ciemno brudno zielone. Lisowczyk
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w czapce lisiej z czerwonym wierzchem w kożuszku 
brudna - zielonym , czerwonych spodniach , żółtych 
butach, ma luk brudno-żółtawy, sajdak ciemno-po- 
pielaty z żółtą na nim le liw ą , w nim blado-żółtawe 
strzały. Pochwa od szabli brudno-żółtawa, rehojeść 
stalowa, kóń siwy wytartym rysim czaprakiem po- 
hryty, trezle u munsztuka brudno czerwone. — U 
karku konia ozdoba z siwego końskiego ogona na 
rzemiennym brudno-żółtawym pasie.

Niemasz śladu ani o czasie kiedy, ani o oko­
liczności w jakie'] słynny Niederlandczyk obraz ten 
malował. Urodził on się jak wiadomo 15go czerwca 
1Ô06 w młynie pod Leyden, nigdy z jivej ojczy- 
zny nie w y je żd ża ł , a od roku 1030 stałą sobie w 
Amsterdamie obrawszy siedzibę tamże życie r. 1074 
zakończył. Lisowczycy zaś byli dwa razy tylko za Re­
nem raz w r. 1022, kiedy jeszcze Rembrandt miał zale­
dwie lat 10, a oni dale'j Jak do państwa Dwu-Mostów 
(Zwejbriicken) i granic Francyi niedotarłi. Drugi raz 
w r, lO30, kiedy zbiegali wielką cześć Francyi, Nieder- 
land i znajdowali się przy oblężeniu Leodium (Liittich) 
pod dowództwem Jana von Wertłi- Najpodobniejsza 
jest więc do prawdy rzeczą, że w tenczas któryś 
z nich jako goniec lub parlamentarz do Amsterda­
mu wysłany, tam oczy Rembrandta nową a niewi­
dzianą dotąd swą postacią tak zachwycił, że go w 
olejnym ślicznym unieśmiertelnił obrazie. Nie znaj- 

jednakże wzmianki o nim w artystycznym i 
wielce cenionym dykcyonarzu pod tytułem yAlIge- 
meines Künstler-Lexicon u Fiisslego w roku 1812« 
wydanym, gdzie tyle pomniejszych nawet prac Reni' 
brandta opisanych czytamy,



Herb Leliwa na sajdaku umieszczony zdaje się  
nskazywać niemyinie, ze ten Lisowczyk należał 
do jednej z rodzin tym się pieczętujących herbem. 
Zdanie niektórych jakoby to był Lisowczyk będący 
w orszaku któregoś z Tarnowskich posła do Hollan- 
dyi nie zdaje się prawdopodobne, gdyż obuch w rę­
ku podobno kogoś ze starszyzny znamionuje. —  
Obraz ten został nabyty w Amsterdamie przez Ogiń­
skiego posła rzeczypospolitej w Hollandyi dla króla 
Stanisława Augusta, — Miedzy innemi wzorami 
kunsztów w pięknym łazienkowskim pałacu umie* 
szczony został poźnie'j z końcem zeszłego w ieku, 
kiedy pozostałe po królu sprzęty sprzedawano, ku­
piony od ks, Strojnowskiego biskupa wileńskiego, 
a po tegoż śmierci dostał się spadkiem JW. hr. 
Janowe'j Tarnowskiej z domu Strojnowskiej. A tak 
obraz Lisowczyka jak oni sami z jednego końca 
Europy na drugi przechodził.

Było podobno zdaniem ks. biskupa wileńskie­
go i jego rodziny, że ten obraz i familijną ma *dia 
nich wartość, i że przedstawia Stanisława Strojnow­
skiego, który Lisowczykami od roku 1622 do 1024 
dowodził. Był ci on wprawdzie i za Renem w r. 
1022, ale wykazaliśmy wyżej przyczyny dla któ­
rych wątpić trzeba, żeby był ten obraz w tenczas 
malowany. Zadne'j też inne'j ten domysł niema pod­
stawy; a Strojnowscy nie leliwę ale strzemię za 
herb mają. Względem dotkniętych tu nawiasowo i 
przebieżnie szczegółów tyczących się Lisowczyków 
odsyłam czytelnika do sarnejże ich historyi, tu je­
szcze tylko szczerą wdzięczność czcigodnej rodzi­
nie Tarnowskich za udzielony mi rysunek i wielką 
część powyższych szczegółów wyrażam.
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Mam sobie oraz za obowiązek oświadczyć tu 
należna wdzięczność P. Adamowi Rłodziiiskiemu, 
dyrektorowi instyt. im. Ossol. i człon. T. N. krak. , 
niemniej P. Janowi Szlachtowskiemu , dokt. filoz. i 
kustoszowi instytutu, nakoniec P. Franciszkowi 
Strońskiemu, dokt, iloz. i bibliotekarzowi wszech­
nicy lwowskiej, za uprzejmość i światłą gorliwość 
w udzielaniu mi wszelkich ksiąg, rękopismow i in­
nych materiałów, które do niniejszej pracy posłu­

żyć mogły.





Spros tow an ie .
Str. W iersz.

29 10 zamiast Bethlenem  czytaj Batoi-ym.
35 9 • „  postaw ę  czytaj pastwę.
53 2 „ O słam iusza  czytaj A bram iusza.
58 20 „  K a ro la  czytaj Karol.
59 24 „ Jakoż  czytaj ja k  ón.

Różyckiego  czytaj Rożynskiego
74 7 „  przym aw ia jąc  czytaj pr%emawi({f(ic.
85 3 „  stos  czytaj słoń.
86 13 V o podejrzenie  czytaj w  podejrzen ie .
90 4 po s ł o w i e dodaj opuszczo. Karoirt T i l l
90 10 zamiast oblęgali czytaj oblęgały.
90 11 zw o jo ica li czytaj zw o jow ały.
90 19 » p rzęs łu g i czytaj przysługi.
92 22 „  okrzeczanej czytaj okrzyczanej.

109 18 j, w sp a r li  czytaj odparli.
139 15 „ Heide czytaj Heidel.
152 27 po słow ie w ięcej dodaj opuszczone ja k .  ^
158 13 po słowach chcąc w iedzieć  dodaj opuszczo. luanosc.
158 30 słotva swego czasu  opuścić.
183 13 zamiast K rum en  czytaj Krumau.
191 18 >> Hetm an lAojewoda Sandoim rski czytaj

S ta ro sta  Sandomirski.
241 14 słowo B ra n i opuść.
254 Wmowńe K leczkowskiego do cesazra Ferdynanda 

według d zieł w  nocie 73 przj^wiedzianych w^y- 
drukowanej zam iast: „Myśmy poiyin ochotnika 
puściwszy szcząścio  się porucz3"lh Sibior kędj' so- 
bol nizacz dla lub3’ch miejsc bujno się rodzącj^ 
W isłę d z ie li  białe jezioro od niedźw iedzi rauo- 
stwo tćjże farbj', tak rzeczone oczj maśinj^ po- 
tninęli.^^ C zjia j według rękopismu księgozbioru  
im. OssoUń. CC str. 213. „Myśmy tedy ochotniej 
pustynie dzikie^ a niebo wysokie m ając w  oczach 
w  tamte się kraje zapędziw szy, szczęściu  się po- 
niczj^li , .Sibior kędj' sobol n izacz dla lubycU 
miejsc bujno się tam rodzącj^ w y ś le d z il i ,  Białe 
Jezioro od niedźwiedzi mnóstwa nad sobą tejże 
farby tak rzeczone, oczyma p o m ierzy li.‘'‘ i t. d.

303 19 zamiast X V I . czytaj XVII.
328 3 po słow ie W^ęgrami, a dodaj opuszczone o
330 28 zamiast L aab  ezj^taj Laa.



( 3 )

MV 8 T Ę P.

C jo to za szyk wojowników w wysokich 
Z głowy wiszących czapkach j opiętych pła- 
tszczach z szerokiemi kołnierzami j ciasnych 
różnobarwnych ubiorach, żółtych dobrze o- 
kowanych butach ̂  na koniach jak wicher łek- 
kich, rączych, obrotnych, na krótkiem siodeł­
ku z inałenii wędzidłami* Tw’̂ arz ich marso­
wa, głowy i hrody golone, ale czupryna ob- 
iita i was znamienity. Broń: szabla krzywa, 
łuk i kołczan, i rusznica przez plecy zwie­
szona, w ręku długa rohatyna. Gdy lecą jak 
błyskawica, pokładają się na koniach, ze 
mało ich co i dojrzesz. aj Gdzież dzisiaj 
takich obaczy?

To żołnierz, co zbiegał Rossyą całą od 
lodowatego do kaspijskiego morza, od gór

a j  Opisanie to dosłownie prawie w 3’jęŁe z w spółczesne­
go pisma prze/5 naocznego napisanego światHiaj o kio- 
rćm ua swejćin miejscu.



( 4 )

iii'alsliicli do D niestru, Finlandyą, Węgry, 
Szląsk, Morawy, Czechy, hył wszędzie‘ pra­
wie dohąd nieiiiiecka sięga mowa; co prze­
szedł Alpy, do AVłoch zaględiiął, Ren dwa 
razy przebrodził, przeleciał Łotaryngja, 
Szampanją, Pilsardją, Paryż swćm zbliżeniem 
przeraził . . . .  te Łisowczyk którego imję 
nikomu w siedemnastym wieku obcein nie 
było . . . obywateł świata. — Losów jego 
I spraw dokładne opisanie, byłoby śmiałym 
zawodem, bo z całą pierwszej połowy owego 
wieku w Europie łiistoryą ściśle skojarzo­
nym, a dziś dla braku dostatecznych źródeł, 
jeszcze zdaje si? do wypełnienia nie podo- 

nym. Z drugiej strony lubo dzieje wóeku 
tego od tylu współczesnych i nowożytnych 
dziejopisarzów, wyjaśnione zostały; czyny 
jednak Lisowczyków dla natłoku ważniej­
szych, calem życiem narodów wstrząsających 
wypadliów, musiały zawsze w nawiasadi po­
zostać, a tern samem mniej wyłuszczone zo­
stały. Co się zaś dzisiejszych tycze: gdyby 
utyskiwanie na znikomość sławy świata te­
go , me było ju ż  przedmiotem do uprzy­
krzenia powtarzanym, wartoby się nad ta 
wielką, a zawsze nową prawdą zastanowić’, 
pomnąc, ze kiedy wiek siedemnasty imje l.i- 
sowczyków po całej Europie miedzi lina triiha 
rozgłaszał, wiek dziewiętnasty nic o nich 
me pamięta, i wielu nie źle uczonych, w
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własnej ich ojczyźnie j)okazać może, co jak­
by przez sen tylko coś o nich wiedzą. Nie 
jeden czytelnik dostrzegł wzmiankę o Li- 
sowczykach, w W ojnie CliocinuskieJ, lub w 
7M orze poiojtecznijch wiadomości Krasi­
ckiego, w Dziejach panowania '/jpifmnnia l i i ,  
Niemcewicza, lub w Obrazie legoî  wieku 
»Siarczyńskiego, w Niesieckiin, lub Życiu 
Chodkiewicza przez Naruszewicza. Giębsi 
już do dzieł łacińskich zaglądający badacze , 
nie więcej o nich wiedzą, jak to co w Sta- 
rowolskim, Kobierzyckiin, łub Piaseckim 
znaleźli; krótkie najczęściej napomknienia, 
jakby mimochodem bez związku między sobą, 
i żadnego zupełnego nie przedstawiające o- 
brazu. Tę więc część dziejów, której nikt 
dotąd nie wyjaśnił, dotknąć usiłowałem, i 
wyznać muszę, że nie mało w tern moja mi­
łość własna ucierpiała. Bo gdy wielu pi- 
sarzów tak są szczęśliwi, że zaspokajając 
przy wiązanie do Ojczyzny, piękną tylko stro­
ik? jej dziejów wykładają, ciemniejsze lub 
całkiem zakrywając , łub w wznośnem uka- 
zując'świetle: na mnie prawda nieubłagana 
nie jedno mniej korzystne dla rodaków wy­
może zeznanie, które nić historyi niniejszej 
sama z siebie wysnuje. — Gdyby odwaga, 
wyti*walość, czujność, nieoglądanie się na 
żadne niebezpieczeństwo, słowem zalety 
żołnierza, jedynemi były wielkości człowieka
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warunkami: loby Lisowczyków między naj­
większych ludzi policzyć należało. Gdyby 
szczęście i usUiwiczne niemal pomyślności 
największem były uwagi godnein w dziejach 
widowiskiem : loby jeszcze ich dzieje najpie- 
kniejszemi nazwać można. Ale niestety! 
wyuzdaność y swawola y niekarnosć y często i 
okrucieństwo z fanatycznem złączone unie­
sieniem, skaziły owe dary przyrodzenia i 
losu, i wielką część ujmującego obrazu ki­
rem żałobnym pokryły.

Lecz dzieje ich będą z wielu względów 
ciekawym dla badacza przedmiotem. Są one 
bowiem ściśle związane z najważniejszemi 
za panowania Zygmunta y Władysława IV. 
wypadkami, na które wojownicy ci sami wa­
żny wpływ w yw arli: wojnami raoskiewskie- 
mi, tureckiemi; a począwszy od roku 1619 
zawierają w sobie rys całego udziału Polski, 
w Sławnem owem trzydziestoletniein w Eu­
ropie zaburzeniu, któremu Westfalski do­
piero pokój koniec położył.

Nie jesteśmy te-z przyzwyczajeni wi­
dzieć polskiego żołnierza, tak odległe mie­
rzącego kraje. Polak nigdy zaczepnych nie 
wiodący w’ojen, rzadko kiedy za krańcami 
Rzplitej rozwijał swe chorągwie, i był w sa­
mej rzeczy wtenczas niewidzianym dotąd dla 
wielu okolic Europy ziawiskiera. Przebiega­
jąc karty dziejów, od wstąpienia na tron Ja-
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gicllonów, bo w (lawniojszych czasach tru ­
dniej granice wyhazać, zaletlwo Idlka podo- 
hnych znajdziemy przykładów. Pod Warną 
w roku 4444 j mała tylko była Polaków  ̂ a 
właściwie dworzanów Władysława garstka. 
Około r. 4520 znajdujemy 3000 Polaków na 
¿ołdzie Cesarza Karola V. w Austryi prze­
ciw Turkóin, których tez do 43,000 znie­
śli. If) Poprowadził Jan Tarnowski w roku 
4524, 0000 jazdy w posiłki zagrozoneinii od 
Soli mana Cudwikowi Królowi Węgierskiemu 
i Czeskiemu az do Belgradu. Wyprawa Zy­
gmunta III. do Szwocyi w r. 1598, Czar­
nieckiego do Danii w 4658, należą do tych 
rzadkich wyjątków, które się dopiero za Ja­
na III. w r. 4683, i ze schyłkiem zeszłego 
wieku odnowiły.

A jeżeli takie wyprawy niezwyczajną 
są dła czytelnika polskiego rzeczą, były one 
natenczas w obyczajach Europy, kiedy wszy­
stkie prawie jej narody, ustawicznemi koła- 
taiie wojnami, niezmierną ilość wojskowych 
miały łudzi, którzy gdy polny zwinął cho­
rągwie, i pozawieszał w domu bronie, zardze­
wieć im nie daAvali, szukając w ościennych 
krajach zatrudnienia, zysku, doświadczenia

d) Ohacz Zdanie sprawj' Opata Rnggieri Nnncyiisza Apo­
stolskiego Ŷ Polsce do Zygmunta Augusta w  r. 15G8, 
o stanie tego królestwa Piusowi IV., w  polskim prze­
kładzie w  Pamiętnikarh J. U. \iem cew icza. T. 3. str.18.
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lub sławy. A lubo zawszo w czasach domo­
wych zaburzeń, i juz za Liihaiia e) wyu- 
zdaność i łakomstwo były ^łównćmi przywa­
rami żołnierza ; utworzyła się jednali była 
wtenczas osobna że tak powiem kasta, jakby 
owych indyiskich Kszelri, która innego Boga 
nad miecz nie znała, bez ogniska, rodziny, 
przywiązania do kraju , garnęli się tam jej 
zwolennicy, skąd szczęk mieczów , huk pal­
nej broni, lub płomień gorejącej wieśniaka 
rozlegał się pracy. Łatwo zgadnąć, jak stra­
sznym był w czasie wojny taki najemnik, 
którego prócz żołdu i złota nic nie wzru­
szało; a jak nieznośnym był gościem w cza­
sie ])okoju, kiedy wróciwszy do kraju odna­
wiał swawolę i rozpustę wojny.

Ziednoczone Hollendrów Stany, długo­
letnią i uporczywą przeciw Hiszpanii wio­
dące wojnę, dużo takich widziały, owszem 
wykształcił^^ bohaterów^ Ody w r. 1609 nowo 
obranemu Carowi Szuyskiemu król szwedzki 
Karol IX. wojsko posiłkujące wy])rawił, byli 
tam Francuzi pod Piotrem de la Ville, Szko­
ci, Anglicy, Belgowie. Ledwie Żółkiewski 
zniósł niesforną tę mieszaninę pod Kluszy- 
nem, zaraz do 1500 Niemców, Francuzów, 
i^zkotów , przeszło pod jego chorągwie, bo

p )  Nnlla fides pieuis((n0 viris qui castra scqmintur, 
Veuívltííique inamis; ibi fas, iibi maxima mcrces.

Jtucan, (le hel. c/V. /. ÍO.
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y-ołd byi w niebezpieczeństwie u zwyciężo­
nych. Nie ufat im wódz doświadczony, bo 
nowej obawiał się zmiany, skoro im tenże 
Avypłacą. d) Nie mało było Niemców, Szko­
tów, Irłandczyków nawet, w roku 1621 po*d 
Chocimem, c) a w r. 1633 sześć tysięcy za- 
ciężnych Niemców, pod wodzą Angłika Ale­
xandra Lesleja w^alczyło w inoskiew^skich 
szeregach. Coż powiedzieć o wojskach Wal- 
lensteina, którego różnorodne żyAvioły Szyl- 
ler tak malowniczo wystawił; co o zastę­
pach Gustawa Adolfa, których zaród tylko 
był szwedzki, a największa część składała 
się ze zbiegowiska wszystkich narodów, wy­
znań i języków ? Lecz co w Lisowczykach 
bardziej uderza, to to niezmordowane je ­
dnych i tychże samych prawie łudzi z je ­
dnego na drugi Europy koniec latanie! Prze- 
bieżane z mieczem w ręku tak wielkie zie­
mi rozłogi, że samo ich zwiedzenie dla po­
dróżnika nie małem byłoby zadaniem! I kie­
dy nas słusznie zastanawia, że w'̂ ojska fran­
cuskie niedawnerni czasy od Lizbony i przy­
lądka ś. Wincentego do Moskwy, za Wołgę 
dotarły; że tyle gór niebotycznych, tyle 
rzek szeroko rozlanych, nie wspominając 
puszcz Egiptu i Palestyny, przebyły; to przy

d )  Kobiepzj'cki, ŻĄ̂ cie W â< 3̂̂ sława królewicza. Księga VI. 
siron. 351 i inni.

Petrj'cy, Sobieski, Naruszewicz i w szyscy dziejopisowie.
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więhszem y.glębianiii rzeczy, nastręczy się 
nwaga, ze wtenczas już wszędzie prawie 
przez góry drogi, na rzekach mosty były; 
że przemysł ludzki zrównał przepaści, Avy- 
pełnił jary, otworzył związki; ze wzrostem 
rękodzieł i rolnictwa, wyżywienie stało się 
łatwiejszein, odpoczynki częstsze i skute­
czniejsze; że znużony żołnierz przy stoso- 
wnern urządzeniu wojskowego gospodarstwa 
i zapasów, miał z sobą potrzeby w^szystkie, 
ubiór, obuwie, płacę dostarczającą, słow^em 
wszelkiego rodzaju ułatwienia; a żołnierz 
ranny, lub cierpiący, łekarzów, chirurgów , 
leki, szpitale i opatrzenie. Ale Lisowczyk 
przebył te same, niezmierzone prawie ob­
szary bez tych wszystkich pomocy i zaso­
bów, kiedy Europa wielkieni była polem, 
częstszeini lasami przeplatanem : gdzie mało 
dróg i mostów, a co krok zapory i prze­
szkody; miasta, grody, zamki, domy niemal 
obronne, gdzie odpoczynek musiał być że­
lazem w ręku zdobywany, po całodziennym 
pochodzie lub srogiej walce; gdzie na żoł­
nierza, który się przez tysiące mieczów 
przebił, czekała rusznica z wałÓAV wymier- 
żona, i most zwodzony i brona, i najeżone 
grotami mury, za któremi dopiero były owe 
resztki zboża, którego obłężeiicy nie mieli 
czasu w cliłeb przeistoczyć. Czyż dziw, że 
rabunek skaził tych ludzi, którzy jak  nie-
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bawem obaczymy, albo żadnej, albo mała 
bardzo pobierali place ? Do przygód Lisow- 
czyliów podobnerai były z resztą zawsze 
żołnierza polskiego losy. Jego to rzecz wal­
czyć w polu, nie w inuracli, których w do­
mu miał nie wiele. Kóń, szabla krzywa , 
czyste pole, to jego sława. Mało przykła­
dów potężnej w warowniach obrony, jaką 
się wsłaAvił óŵ Gabryel Białłozor w Inflan­
tach f)  Gąsiewski w Smoleńsku g) Czarnie­
cki w Krakowie h). Dobrze to czuł wieszcz 
nasz Sarbiewski, gdy śpiewał do Rycerstwa 
połskiego, ze otwarte pole jest najsposo- 
bniejszem do ich sławy i). Gdy więc ten 
przedmiot jest juz w sobie tak ciekawy, i

f )  Bro niąc przeciw całej potędze szwedzkiej w  r- 1605 
iiiałę warownię Diiwieni, (Diinaimiiidc). \aruszew icz.

W  r. 1611 i 1612. iSariiszewicz w  Ż3'ciu Chodkiewicza. 
h j  W  r. 1655. Ohacz Klimakter II. Kochowskie/io^ p. 51 — 

55., i Rudawskiego de hello Cosacoriim p. 194.
O Nec Lecluis noque Lechicis 

Proles illa fuit nota nepotibus 
Primus qui docuit suis 
Urbes Sarmaiiae üdere inachuiis 
Campestres bcne Sarinatae 
Campo bella gerunt : sub Jove libero 
Xatam inilitis indolem 
Frustra bel ligero clauditis olio.
Arctis oppida moeiiibiis
Virtutem cohibeiit, diuii male, fortibu*
.\dduiu cousiliia moraiu.

(Lib. IV. Ode XYí. ad Equités 
polonus.)
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nas osobiście blisko obchodzący, a nikt u 
nas dotąd nie zajął się, nie mówię sprawa­
mi Lisowczyków, ale nawet jakiegobądź ro­
dzaju broni, pułku, lub wojennego toAvar- 
zystwa, oprócz jednych Zaporogskicłi Koza­
ków, których od niedawna tak bardzośniy 
polubili: mam nadzieję, że praca ta moja, 
będąca dla braku czasu, i wielostronnego za­
trudnienia owocem kilkunastomiesięcznycli 
badań z różnych dzieł rzadszych, a najbar­
dziej zagranicznych, (których nasi dziejopi- 
sowie nieszczęściem najiimiej radzić się 
zwykli) i rękopisów: pobłażającem zostanie 
przyjęta okiem od tych, co pilności i do­
brej chęci nie ostatnie w piśmiennych zawo­
dach przekazują miejsce.
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K R Ó T K I  R Y S
DZIEJÓW  I SPKAW

9

C Z Ę Ś Ć  I.
ROZDZIAŁ I.

Alexander Józef Lisowski. 1) Wojny 
moskiewskie.

Jednym ly lk o j że  tak r;iekę, stopniem ja i 
śmierć dzielim y się.

i .  K s. Król. r. 30. tv 3.

-L^itwę, liolebkę GeUymina, Olgierda, Kiej­
stuta i Witolda, co cała niegdyś Ruś zawo­
jowali, i owych Radziwiłłów i Chodkiewi­
ęzów, zwycięzców pod Ula i Kircliholmein , 
przyrównał ktoś do tej ziemi, w której te- 
bański Kadmus, smocze posiawszy zęby : 
powstał z nitj tłum rycerzów, jakby "inąz

U Nasi heraldycy L dzicjopioowie, nie trzymają się jednej 
pisowni w tćni nazw isku; raz piszą jedno, raz dwa s, 
I-isowski liil) Lissowski , L isow czyki lub L issow czyki. 
Ja jak wszędzie prosciejszej Irzyniain się drogi. •
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jeden, pałających ognistym duchem i wo­
jenną ochota. Nie poślednie w ich gronie 
miejsce trzyma Alexander Józef Janowicz 
Lisowski, potomek rodziny herbu Jez, która 
prócz niego nie jedno rycerskie wydala 
serce. Czterech braci tego imjenia, przenio­
sło sie jeszcze za panowania Zygmunta Au­
gusta z Woje^YÓdztwa Pomorskiego do Li­
twy 3). Z tych Jerzy  dworzanin Króla Ste­
fana Batorego, Starosta Sokolski, zawołanym 
był już żołnierzem. K rzyszto f na Ozierach 
Lisowski, także dworzanin króla, a trzeci 
Szczęsny, marszałek dworu Xcia Jerzego 
Radziwiłła, Kardynała i Biskuf)a Krakow­
skiego 3). Jon  nakoniec na Krakoszynie i 
Wołkach 4) Lisowski, zwiedził z Janem

2) Xie irzeha inięsxaó tej rodziny z iimenu tegoż nazwiska
w  Polsce. Xiesiecki (Korona Pols. T. 3. str. 135) w y li­
cza je  w sz 3'stkie, nieklóre przez d\va inne z  jedneni 
tylko pisząc. Byli Lissowscy herbu Lis w  Sieradzkiem  
W ojew ództw ie, inni herbu L eliw a av M azow ieckiem , 
inni znów herbu Lubicz w  Płockiem, inni herku Prze­
gonią w  Chcliiiiuskiem; Lisow scy zaś herbu Mądrosiki 
w  Mazowieckiem, drudzy herbu N o w in a , co z  Raw­
skiego przęnieśli się w  Przemyską ziem ię, inni herbu 
Ślepowron w  L itw ie. N^aszycli pisze L isow sk i herbu 
Jeż. — OkułsJd Orbis Polonus T. 1. p. 354 niew ie czy  
nasz tego był herbu.

3) Niesiecki ut supra T. 3. p. 133 i 134. O kolski mówi że
Mikołaja R adziw H la .

4) Tak pisze Siarczyuski w  Obrazie w ieku Zygm unla 111.
T. 1. p. 283, i w olę iść za nim, jak za  błędną częslo 
pisownią M csicckiego, który p isze: Krokosaynic i
Wolka
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Kiszką Starostą Zmudzkiiii Francją, Hiszpa- 
iiją i Włochy, wróciwszy pojął zonę z Wo­
jewództwa Nowogrodzkiego Szurków^nę , i 
z tą trzy córki i dziewięciu spłodził synów, 
którzy ruskim i ow’czesnym łitewskim oby­
czajem po ojcu Janowiczami się zwali. Nasz 
Alexander był o ile się zdaje najstarszym 
z synów licznego rodzeństwa. I Stefan Czar- 
nieclii, co prosty dóin szlachecki do takiej 
podniósł sławy, był szóstym synem z jede­
naściorga rodzeństwa, z tą różnicą, ze tych 
imję niepamięć pochłonęła, a Alexandra bra­
cia godne mu tworzą koło. Stanisław rot­
mistrz piechotny w Inflantach, wojował na­
stępnie w Węgrzech i Turczech, nakoniec 
Av MoslvAvie pod Trojeckira Monasterem, od 
strzału mężną Avyzionął duszę. Jan sługiwał 
w Inflantach i Moskwie z Alexandrern, w 
Węgrzech i Turczech z Stanisławem braćmi, 
później na Wołoszczyźnie z Xciem Wi- 
śniowieckim wojował przeciw słynnemu przy- 
właszczycielowi Hospodarstwa Michałowi 
W ayda; a następnie imieniem Konstantego 
3Iohiły do Carogrodu jeździł, gdzie mu łen- 
ną wyjednał na Hospodarstwo chorągiew. 
W latach 1617 i 1618, rotmistrzcwał w oj­
czystych szeregach, podczas drugiej moskiew­
skiej pod Chodkiewiczem wyprawy. O Ste~ 
fana zgonie tylko wiemy, który znalazł jak 
na żołnierza przystało i)od inurami Smoleń-
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ska. yiikoJaj, towarzysząc wraz z innymi 
Polakami w r. 1606 Dymitrowi Samozwań­
cowi na moskiewską stolicę, dostał się w 
czasie okropnego tamże w Maju t. r. po­
wstania, kiedy Car z okna godowej sali do 
grobu skoczył, a ambitna Maryna Mniszchó- 
Avna Kremlin na monastyr zamienić musiała, 
razem z polskimi posłami Oleśnickim i Gą- 
siewskim, AYojewodą Mniszchem i innymi, 
których mściwy miecz Moskałów oszczędził, 
w niewolą, w której aż do roku 1613 prze­
siedział.

Ile było w tej rodzinie wyższego uspo­
sobienia, to wszystko jakby w jedno ogni­
sko zagarnęła dusza Alexandra; a stan ów­
czesny Europy i okoliczności, bez których 
nie jedna wyższa żdatność wiecznie w" cieniu 
została, otworzyły szranki i dodały bodźca 
jej dążności. Co większa, rzadkim szczęścia 
udziałem udało mu się pomścić sowicie zgon 
i niewolą braci.

Nic nam kronikarze o pierwszej jego 
młodości i wychowaniu nie podają; podobny 
los spotkał owego słynnego wodza Francu­
zów Du Guesclin i naszego Czarnieckiego, 
którzy się nagle w mezkich dopiero latach, 
i pełni siły oczom dziejopisa przedstawiają. 
Lecz zwyczajne ówczesnej szlachetnej mło­
dzi ćwiczenia i wychowanie żołnierskie, wy­
pełniły zapewne i Alexandra młodociane
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lata, i nie musiały być zaniedbane, Jako u 
ojca, co sam całą niemal Europę zwiedził, i 
niepospolity zdaje się posiadał majątek.

Pierwsze wojennego doświadczenia pole 
miał w Multanach, służąc za prostego żoł­
nierza w szeregach Jana Potockiego, Staro­
sty na ów czas Kainienickiego.

Gdy Jan Zamoyski Kanclerz i Hetman 
W. K. w r. d595 wkroczywszy do Multan, 
które z jednej strony tureckićm, z drugiej 
siediniogrodzliićin, zagrożone były panowa­
niem, Jeremiasza Mohiłe na Hospodarstwie 
z lennym Polsce obowiązkiem osadził, był tam 
między Panami polskimi, ceniony wielce 
od Hetmana i do rady używany Jan Potocki 
ze swoim pułkiem, w którym służąc Lisow­
ski był świadkiem i uczesinikiem zręcznych 
Zamoyskiego i Potockiego nad Prutem o- 
brotów przeciw nawale tatarskiej, która za­
gładą małemu ich wojsku grożąc, śmiałym 
odporem, do zawarcia korzystnej ugody i 
odstąpienia zmuszoną została. — Opuszcza­
jąc chlubne dła siebie Cecorskie pola. Za­
mojski zostawił na swojóm miejscu na prośbp 
Mohiły i na jego żołdzie 4000 żołnierza, 
pod zarządem Jana Potockiego i Stanisława 
Chańskiego. — Niebawem Stefan Roznowan 
Pułkownik niegdyś Aarona Hospodara wo­
łoskiego , który przedtem zdradziwszy pana 
swego , w kajdany zakutego z rodziną Zy-

3
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gmuntowi Batoremu Xciu SiedmiogTodzkieniu 
wydał; zebrał znaczne wojsko i wtargnął 
do Multan dla objęcia Hospodarstwa które 
mu Siediniogrodzanin nadał. Potocki wal­
cząc z pięć razy liczniejszym nieprzyjacie­
lem, niepodobne prawie odnosi zwycięztwo; 
obóz, działa i skarby Aaronowi wydarte 
zdobywa, Roznowan w ucieczce pojmany i 
Hospodarowi przedstawiony, srogim owych 
krajów obyczajem, na palu duszę zdradziecką 
wyziew^a. Pozostał więc Potocki jak Anioł 
stróż Mohiły w Multanacb, a z nim Lisow­
ski, póki tego niebezpieczne Mobiły wyi^a- 
gało położenie. I nie długim cieszył się[ po­
kojem, bo Michał Wojewoda wołoski :jvłasną 
chucią, i obcych mocarstw, które polsldego 
w tym kraju zwierzchnictwa cierpieć* nie 
mogły, podżegany namowami, przedsięwziął 
wyrzucić go z Hospodarstwa. W  roku do99 
szybkim szczęścia zapędem znosi jego woj­
ska, kraj cały zajmuje, Moliiłę do ucieczki 
znagla. Pomsta krzywdy, i utrzymanie pol­
skiej powagi, na nowo Zamojskiemu pole­
cona, i znowu Potocki z walecznym swym 
pułkiem powiększa bitne szeregi. W r. 1600 
przechodzą Dniestr pod Kołobródką (dziś 
wieś Kołodróbką zwana) zająwszy Suczaw^ę, 
wkraczają do Wołoszczyzn}^, i nie daleko 
miasta Targowestie nad Telczyną rzeką do- 
gnanema Michałom ciężką zadają klęskę.
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A tak nie t^iko Jeremi na Hospoilar^twie 
swem utrzymany, ale jeszcze najezdnik własna 
traci Wołoszczyznę, która Zamoyski z po­
dobnym względem Polski obowiązkiem, bra­
tu Mohiły Szymonowi oddaje. Znowu tego 
obrona Potockiemu powiei’zona. I nie nada­
remnie, bo zaledwo Szymon do Targowestie 
ną objęcie Xtwa przybył, pospieszał tam 
ju4 Radutaj syn dawniejszego Hospodara od 
Porty na ten urząd wyniesiony. Rozumie się 
i© Jan Potocki tego inu niedopuścił; bo bra­
ta swego Stefana na pomoc wezwawszy, do 
odwrotu przymusił, a Szymona z'Uroczystym 
obchodem na nową godność wprowądził; u- 
twierdzając po Dunaj granicé polskiego 
zwierzchnictwa, które tam już w r, 4509 

. przez Jana Tarnowskiego, w r. 4553»przez 
Mikołaja Sieniawskiego i w 4573 przez Mi­
kołaja Mieleckiego zhołdowaniem i nadaniem 
własnych z ramienia polskiego Wojewodów, 
Alexandra, Bohdana, i innych, utrzymywane 
było.

Okoliczności tych, lubo pośrednio ty l­
ko z przedmiotem* moim złączonych, dla 
tego tu opuścić nie mogłem, że Lisowski 
walcząc ciągle z mocniejszym nieprzyjacie­
lem pod okiem takich wodzów, największą 
ztąd odnieść musiał naukę. Co tylko Polska 
miała w ów czas wielkich imjon i wojenntj 
sławy, na to wszystko własnemi patrzał o-
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czyina, a nie raz pewnie razem z nimi w 
jednym walczył szeregu. Tam widział Sta-o
nisława Żółkiewskiego Hetmana już polne­
go, wschodząca gwiazdę, Jana Karola Chod­
kiewicza, Adama Sieniawskiego, Konstantego 
Wiśniowieckiego, Mikołaja S trusia , braci 
'I'ę‘̂ 25yńskich, nie w^spoininając Krzysztofa 
Zbarawskiego, Daniłowiczów, Kazanowskiego. 
Rośnie w takieni towarzyst"wie dusza i za­
pala się do wielkich czynów, a dni za lata 
stają. Wiele też dał sam męztwa dowodów'5). 
INiebawem korzystał z wybuchłej bliżej ro­
dzinnego siedliska ŵ Inłlantach wojny, nie 
mogący odpoczywać Lisowski. Już tam nie 
Wołochy lub Węgry, ale wyćwiczone w bo­
jach znalazł vSzwedy, pod stryjem Zygmunta

6) Że nasz L isow sk i b y ł w  szeregach P otockiego, o tdm 
św iadczy S taro tco lsk i Szymon w  znakoinitem  swdm 
dziełku „Sannatiae beliaiores“  p. 222. i S iarczy/isk i w  
nazwandm w y że j dziele T. I. p. 2S3. L ecz  m ylne lub 
dwuznaczne w yrażen ie się Starowolskiego w prow a­
dziło w  błąd Siarczy/iskiego. P ierw szy  m ów iąc o tern 
wyraża się tak : , ,Q u i bellis m oldavicis sub Michaele 
illo clarisstm o, sub(/ue Joannę deiude P o tocio , exer- 
citiis, i t. d. Co ostatni tak tłumaczy : S łu ty t  najprzód  
jako prosty żo łn ie rz  pod  spraw ą M ichała  i  Jana P o- 
iocA-icA w  wojnie moskiewskiej i t. d. O w oż M ichała  
Potockiego żadnego w tenczas nie b y ło , bodaj czy  to 
me ciemne w yrażen ie Starow olskiego, co rozumie Mi­
chała owego W ojew odę W ołoskiego? z  resztą nie w 
moskiewskiej, a le  w  w ołoskiej wojnie. Sprostow ał to 
JUZ Krasicki w  Z b io rze  poti^zehmjch w ia d o m o śc i, gdzie 
T. 2. p. 49 i aO m ów i: „w ieic dał dow odów  m ęztwa  
w czasie wojen w ołoskich z Michałem/*
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Karolem Xciem Suderinanii, liióry rządy na 
jiólnocy Synowcowi podstępem wydarłszy, 
teraz Inflanty g-waltem wydrzeć mu usiło­
wał. Złotem i żelazem pracował ofeoło tego 
chwalebnego zamiaru już od r. 1600. Zła­
many wiehiem i pracami Zamojsłti stawił 
potężne czoło silniejszemu nie])rzyjacielowi, 
bo zastaw^szy całą niemal prowincyą w jego 
ręliach, oczyścił ją  w Grudniu 1601, mimo 
zimowych niewczasów, i do końca 1603 z 
nieprzyjaciela. Silnie mu w' tern dopomagał 
Żółkiewski i Chodkiewicz. Tego też wraca­
jąc do i‘olski ze zwycięztwem, lecz bez za­
kończenia wojny Zamojski, zalecił królowi 
na dowódzcę, a Chodkiewicz chętnie przyjął 
tak trudny urząd. Xże Siidermanlandu w r. 
1604 królem szwedzkim pod imieniem Ka­
rola IX. obwołany, pragnął pierwiastki no­
wej godności uzacnić, i berło świeżą gałą­
zką laurową ozdobić. Dziedziczne to było i 
wkorzenione nieszczęście, że Polacy mała 
zawsze garstkę ogromnej przedstawiali sile^ 
jakby boskie koniecznie wywolujtąc cuda. 
Pobożność przodków naszych, cnoty Hetma­
nów wyw^ołały je w samej istocie. Gdy się 
więc stoczyła cała szwedzka nawała na bie­
dne Inflanty, utrzymywał je  na swych bar­
kach Chodkiewicz. Wielu znakomitych Pola­
ków cisnęło się pod jego chorągwie, pragnąc 
ulżyć części ciężaru. Był międz.y nimi



( 23 )

Szczęsny Niewiarowski Rotmistrz z wale­
czną bsarzów rotą, do niego udał się Lisow­
ski,* i jako doświadczony żołnierz, poru­
cznikiem jego został 6). Wsławiła się ta rota 
najprzód pod Derptem (Dorpat) pośród sro­
giej zimy (1604), gdy na oblegającego to 
miasto Chodkiewicza naszli Szwedzi w 4000 
ludu. Obróciwszy się na nich Hetman, wy­
ciął ich do 4600, potem wrócił pod miasto, 
potłukł mury, i wojsko tam swoje na zimo­
we stanowisko wprowadził. 7).

Z pierwszą wiosną 4603 skupili się na 
nowo Szwedzi pod Lindersonein, który lubo 
unikał bitwy, po długich gonitwach od Chod­
kiewicza pod Białym Kamieniem (Weissen- 
stein) dościgniony, na głowę zbity, cały 
obóz utracił. A gdy nowy Szwedów oddział 
pod toż miasto z wodzem Ewryktonem pod­
stąpił, odegnał ich najprzód od oblężenia; 
następnie walkę stoczywszy, z utratą 40 
tylko ludzi, 5000 nieprzyjaciela na placu 
położył. I tam Niewuarow^skiego rota zna­
cznie się do pomyślnego skutku przyczy­
niła. 8). Te zwycięstwa których tu tylko

ff) Niesiecki T. 3. p. 134. Siarczyiiski T. t .  p. 283. Chmie­
lowski Nowe Ateny T. 3. p. 37. Tenże Zbiór krótki 
herbów polskich p. 177. Fr. Bohotnolec w  Życiu Osso­
lińskiego p. 39.

T) N aruszew icz w  Avyż-w^iniankowanem, daiele T. 1. p. 77.
Niesiecki w  T. 3. p. 367. 

ł )  Niesiecki jak w yżej.
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ezęść przytaczam, zjednały Chodkiewiczom 
wielka litewska buławę.

Ale Szwed jak Fénix z popiołów po­
wstając, nowe 14tysięczne z własnego i za- 
riężnych Niemców, Francuzów, Anglików i 
Niderlandczyków naprowadza wojsko i sam 
w Inflantach w Sierpniu t. r. wyładowuje. 
Pod nim najzawolańsi wodzowie, Frydryk 
Ilr. Mansfeld, Linderson, Frydryk Xże Lii- 
neburski. Niemiał Chodkiewicz więcej nad 
3400 ludu, a między nimi mało jak zwykle 
piechoty; przyczynił się do nieprzyjaciela 
głód i niesforność zołnierstwa. ZpodDerptu 
ruszył pod Diament, w którym oparł się 
Szwedom dzielny Starosta Nowomłyński 
Kiatłozor. Między Felinem a Parnawą wy­
ciął Hetman pod Fikelinojżą Lindersonowi 
liiihaset ludzi j a gdy ten schronił się do 
Parnawy, do Felina powrócił, na nadciąga­
jącego z trzech stron nieprzyjaciela baczne 
mając oko ; a trzymając się na odporze, po­
suwał się na Wołmierz pod Rygę. Zmierzał 
tez ku niemu Karol, i  ̂ rozpoczął oblężenie 
téj stolicy. W walnej wojennej radzie przed­
sięwzięto ciągnąć na Chodkiewicza, który o 
parę mil wyżej nad Dźwiną pod Kirchhol- 
mera obozował. W czasie wieczornej uczty 
w wiosce Bluinenthal, którą król dla wodzów 
swych wyprawiał, przyprow’adzono pośród 
pijatyki i przechwałek , związanego więźnia
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polskiego. Był to Krajewski szlachcic litew­
ski towarzysz (jak mówi Naruszewicz w Ży­
ciu Chodkiewicza) 9) z roty Niewiarowskie­
go sławnego Rotmistrza, którego Szwedzi 
na zasadzce schw^ytali. Żołnierska postać, 
niezmięszany niewolą umysł, szyszak na 
głowie, lśniąca na piersiach zbro ja , zwie­
szona z barków lamparcia skóra, zadziwiły 
szwedzkich wodzów, i mimowolne wymogły 
pochwały. ^Miłościwy Panie, rzekł Mans­
feld, jeźli wszyscy Polacy są do tego czło­
wieka podobni, nie wątpię o tern , że się 
z wojskiem naszein spotkać nie ulękną.^ IJ- 
raziła ta pochwała Karola, i obróciwszy się 
do Mansfelda zawołał z gniewem ; ?;>Włóż i 
ty na siebie wilczą skórę, a będziesz równie 
straszny; nie bierz miary z jednego, może 
być takich najwdęcej kilkanaście.*^ W  takiej 
to rocie był Lisowski porucznikiem. Kra­
jewski uprzedzając pytania Szwedów', sam 
mówić zaczął, pow iedział: że łuboć wojsko 
polskie nieliczne, Hetman nasz bitwę z wa­
mi stoczyć zawsze jest gotów'. i>Gotów! za­
woła Karol ze złością, musi w'ięc być bar­
dzo zuchwały; wszakże ani młodzik, ani zbyt 
stary, ani w rozum obrany, żeby ze swojemi 
rotkami przeciwko wojsku mojemu z tylu 
tysięcy złożonemu, śmiał się postawić.<f Ale

9) T. I. pag. lOi.
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liilka oficerów, co dawniiy z Polaliami wo­
jowali, owszem w niewoli u nich byli, po­
twierdzili, ze pogardzać nimi nie można, 
/grom ił ich Król, liazał jednali jeńcowi sicąsć 
z sobą do stołu. Dzień następujący (27go 
Września) dowiódł tę prawdę, biedy cale 
wojsko szwedzkie od małej garstki pod 
KircJiholmem do szczętu zniesione, Linder- 
son , Xze Luncburski i wielu najznakomit­
szych wmdzów z 9000 trupa na polu zostali, 
ostatek w ucieczce wybity, 60 chorągwi, 11 
<lział zdobyto, kilkuset więźniów, a miedzy 
tymi Jenerała Branta pojmano, a Sudermań- 
czyk ledwo się dostał na swe okręty, gdzie 
więźnia owego Krajewskiego, nikczemną 
zemstą uniesiony, własną swą szpadą prze­
bił. Rota Niewiarowskiego w 100 łudzi sta­
ła na prawem skrzydle nad Dźwiną, które­
mu Jan Sapieha Starosta Uświacki przewo­
dził, 10) i nie mało tam mieli do czynienia. 
Najprzód wódz szwedzki Brandt, nie mogąc 
dojrzeć w strasznej łiurzawie, kędy się na- 
chylalo zwycięztwo, mając rozkaz zachodzić 
naszym z tyłu, puścił się ku Dźwinie w tę 
stronę. Wsparł go potężnie Sapieha, ale 
nieprzyjaciel uporczywszy na tern skrzydle, 
dwa razy się poprawił, tak dalece, źe Chod­
kiewicz musiał wysłać spracowanemu skrzy-

101 X artixzeivkz  p. 107.
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dhi posillii pod Lackim, za którego przyby­
ciem zwycieztwo na naszą stronę przecJiy-
lać się zaczęło. Trwała jednak bitwa upor­
czywie ]>rzez trzy  godziny, sam Lacki dwa 
razy kulą w nogę raniony; az Szwedzi nie 
mogąc dłużej wytrzymać, ani przełamanych 
szyków do ładu przyprowadzić, ty ł poda­
wać zaczęli; poczem dopiero nie bitwa, już 
ale rzeź krwawa nastąpiła.

Taliie było drugie Lisowskiego pole,
gdzie już czynniejszy mając udział, silniej 
swe zdolności rozwinął.

Wkrótce wybuchnął ów sławny rokosz 
szlaclily połskiej i litewskiej na Zygmunta 
za przewodem Mikołaja Zebrzydowskiego 
Wojewody Krakowskiego i Xcia Janusza 
Radziwiłła Podczaszego Litewskiego. Duma 
nieugięta, zazdrość, że nie im dostały się 
niektóre urzędy i starostwa, różnowierstwo 
Radziwiłła, podniosło tę burzę; korzystając 
z podobnego niestety u wielu usposobienia, 
głupstwa i niezastanowienia się łatwowier­
nej szlachetlii; którym wszystkie złe i do­
bre własności, błędy, słabości, i najobojęt­
niejsze nawet czyny królewskie, w najgor- 
szem wystawiając świetle , ten sposób jako 
jedyną drogę polepszenia osobistego i Rzpli- 
tej bytu wytłumaczyli, podając oraz sposob­
ność prywatnej zemsty nad nieprzy';jaciolmi. 
Najprzód do Stęży^cy, następnie do Lublina
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ziecliawszy się, obrali sobie Marszalkiem 
Radziwiłła, który wszystkich prawie litew­
skich Posłów sejmowych na swą stronę prze­
ciągnął. Dali mu moc wraz ze Stanisławem 
Stadnickim i Adamejii Gorayskim, zbierać 
wojsko nawet zagraniczne. Dużo było w L i­
twie inflanckiego żołnierza, który nie o- 
trzymawszy żołdu konfederacyą zawiązał, 
pomnożył siły rokoszauów, a ci zgodneni 
dzityopisarzów podaniem do 100,000 ludzi 
w krótkim zebrali czasie. Biedny to kraj, 
gdzie więcej udało się zaciągnąć żołnierza 
w czasie pokoju, na Rząd prawy i kró la , 
jak kiedykolwiek w czasie gorącej wojny na 
nieprzyjaciela! I nasz Lisowski, widząc tylu 
l*anów litewskich, idących za przykładem Ra­
dziwiłła, co Aviększą część Litwy posiadał, bę­
dąc sam człowiekiem rycerskim a nie polity­
kiem osądził zapewne, że nie mógł lepiej u- 
czynić, jak złączyć się z innymi rodakami. O- 
szukany pozornemi pobudkami, zebrał około 
sta kozaków, to jest, ludzi po kozacku uzbro­
jonych i podobną pełniących służbę, i stanął 
pod rozkazem Radziwiłła. 11). Działo się to

11) ż e  Lisowski 113) u rokoszauów  z kozacką chorągwią 
Kwiadczj' Niesiecki T. 3. p. 134, W3jnuijąc swoję o nim 
wiadomości z  Rękopisma Kojałowicza. Za nim pisze to 
Chmielowski w \ 0w 3 ch Atenach T. 3. p. 37, i w  Her­
barzu p. 177. Siarcsyński w  OI>r. Wieku Z3̂ gm. T. 1. 
p. 283 toż samo powtarza, ale bez przydatku, źe z ko­
zacką chorągwią.
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W r. 1606. Mimo powtarzanych od Króla, i 
prawdziwych patryotów poselstw i iiapo- 
iiinień, ruszyli na własnych braci hu Janow­
cowi. Tam poselstwem Chodkiewicza, Czarn- 
łiow'skiego. Ossolińskiego, i Pretiica wzru­
szony Zebrzydowski przeprasza łaskawego 
króla, i rzecz cala zdaje się już być skoń­
czona. Ale pozomein było to dumnego ma­
gnata upokorzenie. Mimo wspaniałych uchwał 
Sejmu w r. 1607, zjechawszy się na nowo, 
wydanym d. 23. CzeiWYca t. r. dekretem kró­
lowi posłuszeństwo wy])owiad¿]ja, i bezkró­
lewie ogłaszają; wszystkich oraz przeciwni­
ków swych czynności, pomocnikami tyrań- 
stwa, i nieprzyjaciółmi ojczyzny obwnłujac. 
Nic tu więc już  niezostawalo, jak  oręż i 
stanowcze ciosy. Nad Pilicą u Warki spot­
kały się oba wojska. O smutny widoku, kto 
bądź zwycięży, zawsze krew braterska po­
płynie! W nadziei umowy, wstrzymali raz 
jeszcze Hetmani w pochwach oręże. Gdy i 
ta spełzła, uderzono nakoniec pod Guzowem 
6. Lipca na siebie. Mógłże być tam skutek 
wątpliwy, gdzie przewodził Chodkiewicz, 
¿ółkiewski, Jan Potocłd? Ale Radziwiłł, 
ale Herburt, ale Zebrzydowski nie pośle­
dnimi byli wodzami. Sam Król w wdelkiem 
był niebezpieczeństwie. Dobra jednak spra­
wa zupełne odniosła zwycięztwo. Legło ze 
strony królewskiej 30, z przeciwnej do 1200,

k
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iierburt dostał się w niewolę z wielu zna­
czniejszymi i całym sprzętem wojennym. 
Reszta rozpierzchnęła się i ul;ryła gdzie 
mogła, Zebrzydowsld tułając się po liraju, 
przesiedział w bernardyńsldm opatowsldin 
Klasztorze do jesieni, gdzie go łasKa i wspa­
niałość królewsKa podobno zbyteczna zasiała. 
Radziwiłł w Którego szkatułce znaleziono 
klucz jego postępowania, listy i kontrakt z 
Xciein Siedmiogrodzkim Gabryelem Rethle- 
nein o koronę, na rozstawnych koniach u- 
szedł do Litwy. Nic lepszego nie zostało i 
Lisowskiemu , którego jednak, nieznacznego 
wspólnika tej sromotnej wyprinyy, wyjiadek 
ten nakłonił według ws^eTldego podobień­
stwa do kroku, który całemu życiu inny na­
dał kierunek i do nieśmiertelnej sławy o- 
tworzył pole. Kiedy bowiem Polska domo- 
wą wojną wtrząśniona, własne swe rozdzie­
rała wnętrzności, ważne nader wypadki od­
mieniały całą postać moskiewskiego pań­
stwa.

Sławny óŵ z okrucieństwa i zwycięztw 
Car Gvan Masyliewicz II. zostawił umiera­
jąc w r. d5R5 dwóch synów^, Fiedora, sła­
bego na rozumie, i dziewięcioletniego 7>y- 
mUra. Ledwie zawarł oczy groźny monarcha, 
alić Borijs Godt/nów wdelki koniuszy i wiel­
korządca Wiodzimierza, który córkę Irenę 
wydał byl za niedołężnego Fiedora, wsadza
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zięcia swego na carslią stolicę, aby sam pod 
imieniem jego panował. Los Dymitra młod­
szego Xcia wieczna pobryła tajemnica. Miał 
go chciwy panowania Borys potajemnie zgła­
dzić w ugłicłdm inonasterze, gdzie młod­
szych zwylilc wychowywano carewiczów. Bzą- 
dził samowładnie państwem półd zyl Fiedor, 
a po śmierci jego w r. 1598 zaszłej, jedno­
głośnie od wojska i ludu monarchą obwoła­
ny. Często prawdziwy geniusz w ainbicyi 
poznać się daje, i nie spocznie, az stanie 
na szczycie któremu czuje się być siłeii. 
Rząd Borysa jak Kromweła pełnym był bla­
sku i poinyśłności. Utrzymując się przewa­
żnie na przeciw Szwecyi, odnowiwszy w r. 
1(501 pokój z Polską, sprzj-jając kunsztom, 
przemysłowi i handlowi, zagoił rany przez 
poprzednie Iwanów rządy zadane. I w tern 
do angielskiego Protektora podobny, ze co 
rok stawał się bardziej podejrzliwym, dum­
nym a nawet okrutnym. Mało tez co l»ro- 
tszem od Kroimyeła było jego powodzenie.

Zjawia się na dworze Xiąząt Adama i 
i Konstantego Wiśniowieckich w Polsce mło­
dy człowiek, co bywszy u czerńców , długo 
się po Ukrainie Rusi i Wołyniu tułał. Miał 
ramię jedno nieco wyzsze i brodawkę na 
twarzy, jak ów zamordowany w r. 1584 
Dymitr; jednego z nim zupełnie wieku i 
osoby. Zwierza się wielu znakomitszym o-
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sobóm, że jest tym nieszczęśliwym księciem, 
na miejscu którego inne dziecie w Ugliczu 
zabito, podczas gdy jego dni Opatrzność o- 
caliła. Zalecony od Wiśniowieckicli Jerzemu 
^Iniszchowi M’̂ ojewodzie Sandomirskiemu, 
magnatóm obiecuje potęgę i bogactwa, du­
chowieństwu polskiemu, że Iluś do rzym- 
slticgo kościoła przyprowadzi, jeżeli mu po- 
inogrą tron ojcowski odzyskać. Mniszchowi 
przyrzeka z córką jego 3iaryną podzielić 
blask tronu i skarby cesarskie. Sprzyjał mu 
i Kardynał Maciejowski, Biskup Krakowski, 
krewny Wojewody. Stawiony przed króła 
pokazał się wszędzie pełnym godności, zręcz­
ności i wymowy. Już Zygmunt pobudką naj­
hardziej religii uniesiony, zaczyna z po­
czątku r. di)04 radzić się Panów koronnych. 
Senatorów', coby się tu dało uczynić. Wa- 
żnaby to rzecz była mieć Moskwę ściśłe 
skojarzoną. Ze strony Turków', Tatarów, od 
Szwecyi i dla handlu korzyść nie pospolita. 
Oględny Zamoyski, Żółkiewski, nie radzili 
wdawać się w to otwarcie , a tak uchylając 
się od powierzchowności, miał król nadzieję, 
że samiż Panowie polscy, za przewodem 
Mniszcha rzecz wezmą na siebie, i dał mu 
pozwołenie zaciągania ludzi. Zaczęły się za­
ciągi z prywatnej szkatuły Wojewody około 
Lwowa, przychylił się do tego Fredro , 
Dworzycki, Nieborski. Powiększyły szeregi
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różne włóczęgi, i gmin pospolity. Z końcem 
tego roku wchodzi Dymitr do B-ossyi, a 
z nim Mniszecli jak wierzyciel dozierający 
dłużnika, i Konstanty Xże Wiśniowiecki. 
Przebywa Dniepr u Kijowa, garną się do 
niego nieukoiitentowani, zbiegowie i wszy­
scy z resztą, co byli przekonani, że to ich 
car prawy, ostatni potomek krwi Riiryka, 
syn Iwana. Przyłączyli się kozacy. Przyjął 
go z razu iiiepoinyislnie Bojar Godunowa 
Bosman pod Nowogródkiem Siewierskim, 
ale się poprawia, Putywl, Bielsk i inne mia­
sta w Siewierszczyznie opanowuje. Przera­
żony Borys wyprawia przeciw niejnu w Sty­
czniu 1005 OOtysiączne wojsko. Ale słabo 
opiera się Dymitrowi, do obozu zagnane, 
poddaje mu się na koniec pod T i r w r a z  
z wodzeni swym Iwanem bratem monarchy. 
Na wieść o tein okrojinćin zdarzeniu, umie­
ra nagle Borys, a żona jego, syna, córkę i 
siebie trucizną zgładza. W Czerwcu t. r. 
wchodzi Dymitr do 3Ios!nvy, witany okrzy­
kami ludu, i życzeniami Bojarów^ Umiejąc 
zachować się z obcymi, napisaw szy list pełen 
powagi do szwedzkiego króla, wyprawiwszy 
Stanisława Buczyńskiego, kanclerza swego 
w poselstwie do angielskiiy Elżbiety, nie 
umiał podobać się Moskalóm. Miał przy so­
bie katolickich księży, katolickie zamyślał 
zaprowadzić szkoły, i rzymskie w’yznanie.
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urzędy Polalióm rozdawał, litórych wojsko 
zawsze jakby przeciw własnym rodalióm, 
osoby jego i tronu strzegło. Przybyła w Ma­
ju 1006 Maryna z posłami Oleśnickim i Ga-u
siew'skiin, i wspaniałe rozpoczęły się uro­
czystości. Alié pośród godów i wesela, lud 
straszne wznieca *powstanie, jak owe sycy­
lijskie nieszpory, rzeź po uiicacii krwawię 
podnosi miecze, dwa tysiące Polaków pada 
ich ofiarą. Dymitr zgon wczesny pod kijami 
i kamieniami na ulicy znajduje. Maryna naj- 
})rzód do Manasteru wtrącona, potem z oj­
cem do Jarosławia do Aviezienia wysłana. 
Pojar Bazyli Szujski przywodzca tej traje- 
dyi na Cesarstwo wyniesiony.

Bylźe Dymitr prawdzÍAvym potomkiem 
iwana? byłże tylko Samozwańcem, zręcznym 
oszustem P owym Ilryćkiem Otrepiewem zbie­
giem klasztornym ? Niezbadana to pokrywa 
tajemnica. Dzielą się i gubią w domniemaniach 
i wnioskach diejopisarze. Latopiscy rusey i 
Avszyscy nowsi ich historycy, Karamzin, 
Lstryjałow i Polewoj za fałszerza go po- 

Szwedzcy dziejopisowie, Loceenius, 
idcKindf Puffaulorf i ITrałtcłizi co tę część 

dziejów opisali, I .¡acombe  ̂ Levcs(jue; polscy 
nakoniec Kobierzycki, ^MkiewsU, N am - 
iizewicz i Siarczyhski, przyłączają się do 
nich. M^szystkie z drugiej strony współcze­
sne Polaków Pamiętniki; Wassenberg, Riichsy

5



( 34 )

]^iemccwicz otwarcie bronią Dymitra. Via~ 
seckiy Luhieifskiy ostrożnie swe zdanie ul;ry- 
'vają, przebija się atoli przekonanie o praw­
dziwej Dymitra osobie. Rzecz ta ma swe 
naturalne, jak sądzę przyczyny w samej mi­
łości własnej tych samych narodów. Upoko- 
rzającem byłoby wyznani^ ze strony Vola- 
kótv, ze oiizusta na tron prowadzili; upoko- 
rzającein dla Moskwij wyznanie, że osta­
tniego potomka Ruryka syna Iwana, musieli 
dopiero Polacy na tron ojczysty z bronią 
w ręku przyprowadzić. Szw edzi t ć ż , dla 
których z utrzymania się Dymitra najnie­
bezpieczniejsze wypływały skutki, nie mo­
gli go uznać za prawego monarchę. Ale je ­
żeli ten był nawet pra>vdziwyni Dymitrem, 
to drugi, co jego miejsce zastąpił, niezawo­
dnie byl fałszerzem. Wierzylżei)y k to , że 
niebaw^em po zgonie Dymitra ukazał się w 
Starodubie nowy szalbierz, i że gruchnęło 
do kola, że to Dymitr z ciałem i duszą , co 
podziemneini lochami wyszedłszy z miasta 
uszedł rąk Szujskiego, i w najlepszćm zo­
staje zdrowiu ? Podług niektórych był to 
czerniec zbiegły z monasteru ; podług dru­
gich ilawryło syn Starodubskiego Bojara 
Wierowkina, podług innych naw’̂ et ży d , co 
znaleziony później u niego Talmud, po- 
tw ierdził.
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\(f~ To pewna, ze go do tej komedyi prze­
biegły Polak 31iechowiecki, który pierwsze 
miał niegdyś w sercu i zaufaniu Dymitra 
miejsce, namówił; co oszust potem iietmaii- 
stwem swego wojska wynadgrodził. I nic 
dziwnego. Cóz miała czynić ta hałastra, ze 
wszech strón pod chorągwie Dymitra ze­
brana ? co Polacy w głębi Rossyi o dwie­
ście mil od domu, zostawieni na postawę 
pow^stającej zewsząd Moskwy, jakby w kra­
ter AVułkanu wrzuceni. Koniecznością sta­
wało się, niejako utrzymanie tej roli, i ści- 
śnienie oręźów w dłoniach odrzuciwszy juz 
dawno pochwy. Chwycili się więc calem ser­
cem wieści tej Polacy, chwyciło Avielu Mo­
skałów , hąd/i poprzedniemi swemi krokami 
zgubionych, bądź łatwowiernych. A tak pod 
szczęśliwsza urodził się nowy ten oszust 
gwuazdą, jak który kolwiek z jego współza­
wodników na świecie. Do niego udał się 
więc nasz Lisowski z dwomaset kozakami, 
między którymi byli zapewne ci, których juz 
dla Radziwiłła zebrał. 13). Zastawszy Dy­
mitra w Siewierszczyźnie w' mieście Staro- 
dubiu , bardzo pożądanym był dla niego go-

12) y ies ieck i T. 3, p. 134. Niemceiric% Dnieje panoAvania 
Z3'gmunta III. T. 2. p, 323. Siarc^yński T. 1. p. 2S;). 
Chmielouski \o w e  Ateny T. 3. p. 37. i Herbarz p. 177. 
Fvancis%ek Paprocki O sprawie yjcerskiej polskiej. T, 
2. str. 345.
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ściein. (r. 1607.) Poradził iim posunąć się 
naprzód, zanim Szujski w pierwszych za­
burzonych pierwiastkach panowania, zdoła 
zebrać wahających się łub rozprószonych 
stronników. Najbliższe znaczniejsze na dro­
dze do Moskwy miasto był Brańsk, którego 
warownie naprawione, pożądanem mogły się 
stać miejscem oparcia. Jdąc za jego rada 
Dymitr, obiegł to miasto, i tak ścisnął, ze 
znikąd prawie dowozu mieć nie mogło. 13) 
Sam czynnie przyczyniając się do pomyślno- 
ści Dymitra, pospieszył Lisowski w nad- 
donskie okolice zbierać dlań kozaków'.

Lecz nie ón jeden poparł chwiejące się 
nowego cara władztwo. Podczas gdy mie-

13) Levesque „H isloire de Russie T. 3. p. 2 9 5 /‘ Uii pani- 
san Oli Cofoiiel, uoimiié Risovski, vim luí offrir ses ser­
vices avec sa Lroiipe. A sou arrivée il iroiiva que le  
Tsar rassuré sans dom e par la relraile du vehelle ou
peiKêlre ue pouvant retenir plus longteius ses troupes les 
avait licenciées II conseilla au faux Dniitr de mettre a 
profit la securité ou l ’impuissance du Prince et d’aller 
avant que la Cour eût éu le teins de faire de nou­
velles levées, mettre le  siège devant U r ia n sk ..............
ce conseil fut suivi et la  ville  fut reserèe de si près etc. 
etc. . . .  Le fourfie dont Cisowski renaît de relever le 
courage reçut encore de nouvelles espérances etc. etc. 
M. ï .  X II. str. G2. pr;.ekladu Grzeg. Bu-
c^^ynslaego. Odwołuje siç do N ik o m iv sk iè j k ro n ik i 
kart. 92. „Priyde k worn i;i L itw y pułkow nik L itow - 
«koy CLisowski) new ełykim i liudmi i słys^achu ,o 
CX.0 Car W^as.ley posxet k M oskwie, rat wsiu roy.p»- 
*üí, nacina l.oworiti w orn, cmol.y itti pode BrianesU , . , 
VVor ite jeho sły siia ł i t. d.
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szlinńcy Starodubia, wylionywali Dymitrowi 
Aviernosci pi’zysiege, a do Szujskiego będą­
cego na oil czas pod Tulą p isa li, aby zło­
żył b er ło , i praAvemu monarsze je oddał; 
kiedy pomyślny Aviatr Aviejac av żagle szczę­
ścia Dymitra, naprzód clioragAvie jego uno­
sił 5 traA\’ił  Aviele serc polskich Avnetrziiy 
niespokój, który różne okoliczności podże­
gały. Po zakończeniu rokoszoAvej Avojny i 
inilanckicli AvypraAv, Avrzały, jak mÓAvi dobrze 
NiemceAvicz 14), roje odAvażnej lecz nie­
czynnej młodzieży, gotoAA'e rzucić się, gdzie 
tylko otAvieralo się pole bojÓAv i slaAvy, nie 
czekając na postanoAvienie Króla i StanoAv ; 
nie miała av ten czas szlachta polska za Avy- 
stepek toczyć Avojny bez rozkazu Króla i 
Sejmu. MiecboAA'̂ iecki pisał do nich często 
listy, AvystaAviajac dobrą sposobność, obiecy- 
AvaJ przytem od IJsarskiego konia po 70, a 
od kozackiego po 50 złotych. Niedługo przy­
byli do Dymitra kniaź Roman Narymunto- 
Avicz, Rożyński av 1000 koni, Alexander 
ZboroAvski av 1000, Adam Xże WiśnioAviecki,

14J DyAeje panów. Zyi>m. III. T. 2. p. 327, Piasecki
ł)isk, ))rxei)iysl<. w swojej Chronica (¡estorum i Europa 
p. 2o3 lak mówi : Poloiiis aułem se esse verum Deine— 
iriiuu (aiUü facilius persuasil, yuoil isLi moiiinis civiii- 
l)us (loiiii coinposiiis a,i>inina , niiliiaria slipciidia mereri 
iis(|ue solis viverc, adsucia, non haberent t/iio educerenty 
Cl injuriam circa illam cacileiu Dcmeirii ; êmi suae ilła- 
i.am, vindicaiiitam cupcrciu.
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Samuel Tyszldcwicz, Bobowsld, Lanckoroń- 
sk i, Młocki, Rudnicki, Stadnicki, i wielu 
znaczniejszych panów. Mimo wyraźnych u- 
poinnień kanclerza AY. Lit. Lwa Sapiehy, 
puścił się w tez ślady dzielny Jan Piotr 
Sapieha starosta tJświacki. Tych żądza sła­
wy i nabycia wojennego doświadczenia, a 
zatrudnienia licznie zaciągnionych żołnie- 
rzów; owych przykre w ojczyźnie po roko­
szu położenie ; innych chęć łupów i korzy­
ści ściągała w te moskiewskie stepy, jak 
przed laty i w tymże samym czasie, podo­
bne pobudki unosiły mnóstwo Hiszpanów, 
Francuzów, Angłików, Hołlendrów i Portu­
galczyków w bezludne ale bogate i wiele 
obiecujące nowego świata krainy.

Najliczniejsze zastępy prowadził Sapie­
ha, bo do 6000 Usarzów, 1000 węgierskiej 
piechoty i 500 kozaków. 15). Z niemi cią­
gnął z Grodna na Smoleńsk do Stolicy. Nie­
bawem gdy z drugiej strony Samozwaniec 
nie mogąc dobyć Brańska, stał w O rle , 
przyprowadził mu Lisowski z Rzezania kil­
kaset Dońskich Kozaków 16), nad którymi

15} Życia Sapiehów przez X . Kazim. Koguowlckie«o vS. P. 
str. 150. w  Życiu .7. Piotra Sapiehy. W a ż n e , ho ze  
sławnych ow^uh Sapicżyńskich w Rożanuie archiw ów  
czerpane dzieło.

16} Toż dzieło T. 'i. sir. 155. z  Rękopisnw, TowiańshUjjii 
pud r. 1607.
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lietmaństwo odilal mu Dymitr d7), przyłą­
czając mu pod dowództwo i tych, których 
jiiiał dotychczas przy sobie. Z tymi jak mó- 
Avi Mar chocki Avprawit się LisoAvski w  
czatoAvanie na BIoskAvę , odcinanie przywo­
zów , znoszenie straży, staczanie małych 
Avalk i utarczek, i sposobił się do OAvej nie 
zrÓAvnanej sztuki, która mu sławę pierw- 
$zc(fo partyzanta  wieku tego zjednała. Mała 
Avojna stanowczą była w  samej rzeczy, av 
kraju wszędzie lasami i rzekami przeciętym, 
gdzie często z liczniejszym Avalczyć trzeba 
było nieprzyjacielem, łub z mieszkańcami nie- 
S])rzyjającemi tej sprawie; a jak skutecznym 
jest ten wojowania sposób, widzieliśmy nie 
dawnemi czasy av Hiszpanii i  Litwie. B ył 
Avięc Lisowski istnym Avieku 17go Gueril- 
lasem.

Wielkie śniegi tamowały iJochody wojsk 
Harnozwańca , a Szujski ściągał znaczne pod 
BołchÓAY zastępy. Polacy pod Rozyńskim 
tAvorzyłi niejako tylną straż Avójsk Dymi­
tra, z główną w Kromach kAvaterą, podczas 
gdy jeden Lisowski ani ostrą porą, ani na-

17) HistorĄ-a wojny moskiewskiej pr^iez Michała Marchoc-^ 
kiego str. li), twydaiia w  Poznań. 1841) Bohomolec w  
Życiu Jerzego Ossolińskiego Cwyd. Bobrowicza) str. 
139. \ie s ieck i z  Rękopisnau Kojałowicza T. 3. str. 134. 
Chmielowski w'Alenach T. 3. st. 37. i Herbarz str. 177. 
Kiem cewicz I .  2. str. 338.
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walą śniegów iiiewstrzyinanyj do koła wła­
dzę jego rozprzestrzeniał. Jedno po drii- 
giein poddawały się Samozwańcowi wszy- 
slłde miasta Siewierskie. Naczelnicy Rze- 
zańscy książę Chowański, i dworzanin Rady 
Lepunów, chcieli wyrugować jego ludzi z 
Prońska, lecz im się to nie udało. Lisowsłii 
opanował l^araysk na drodze między Koło- 
mną a Rzezaniem położony. Miał i>od sobą 
jak mówi przytoczona od Kararnzina kro­
nika d<S) ludzi Litewskich Czerkiesów i ru­
skiego Ochotnika j a gdy Chowański z Rze- 
zańskiemi i Arszamaskiemi ludźmi pod inury 
tego miasta podstąpił, zabłysnął Lisowski 
pierwszym swym wielkim czynem Wypada 
z miasta niecierpliwy sławy junak, znosi 
na głowę jego zastępy, niezliczonem mnó­
stwem trupa pola zaściela, nie mniej w nie­
wolą bierze, a pobitych w jeden ogromny 
dół wrzuciwszy, olbrzymi nad nijni wynosi 
kopiec, który został wiecznotrwałym inęztwa 
jego pomnikiem , i jak świadczy Kara nizin , 
po dziś dzień w tej okolicy widzialny. d9).

18) K a r a m t i n  T. XII. str. 66. kronika Slolarija f. 544 nota 
185.

19) Kar. T. XII. str. 66. kronika Nikouowska f. 98 w  no­
cie 185. „L isow skoy że  widie iż Zarayskow o, ilo sk o -  
Avskicl) liudey poMł na liołown, i mnoliih żyw j-ch  poj­
mali, jedynych Ar;5amasco\v iihisza na tom boju tris(a 
czełowiek : trupy że ich Lisowskoy po\relie odiułiii 
sto w  jamii, i sdieła (u nad nimi dlia swojejo sta w y  
kurhan Avelikiy: toy kurhan stoit i do tiynic.“
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A tak wszystkie inne ślady większych 
jego następnych czynÓAv, czas nie ubłagany 
zagładził j ten jeden nieruchomy świadek  ̂
pierwsze dzieło oslatiiiin opowue pokoleniom! 
Lecz skoro wiosna 1(508 pozwoliła dalej roz­
puścić swe zagony, spadł jak piorun w Rze- 
zańskie j Tainbowskicj Woronezkie prowin- 
cye nad Don i ulgę. Sam Astraclian uj­
rzał go Av swych stepach, i zdziwił się sły­
sząc polską mowę. Wszystko dla Dymitra 
podbijając, nie otarł się az o kaspijskie mo­
rze, goniąc póki mu lądu stawało. 20). O- 
groinne mnóstwo ludu powiększało codzien- 
liie jego tłumy. Z drugiej strony Samozwa­
niec ruszył z pod Orla na stojące pod Koł- 
chowein 170,000czne Szujskiego pod wu)dzą 
brata jego Dymitra wojsko, walnem lig o  
M;ija odniesionem zwycięztwem , drogę so­
bie do stolicy torował, i pod Kozielsk Ka- 

i Rorysów za pierzchającym posuwał 
się nieprzyjacielem. Nakoniec >gdy pod Cho- 
dyóką wstępnym bojem opuściło szczęście 
Szujskiego zastępy, z których 14000 na po­
lu poległych, i wodza ich kniazia Bazylego 
Massalskiego w niewolę wziętego utracił.

^0) Niemceicicz P. Z .  III. T. 2. sir. 338. Niesiecki % Ręk. 
Kojałowicza T. 3. sir. Sitwc-zyuski Dzj. P. Z. III. T. 1. 
sir. 283. ,,Miał wszy stkie tw ierdze w  mocy od
ujścia ’W ołgi do UoiHi, od liiałego .Ie;iiora do Asira- 
chauu w szystek kraj dla Uymitra i5hołdoAvał.‘^

(5
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ujrzał w Czorwcii ze szczytu złoconych wie­
życ Kreinliiiu, wroga swego szeroko po ja­
łowcowych Moskwy polach powiewające cho­
rągwie. 21). Lisowski tymczasem wracając 
już na czele 30,000 tulskich, rzezańskich i 
kozackich ochotników, podstąpił pod Kolo- 
7nne; dobył jcy, wziął w niewolę tamecznego 
Wojewodo księcia Włodzimierza Dołhoru- 
kiego, biskupa Jijzefa, dużo znacznych oso!), 
i ciągnął j)od stolicę. 22). Wysłał Szujski na 
jego spotkanie wojsko we trzech oddziałach 
pod wodzą książąt liurałiina i Łykowa nie 
mniej dw u Wołkońskich Euturlina i Puszkina. 
Na brzegach rzeki Moskwy, na tak zwanych 
niedźwiedzich bagnach zwarły się oba wojsł»a. 
Wrzała zacięta walka od rana do wieczora. 
Przełamali jednalt nareszcie szykownein woj­
skiem ochotników i kozactwa tłumy, odbili 
wziętych w Kołomnie więźniów , a Lisowski 
j)rzybył do Dymitra, który główmy pod Tu­
szynem obóz rozłożył, Moskwm w oblęże­
niu trzymając. 23). Przybył tam z inntj

st

ki
s

Histor. wojny m oskiew skiej p. MikoŁ Marchockie^o. 
Jiarnntzui T. X ii. s(r. 74, z Stolar%oicej KrornAi f. 540. 
,,Lisowskoy Pan p riszo ł pod Kołonimi i Kołomnu Avział. 
Episkopu Kołomenskoho Avział i poszeł pod :Moskwa s 
Lifowskiini liiidnii i nariad s sobojii Avział; a av N iko- 
notrsfdej Kronice f. 99. I W ładyko Kołomenskoho Jo- 
siia l Boiarina kniazia W^ołodiraera Dołlioruckoho w z ia -  
sza w połon.
K arum tin  T. XII. sfr. 74 z  Siolarzowej Kroniki f. 549. 
,,I s Lisowskim soszłi sja po -łiołomenskoy dorohie na
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sirony 11. Września Jan Sapieha co tym­
czasem 'wielkim od Smoleńska postępujiic 
gościńcem, Wiaziiie, Mozaisk, i inne po dro­
dze miasta dla Samozwańca zholdowal, i kil­
ka razy wysiane na przeciw siebie wojska 
Szujskiego rozgramiat.

Mozę ktoś zapyta, czemu w tenczas z 
tak przewaznemi siłami, ogólnego do stolicy 
nie przypuszczono szturmu; czemu jednym 
silnym ciosem wojnie i panowaniu Szujskie­
go końca nie zadano ? Ale trzeba zwazyć 
ogrom tej stolicy, której cała ludność była 
za nim, i gdzie ón jakby w" jedno ognisko 
wszystkie swe zgromadził siły. Przybyw^ała 
do tych trudności niezgoda między wodzami 
Dymitra. Sapieha, co sam na czele oddziel­
nego wojska tyle miast zdobył, tyle wojsk 
nieprzyjacielskich przepłoszył, nie chciał u- 
łegać nikomu, a coz dopiero księciu łłozyń- 
skiemu swemu rodakowi I Miechowiecki za­
wistnym porywczego księcia Komana mie­
czem zgładzony, wydarta mu z życiem nad

Äledwexem brodu i Lisowskolio pobili i w  ia zy -
ciecli iimoliicli Jjiuvu i lluskicli w orow  poimali, i iiaiiad 
w sia li, a liisowskoy z  dosiutiiymi iiuilmi iisxeł i piis;ieł 
k w ora w  Tiis/cino, Sikonowaka Kran. f. 99. i bnf byst 
s nimi cz iez  wesdcń . . . .  i W'łady ku Rołonicn.skobo i 
Boiarina ku. W ołod. Tymol', i prolopopa Zaia\.ikoU® 
Nokoły ołl>isza.‘“
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wojsliiem buława. A gdy Rozynslii chce z te­
go korzystając nagły szturm do Moskwy 
przypuścić, Avstrzyinuje go nadspodziewanie 
sam Dymitr. »Jeżeli mówił stolicę moje zbu­
rzycie, gdziez będę panował ? jeże li spalicie 
skarby Jnoje, czeinze będę mógł was nadgro- 
dzić Oszczędzał Samozwaniec miasta, a 
nie oszczędzał Ranstwa. Rozbiegajace sie w 
około chorągwie gromiły uciekającycli' ze 
stolicy Moskałów, czyniły straszne prowincyi 
S2)ustoszenia, zabierały lud, bydło, bogactwa 
i wszelkie zapasy, dobywały i burzyły zamld 
i miasta, wsie, miasteczka i grody w perzyno 
obracały, i wszędzie prawie korzystne z ludem 
Szujskiego staczały potyczki. Przewodził im 
Lisowski niezrównaną szybkością i przykła­
dem. Pustosząc wszystko w Perejasław'skiej 
i Włodzimierskiej prowincyi, zamyślał do­
być warownią Troicką ś. Sergiusza, która o 
64 werszt od Moskwy odległa, była przy­
tułkiem pierzchających zewsząd Bojarów i 
ludu, składem skarbów cerkiewnych i świec­
kich, zbrojownią, i jedyną tych strón otu­
chą. Potężnym na 642 sążnie przestrzeni 
®^ęS ĵ§cym, 4 sążnie wysokim, a 3 grubym 
murem opasana pośród gór i wąivozów, na 
znacznem podwyższeniu, basztami, działobit- 
niami i rowami otoczona, stanowiła jedno 
z najmocniejszych miejsc całej Rossyi. Zbyt 
trudnym stawała się więc dla partyzanta łu-
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pcin; oininął ją i spalił tyllio przyległą włość 
IiłeiiientoAvsJią. 24).

Nie (łlago mógł Sapieha w Tuszyńsliiiii 
wytrzymać obozie. AVyciągnął z wojshiem, 
chcąc jak dotąd niezawisłnie od nikogo pro­
wadzić wojnę. Zbiwszy Avpocliodzie na gło­
wę książąt Iwana Szffjshie^^o i Rowodanow- 
skiego z Wojewodą Golowinem, szedł w to­
warzystwie ks. Konstantego Wiszniowiec- 
kiego i Tyszkiewicza pod ważną i łahoiną 
Irojecką warownią, htórej oblężenie 23go 
Września rozpoczął. 25). Ale znaleźli tam 
prócz silnych murów nie mniej nieugięte 
serca w dowódcach księciu Grzegorzu jDot- 
honikim, i AYojewodzie Ałexym liotowcfuisio- 
wie. Przyłączył się do Sapiehy liisowski na 
na czele kilkunastu tysięcy Dońskiego, Ta­
tarskiego, Czerliaskiego y Wołgajskiego, Za-
porozkiegoi nawetAstrachańskiegoludu, nie
mało licząc w' tern moskiewskich ochotników. 
Osobliwszą silą geniuszu, wymowy i mę- 
ztwa, jak magnes przyciągał do siebie żelazne 
owe narody. 26). Następnemi wycieczkami

'-¿4) K aram zin  T. XII. str. 82 z  odwołaniem się do Dzien­
nika Abramhisza Palicyna str. 59.

25) K aram zin  T. XII. str. S3.
2G) Powołana od Karamzina Kronika Palicyna str. 85 w nocie 

I .  X II. mówi: ,,A s Lisowskim Dworania i died 
Bojarskie iniiohycli rodnych herodów Talarowe iiuiohie 
Czerkasj-^ Zaporowskie kowaki, Dońskie, Wołckie, Sie­
wierskie, Asi raclianskic, i wscho w oyska s Sapicclioiu i
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i zwycięstwami powięliszylo się jeszcze to 
wojslio.Oblęzeni uczyniwszy wycieczkę, obró­
cili w perzynę wszystkie przylegle slobody. 
Najeżona była warownia ludem, zelazcm i 
inęztweni. Dnia 29. Września wezwali ich 
do poddania się Sapieha z Lisowskim 27) 
obiecując laskę Dymitra i sowite iiadgrody. 
Lecz te słowa padły jak wiatr o skalę Tro- 
jecką. Wysypawszy Avięc okopy, okrążali 
niezachwianych niczein obrońców, ogniem i 
gradem kul z 63 armat wyziewanych. Dnia 
i2 .  Października nie powiódł się szturm 
nocny, a oblężeni d. 16. śmiałą powtórzyli 
na szańce wycieczkę. Nie znajdowani się w 
nich tej nocy Lisowski, bo właśnie był pod­
stąpił z drugiej strony pod mury chcąc u- 
bieżeć młynek, do którego Moskale pota­
jemny mieli z zaniku przechód. Nie udało 
mu się jednak bo noc jasna sprzyjała o- 
bleżonym. Postrzelony w dłoń, utracił ran-

s Lisowskim do 30000 kromie czerni i połonenników.“ 
Marchocki w  sAvąj w spółczesnej HLstoryi st. 42 daje 
Lisowskiemu tj-lko 2000 Indu. »Siarcz^ński T. 1. si,. 2S3 
mówi: ,yW  pół roku oddano mu w  rząd przeszło  2(XX)0 
kozaków douskicli, których liczba pomnażała się nie­
zmiernie, bo zew sząd się ochotnicy na powab w olnego  
łupieztwa cisnęli.“ Inni ciągle po jednej niilli dodając , 
dają mu 200,000 w ojska. Tyle liczy X iesiecki T. 2. st. 
134 z Kojałowicza. F ranc. Paprocki. O spr. ryc. poi. 
T. L st. 345. Chmielowski w No w. Aten. T. 3 . sir . 37* 
i w Herbarzu st. 177.

27) Karamziu T. XII. str. 84.
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nycli lub ubitych liilkii liozaków. 28). Od­
nawiały się często szturmy i wycieczki. Wi­
dząc ze przemoc zwłokę cierpi j prowadzili 
Sapieha i Lisowski podkopy do murów. 29). 
Przewidzając to Dołiioruki i Holochwastów, 
a utwierdziwszy się w domysłach przez poj­
manego rotmistrza, zaczęli robić przez bie­
głego w górnictwie Korsakowa pod baszta­
mi podziemne shichij, dla usłyszenia głosów 
łub stukania kopiących. Dało to powód do 
dwóch krwawych bitew, gdy z obustron nad 
iossaini walczono. Ale nasz bohater, nie 
mógł długo wysiedzieć pod inurami jednego 
klasztoru. Często przedsiębrał wycieczki, i 
okoliczne północne i wschodnie Rossyi kraje 
tak w moc Dymitra zagarniał, jak to nie 
dawno z południowemi uczynił. Około 24. 
Października wŷ  rawił się na czele koza­
ków na miasta okoliczne. Za przewodem 
Dworzanina ¿^złjdlowa otworzył ¿śuzdal Li- 
soAYskiemu i wojewodzie Teodorowi Płe- 
szczejowowi swe bramy. Perejaslaw Zaleski 
nie tylko się poddał, ale mieszkańcy jego 
przyłączyli się jeszcze do Lisow^skiego na 
zdobycie znaczniejszego iiosioio«. 30). Rząd-

27) Ż j cie J. P. Sapieh3" CT. 2. Żj^wotów Sapiehów p. x. 
Koguowsldego) str. 187,

29) Karainziu T. XU. str. 87.
30) Karam-zin T. XII. sir. 100 nota 298. Xiko Kron. ,^Toj¿e 

Ł isow skiy połkownik był w  Siizdaiie innym Iiorodom
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ca tameczny kniaź Trzeciak Seytow Avysze(U 
na ich spotkanie wraz z Metropolitą Filare- 
tein z kilkotysiecznein wojskiem , ale pora­
żony na gk)wę kilkaset dusz utraciwszy u- 
ciekł co preilz(3j do zamku, llozjuszeni zwy­
cięzcy wpadają za nimi do miasta. Naczelnicy 
chronią się do Cerkwi. AVidząc i»roźące nie­
bezpieczeństwo, wychodzi Metropolita z Chle­
bem i solą na znak poddaństwa. Nic nie 
ino{»ło wstrzymać rozpasanego kozactwa, 
pojmają Metropolitę 31) wpadają do cerkwi, 
bijąc mordując Czerńców, Jlojarów, lud po­
spolity. Grobom nawet i pomnikom świętych 
nie przepuszczając. Jlyly tam srebrne po­
sągi, był szczerozłoty ś. Leontego od Mo­
skwy na 50,000 rubli szacowany. Jedne na 
szmaty porąbawszy, ten dla swej kosztowno­
ści cały zabrali, do 2000 Bojarów i ludu 
w pień wyrżnęli. Metropolitę i kn. T rze­
ciaka z sobą uprowadzili, i z niezmierną 
zdobyczą do obozu Sapiehy wrócili. 32.) 
Szlachetnych jeńcó\v ByinitroAvi, ś. Leonte­
go zaś Marynie odesłał. Czas tez tu wspo­
mnieć, źe szlachcianka ta na carst\vo wynie­
siona, straciwszy jednego dnia tron i męża,

mnolmiu paltosfc tUetasze.“  Nieme etc ic% T. 2. st. 338. 
Niesiecki T. 2. s(. 134.

31) Kiói e»o S3'u >iicliał Fedorowicz Roniaiiow , z o s ia ł pó­
źniej w r. 1012 oOrniiy carem i pierwszym praszczu­
rem panującego do dziś dnia camkieijo domu.

•32) Obacz Życie Sapiolsy T. 2. si. I'i2. IT3.
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za zbliżeniem się przeważnych do stolicy 
nieprzyjaciół, od drżącego Szujskiego wraz 
z ojcem i polskimi posłami na wolność 
puszczona, przybyła także do nowego Samo­
zwańca, jakby do swego męża, i biorąc z nim 
ślub potajemnie utwierdziła go jeszcze bar­
dziej w umysłach pospółstwa, na prawach 
nabytych zuchwałem udaniem i połską bronią.

Upadek Rostowa rzucił postrach na cała 
Ruś. Lisowski zapuszczając w prawo i w łe- 
wo swe zagony, znaglił do poddania się 
miasta: Włodzimierz Wielki nad Kliasina, 
Kosłroine, Jarosław Wielki, JJglecz nad AVoł- 
S?? Halecz i Mofogde, Szuja, dziedziczna 
majętność cara Razylego i Niżny Nowgorod, 
podobnego doświadczyły losu; 33) które się 
di>browołnie nie poddały, te mieczem i po- 
żogą do tego przymusił. Spotykali go wszę­
dzie Wojewodowie, Bojarowie radni, (dumni) 
Mir, duchoAvieństwo i lud pospolity, wycho­
dząc naprzeciw niego z krzyżami, obrazami, 
Chlebem i solą. Całą zimę 1608 trAvały te 
ZAvycięzkie Avycieczki. Pędząc jak fala ni- 
czem niewstrzymana, spieszy za niżny No- 
Avgorod Av ziemie kazańskie, carzykom tatar­
skim hołdującym Moskwie od czasów lAva- 
na Ii. podlegle. Tatarskie hordy i samiż

33) K arum tin  T. XII. su-. 102. Niemceuńcz T. 2. s(r. 338. 
3.39. Życie Sapiehy T, 2. str. 172, Nieciecki z  Kojałow. 
T. 2. sŁr. 134.
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carzylcowie i chany, przyjeżdżali ze swémi 
ludźmi, po kilkatysiecy z sobą prowadząc do 
obozu Sapiehy. Przybyli tam riiebaweiii je^ 
den po drugim car Jś^azimowski wiodąc z so­
bą 5000, car Sarchalski na czele 3 ,  car 
Ptolrusow ze 4000caini, car Jiomanowski 
z dOOOcem, car Kiisulhacki z 5000 ludu. 
Władzcy, których imiona nawet nieznane by­
ły Polakom i liuropie, uderzali kornóm czo­
łem przed polskióini wojownikami, którzy 
ich znów do Dymitra odsyłali. 34). Lecz 
nie tu koniec tym uderzającym postępóni. 
Dowiaduje się Sapieha, źe nad łliałóin Je­
ziorem na 70 mil w pulnoc od Moskwy, w 
zamku od niego Bialozerskim przezwanym 
jęczą polscy więźniowie. Wysyła tam Li­
sowskiego. Przechowywali carowie w tej 
niedostępnej pośród wód i lasów okolicy 
swe skarby, chcieli i sami w razie ostatecz­
nej potrzeby bezpieczne mieć tam schronie­
nie. Sądził Wasyl, źe nikt o pojmany’̂ ch w 
czasie owej sławnej rzezi w Moskwie Po­
lakach nie usłyszy; a cóź dopiero tam doj­
dzie ! liccz cóź mogło być niepodobnóm L i­
sowskiemu ? Przedziera się przez puszcze, 
lasy, jeziora, rzeki, moczary, dobywa mia­
sta i zamku; i któż tu zdoła opisać radość, 
kto okrzyki zdziwienia i uniesień, kto łzy

34) Życic Sapiehy T. 2. str. 1T2. 1T3.
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i wdzięczność tych długo zapomnianych ro­
daków, wyciągających do swego zbawcy 
drżące ręce , i całujących jego szaty ? Po­
wieści te poczytałby łatwo nieświadomy ów­
czesnych dziejÓAV i ludzi za bajkę z tysiąca 
i jednej nocy, a przecież są one zgodnein 
dziejopisarzów podaniem nad wszelką wąt­
pliwość wyniesione.

Gdy z jędrny strony 5. Listop. książę 
Roinan Trojekurów sybirski wojewoda, a 
J ł. Griidn. czterech innych tamecznych wo­
jewodów z czolemJ)Uuuf. (jak  się współcze­
sne wjrazają Dzienniki) do Sapiehy przy­
jechali, 35) dowiaduje się ten naczelnik, ze 
kniaź Galiczpn mimo przysięgi odstąpił od 
Samozwańca i do kilkutysięcy wojska zebrał. 
Wyj)rawia na niego iH. Grud. Erazma Stra­
wińskiego, a za nim 30. t. ni. Lisowskie­
go 36) z parą tysięcy Dońcow. Mimo tę­
giej zimy ściągają nieprzyjaciół, w M ielkiej 
Soli 7000 Zmienników rozbijają, posadę palą, 
właśnie kiedy z drugiej strony Sobolewski 
i Wojewoda PiaszczcjeAv około 35000 tychże 
na głowę pobili. 37). Słowem Sa])ieha i Li- 
sow^ski, tak Avszystkie ruskie ziemie zwojo­
wali, źe podług podania wszystkich współ­
czesnych , z końcem roku tego nic w' ob-

35) Życie Sapiehy T. *2. str. ISił. 
3<)) Toż dzieło T. 2. str. ISy.
37) Toż eaiiio str, li) i.
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szeriiej Ilossyi Szujsldemu nie zostało prócz 
Stolicjj, Wielkiego Nowogrodu, Smoleńsku i 
Siej Trójcg. 38). Kiedy nastała zima, poro­
bił sobie książę Rożyńsld w Tuszynie, a 
Sapieha pod Trójcą, podziemne mieszkania 
tak dła łudzi jak dla koni, wytrzymując 
srogosć klimatu, i wojenne niewczasy. Lecz 
gdy Rożyiiski z Dymitrem więcej biesiado­
wał jak wałczył, Trojecka twierdza nie mało 
zaprzątała Sapiehę, dając codziennie uderza- 
jące męztAva i wytrwałości dowody, a od- 
juerając jiik wyspa samotna bijącym na nią 
zewsząd, ni to wzburzone morze zwycięzcom, 
co całą w koło Iluś zwojowali; była dla 
Moskałów temsamem, czem dla Polski w cza­
sie szwedzkich za Jana Kazimierza zaborów 
Częstochowa, W jednej potężnej wycieczce 
lubo zostali nakoniec ze stratą odparci, Li­
sowski od sługi klasztornego Teneniona, w 
lewą część czoła strzałą rażony, runął z ko­
nia, i krwią się zalał. 39). Od początku no­
wego roku 1609, ciągle już z Sapiehą nad 
dobyciem tej twierdzy pracował. Dnia 5go 
Stycz. uderzyli z Monasteru na jego obóz, 
lecz utracili takie mnóstwo, że samych sy­
nów Bojarskich do 70 pobitych zliczono. 40) 
Gdy wewnątrz twierdzy i choroby jadowite

38) Hislor. Avojuy m oskiew sk. Mik. Miircliockieso sir, -H,
39) Karamzin T. XII. sir . 92. z .\ikoim kroiuld.
40) Życie Sapieliy sir, 201.
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swe żądła rospostarły, udało śię oblężonym 
wystać do Bazylego Ostamiusza Palicyna 
z prośbą o rychły ratunek. Przybył nieba­
wem z Moskwy ataman Ostankow z niewielką 
diuz^iią kozactwa i ładunkami. Puściwszy 
ich przez nieostrożność do twierdzy^ czte­
rech tyłlio sclmytał kozaków Lisowski, i 
kazał ich na postrach innym przed muraini 
kłasztoru zamordować. Podobne czyny nie 
są nowiną w wojnach domowych, gdzie po­
śród powszechnego zażarcia, każda strona 
tern większych dopuszcza się ostateczności, 
im błiżej widzi się celu, i im więcej już 
krwi wypłynęło. Wszak świeżym są przy­
kładem wojna Wandejska i Hiszpańskie. Krew 
za krew oddając, wyprowadziłi oblężeni poj­
manych ze swej strony jeńców i 42 w o- 
czach obozów zgładzili. Poruszeni do ży­
wego Polacy, powstali na Lisowskiego jako 
sprawcę tego morderstwa, dobyli orężów i 
głos śmierci tu i owdzie słyszeć się dawał, 
gdyby g*o Sapieha powagą swą i wymowa 
nie ocalił. 41). Dnia 26\ Sfi/cz. tak siłn¡ 
nastąpiła wycieczka, że całe Sapiehy woj­
sko musiało być gotowe do boju. Kilka cho- 
rągwi z piechotą zasadzono w taborze Li­
sowskiego, innym kazał Sapieha wystąpić 
z obozu na nieprzyjaciela. Wsiadłszy im na

41) Kaitniłiiin str. 95. z kroniki Palicyna str, 136, 13T,
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karld, pędzili a2 pod miiry, gdzie icli znowu 
liauiieniaini i drzewem rażono, i nie bez zna­
cznej straty do szańców wrócić zmuszono 43).

AT jedncij z takich Avycieczek straci! 
nasz bohater brata Stanisława. Był w kla­
sztorze sławmy ze swej dzielności i czynów 
konny rycerz Ananiasz Selewin postrach 
oblegających, i mało kto ważył się walczyć 
z nim sam na sam. ATidząc go raz dążącego 
na siebie Lisowski, poleciał na jego si)otka- 
nie, ale Ananiasz przyłożył strzałę, wymie­
rz y ł, traiił w lewe ucho i powaliwszy na 
ziemie, sam spiął konia, i znikł nietknięty 
z pośrodka otaczających go jak gęsta chmu­
ra kozaków’. 43). Strzelec Niechoroszów i 
wieśniak Nicefor Szyiów przewodzili zwy­
kle wycieczkom, obadwa w osobistej z bo­
haterem naszym walce, krwią jego broń swą 
uszlachcili; pierwszy ubił pod nim konia, 
drugi ranił ŵ biodro, 44) a tak Lisowski 
Aviecej pod jednym Monasterem, jak po wszy­
stkich zbiezanych od siebie szerokich pro- 
wincyach i miastach ucierpiał.

42) Życie Sapieliy slv. 203. 204.
43) Karamziu sfr. 97 x  P aiicyna str. 145. ?4G. „Aleksandr 

że Lisowskoy w id iew  lolio Ananiii raiuiuszcza proliw  
sche i wyde protiwu je lio , cliolia jelio ubili. Aaania że 
iidariw koń sw o y  i postrieli Lisowskalio iK łuka, w  
Avisok licwoy s? ucitom prostrieliw , i oprow crze ielio 
dołu, sam żc m ecze iz  srcdi polków kozacziicli.“

44) Kaiamziu str. 97. z P aiicyna str. 147.
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Wspomnieliśmy wyżej o powstaniu lisię­
cia (laliczyna i innych patryotów. Szlachetni 
ci mężowie, między litóryini odznaczali się 
książęta Prożorowski, Dymitr Michałowicz, 
Pożarski i Sukin, dali hasło ratowania oj­
czyzny od nawały cudzoziemców, i znaczne 
zbierali zastępy. Garnęło się do nich wszy­
stko, co jeszcze było cnotliwe. Raz zbici, 
to znów zwycięzcy rozrywałi uwagę i siłę 
Polaków, i nie mały przynosił! uszczerbek. 
'/jmlennikami nazywają ich pospołicie, łecz 
dziś, gdy ostygły namiętności, co tamtemi 
sercami kołatały, prawda niezmienny swój 
głos wydobywa. Trzymałi się powstańcy o- 
koło Kostromy, Muromia, Włodzimierza. 
Ósmego Kwietnia przybył do Sapiehy go­
niec od zagrożonego Suzdala, prętkiego żą- 
dając posiłku, 45). Wyprawia tam niezwło­
cznie Lisowskiego z 3000caini Dońców i 
kilkoma działami. Nazajutrz wysłał za nim 
kilka chorągwi Petyhorców, a wojska te 
zgromadziwszy się pod Turyowem, weszły 
do Suzdalu. Trzynastego do walnej przyszło 
rozprawy, w której taką zadał im wódz nasz 
klęskę , że 41,000 na placu łeg ło , a ledwie 
4000 do Włodzimirskiego schroniło się zam­
ku; za którymi goniąc aż w sarnę bramę 
miasta, bijąc i siekąc wiechali.

•łój ¿tycie Sai)icliy str, 212 i 213.
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Jak ogromne mieli ju/. w tenczas sily^ 
widziiiiy najprzód z samego ich pogromu; 
bo drugi Tabor także z 11000 złozony, roz­
bił Samuel Tyszkiewicz pod Gorenskiem, a 
trzeci z S0,000 pod Picąiuicą; nakoniec ści­
gając ich do najskrytszych kryjówek , które 
jak później w podobnych okolicznościach 
Wandejczykowie płotami i zasiekami wzma­
cniali, przebył trzy  zasieki i do 40,000 lu­
du rozpłoszył. Te ustawiczne walki z ty łu , 
po bokach, i ze wszyslkich strón tłumaczą 
aź nadto, czemu Dymitrowcy tak długo nic 
stanowczego ani na Moskwę ani na Trojecką 
warownią przedsiębrać nie mogli, kiedy po­
dobny sposób wojowania Hiszpanów w roku 
1808 większe podobno i szykowniejsze Fran­
cuzów aź za Pirenee wyrugował wojska. 
Dnia 22go Kwiet. musiał znowu I^isowski 
spieszyć z 3000 Dońców 46), przeciw Zmien- 
nikóm kupiącym się około Jarosławia, który 
juz  był z innemi kiłkoma miastami odpadł 
od Samozwańca. Inni powstańcy wyszli w 
pierwszych dniach Maja z Włodzimierza i 
płynąc statkami na Kliazmie przekradali się 
ku stolicy. W  Kazańsczynie nawet zebrał 
Bojar Teodor Iwanowicz Szeremetiew, kilka­
naście tysięcy Tatarów i innego ochotnika i 
przybył do Niżnego Nowogrodu. Rozpę-

46) Życie Sapiehy,
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dzit wprawdzie 14go Maja część iycli po- 
wsiańców Chorąży Mozyrsld Józef Budziło, 
a Lisowski na większą massę w połowie 
Czerwca pod Kineszma (nad Wołgą w Ko- 
stroinskiein Województwie) napadłszy kilka 
tysięcy trupa położył; miasto samo wysięki 
i wypalił, a Wojewodę Teodora Babarykina, 
który je  do ostatka bronił, żywcem poj­
mał. 47). Lecz ruszył nan niebawem Szere- 
metiew z Niżnego Nowogrodu i uderzył pod 
Juriew'cein nad Wołgą. W krwawej bitwie 
zniesiony Lisowski, wielu łudzi na polu, 
wielu w nurtach rzeki utraciwszy, 48) cof- 
nął sie az pod Suzdal, a Szeremetiew zajal 
Murom, Kazymow i wszedł 29go Maja do 
Włodzimierza. Kiedy zaś ztąd i pod Suzdal 
na Lisowskiego zmierzył, doświadczył jak 
niebezpieczna zwierza aż w własnej jego 
norze napastować. Na tamecznych równinach 
mógł Lisowski najkorzystniej bitną swą 
rozwijać jazdę, a liczną av prawdzie lecz 
złe urządzoną Szeremetiewa piechotę do 
nogi prawie w strasznej wyciąwszy bitwie 
49) pomścił sowicie poniesioną dopiero kłe- 
sk ę , poczein znowu w inną zaciekając się

47) Tox dzieło sti*. 317. Karam zin  str. 102 z  Nikonow. 
kroniki i str. 117.

48) Karam zm  str, 137. Niknnnnis. kronika str. 115 i 116,
4i)) Karam zin  str. 139 z .Nikon, kroniki.

8
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stronę, a i blisko A^ielkiego Nowogrodu 50) 
zagony swe rozpuszczał: lecz mimo tych 
powtarzanych zwycięztw, zamiast się umniej­
szać, rosło do koła niebezpieczeństwo. Jak 
głowy bajecznej hydry po kazdem ucięciu 
liczniejsze odrastały, tak zewsząd ni to z ciał 
w obronie kraju swego poległych, roje mści- 
cielów powstały, miasta jedno po drugim 
odpadały, i z tylu zaborów, mało co lub nic 
prawie nie zostawało; słowem ci co byli 
dotąd oblęzeńcami, stali się nieznacznie o- 
blęzonyini. •— Z drugiej strony młody 20 
letni bohater, synowiec cara książę Michał 
Skopin, wojewoda nowogrodzki, którego przy­
rodzenie nadzwyczajnie uposażyło, a sam 
Żółkiewski w swej Mstoryi pochwałami wy­
nosi, zbierał wojsko w okolicy Nowogrodu, 
i zawarł imieniem cara 28go Lutego av Wi- 
borgu przymierze z królem szwedzkim, mo­
cą którego 5000 ludu posiłkowego Karola 
IX. na żołd vSzujskiego przystawić obowią- 
zał s ię , za co mu car praAva swe mniemane

50) Bo o nikim innym  w  13'ch okolicznościach nie można 
rozumieć s łó w  Levesque av Hist. Ross. str. 311.

ineme teins un partisan polonais, s'approchait de 
Noviiorod, ravagait la  campagne et soumettait tout ce 
qui n’ètait pas assez fort pour lui résister. Mais il re­
cula iiientot, quand il apprit, que l ’arnue rassemlilèe par 
Skopin, s ’avançait contre lui. — Ce fut dans ces circon­
stances qu’arrivèrent de Livonie les troupes Suédoises 
commandées par le  Comte Jacques Pontus de la  Gardie.‘‘
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¿0 Inilant całkowicie odstąpił. Jakoż zaraz 
2G. Marca weszło unoSwione wojsko pod 
dowództwem Jenerała Jakóba Pontus de la 
Gardie z Finlandyi; a złączywszy się ze 
Skopinem 20. Maja wielką klęskę stojące­
mu pod 'Wielkim Nowogrodem Kiernozic- 
kiemu zadało. AVyciął im Avprawdzie Zbo­
rowski pod Torczycą 1000 Niemców i 6000 
Moskałów, ale mu to pod Twerem z koń­
cem czerwca odwetowałi, tak że z niedobit­
kami ledwie uszedł do obozu {Sapiehy pod 
Trójcą, dokąd się Lisowski przed przewa­
żnymi iiieprzyjaciołami cofnął. Urągał się 
zrazu Zborowski z niego i Sapiehy, że tej, 
jak mówił, kobiałki i gtfiazda wron, dobyć 
od tak dawna nie mogli 5 Aviec dn. 31. Lip­
cu trzeci wielki szturm uradzono, aby Zbo- 
rowsłii swą niezwyciężona pokazał siłę. 51). 
Ale jak inne tak i ten spełzł na niczem, 
a śmiały Zborowski zabiwszy jedną niewia­
stę na murze, musiał znosić uszczypliwe Sa­
piehy i Lisowskiego pochwały. Od dnia do 
dnia nieponiyśłniejszem stawało się położe­
nie Dymitra. Jakoż w roku 1608 z dwóch 
strón ścisnął Szujskiego, swojem i Sapiehy 
wojskiem, tak teraz za nim rok upłynął, 
wojskami tak zwanych Zmienników pod Sze-

51) Karamzin T. XII. str. 133 z  kroniki Abr. Palicyna 
str. 157 i 160j gd/5ie znown są drwiny Sapiehy i Li­
sow skiego ze  Zborowskiego po kezakiiletznym sziurinie*
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reinetowem i innymi z jednej, a szwedzliie- 
ini i inosliiewsldeini pod Skopinejii z dru­
giej strony, widział się zagrożonym. Co 
gorsza wewnątrz obozu, i w sercach wła­
snych stroiinili(5w, mnożyli mu się wrogi. 
Nadęty swein osobliwszein powodzeniem, 
olśniony użyczonym mu jakby na igrzysJio 
od losu blaskiem, stracił Avszelka w szcze- 
ściu miarę, gnębił ciężarami lud sobie przy­
chylny, a swawoli zupełnie popuściwszy wo­
dze, mnożyły się gwałty, morderstwa, prze- 
lilęstwo ludzkie towarzyszyło jego imienio- 
wi. Ani św'ieckim ani duchownym nieprze- 
puszczał osobom i rzeczom. Połacy bezczyn­
ni w takiej nagromadzeni ilości, kazili ro- 
spustą Avielkie sŵ e dzieła. 53). Swary Sa- 
piehy, Różyckiego i Zborowskiego między 
sobą, łamały sprężystość działań wojennych, 
a gorsząc podrzędnych umysły największą 
niesforność między samyiniż obrońcami Dy­
mitra rodziły, a tak stan Mosłnvy przeniósł 
się pomału do Tuszyna, a Tuszyński do 
Moskwy.

52) Koblerzycki  \ l ( a  V lad isl. sir. 71. „Poloiioriim iiisoleiiiia  
quae iiiiuiis Jiospiies deceret, iiuoleraiida.“  — Ż ólk te ir-  
fiki sir. 34. 35. S ta ro w o lsk i  Cliistit Bei iiiLliu ks. VI. H. 
2. si. 321) otw arcie m ó w i; ,,PoIoiiI proptci' nimiaiu li- 
ceniiam iu proprio so le  execrahiles suiil paganis, ¡u ho- 
siii o vero propier rapiuas et insoleiiuiiiii, nusqiiam ex- 
peiti sunt favorem Moscoruiu, ciiiu Jam totiiin liupcriiiiu 
ilłorum posscdisseal.‘‘
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Jakuba de la Gardie, co wielKieiiii zbli- 

!iał się kroiiami, wyprzedzał jeszcze nie­
cierpliwy 8 kopin z rosiiąceni codziennie woj­
skiem. Przebył już pod Kolazynem prawem 
skrzydłem Wołgę, kiedy Sapieha i Lisowski 
ihcgc zabiedz mu drogę wyruszyli z pod 

i zatrzymali go 2S. ¡Sierp, na prze­
prawie. Zaczęto szarpać się z obu stron 
lekkiemi podjazdami; z naszej* strony kozacy 
Lisowskiego najwięcej dokazywali. Mieszał 
się między nich i Sapieha, dla opatrzenia 
miejsca i sił nieprzyjacielskich. Poczem u- 
szykował chorągwie i kozakom uderzyć roz­
kazał. Zagrzani od Lisowskiego wpadają jak 
X procy na moskiewskie szeregi pod' do- 
wiklztwein Gołowina, Boratyńskiego, Wołuje- 
wa i Zerebcowa. Zwarły się jak dwie burze, 
klika godzin trwała rzeź i strzelanie, nakoniec 
Moslialów do Taboru zaganiają. Ale gdy wie­
czorem dotarli do Kobyliny, za którą stała 
piechota, nie mogąc wytrzymać parzącej gęstej 
strzelby, wrócili się do braci. Moskale wy­
parli ich do Kabowego klasztoru. Stojący za 
rzeką oddział zwątpiwszy o zupełnej wygra- 
nej,  ̂ cofnął się do swych okopów i szańców, 
ale i Sapieha widząc niemożność działania sa- 
mą tylko jazdą przeciw zawartej regularnej 
piechocie, przestał na spaleniu wszystkich tak 
zwanych Jlerewni (szańców) kazał do od­
wrotu zatrąbić, i kiedy w dawne swe pod
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Trójce z boleni serca wracał stanowiska, 
książę Michał Skopiu wszedł do Kołazy-
na. 53).

Niebawem szturm ogółny do stołicy, 
Samozwańcowi od sławnego Pułkownika Ja­
na Jaxy Bobowskiego doradzony, dziełnością 
książąt Piurakina, Gałiczyna i Ł ykow a, ze 
Stratą odparty z o s ta ł: a wtem dochodzi n ie­
spodziana i ważna od zachodu wiadomość, któ­
rej sprawdzenie całej wojnie inną nadało po­
stać. Zygmunt 111., widząc jak samo polskie 
rycerstwo i ochotnicy pod Sapiehy, R ożyńskie- 
go  i Lisowskiego dowództwem, całą niemal 
Ruś zwojowali, do której ani Dym itr ani 
Szujsk i, z siebie prawa najmniejszego nie 
mając, swemi się  też  silami ostać nie mo­
g li 5 patrząc ow dzie na lwa szw edzk iego, 
który z pul nocy wyciągał pazury za carską 
koroną, zrozum iał, że to pora jakby od sa­
mej opatrzności wskazana, na odzyskanie 
oderwanej niegdyś od Polski S iew ierszczy- 
zny i Smoleńska; osadzenia może na tronie 
moskiewskim w łasnego syna, a rozkrzewie- 
nia tern samem na j^ulnocy katolickiego ko­
ścioła, nie ostatnia dla pobożnej jego  duszy 
ponęta; poniszczenia na koniec zgwałconego 
przez pojmanie niegdyś posłów i  pomordo-

53) Życic Sai)ichy sir. 196, 197. Karamzin »tr. 13.4,
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wanie tylu Polaków av r. 1606 praiva naro­
dów , nie wspominając nawet podżegań Ta­
tarów, aby plondrowali Ruś i Podole, ani 
pomocy dawanej królowi szwedzkiemu w cza­
sie w'^ojny Inflanckiej. Idtic za głosem po­
wszechnym, który się silnie na tegorocznym 
objawi! sejmie, przedsięwziął korzystać zo- 
kołiczności, i uczyniwszy w Sierpniu 1609 
popis zebranego pod Orszą wojska, wypo­
wiedział listem 8 . W rześ. pisanym, wojnę 
Szujskiemu, a w Październiku rozpoczął o- 
blęzenie Smoleńska. Rzecz godna opłakania, 
błąd tak wielki w samym początku uczy­
niony I Zbyt oględna rada Łwa Sapiehij i 
Gastewskiego, przemogła lepiej zrozumiane 
pomysły Żółkiewskiego, który nie mieszka­
jąc w’prost w serce Moskwy uderzyć radził, 
czem zaiste wszystkie swe zamiary, może 
przed końcem jeszcze roku mógłby był król 
uskutecznić. Dwa lata pod jedną twierdza 
bezczynnie strawione, zapóźny żal, ale i nie 
powetowaną zostawiły stratę.

Nie mały popłoch sprawiła w wojsku 
Sapiehy i Różyckiego w ieść, że Zygmunt 
już granice państwa moskiewskiego przekra­
cza. Złożono koło, na którem przeczytano 
punkta konfederacyi od wojska Sapieżyń- 
skiego przy pierwszern do Moskwy wkro­
czeniu (2go Sierpnia 1608.) zawiązanej i 
poprzysiężonej. Treść tych zobowiązań była,
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¿e dla cara Dymitra i Maryny Mniszclio- 
wiiej przeciw SzujsMcniu w alczyć, i az do 
odzyskania tronu nie odstepywać ich mają ; 
żadnej zaś za to zapłaty, ani wynadgrodze- 
nia ani zasiłków , (oprócz dla rannych) do­
póty nie przyjmą, póki car stolicy swej nu? 
odzyska. Odyby zaś w 40 niedziel potem 
nie uiścił s ię ,  mają w ziemie Siew ierskie i 
llzezańskie wjechać, i tameczne dochody tak 
długo pobierać, póki swej zapłaty nie otrzy­
mają. Z wojska łlożyńskiego 5 tylko rot na 
punkta te przysta ło , sam pułk Sapiehy o- 
zwał się na niektóre, i wzięto je  z wodzem 
swym do roztrząsnienia. W obozie J^uszj n- 
skim szejnrało żołnierstwo, że król przy­
szedł zająć dła siebie co im się należało. 
i>Któż nam teraz, mówili, zapłaci? nie Zy­
gmunt, żadnego w tein nie mający obowią­
zk u , nie D y m itr , który teraz już nie jest 
w stanie uiścić s ię  z obietnicy, a cóż do­
piero, gdy król zajmie Siewierszczyzne 
Wodzów triipiło \vtargnienie króla, bo tra­
cili przyrzeczone sobie od Samozwańca 
400,000 dukat, i owoce swych zw ycieztw  i 
nadzieje bogactw, posiadłości, dostojeństw i 
wpływu. Duma, zawiść, łakomstwo, zaw ie­
dzione oczekiwania, widok rozpadających się 
owych wybudo>vanych na moskiewskim lo­
dzie zamKów, rozdzierały wszystkie serca. 
Kosta niechęć, nieurność i wszystko się roz-
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przęgać zaczęło. ZboroAVsld opuścił we 
Wrześniu ze swojenii ludźmi obóz Sapiehy, 

ii poszedł do głównego, zbad av krótce po­
słów do króla wyprawiono z zuch wałem na­
leganiem, aby się w ich roboty nie mieszał, 
inaczej ani jego za Pana, ani jego wojsko 
za braci, ani Polskę za ojczyznę mieć będą! 
Skromniej nieco zachowali się stronnicy Sa­
piehy. Wódz ich przełożył roztropnie Zy­
gmuntowi, jak niebaczną byłoby rzeczą rwać 
wojsko juz pod Moskwą stojące, gdyż to 
zamiast w^zmocnienia jego s ił , mogłoby ow­
szem wielu do rozpaczy przyprowadzić, i 
mnożyć niemi Szujskiego zastępy.

Dziewiątego Września stanął Sapieha 
w zamku Perejasławskim, oglądając się ze­
wsząd jak le\v trąby myśliwych słyszący, na 
rosnące moskievi^skich patryotów tłumy. Dwa 
dni później wyprawił Lisowskiego z 2000cami 
Dońców i 300 Czerkasami do Iłorysochleb- 
skiego Monastćru i Rostowa, 54) aby tam 
pilne miał na obroty Skopina oko. Zanim 
Sapieha pod Trójcę powrócił, zajął młody 
AYÓdz Moskałów Perejasław’̂, i stanął av Ale- 
xandroAvej Słobodzie, Wysłał książąt Lyko- 
Ava i Boratyńskiego na czele oddziału łlos- 
syan i SzAvedów na LisoAvskiego pod Suz- 
dał. Zamierzali opanować to ważne miasto

54) Ż jc ie  Sapiehy str. 222.
9
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nagłym w nocy iiai)adem, ale czujny zawsze 
liisowski w czas się obejrzał, spotkał z ni­
mi odważnie, i do cofnienia przymusił. 55).

Najsmutniejszą postać przedstawiały Dy­
mitra obozy. Widząc jego słabość i poniże­
nie uczyniono związek, trzymania się choćby 
nie dla niego. Największe spotykały go 
zniewagi, (iwaltowny Ilozyński bił w jego 
oczach lube mu osoby; targnął się nawet 
na własne jego zdrowie, i ledwie go carowa 
w pokoju za szpalerami (obiciem) uchroniła. 
Samuel Tyszkiewicz nie waJial się nazywać 
go łgarzem i oszustem. Trzybył kniaź lio- 
źyński 28. Październ. z wojskiem swem do 
Sapiehy, ale tak się z nim poróżnił, że się 
na pojedynek wyzywałi, i z gołym mieczem 
wpadł do jego pomieszkania; a gdy Sapieha 
naprzeciw Skopina pod AIexandrową Słobodę 
podstąpił, nie cliciał go posilkoAcać , i mimo 
grożącego niebezpieczeństwa, spokojnie Dgo 
liistop. do swojego powrócił obozu. Nad- 
ciągał tymczasem Jakub de la Gardie we 
42000 zaciążnego, a 80000 moskiewskiego 
żołnićrza. Obawa jaką mieli Szwedzi od 
W'ojsk królewskich, wstrzymując ich , rato­
wała jedynie jeszcze niesiornych Polaków I 
ATysłani 2̂ yginunta dla wywiedzenia się 
prawdy Rusiecki z Buczyńskim , przynieśli

5j ) Karamzin T. XII. sir. 145 z  M koiiows. kron. str. 126.
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mu wierny obraz smutnego tych położenia, 
iłieczynności i sparaliżowania Sapiehy i Ro- 
żyńskiego, zawiazania l ig i , i wzajemnych 
nienawiści i nieufności. Wyprawił więc król 
Alexandra Stadnickiego kasztelana Przemy­
skiego , Krzysztofa kżcia Zbarazkiego , Ty­
szkiewicza i innych w poselstwie do obo­
zów. Przybywszy lam 17. Grudnia,  wysta­
wili Polakom, że Avoki łożyć staranie na po­
zyskanie tych krajów dla Avspoliiej ojczy­
zny, jak dla obcego oszusta ; że król daleki 
od przeszkadzania im w pracy i zasługach, 
przybywa owszem, ażeby i ich i własną oj­
czyznę ubezpieczył. Wszakże i Dymitr nic 
pierwej im wynadgrodzić obiecał, aż do skar­
bów i  carstwa przyjdzie; więc teraz nic 
sami żądać nie mogą, ale że owszem słu­
szność i łaska królewska każdemu Avedlug* 
zasług Avymierzy, i złączenie się i uleganie 
króloAvi jedyną jest teraz drogą dojścia do 
celu i nadgrody. Moskalom będącym z nimi 
przyrzekli nietykalność re lig ii, obrządkÓAv, 
sądÓAY, urzędÓAv, osób i majątkÓAV. W tych 
zatrudnieniach, gdy i do Szujskiego poslÓAV 
AvypraAvili, zeszedł rok 1609. Dymitr nie 
Avidzac z nikąd nadziei uszedł potajemnie 
z obozu do Kaługi, a caroAva do Sapiehy, 
który opuściAvszy już zupełnie Trójcę, obo­
zem się pod DymitroAvem na zimę położył.
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Lisowski 56) pozostał w okolicach Suzdala, 
między Avojskaiiii Skopina, a garnt^cymi się 
zewsząd powstańcami. Wielu z Polaków udało 
się do króla pod Smoleńsk, niektórzy za 
Dymitrem do K aługi; a w Styczniu 1610, j 
wszystko się do strony królewskiej prze­
chylać zaczęło. Obiecali posłać do króla 
względem zupełnego ułożenia s ię , a Mo­
skale uczynili związek z polskiem wojskiem, 
że się wzajemnie nigdy nie odstąpią, Dymi- 
trow’i zupełnie posłuszeństwo wypowiedzą, 
a przeciw Szujskiemu i Skopinowi wszelkiej 

mocy. Widząc swą ojczyznę tyloma 
liołataną przygodami, wycieńczona dlugole- 
tnią wojną, i dwóm naraz tyranóm na pastwo 
oddaną, obrociłi Moskale oczy ku Smoleń­
skowi, gdzie polskie obozy, gdzie król sły- 
Jiący łagodnością i umiarkowaniem. Wysłali 
2 końcem Stycznia 46d0 poselstwo ze 40 
najznakomitszych złożone osób, dwóch Soł- 
tykowów, kniazia Massalskiego, i t. p. odda­
jąc królowi imieniem stanów moskiewskich 
w opiekę zaburzoną swą ojczyznę, z zapro­
szeniem na tron królewicza Władysława, by­
le im greckie wyznanie nienaruszenie za- 
chowanem zostało, a nowy car do kościoła 
wschodniego przeszedł. IFylączając zmianę 
ro igii, która nikomu się narzucać nie po-

S«) w  Histo,.. « ,v e a z k . księga V1H. su-. 4S-5,
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ivinna, przychylił się hról do innych wa­
runków i posłów z zapewnieniem prędkiego 
działania odprawił, którzy widząc nadzieję 
ukojenia ran ojczyzny z radością odjechali. 
Przybyli niebawem do króla kniaź Jacków- 

Gabriel C/riypun i 16 dumnych Boja­
rów, poddali mu Rzow, Włodzimierz, Zub- 
ców 1 inne grody. Trudniejsze były z ocho­
tników wojskiem ugody, które 2 miliony 
złotych w wysługach żądało. Tym pewną su­
mę dać, potrzebnych dla słabych i skaleczo- 
Hych pomocy udzielić, i po skończeniu woj­
ny żołd słuszny wypłacić obiecano; ale u- 
stawicznie tam i nazad posłowie z umowa­
mi jeździli.

Tymczasem Sapieha pod samym już Dy- 
mitroAYem w przykrem zostawał położeniu, 
zewsząd od zręcznego Skopina i zmienników 
sciśniony. Dnia 1 Marca przyszło do wal­
nej rozprawy, a wojsko jego tak spadło, żo 
ledwie po kilkadziesiąt ludzi każda liczyła 
chorągiew. Po krótkiej utarczce z przewa- 
źnórai nieprzyjaciół siłami, musiał się cofnąć 
do zamku* Oparli się Moskale aż o bramę, 
zabrali część dział i cały tabor dońskich ko­
zaków'. Nazajutrz pogorszył się stan rzeczy. 
Nie mogąc się utrzymać, bo już Moskale od 
Polaków' lepiej codzień w^alczyć nauczyli sie, 
zapalił zamek, ostatek armat porozsadzał, po­
szedł do Hzowa i położył się aż nad rzeka
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Ugra, zbliżając s ię  do polskich pod Smoleń­
skiem obozń\v. 5 7 ). Tak król zwlekając od 
dnia do dnia stanoAYCze w głąb R ossyi kro­
ki, codzień na nowe patrzyć musiał upadki I 

lia Gardie znaczne dostawszy posiłki 
chciał znowu uderzyć na Lisowskiego pod 
Suzdalem , aby nieprzyjacieła av ty le  niezo- 
stawić-, lecz ze Szujskiemu pilno było o- 
trząść się z oblężenia, i połączyć wszystkie 
swe siły, poszedł nie bawiąc do Moskwy, 
dokąd 2, Marca Avraz z Skopinem tryum­
falny Aviazd odpraAvił. 58). A tak kiedy cała 
pułnocna i wschodnia Rossyi okolica, od Po- 
lakÓAY uAYolnioną została, jednemu L isoay- 
skiemu wieczna zostaje sława, że jak ją 
pierwszy podbił, tak i ostatni z niej AYyszedł. 
Trzymał się go wiernie ataman kozacki Mo­
skal Andrzej ProsowiecH, i garstka nie­
ustraszonych i gotowych na wszystko lu­
dzi. 59). Z drugiej strony widzieli wodzo­
w ie , Sapieha, ilo tyhsk i, Zborowski, że z 
królem połączyć się  trzeba, ale żołnierstwo

67) Życie jego sir. 227, 228, 230, 239, 240, 241.
68) l.occenius His(,. S zw ed zk a  Ks. VITI. str. 485. „L icet au­

tem Jacobiis eiiaiu contra Lisofskimii, qui in Suzdalia 
castra sua luibehat, ire coustituisset, eunique inde pro- 
pellere, ut oinnes hosies an(e se non a tergo lial)eret : 
auameii qni:i Czar desiderarat, ut sc cum Suiscliio Mo- 
scoviam coiilcrrei , consiłiiun suum mutare nccesse lia- 
huiu“

69) Karamzin T. XII. str. 169.
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HvaliaIo się lub wzbraniało otwarcie. Podże- 
î al ich Dymitr listami. Dońscy kozacy bę­
dący w Tuszynie pod dow(3dztwem Zaru- 
ckieg’0 , sławnego wojownika, rodem (jak 
świadczy Żółkiewski, Kobierzycki i Piasecki) 
z Tarnopola, któremu wielką część pomyśl­
ności Samozwańca przypisać należy, nie zwa- 

! żając na jego rozkazy, dali pierwsi przy­
kład rzucenia obozu, i uszli z pod Tuszyna 
do Oszusta. Udała się i tam Maryna nocą po 

i męzku przebrana. Największa część żolnier- 
’ stwa, głośne na króla podnosząc skargi i 
złorzeczenia, że ich podeszedł i opuścił, nie 
mogąc dłużej utrzymać się w bliskości sto- 

i łicy, zapalili i zniszczyli obóz, a przesła­
wszy naprzód działa i wozy, dali sobie sło­
wo, że Dymitra nigdy nie opuszczą, i poszli 
za Dońców przykładem. Nic już w tej osta­
teczności księciu Rożyńskiemu nie zosta­
wało , jak z garstką pozostałych wiernych 

i spieszyć ku królowi; lecz aby i w odwrocie 
przysługę mu wyrządzić, zajął po drodze 
jniędzy Moskwą a Smoleńskiem miasto Wo- 

I loii, Osipów, Możajsk, zagradzając nieprzy­
jacielowi przejście do Zygmunta, a zbliża­
jąc się ku Ugrze do Sapiehy. Z innej strony 
prze wrażały pomyślności upór i nieczynność 
królewską. Zaporowscy kozacy dobyli dla 
niego CzerniechóWjPutywl, Poczapów, Brańsk, 
Kozielsk, Massalsk, Drohobuz, Wiazmę i



( 73 )

inne miasta. 60). Ósmego Kwietnia 1010 
umarł w Wołołcu pośród miast od siebie 
zdobytych ledwie w 35 roku życia, a juz 
trudami i zgryzotą strawiony kze Roman 
Rozyński; a osierocone jego pułki przeszły 
częścią do Samozwańca, częścią zaś większą 
składającą się z pułków Zboro>vskiego, Ja­
na Robowskiego, Lanckorońskiego, własnego 
książęcego i innych, do króla. Toż stało się 
z wojskiem Sapiehy, i tak stajała rozcho­
dząc się na drobne strumyki, owa ogromna 
nawała, co dwa lata na Moskwie ciężąc Ros- 
syą całą pod sobą trzymała.

Mimo odwagi, czujności i nie pospoli­
tego szczęścia, nie mógł się nasz bohater 
długo utrzymywać w głębi rossyiskich kra­
jów ; zewsząd od wrogów otoczony, którzy 
go nad wszystkich innych polskich wodzów 
nie cierpieli. Zagradzały mu drogę potężne 
wojska, obronne miasta, nieprzyjaźń, i mści­
we umysły mieszkańców. Rył tam jak zwierz 
w koło siciami obsaczony, kiedy już co raz 
węższym staje się obszar, i coraz bliżej go 
ściskają. Powierzając się Rogu, poszedł na

60) >"łe wiem gdxie w y c z y t a ł  Siarcii^ i'is]<l T. I. str. 284 , 
^,że Lisowsid pod  M ożajskiem  i Wia%mą úñele dokn- 
%!)walt bo był w  leñeras daleko z drugiej slroiiy Mo­
skw y pod Suzdalem ,  zkąd jak (wierdzi llehr dopiero 
w  Maju IdJO w y szed ł. (Obacz Karamzina Tom. XII. 
nolę 512.) Możajsk (cż zajął Ilożyński, a AYiazmę Za- 
porowoy.
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])pzeb()j. Stał potl Kolazynem Wojewoda 
Bawid Zerebców we 43,000 ludu. Wpada 
iiaii z Prosowieckiin, i kainiennein swein u- 
derza w niego ramieniem. W okropnej rzezi 
ginie najwięiisza cześć licznego wojska, re- 
tizta rozproszona po lasach i bezdrożach; 
Wojewoda pojmany na rozkaz Lisowskiego 
jaiio zmiennik i zdrajca, w pierwszej zapal- 
(zywości gardłem ukarany. Wpada do mia­
sta, i bogatego klasztoru ś. Makarego. Sre­
brne ręce u posągu tego Cudotwórcy zrą­
bane , i wraz z innemi skarbami zabrane, 
ihumen i całe grono Zakonnych pada ofiarą 
zazarłości i wściekłości kozactwa, mieszkań­
cy Kolaży nu Avy cięci, a okropna łuna całego 
miasta, maluje czerwono wody szerokiej 
Wołgi. 04). Przebywsi^y tę rzekę, dąży dalej 
i dalej ku zachodowi, Kiedy polscy Senatoro-

Jl) Kuramziu  T. X I I . 109 i nota 512 z  Nikon : kroniki 
kar. 14.5. „Lisowskoiiiu ])ołkowi)ikii a  s ijim izinien- 
nikoin Outlreiii proso\veckoimi s towitriszczi priszed- 
sziin w KoliazM? Moiiasirr i KoUaz : Hlonastjr byst w  
osadie. AVojewoda z u pieli biasze Da w , Zerebców i bił 
sla s nimi kriepko, i Koliaz: Monastyr łyziasza w zia -  
tkiein i nmohocielebpyia Czindoiworca Makarią Koliazin- 
skaho (inoszczi) iż riaki srebrianyie powerliosza na 
zeinlin i raku razsiekoszaj W ojew odnż Daw. Zerebco- 
w a i Iliumena i braiiu i wsiecli liiidey poliisza i wsiu 
kazmi Monastirsknju poimasza i Monastyr wyżliosza.''^ 
Co się zaś t3'czy zgonu Zerebcowa, obacz Niesieckiego 
z  Rękopis. Kojałowicza T . 3 . st. 1 3 4 . Fr. Paproch. Spr. 
ryc. poi. T. 1. st. 345 i 346. Cfnniełowsk. Nowp Ateny, 
Herbarz, i t. d.

40
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wie i wodzowie wszelkich użyli usilności, aby 
wojska w Sloskwie hcdące na stronę kio- 
lewska przcci»ng,nąć y napisał był Adam Tal- 
AVosz Kasztelan Zinudzki y Starosta I3yiie- 
burski i Reiinentarz Litewski, list do roda­
ka swego Lisowskiego, wzywając go do tak 
chwalebnego k roku , i przyinawiając do 
polskiej duszy przekoiuijąceini sloAvaini. 62). 
Nie wahał się ani na chwilę, ale położe­
nie jego nie dozwalało mu zaraz isć za 
popędem serca. Teraz z wielliiego lvill;a- 
flziesiąt tysięcy ludu przechodzącego nie­
gdyś wojska, został mu nieznaczny załedwie 
4300 mężów dosięgający zastęp ! Mimo swej 
słabości, nie chciał jednak pokazać się kró­
lowi inaczej, jeno jako zwycięzca, i pospie­
szył nowy zebrać wawrzynów snopek. Stało 
pod Ja dowem wojsko moskiew'skie, na które 
nie zważając na liczbę uderza, i do szczętu 
rozprasza, w Nowogrodzką ziemię (w Pro- 
chowszczyznę) wkracza 5 pod Psłiów podste- 
puje, tamecznego Wojewodę do wydania so­
bie zostawionych tam niegdyś od Polaków 
siła ludzi i rzeczy przymusza; następnie sa­
mo to miasto przeważne zabiera. 63). Nie- 
spracowany tymczasem Kze Michał Skopiu,
62) Niesiec}<i z  llękop. KojałoAv. T. 3. str. 134. Siurczi^ńshi 

T. 1. sir. 283. Chmielowski  w  Alenach i Ilerhar/iUi
63) Niesiecki jako w yżej i Siarc-^yński jako w y ż e j  Pri- 

procki o Spr. ryc. poi. T. 2. sir. 346. Karamziii  T. XII. 
sir. I0'i) i w  nocie 512 z  Mikoii. Kroniki.

Wl
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Mdry swą młodością, urodą, dzielnością i 
wielkiemi czynami, pobożnym Moskalom pa- 
frona swego Archanioła przypominał, sku- 
jiiwszy wszystkie siły, przedsięwziął oswo­
bodzić ojczyznę z reszty nieprzyjaciół, i u- 
wolnić od oblężenia Smoleńsk. Oddalenie się 
Lisowskiego ubezpieczając wojsku plecy, 
pozwalało iść naprzód, i z wiosną wszystko 
Ilossyi zdawało się uśmiechać. Uderzono 
najprzód na zaniki, którenii książę Ilozyński 
ostatnie dni swe uzacnił, bo te zagradzały 
drogę na odsiecz Smoleńska. Pierwszy ubie- 
zaiiy Wolok. Piotr de la YUle, dowodzący 
przybyłemi w pomoc zaciąznymi Niemców, 
Francuzów, Anglików posiłkami, lubo naj­
przód klęskę pod Osipowefn ponosi, dobywa 
go następnie. Podobnemu losowi ulega Rzów, 
JLf^aJsk, i inne znaczniejsze grody; tak, ze 
niebawem nic juz przejścia wójsk tamować 
nie mogło prócz jednej Bialj/j mężnym o- 
ręzem Gąsiewskiego zdobytej i obronionej^ 
Ciągnęły wiec silne nieprzyjaciół pod Knia­
ziami Chowańskim i Boratyńskim, Fidwardem 
Hornem zastępy, za któremi Jakub de la 
Gardie postępo>vał. Ale nie widziano juz na 
czele wojska moskiewskiego młodego Sko- 
pina. Podejrzliwy i zazdrosny Szujski zgła­
dził trucizną 32łctniego bohatera; a brata 
swego Dymitra, aa czele 3ft,000 postawił 
wojska.
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Czas tez było Zygmuntowi ocucić sie 
ż letargu. Długo oczekiwana wyprawa w głąb 
Rossyi Stanisławowi Zólldewskieinu, Hetma­
nowi ♦Poł. Kor. powierzona; a tak kiedy da»- 
Wniej zdobycie tConu w bliskiein było podo­
bieństwie, dziś juz  własna obrona szybkie i 
stanowcze nakazywała krold. Ale wódz ten, 
którego imię żadne nic zatrą wieki, prze­
ważył swym geniuszem oboliczności, i wszy- 
stkie priiwie ociągania się królewskiego na­
prawił błędy. Zostawia dowództwo pod Smo­
leńskiem Janowi Potockiemu ^Pojewcdzie 
Bracławskieinu; a tak nasz LisoAYski znowu 
pod tym samym ujrzał się wodzem, pod któ­
rym pierwszą wojenm^* sztuki odbierał na­
ukę. Dnia 7. Czerwcu J6J0, wyciąga Het­
man na czele ledwie 3000cznego wojska y 
w towarzystwie zawołanych wojowników Sta­
nisława Koniecpolskiego, Bałabana, kżcia 
Poryckiegoj Mikołaja Strusia, Lubomirskie­
go , Kalinowskiego, Firleja, Olizara, Her- 
burta; podstępuje pod Carowo, przybywające 
na odsiecz Szujskiego i Szwedów wojsko, 
4. Lipca pod Kłuszynem na głowę znosi; 
Jan Boratyński i około 15000 Moskałów i 
800 Szwedów, trupami swemi pole zalega, 
cały oboz staje się łupem zwycięzcy.“ Otwo­
rzyła Sie królewiczowi Władysławowi droga 
do tronu. Jenerał Wohijew  z 5000 ludu j)od- 
daje się Żółkiewskiemu; miasta M ozakk.
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Osij)oWy R ^o w , Ĵ Muhców i C(ii’()tvOj otwic^ajA 
iiwe bramy. Moskale w stolicy za przewo- 
ilein Lepunowa, Clioinuntowa i Soltykowa 
<’¿7. Jjipca Szujskiemu posłuszeństwo wy- 

îowKulają , wtrącają go wraz z braćmi Iwa­
nem i Dinytrem do więzienia, i niebawem 
na Czerńca postrzyzonego do Monasterii od- 

• L u  Ctdrdic cofnął się az ku grani­
com linlandzkim, zajął ijadogr, obiegi K ex- 
hidrn. Sprzyjający zaAvsze Polsce Bojar 
8i)Uykóto, oczys'cił ze Szwedów Nowogród , 
i wypaił ich nawet z Ladogi. Kiedy Żół­
kiewski zblizat się do stolicy, Sa])ielia o- 
brany tymczasem z końcem Czerwca najwyż­
szym Hetmanem wojsk Dymitra , podchodził 
tam z drugity strony. Kze Fedor Mśchhiw- 
skiy Administratorem Państwa ogłoszony, do­
niósł Żółkiewskiemu: źe się zgromadziły 
stany moskiewskie do stolicy, na obranie 
sobie now ego monarchy; a prosił przytem, 
aby Sapiehę i pułki jego na pożogi i rozbo­
je rozpasane odprowadził od oszusta, i sa- 
juego schwytawszy w ręce im oddał. Po 
długich z obu stron w^zgłędein religii i przy­
wilejów umowach, zatwierdził Żółkiewski 
imieniem króla ułożone i 27. Sierp,
IGiO, przysięgli w obecności Hermogena 
Patryarchy wszystkich ziem ruskich Boja­
rowie , i książęta Mścisław sk i , Galiczyn, 
Szeremetiew, Miecicki, urzędnicy, ducho-
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wieństwo i lud cały, całując tamecznym oby­
czajem brzyz, nowo obranemu CaroAvi Wła­
dysławowi Zygmuntowiczowi, wierność i po­
słuszeństwo !

Nie omieszkał Hetman wysłać do Sa­
piehy, oznajmując wybór królewicza, z we­
zwaniem : ze mu teraz nic innego nic po­
zostaje jak opuścić zwodnika, a złączyć się 
z wojskiem królewskim. Dumny Sapieha 
wzgardził tein upomnieniem. Nie wahając 
się więc ani chwili, ruszył nań Żółkiewski 
przez miasto, którego bramy sami m iesz­
kańcy otworzyli, na zuchwałą hołotę. P rze­
raził ten krok energiczny Sapiezyńców. Ze­
szli się wodzowie z Żółkiewskim i starszy­
zną na rozgowor. Brzydząc się przełeweni 
krwi brainity zaręczył surowy ale szlachetny 
Hetman, ze im żołd wypłacą; i przyrzekł 
nawet wstawić się u Króla za oszustem, 
który był tymczasem co tchu z obozu u- 
szedł, aby mu laska monarsza użyczyła w 
dożywociu Sambor na Rusi, łub Grodno na 
Litwie. 04). Fosłano do niego, aby wspania­
łomyślności królewskiej nie odrzucał. Ale 
nędzny ten człowiek, co ani do dobrego, ani 
do złego nie miał dosyć odwagi i woli, a 
zawsze obcej potrzebował podpory; teraz

64) ŻólhicusUi w  Ilisi. w oj. mosk. «tr. 60. List. ;i (em 
pr>icd>ia>vicoicm 5. WciJeś. 1610 pisany. Życie, Iśitjfichy 
str. 'm ,
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ambitnej Maryny pod/iCgany namowa, napi­
sał do króla list pełen zarozumiałości, i nie 
przyimujący, lecz bardziej przepisujący Ava- 
runki. 65). Chciano go pojmać jak szalone­
go, ale uprzedził ich ucieczką do Kaługi. 
Wzgardzono więc nim zupełnie, pozostałe 
j)rzy nim pułki odstąpiły go za przewodem 
Sapiehy; aż nakoniec 23. Grud. od wodza* 
swoich Tatarów Piotra Urozowa przy uczcie 
zamordowany, jedyne podobno w swym ro­
dzaju życie zakończył. Żółkiewski zaś osa­
dził polskim ludem ogromną stolicę, z czte­
rech właściwie miast złożoną, najeżoną wie­
żami, lśniącą od złocistych kopuł cerkwi, i 
pełną pałaców i ludności. W przyległych 
grodach 6000 załogi rozłożył. Cała Ilossya 
ubiegała się w oddaniu hołdów i pokłonów 
now^emu carowi. Nowogród Wielki, Pereja- 
sław", ilzezan, W’̂ ołogda, Eiałe Jezioro, cała 
północ aż do portu archangełskiego i lodo­
watego morza, Kołoinna, T uła, i całe po­
łudnie aż po azowskie brzegi. 66). Wysy­
łano w koło Bojarów dla odebrania przy­
sięgi prowincyi. Oddano Hetmanowi bogate

65) Żółkiewski  str. 70. ,;AIe nie m yslił się tern komento­
w a ć , a tein więcej jego żon a , i jako b jła  uiewiasia 
amI)i(iosa, grubo dosjć bełkotała : j.Niecb też król Imć 
ustąpi Carowi imei Krakowa, a Car Jinć da Królowi 
imei AYarszawę.“

66) S łow a są Cprawic) Żółkiewskiego w  Hist. mosk-. str. 72.
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carsiiie i Szujskich skarby, mitry, korony, 
berła, same na koniec osoby uwięzionych 
Wasijla i braci jei^o. Kito złote i srebrne 
pieniądze z imieniem Właiłyslawa. Sapieha 
został w Moskwie, nie łatwo jednak dali się 
jego ludzie do pokoju nakłonić, poszli na­
reszcie w Siewicrszczyznę, przyrzekając tę 
ziemię z oszustem jeszcze trzymającą pod­
bić dla Władysława, Lisowski bawił się dłu­
go w Pskowie, odpoczywając w pośród wjs 
godnych gmachów i wszelkiego rodzaju do­
statków z długich wojennych niewczasów, 
»handlując, jak móv»̂ i ze złośliwym przyci­
skiem Karamzin, 67) zdobyczą rozbojów i 
świętokradztAva, biesiadując z mieszkańcami 
jak z braćmi, i rabując ich jak nieprzyjaciół. 
Towarzysz jego broni Prosowiecki zajął 
Wielkie Luki, nie długo mu jednak wiernym 
pozostał. Poróżnili się Jiiiędzy sobą ta k , ze 
stoczyli koło Pskowa krwawą bitwę, w któ­
rej Lisowski górę otrzymawszy, Prosowiecki 
ku Suzdalowi udać się musiał, 68). Wielki 
cierpiąc w łudziacli ubytek wyruszył na­
reszcie ze Pskowa ; nie udało mu się zająć 
Iwanogród, ale za to jak wicher na południe 
spadając, zagarnął Pri/wrodi/, (hlrótv, i Voro- 
nec:s,Krasne,Zaw()l()cze.^Voje\voiię w Krasnem

67) Tom XII. sir. 220 z kroniki X|kowsk. i (.. d.
68) Karąmzin T. X I I .  sir. 23'2.
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Iwana Mes/ucs^na lyo^imnegoy Lrolowi przeź 
braia swego Jana, który mu we wszystkich 
towarzyszył wyprawiich, posyła, 69) sani 
nakoniec tyloma odgłosami sławy poprze­
dzony, pod Smoleńsk do ohozii przybywa. 
Mała bardzo wałecznych garstka wybrnęła 
z nim z tydu bitew, tylu ciężkich przepraw, 
niewczasów i sztunnów. A że i inne da­
wniej tam przybyłe chorągwie znacznie u- 
szczuplone były, i szybkiego uzupełnienia 
wymagały, wcielono Lisowskiego z towarzy­
szami w pułk zawołanego wojownika Jana 
Jaxy z Bobo\yy Bobow^skiego, który to za- 

mężnych rycerzów w sobie mie- 
szczący, miano odtąd za najbitniejszy. 70).

(»!)) Tenże T. X II. str. 230 n kroniki Pskowskiej s(r. 84 i 
mistp. — Nieskek. x  ręk* Kojał. T. 3. str. 134. — Siftr- 
Cij/ński 1\ 1. str. 283. 284. — Paproć.  T. I. str. 343.

70) StarotcolA-ki Sarmat. IJellatores^ Rozd. 123 str. 222. — 
Siarczyński  T. I. str. 37. 38 i 284. Niesiecki  T. I. sl i \  
114. K ra s ick i  w  Zkiorze p ożjt. wiadom. T. 2. str. 40 
nie nmiéj dosłownie •/. niego przepisujący Wincentif 
Turski w  d^iicie „KOndyllak o nance histoiyi (1812) 
T. 2. str. 282 2S5.‘  ̂ — Ale i tu popadli dí;iejopisowie 
w zględem  lisow skiego w' błąd osobliwsz^'i Starowol- 
Ski, jak  gdyby nic o doticliczasowycli w  Moskwie czy ­
nach jego nie w iedział, mówi zaraz w  początku (po 
Aryprawie W ołoskiej). ,,In Moscoviain deiiule ad oppn- 
,,gtiaiioneni Sinolensci gregariiis miles ab iit, tot annis 
„Joannis líobovü Cbiliardiae conunilitium sócnlus. Et 
,,tniic qnasi sui coiisilii ntilitateni promovente fortuna 
,,bcl!nm ad Moscovitas expugnato Sniolensco niterius 
„Cxarsii.‘‘ Xajprzód żadnego iiie ina siadu , aby Lisow­
ski daw niej kiedy^ a dopieroż jak inÓAvi Starowoíski

11
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W nim ju i tlo Isońca oblężenia Smoleńska 
Alexander nasz zostawał, i w częstych sztur­
mach, wycieczkach i t. d. codzienne dawał 
inęztwa dowody.

Żółkiewski zdawszy dowództwo w stolicy 
dzielnemu Alexandrowi Gąsiewskiemu, wyje­
chał mimo nalegań i próśb Eojarów do Zyg­
munta, aby co rychlej syna do Moskwy wy­
syłał. Ale slaby i łatwowierny a z przyrodze-

p r % e z  t y l e  l a t  u Hohowskie<*o ;i0.s(awał ; powtóre nie 
był już p r o s ty 7 t i  i .u ln i é ) - z c m .  S ia r c % y ń s k i  T ,  l .  sir. 37, 
mówiąc o Bol)0\vskiin, dodaje: „Z lei;o pułku W3's;sedł 
ów slawU3' w diiiejach wojemncli tej ô wieku Alexan­
der Cisowski , i w  przód niżeli Lisowcz^ kami zw ani 
In ii, pułku Hobowskieą,o nazwę mieli.“ Kozninieć lejuo 
inaczój nie m ożna, jak  i^ylko że o s t a t n i  L i s o i v s k i e y o  

i r  H o s s y i  p o b y t  nim mu Chodkiewicz lekką jazdę zbie­
rać kazał, (którą od niego polem Lisowcz^'kami prze­
zwano) bj'ł w  pułku Boiiowskiego ; co nie wiedząc^' 
o daw iiie.jsz3"cli cz3 nacii , -za p i e r i c s - z ą  j e y o  s łu i - h ę  po- 
cz3'iali. Bydż bardzo może, że zaród now ej tej jazd3', 
(o kitirój zaraz w  nasiępując3 in llozdz. obszerniej po­
mówimy), był z  dawuiejszy'cli jego toAvarzyszôw bro­
ni, i lycli co z nim w  pułku BoI)owskiego s łu ży li , że 
może cały nawet ten pułk później od niego prz3ję l3’, 
Aviększą część ow 3'ch dopiero av r. K ill zaciągnion3'cli 
ocIioinikÓAA' sk ładał ; lecz poAcyższe lAA ierdzenia ocze- 
Avis'cie od AA’spółczesnych kronik tak polskich jak  i ros- 
syiskich zbite zo sta ły . Mylnie AÂ yraża się i K i ' a s i c h i :  

, ,Służył najprzód za  tOAA'arz3'sza pod znakiem Jana 
Bobowskiego , potem przy dob3'AA aniu Smoleńska — 
a AA’ojnç Avołoską umieszcza naAA''et międz3' tćmi dAA’oma 
czasami. N i e s i e c k i  mÓAA-iąc : „.Jan Bobow ski, którego 
rejinent dobyAA-ał Smoleńska, z  którego polem AA'3'szedł 
ów słaAA’113' AvojoAA’nik Alex. LisoAA'ski,“ już trafniej 
rzecz AA'3'kłada.
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nia wszystlio ociągać lubiący liról, podszepta­
mi intrygantów i zazdrośiiych Ifetinanowi 
zauszników nagabany, nie dla niedoświadczo­
nego ISletniego syna., ale sam dla siebie 
berło północy zatrzymać pragnął. Ci co dru­
gi juz rok próżno pod Sinołeóskiein niarno- 
wałi, lubo go ze Avzgardą Kurnikiem nazy­
wali, 74) wpierali w kró la , ze całą sławę 
przy Żółkiewskim zostawi, jeżeli sam do 
Moskwy nie dojdzie. Hetmana i wysianych 
z Moskwy posłów plonneini łudzono pozo­
rami ; i tak Zygmunt co dawniej niedanieiii 
pomocy zgubił swych rodaków, teraz nie- 
przysłaniem syna zgubił tron, i zmarnował 
owoce zwycięztw Żółkiewskiego. Sprzyja­
jących sobie Moskałów w podejrzenie, nie­
ufność i rozpacz wprawiając, nieprzyjaźnyin 
zostaAvił czas do działania. Pierwszy co dał 
hasło moskiewskim Patryotom, co Pana wła­
snej krwi mieć pragnęli, był śmiały Rze­
za riski Wojewoda Prokop Lepunów w Pere- 
jaslawiu w początkach r. 4614. Pocliłebnemi 
obietnicami przynęcony i złudzony złączył

7 0  Tak to miasto i)odłu;j; Kol)ier;iyckies;o (ks. YIl. st. 458) 
Jan Potocki nazj^wał. iiLef̂ o i jego brata Jakuba
iiwalają nasi dziejopisariie całą Minę ociąga» i Maliań 
się Zyguiiinta. Z razu boMńem miał Jan Potocki isc pod 
¡\Iosk>vę. Nie clicąc jednak iiara^iió s\vej sła\V3' m' tak 
trudnem prijedsiewzięciu, od dnia do dnia zw lek a ł, a 
teraji wst^d mu bjło i ż a l ,  że to MSZĄstko i więcćj 
Ż ółkiew ski uskutccziiii. *
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sif z nim wódz kozaków Zarucki, lubo 
wierny zawsze Marynie i jéj synowi. We­
zwali do wspólnego działania wszystko j co 
jeszcze w Rossyi ojczyznę swą i język ko- 
clialo ; miasto Jarosław , Perejaslaw, Woio- 
gda, Nowogród w ielki, Eołoinna, Tula, jak 
prędko się poddały, tak teraz ryclilo odpar 
dać zaczęły; niebawem do d00,000 ludu li­
czył odważny Lej/unów. W stolicy podnieśli 
w  Wielki tydzień Moskale miecze, i ude^ 
rzywszy we wszystkie dzwony, rzucili się 
na garstkę Polaków. Nie łatwo jednak było 
przemódz Gąsiewskiego. Sławny im dał od­
pór, po wszystkich prawie ulicach nieustra­
szenie walczono ; 6000 moskiewskich tru ­
pów zaścieliło rynki, i wszystkie przecho- 
dyj okropny pożar niszcząc cały prawie Eia- 
łogród dokonał klęski powstańców. Walące 
się gmachy, przygniatały tysiące nieszczę­
śliwych, których płomień lub mściwe żelazo 
oszczędziły. Do sta tysięcy dusz poległych 
liczą dziej02)isowie w tern ołhrzymim mie­
ście, które Żółkiewski wyżej ówczesnego 
Rzymu, Paryża i Lizbony staAvi. 72), Runt 
wprawdzie uśmierzony, ale zbyt trudno 
było, Avszystkie owe zeAvszad jak av mro­
wisku garnące się zbrojne i>atryotÓAy kupy

v2j Hist. Avoj. łuo*kicwsk., str. i05.
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irozgrainiać, 73) litóre też  niebawem Gą- 
isiewsltiego w stolicy obiegły. A Itról jak 
!5tos nieruchomy patrzał ciągle na śmiałego 
w Smoleńslm oblężonego Szeina. Był to 
Niemiec w służbie moskiewskiej , wódz do- 

I świadczony i jak skała niewzruszony. Le- 
I dwie me ledwie strawiwszy 20 miesięcy 
; pod ta warownią dobył ją  nakoniec Ąr/o 
! Czerwca 16i  1 za przewodem Jakóba Poto- 

chiego , który po zaszłej 2ogo Kwiet. Jana 
śmierci po bracie buławę w obozie, a krze­
sło Bracławskie w Senacie odziedziczył.

Już sądził Lisowski, że będzie mógł 
towarzyszyć królowi pod Moskwę, ale bo­
leśnie został zawiedziony: bo Zygmunt, za­
miast coby miał spieszyć na odsiecz swoim, 
pospieszył na obchód tryumfalny do Wilna, 
oglądać uwięzionych Carów, aby ztamtąd na 
Sejm do W^arszawy pojechać. Żółkiewski o- 
debrał rozkaz udania się do zagrożonych od 
Gabryela Batorego Eżcia Siedmiogrodzi, 
multaiiskich i ruskich krain, a król wezwał 
Jana Karola Chodkiewicza, aby chylące sie 
do upadku moskiewskie rzeczy ratował. 0 - 
płakany był ich stan w samej istocie. Sa­
pieha z ludźmi swymi z Sierwierskich ziem 
sprowadzonymi, lubo się ze Strusiem pod

<•]) żó łk iew sk i sfr, 100, „ W  swej ziorai .Uoskwa wiediiicii 
nic im nasi zalirouic, ¿e ściągaj,

i sposobili się lui żiuicsiciiie naszych.
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Mozajskiein złączył, sami tam jednał? pośród 
iiieprzyjaciiił zostawieni l)yli. Wojsko Smo­
leńskie po odjeździe królewskim, bez za- 
płaty, rozchodziło się powoli w rozsypkę. 
Oblężiefti w stolicy w największym ucisku; 
brak żywności i wszelkich zasobów cier­
pieli. Pospieszył wprawdzie Sapieha w głąb 
Rusi dla wystarania się zapasów, o które 
dla nawały wojsk w pobliżu zbyt trudno 
było, i wprowadził one i5 . Sierp, po tru­
pach nieprzyjaciół do Moskwy; a Gąsiewski 
podstępem wprawiając później kozaków Za- 
ruckiego o podejrzenie na Lcpunowa wodza 
tego o zgon przyprawił: ale pomyślności te 
były raczej zwłokami upadku jak ratunkiem 
od zguby. Dnia 15. Wrześ. 1611, umarł 74) 
w złocistym pałacu Kremlina, Sapieha, za­
ledwie 43 la t, ale już do 30 bitw wygra­
nych liczący; szczęśliwszy śmiercią od tego 
drugiego a większego jeszcze wodza, co 
właśnie we 200 lat po nim też same miej­
sca zwycięzko za ją ł, a przecież na dalekiej 
wpośród Oceanu wyspie dni swe zakończył.

Ledwie Zygmunt Chodkiewiczowi los 
Moskwy poruczył, wódz ten doświadczony,

JO

74) X. KosnowiclciPKO Ż ycie  J .  Sapiehy s(r. 29(5. Naru~- 
szetcicz w Chodkiewicza mylnie śmierci Sajiic-
hy w T. l. str. S93. dzień S4. Wrzełnia^  a w  T. II. 
str. 28. dzień 20,  naznacza.
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nie lekko czynić nie zw ykły, obejrzał się  
zaraz za ludźm i, którzyby mu godnie to­
warzyszyć i pomagać mogli. Przedewszy- 
stkiein rzucił oczy na Lisow skiego, które­
go z niedarowana obojętnością pod Smoleń­
skiem trzymano 5 kiedy to ani jego uspo­
sobieniu, ani dowiedzionemu ju z głośno po­
wołaniu i dzielności nie odpowiadało. Gdy­
bym się lekkiego nie obawiał ¿^osądzenia, 
nie wahał bym się Avyrzec, źe też same za- 
zawistne umysły, które ZółkicAvskiego pra- 
cóm za jrze li, a wkrótce i Chodkiewicza po­
stępom tamę położyć m ieli, i LisoAvskiego 
w nieczynności jakby Prometeusza skrępo­
wanego trzymali. Mogliż mu wybaczyć to , 
że gdy oni doŚAviadczeńsi i zacniejsi w oj­
czyźnie SenatoroAvie, przeszło dAva lata pod 
jednem miastem straAvili; ón prosty  Szlach- 
ciec i kozakÓAV przeAvódzca, a daAvniej pod- 
rzędny szeregoAviec, więcej miast i grodÓAV 
zdobył, jak oni av calem życiu Avidzieli ? 

Lecz nie godzi się tu Avażnej jednej opu­
ścić okoliczności. Przebiegając działania i 
Konstytucye tegorocznego Sejmu av Listo­
padzie Av WarszaAvie zgromadzonego, z nie- 
małem zadziAAdeniem czytamy następującą:75)

75) Volumina Lciiiuu T. 3. fol. 44. z  Sejmu 9. Listop. 1611 
w W arszaw ie.
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Zniesienie infamii z  Urodzonego Alexandra 
Józefa  Lisowskiego.

yPoglątlając na posługi urodzonego Ale­
xandra Józefa Lisowsldego Poikowiiika na­
szego , które nam z odważeniem kosztu nie 
małego i zdrowia swego pod ien czas Expe- 
dycyi naszej Moskiewskiej oddaje Infamią, 
która na nim była od Instygatora naszego 
otrzymana, vigore hujus Conveiitus z niego 
znosimy, i one kassujemy.<^

Za co i kiedy ta Infamia na nim wyie- 
dnaną została ? nigdzie żadnego nie znajduję 
śladu. i)ła v/szystkich co miełi udział w ro­
koszu Zebrzydowskiego, wypadła ogółna w 
r. 1608 amnestia; więc i ten przyczyną być 
nie mógł. Najpodobniejszą jest atołi do pra- 
Avdy. ze to stało się skutek konstytucyi 
z r. Í609  76) Avydanej pod tytułem : O lu­
dziach SAvawolnych, którą takich, którzy

Pi

7G) Volum. Leg. T. 2 . fo l. 1664  na Sejmie av i*. 1609. Ka- 
raiiiiiin T . X I I .  str. 6 2  , mówi o Lisowskim  ̂ gdy pr^jy- 
hył do D ym itra: ,;Z b ieg , za jakiś wwsiępek Ave w ła ­
snej ojczyźnie iia śmierć osądzony, śmiałością i mę- 
ztwem rycerz , a rabiis z  rzemiosła.“ Odwołuje się w  
nocie 172 do S p ra iv  polskich  Xr. 27 . ,,gdzie , ,Postoicie  
mówią do B o ja ró w : Lisowskiego dla tegośmy nie w y­
mienili^ że ón % kra ju  P ana naszego icywolaniecy i ho­
noru swego odsądzony; w  któreni mieście naszem  będ-zie 
schwytany, tum śm ierć u;, ukarany ‘zostanie. Nie znam 
tego źródła; nigdzie jednak najmniejszego o takim w y ­
roku siadu nie znajduję. Karainzin także nigdzie swej 
liistor^i, (którą z  resztą dosyć zdaje ini się słusznie
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\(ra przeciw prawu pospolitemu wojsKa lub cho­
rągwie podnoszą; i tłumnie chodząc szliody 
czynią, albo za granice do Państw ohcgck 
mimo wola Króla i Rzplitiłj iidaja sic; co 
(uważa Konstytucya) teini czasy się zagę­
ściło , jalso gwałcicielów i burzyciełów po- 
lioju pospolitego, tak w kronice jako w W. 
Ks. Lit. za nieprzyjaciół ojczyzny i wie- 
cznycli wygnańców ogłoszono, i przeciw ta­
kim każdemu staroście grodowemu, w które­
go obwodzie się pokażą, rychłą sprawiedli­
wość i działanie nakazano. Gdyby zaś sam 
im nie sprostał, ma całą szlachtę Okólnikiem 
zwołać, a wrazie bezskuteczności tego kro­
ku sąsiedzkiego starostę do pomocy wezwać. 
Jietinanóm zalecono, Starostóm i Wojewodóm 
zbrojną rękę w potrzebie na tych swawol- 
ników podać.

Ależ to było w czasach, kiedy już ja­
keśmy widzieli, prócz Lisowskiego ̂  Sapieha 
i iiotgński, nie wspominając innych, rycer­
skim zapędem uniesieni, ze zbrojnemi pocz­
tami do Dymitra poszli. Musiała wprawdzie 
Ilzeczpłta warować się przeciw podobnym 
mieszaniom się w obce sprawy, co ją sarnę 
w zagraniczne wojny uwikłać mogły; ale 
czemuż Zygmunt milczał i cierpiał zaciągi

Polewof^ Romansem historyczn3'̂ m nazwał) o tej mowie 
Posłów nie Aysyoiniua; aui kicU '̂, i w jakiej okolicisno- 
ści miana była*
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na Rusi M mszcha, co pierwszy innym dro­
gę, do Moskwy pokazując, słusznie od 'Żół­
kiewskiego z owym Brissonetem porównanym 
został, co króla francuzkiego płocho do wo­
jen włoskich namówił; 77) czemuż mu Zyg­
munt owszem potajemnie sprzyjając dał po- 
chop i zachęcenie innym ? Czemuż zaraz w 
r. 1607. niezabroniono takich kroków ? i do­
piero w tenczas, kiedy już zwycięzkie tych 
ochotników chorągwie Moskwę oblegali, i 
Ruś całą zwojowali, tak groźne wypadły 
zakazy? Czyż w tenczas była dla nich po­
ra, kiedy właśnie Król i Rzeplta korzystać 
z nich mieli ?

Lecz sama ta sprawiedliwość Lisow­
skiemu na Sejmie wyrządzona pokazuje , że 
już w tenczas znoAVu w czynnej służbie 
Rzpitej zostawał, i owszem znaczne wyrzą­
dzał jej przesługi. Jakim się to działo spo­
sobem ? to w następującym obaczymy Roz­
dzielę. Tę zaś konstytucją lubo jej wła­
ściwie późniejsze należy miejsce, dła tego 
tu umieściłem , że była skutkiem ow ej z r. 
1609; a powtóre, że okoliczności te także 
może na poniżenie Lisowskiego, nim do czci 
przywróconj' został, wpływać mogły.

77) Ż ó ł k t e i c s l d  w Historyi wojny moskiewskiej str. 1. K o -  

h ie r z p c ld  loż samo robi porównanie ks. VII. str. 472. 
ŁekUomy.śhie B r i s s o n e t a  namowy opisał Filip d e  C o m -  

m in e s  w swej History i Ludwika XI.
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K R Ó T K I  R Y 8
DZIEJÓW I SPRAW

C Z Ę Ś Ć  L
ROZDZIAŁ II.

Pierwsze zawiązki Lisówczi/ków^ i ich czyny.
unus iii le ego lio» ánimos g e ss i: 
,,lougus po«t me ordo est Wem pe- 
tjteuiium decus.^‘

Mowa Mucyusza Scevoli do Porsenny, 
Łiw iusz ks. I ł. r. Í2.

W ^ybH a godzina tak długo od Lisowskie- 
go wyglądana, kiedy już cały na usługę 
własnego miał się wylać kraju. Powiedzie­
liśmy dopieroj że go Chodkiewicz do nowych 
powołał czynów. Znał go ón jeszcze podobno 
z Inllanckiej wojny, i szacował osobiście, 
bywszy naocznym świadkiem jego męztwa 78)

Y8) Naruszewicz w  życiu Cliodkiew'. T. 2. str. 18. JloJto- 
molec w  życiu  J. Ossolińskiego str. 139 m ów i: te Chod~ 
kiewicz miał w nim, ufność osobliwszą.
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a uszczkniona przez niego świeżo w Mo­
skwie wawrzynów gałązka jeszcze się raz 
na tein samem polu i to bujniej zazielenić 
obiecywała. Gotując się do wojny Hetman , 
zlecił mu w Warszawie, aby około tysiąca 
ludzi lekko uzbrojonych, bez żadnych prze­
szkód ani ciurÓAV, (lub jeżeliby się bez tych 
nie obeszło, z dorosłymi i obrotnymi sługa­
mi) wybrał, bez żołdu, ale na samej tyll^o 
zdobyczy z nieprzyjaciela przestających, 
którzyby więc publicznego nie obciążając 
skarbu, z własnego tylko miecza i odwagi 
wszystkiego oczekiwali. Ostatni ten waru­
nek stawał się tern niezbędniejszym, iz  8ejiu 
w ustanowieniu podatków największą obo­
jętność pokazał, a wojskowe zaciągi mimo 
tak nagłej potrzeby, szły, jak to nieszczę­
ściem zwykłe w Polszczę bywało najopie- 
szałej. Łatwo więc Zygmunt i Sejm na za­
ciąg Lisowskiego pozwolił; a nadzieja sławy 
pod tak zawołanym wodzem jednych , nadzie­
ja  łupów w okrzyczanej z bogactw swych 
Moskwie drugich, pod chorągwie jego przy­
nęcała. Niepotrzebował Chodkiewicz sposobu 
działania przepisywać, bo znał całe Lisow­
skiego usposobienie. Chodziło mu najbardziej 
o to, aby obok regularnego wojska, był za­
stęp, samą szybkością obrotów gnębiący nie­
przyjaciół, nie odpoczywający ni w dzień 
ni w nocy, skory w podjazdach, czujny na
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straży, nieustraszony w bitw ie, niedos'ci- 
gniony 1v ucieczce; do pustoszenia pól, zwo­
żenia potrzebnych zapasów, zboża, bydła i 
na ubieżanie miast i zamków, zawsze goto­
wy 79). Dobrze opisuje Starowolski 80) 
sposób, jakim w Polszczę zbierano chorągwie, 
o którym tu choć kilka słów powiedzieć nie 
zawadzi.»Jeżeli który Szlachcic mówi, pragnie 
bądź za własne, bądź za Rzplitej pieniądze 
spisać chorągiew, (a zwyczajnie nie z mniej 
jak iOO, nie z więcej jak 400 składała się 
koni, 81) nie licząc w to sług i tak zwa­
nych ciurów obozowych) udaje sie do dwóch 
lub więcej starych i doświadczonych w wmj- 
nie żołnierzów, z wezwaniem, aby sami ze 
znajomymi sobie lub pokrewnymi młodzień­
cami, lub dawniejszymi wojen towarzyszami 
z nim się złączyli, godząc się z nimi o 
żołd i porządek. Zwyczajny żołd wynosi dla 
jezdca tO zlot. polsk. na miesiąc, to jest 
podług ówczesnej wartości 2 i pół dukata. 
Kto więc, dodaje Starowolski czterech przy­
prowadzi, 10 duk. na miesiąc bierze. Kto 
więcej ludzi zbierze, znakomitsze w chora- ̂  ̂ ' o
gwi zajmuje miejsce. Sług i ciurów obomąz-

79) Starow olski Sarmaiiae bellatores, roz^ 123 str. 122, 123. 
N iem cewicz Dzieje Zygm. III, T. 3. sir, 126 i na^. 
K rasicki Zbiór wiad. potr. T. 2. st. 49, 50. Gross. Uni~> 
rers. L ex ic . 1738. T. 17. str. 1020. Ludwiga i Zedicra.

80) Eąues polonus , pag. 41, 42.
81) Eijues polon. p. 40.
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kiera było Panu swerau, skoro koma pod 
nira ubija, świeżego choćby w najgęstszein 
zamieszaniu podprowadzić, pomagać w bi­
twie, a wybiegając o wszystkie starać się 
potrzeby. Niezmierna nie raz moc tych ciu­
rów bywała, co znacznego wojska postać 
przybierało, chociaż Towarzystwa nie wiele 
liczono. Tak więc trzy rodzaje żołnierza 
w każdej były chorągwi: Towarzysz (szla­
chcic) Pocztowi czyli przyprowadzeni szere­
gowcy, i L uzaki w trzecim (z odwodowym 
koniem) stojący rzędzie.

Lisowski lubo bez żołdu niebawem prze­
szło 3000 ludu zebrał 83). Niemcewicz w 
Dziejach panowania Zygmunta, wprowadza 
przemawiającego do nich wodza, która to 
mowa 83) lubo na wzór Liwiuszowskich w 
XIX. już wieku z pióra jego wypłynęła, za­
wiera w pięknej zwięzłości całą myśl Li­
sowskiego, i powołanie tych ludzi, których 
odtąd od niego Lisowczykami zwano, i dla 
tego, lubo nic przepisywać nie zwykłem, tu 
ją  w całości umieścić warto; »Na twarde i 
niebezpieczne posługi, zawołały was Król i  
ojczyzna, ale też dozwoliły zakazanych in­
nym pułkóin wolności i zysków; w orężu i 
odwadze cały wasz żołd cała nadgroda: pe-

ml

82) StaroioolsJii iiarm at. be łla tor. p. 223.
83) Jiicmcew. 1‘. 3. sir. 127, 12S.
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wniojsze one będą, niz zawodne z publi­
cznego skarbu zapłaty. Niepospolitej ja od 
was wyciągam odwagi! jeżeli jeden wśród was 
jest, któryby na wymierzone przed sobą działo 
nie rzucił się, jeden nie uderzył iia pięciu, gdy 
ja rozkażę nie wskoczył pierwszy na niury, 
lub w bystre i głębokie nurty, niech wynij- 
dzie z szeregów! Orężem waszym będzie 
szabla i rusznica, łuk z sajdakiem, rohatyna, 
koń lekki i wytrwały; ani wozów, ani tabo­
rów, ani ciurów nie ścierpię: wszystko no­
sić będziecie z sobą. Nie wymagam ja po 
was (jladkich w szyku obrotów, 84) natrzeć 
zuchwale, kiedy potrzeba rozsypać się, zmy­
ślić ucieczkę, znów się odwrócić i nieprzy­
jaciela obskoczyć, to dzieło wasze. Dam 
odpoczynek gdy czas po temu, lecz w po­
trzebie , w pracach w^aszych, znać nie bę­
dziecie ni dnia, ni nocy. Przebiegać najod­
leglejsze szlaki nieprzyjacielskie, krainy 
palić, wsio burzyć, miasta, pędzić przed sobą 
trzody bydła i jeńców tysiące, nie przepu­
szczać nikomu; to odtąd jedynem zatrudnie­
niem waszeni.<f

Łatw'0 było z tych zakładów przewi­
dzieć (co się i stało) że rodzaj ten żolnie-

S4) Bardzo s łu sz n ie , bo jak dobrze uczony T a d .  C z a c k i  

w  notach do d z ie ła : O l i t e w a k .  i  p o l s k ,  p r a w a c h  

uważa Cstr. 215.) „Nieregularne rodzaje jazdy, jako to
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rza od Chodkiewicza wywołany, doskonałym 
będzie na w ojnie, ale będzie nadużywał 
swej wolności; że potrzeba łupów i zdoby­
czy skazi jego obyczaje, i rozwięzłości na­
uczy, rozpasze wszystkie namiętności*, a sko­
ro wróci do domu, wniesie pośrzód pokoju 
wojskowe zwyczaje, swawolą, niekarność i 
wyuzdaność.

Już ¿z tego co dotąd powiedziano łatwo 
wnosi czytelnik, że Lisowczycy byli Koza­
kami  ̂ i tak icb też wszyscy narodowi i za­
graniczni pisarze , których dosytu powoły­
wać jeszcze będziemy, nazywają. Łacińscy, 
jako to : Staro wolski, Petrycy, Sobieski, 
Piasecki, Kobierzycki: Cosactti Liisoiifiis^s, 
lub JJmnienses, albo Lisorii; niemieccy: 
IHe Cosacken, lub Die Cosaggen; francuzcy 
J.es Cosacques. Ale nieświadomy rzeczy i 
biorąc tę nazwę powierzchownie, łatAVO mógł­
by popaść w biedne mniemanie, ze to byli

orawscy, a nurze i Dońscy Kozacy, za 
co ich też zagraniczni pisarze, i ościenne 
narody często p<iczytałi, sądząc, że z nad 
Dniepru, morza czarnego, łub z nad Donu 
przybyli. Ale gruba w' tern była niewiado- 
mość. Już Starowolski zapobiegając niepo-

kozacy i inni i . a d n y c h  n ie  z n a ł y  o b r o t ó w  (ew olucyi) 
tylko biły się w  linii (ji ĵere îO czy li techniczny m
W3'Tazeuij potykały się W szystk ie inne obroty
w eszły  do konnicy dopiero w r. 1775. Cstr.
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rozunueniu , wyraźną odznacza granicę 85) 
i oba rodzaje l«ozali(3\v rozróżniać baże» Do- 
biiniej jeszcze tłumaczy się Jan Jmwcenfi/ 
Petn/cł/ 86) (w Uistoryi wojen tureckich 
w r. 1620 i 1621) yże Lisowczyków błędnie 
»niektórzy z kozakami mieszają, lubo lekko- 
»ścią broni j szybkością na wojnie, podobni 
>'są do nich. Są oni bowiem własnymi na- 
»szyrni żołnierzami, sposób tylko taki wojo- 
»wania, za przewodem Lisowskiego na woj- 
»nie moskiewskiej przejąwszy, tenże żadnej 
»stałej nie mając siedziby z imieniem spra- 
»wcy swego zachowali . . . Właściwiej wiec 
»tych lekka, jazda , a Dońskich i Zaporo- 
»zkich Kozakami nazywać należy.« Każdy 
świadomy dziejów pamięta, że jmłska jazda 
składała się z okrytych żelazem ciężkich

85) E ífU É x P o l o n ,  p 5?. „Ouoiiiam intiUi multa de Cosachi* 
fahuîati sunt . . . nescientes, quod alii Cosachi sint, qui 
i / i  G e r m a n i a  f u e r u n t ,  alii q u i  T u r c a m  e ju s q u e  populos 
infestant : idcirco speciali hie modo (R ozdział ostatni) 
Z a p o r o ^ e n s e s  qui mari Enxino vicini n iaiient. . .  deserî- 
here intendimus, cum de illis Cosacliis equitibu.s quales 
Germánico Caesaii suppetiebailtur, satis abunde Capita 
paulo superiori dictum sit

S(î) Str. 12. , y L i s o v i e n s e s  e n im  f a l s o  a d  C o s a c o s  a b  a l t q u i -  

b u s  t r a n s f e r u n t u r  y quamvis levitate arinorum, permci- 
tateque iu bellis, Ipsis similes a^unt. Quippe Legionarii 
sunt nostri milites, morem tantum belligerandi duce Li- 
so v io , bello Moscovítico secuti , eundem n u l l a  p r o r s u s  

s e d e , cum Auctoris adimc nomine tenent . . . Rectius 
tamen hos V e l i t e s ,  Donenses, Zaporoviensesqne C o s a c o s  
dixeris.“

13
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irnsarz()iv, których skrzydła na barkach, i 
lamparcie skóry, a pióra u szyszaków zdo­
biły, Pancernych lżejszych av uzbrojeniu, 
do których w Litwie podobni byli Pety- 
horcy, nakoniec z Kozaków, to je s t, łudzi 
żadną nicpokrytych zbroją, z długą dzidą, 
strzelbą, pistoletami i krzywą szablą, lukiem 
i strzałami, z których każdy inną miał ba­
rwę, i ci najwięcej od prywatnych podol­
skich, ruskich i wołyńskicli panów utrzymy­
wani byli. Różne były ich rodzaje, jedni 
bez palnej broni, drudzy bez łuków , inni 
tez rzadsi, żelazem pokryci. Konie ich rącze 
i silne, ale nie kosztowne, i cały skład i 
uzbrojenie zupełnie dowolne 87). Zaciągano 
też osobno Zajwroyskieh Kozaków, których 
do dziś dnia w dawnym kształcie, ale nie 
u dawnych Panów widzimy.

Spisani od Lisowskiego Kozacy, do o- 
wych polubownych należeli, a że byli samy­
mi ochotnikami, każdy jak mógł i chciał, 
ubrał się i w broń opatrzył, jednakże ani 
zbroi, ani kołczugi nawet nie używałi 88).

N

8T) SLarowol. E q u e s  p o l o n u s  pag. 39. 40.
88) w óda icli S t a n i s ł a u )  K l e c ^ h o w s l d  w  mowie swe.j do 

Cesarza, klórą na sw oiein  miejscu przj-loczym y, (Mówca 
polski T. 2. st. 72) m ów i: „W prawdzie na zbrojneujo 
niepriijjaclela nie dos'ć opatrzeni, z w ł a s z c z a  w  i:ela;ia, 
którego na w ojnie w  największym niepokoju, dla usta­
wicznego używ ania nie mamj', tylko it koni pod noga­
mi, u siebie przy boku, a częściej w  ręku.“
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Vv-
Izi

Nasi dziejopisowie nigdy ich po prostu Tio- 
zakarni nie nazywają, ale zawsze dla roz­
różnienia od tamtych Kozakami Lisowskiego, 
lub Lisowczykami, Cudzoziemców oszukał 
podobny rodzaj uzbrojenia, też same prawie 
zaczepne i odporne bronie, taż sama nie- 
regularność i pstrość w ubiorach i maści 
koni, ten sam sposób wojowania, słowem, 
taki sam żołnierz szybki, ulotny, jaskółczy. 
Do podobnych też posług używani byli: do 
przedniej lub tylnej straży, do przecinania 
związków, zabierania i sprow adzania żywności, 
zaczepiania nieprzyjaciela, zaczynania walk 
lub ścigania uciekających , strzeżenia skrzy­
deł i  t. d. Ale inny ich ród, pochodzenie, 
język od Dońskich i Zaporowskich Kozaków. 
Była to polska po większej części szlachta 
lub lud pospolity, do których wprawdzie 
dużo cudzoziemców ochotników dla zysku i 
zdobyczy przybywało 89); i ta ich cześć 
najwięcej zapewne przyczyniła się do przy­
ćmienia ich sławy w oczach Europy, bo Po­
lak w zdobyczach i rabunku się nie kocha. 
Lisowczyk tak się miał do Kozaka, jak

89) KleczkOM'ski w  lej mowie: ,,A  lem bardziej rzecz dzi­
w n a , że  SzaclioAviucy podobne , różnych narodów 
mieliśmy w ojsko zebrane.^^ CMowca pols. T. 2 .  sir. 72.) 
Starow olski w  I n s t i t u t i o n ,  r e i  n i i l i t .  księga VI. roz. 2. 
str. 335^‘ quod diversis e naiionibus miiitcm collccuim 
babereut,“
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Huzar ungtelski, lub Vlan hUzgahuki, do 
Huzara wi^gierskieyo i Ulanu polskiego 90).

Obznajomhvszy z imieniem, sbladem 
i powołaniem Lisowczyków, dodać jeszcze 
trzeba, ze ich także szczególnie w p(;czą- 
tkach i W’ Moskwie SlraceńeułJii zwano. Sam 
liisow'skî dał iin jalî mówiíj to imię, i zdaje 
się, że nim Lisowczykami zwani byli, pod 
tą nazwą uchodzili. IJędąc bowiem sam na 
wszelkie niebezpieczeństwa gotowym i nie­
ustraszonym, takich chciał mieć towarzyszów, 
którychby samo imię napeiniło przekonanie;!», 
że im albo zwyciężyć, albo ginąć należało. 
Drugi Deciusz i siebie i swoich na ńmierć 
poświęcił. Zuchwałość z jaką się na naj^ 
oczywistsze narażali niebezpieczeństwa, zgu­
ba na którą, w każdym boju na pierwszy 
ogień idąc, wystawieni byli^ potwierdziła

SU

S2J

90J Dziwna więc r z e c z , ja k  luóął tak uczpiiy badacz sia-. 
rożytnośd jak T. Cząckl nie rozróżniać JLisowczyków  
od Kozaków. Mó\viąc bowknn o Zaporowskich Koza­
kach w  noiach do d z ie ła  o liL i poi praAvaoli T, i .  sir. 
216 pi.sze: „Śm iałe pod mury Caroiirodo w yp raw y , o- 
kazały śmiałość, w ytrzym anie głodu i n iew ygód av ty^ 
lu wojnach dow iodły cierpliwość. Pod Kirchholmem 
ciężka kawąlerya szw ed zk a umknęła przed lekkiemi 
Kozakąmi,^ pod ChocLinem kozacy uhezpieczyU dow óz  
Żywności, a koło namiotów O&raaua roznosili su-ach. 
Za przcwodnictweru Lisowskiego i Stroynow skiego za  
Ferdynanda II. do Lotaryngii znaleźli m ęzt« u swemu 
drogę.“ Jak gdyhy ty lko  wodzów odm ienili!!
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im jednogłośnie tę nazwę, 91) która Lisow- 
ski od sławnego onego w Belgii partyzanta 
Kliiudyusza Burlolty przejął, co ludzi swych 
podobiiem jak Lisowski powołaniem i dziel­
nością skojarzonych, Slracehcanii nazy­
wał 92).

Ale juz czas przejść od imienia do rze­
czy, od powołania do czynów. Opłakane były 
moskiewskie sprawy. Kiedy z jednej strony

i)i)

n)

K o b i e r z y c k i  Histor. Vladisl. K s .  VIL str. 509. N a r u ­

s z e w i c z  w  Ż y c i a  Cliodkiewi T. 2. st. SO. N ie m c e iv .  Pa- 
iio>vaii. Z y g m .  T. 3. st. 129. S i a r c z y n s .  T. 1. st. 283. 
K o b i e r z y c .  Hist. Ylad. Ks. VII. s . 509. „E l queiiiaduio- 
dmii ipse, luire ad depouenda pénenla  projectus, tales 
quoqiie silos volebat niilLies, cosque propLerea tanquam 
luorii a se devotos, inULtari vocabulo , sed usitato a 
C l a u d i o  B a r l o t t a ,  iu Belgarum bellis sibi per oiuiiia 
coiisiin ili, P e r d i t o s  appellare solebat. „Wspomina o 
t y m  l i a r l o c i e  belgijski dziejopis F a m i a n  S t r a d a ,  z  któ­
rego w iese tę Kobierüyckí w z ią ł „ d e  b e l l o  b é lg ic o  D e ­

c a s  2 .  lib, VIII. p. 442. B y ł  ten D a r l o t  lub B a r l o t t a  

kapitanem, następnie pułkownikiem W allonów  w  obo-i 
Zie hiszpańskim pod dowództwem A l e x a n d .  F a r n e z e g a  

w  latach 1586, 1587 i 1588. Z astosow ał Kobierzycki da 
L isow skiego słowa Strady o B arlocie: „Kominem aati 
regio in exercitu roboris aiidaciaeque, quique ad depo- 
«cenda pericula qiialis mire ipse projectus, tales suoa 
velle milites, cosque propterea tanquam m oni ab se de-, 
votos, militari vecabulo P e r d i t o s  s a o s  appelare solitos. 
Barlocie poriiczył Fariiezy obronę brzegów Renu i o- 
kolicznych zamków w koloúskiéj prow incyi. W  r. 1587 
znacznie przyczynił się do dobycia w arow ni Tonellaty 
na Anglikach, i do zw ycięztw a pod murami jéj odnie­
sionego; gdy samo imię jego nieprzyjaciół trwożyło. 
„ A d  B a r l o l t a e  n o m e n  t e r r i t i ^  n o n  s n s t i n e n t e s  V a lío m v k .

CFaui. Su-ada ut sup. p. 489.)
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połączone kniaziów Pozarskiego i Trube- 
ckiego z Zaruckim wojska, Gąsiewskiego w 
oblężeniu na stolicy trzymały: Szwedzi za- 
jąwszy Jamę, Ładoge, Augdów, Jamagrod, 
Pełczore, Wielki nakoniec Nowogród 93), wy­
mogli 11. Lipca 1611 na tamecznych mie­
szkańcach wybór jednego z synów swego 
króla, to je s t Gustawa Adolfa lub Karola 
Filipa na carstwo. Chcąc mieć zakryte plecy 
Chodkiewicz, uczynił z nimi zawieszenie 
broni w Inflantach, aby się cały wojnie mo­
skiewskiej oddać, a oraz wszelkieini sposo­
bami oprzeć się tam szwedzkim zamiarom. 
Ciągnąc w głąb Rossyi, zbierał po drodze 
polskie pułki, i mimo mnożących się tru­
dności stanął 6. Pazdz. pod stolica. Lecz jak­
że niespodziane czekały go tam zawody! 
Zamiast wspólnego i zgodnego działania, za­
częło się i stołeczne i własne jego wojsko 
burzyć, z powodu późnej pory, braku zapa­
sów; inni nawet (któżby uwierzył!) przez 
zazdrość, że koronnemu wojsku litewski 
Hetman przewodził, inni nakoniec przez 
trwogę, aby wódz słynący starożytnemi cno­
tami i silnym duchem, nie ujął ich w ścisłe 
karby, a rozwiązłych i występnych nie po­
karał. O niezgodo nieodstępna towarzyszko 
polskiego imienia, dopókiz dzieje nasze ka-

93) h o c c e n i u s  Hist. szw edzka ks. VIII. str. 514 i  nasięi».
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lać Ijędziesz ? Wojsko stołeczne oświadczyło 
przez posłów królowi, że już tylko do %o 
Slj/cz. w Moskwie zostanie. Ostrość i tęgie 
Chodkiewicza środki powiększały nieukonten- 
towaiiie; a tak ręka co pomoc i ratunek nieść 
miała, zwichniętą została! Roztropni Mo­
skałów wodzowie unikali tymczasem umyśl­
nie bitwy, widząc, że polska namiętność w 
pomoc im przyłjyła. Z końcem Października 
wyciągnęła Moskwy załoga, zostawiwszy 
tam ledwie ifiOO ludzi, a Hetman musiał iść 
wstecz ku Rohaczowu. Skoro przyszedł zło­
wieszczy ów 6h/ Stycz. J 6 J 2 , zawiązały 
niesforne pułki konfederacyą i ruszyły mi- 
jno napomnień Chodkiewicza, po tamtych 
swoich braci co jeszcze w Moskwie zostali. 
Po długich umowach zaledwie mu kilka puł­
ków do 14. Marca na stolicy zostawili; sami 
/.a przewodem niecnego swego marszałka 
Józefa Cieklińskiego ruszyli nad Wołgę, 
kędy i Iletinan, chcąc ich i siebie od zagła- 
ly uchronić, a oraz Moskałom rozdwojenie 
sit swoich ukryć, dążyć za nimi widział 
się zmuszonym, i stanął o mil 30 od stolicy, 
nie daleko ich obozów pod Wołokiem. Jakaż 
to boleść ścisnęła szlachetne jego serce, gdy 
większych w własnym obozie jak w mo­
skiewskim ohaczył Avrogów. Ale te właśnie 
okoliczności uczyniły inu we dwójnasób 
drogim Lisowskiego i mężny jego zastęp,
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litóry sam jeden utrzymywał wtenczas sła­
wę oręża polslsiego w Rossyi, i nie ma w at- 
pliwości, ze lotnemi swemi pochodami, roz- 
rywajcąc siły moskiewskie, polskie obozy od 
wiszącej nad niemi zguby ochraniał.

Widząc jak się Szwedzi pod Jakubem de la 
Oardie mimo wszelkiego prawa około Wielkie­
go Nowogrodu szerzą, wyprawił Hetman na­
szego bohatera, z początkiem jak się zdaje 
tego r. 4612, właściwie na nich, a pozornie na 
zdobycie tych okolic dla Władysława. W’’pada 
Lisowski w kraje W. Kztwa Nowogrodzkiego, 
kędy jezioro JImen szeroko rozlane, gdzie 
leży Stara lia ś , i inne najdawniejsze na 
północy Rusinów zawiązki, jak gdyby sam 
ich zaród wytęj)ić pragnął 94). W prawo i 
w lewo wszystko zagarniając , w sie , miasta 
trwogą i spustoszeniem napełniając, wkra­
cza niewstrzymany w swych zapędach az do 
Finłandyi w własne Szwedów dziedziny 95). 
Rontus dotknięty do żywego, ze LisoAvczy- 
cy wszystkie jego kruszyli spręzyny'^, napi-

94) W i d e k i n d  w  „H isfor. w ojny szwediik. w  Moskwie^' 
mówi str. 326. „.Oissit Liso% ium lale per Novogrodeu- 
sem et Starorusensem tractuin, Suecis terrorem et arina 
circiunferre.“

95) Mowa K leczkowskiego w  mówcy polsk. T. 2. sir, 72 
„Myśmy naprzód ze  szwedzkim rkrólem) za d a r li, oto 
„się go U lko w ycliodząc z Siew icrszczyznj' pomusnąc 
, ,zdarzyło. Najrzelism y i do Finland3 ie.y z niepożytkicm  
,,w  łodziach i miasieczkacli je g o /‘
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sal tymczasem tio Chodkiewicza list nastę­
pujący: 96).

s>Nie wątpię o wiadomości twojej, iz po 
»dobyciu Nowogriłdu, bojarowie z innymi 
»obywatelami moskiewskich i nowogrodzkich 
»krajów, obrali jediiomyśliiemi glosami je- 
»dnego z synÓAv królewskich , diistawa Adolfa 
»albo Karola Filipa na carstwo moskiewskie, i 
»to obranie paktami potwierdzili. A ze prze- 
»szlego roku między Szwecyą i Polską, tu- 
»dzież przyłączonejni do nich prowincyami 
»umówiony pokój doczesny trwał dotąd, a o 
»przedłużenie onego pełnomocnicy z obu 
»stron traktują; mam za powinność urzędu 
»mego przypomnieć tobie , jalio W. Hetma- 
»nowi, słysząc zwłaszcza, ze Lisowski prze- 
»riwko przymierzom naszym, w Nowogro- 
»dzkiej i Staroruskii^ ziemi zamieszania czyni. 
»Upraszam zatem usilnie, abyś mi oznajmił, 
»jeżeli mu jest rozkaz dany po nieprzyja- 
»cielsku z nami postępować, czyli jako z 
»przyjaciołami, według paktów zachować się.<f

Odpowiedział Cliodkiewicz, ze nie tylko 
przjunierze ze Szwecyą chętnie zachowa, 
ale owszem o przyjaźń osobistą ich wodza 
starać się będzie, a unikając prostej odpo-

96) W i d e k i n d  str. 377. N a r u s z e w ,  w  życiu Chodkiewicza 
T. 2 .str. 18.

14
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z lo i j l  winę na samowolność Lisow-
czj liów.

Szczęściem , ze Szwecya po zgonie Ka­
rola IX. (80. Paźdz. 1611) w wojnę z Da­
nią wpliiiana (litóra do r. 1613 trwała) wię­
cej o poiiojij jali o zaczepnych w tej stronie 
lirohach myśleć mogła, jakoż niebawem w 
Kwielniii 1613 ponowił z nimi Chodkie­
wicz na 10 miesięcy rozejm. Ale kiedy 
główne wojsko w sobie rozdwojone, a do 
koła podjazdami żywności nie sławy szukając 
własne trawiło siły, Lisowski tymczasem 
zhurzyw\szy dzisiejsze Nowogrodzkie Wiel- 
łiorządztwo pospieszył w Siewierszczyznę , 
aby w te okolice Pożarskiego i innych mo- 
sliiewskich wodzów’ przeciągnąć. Pizucił się 
liajprzód w dzisi<’jsze Orelskie Wielkorządz- 
t wo. Okoła śrzodii])ościa 1613 zaczął dobywać 
llrańslia. 07). Niebawem przybiegło na od­
siecz wojsko moskiewskie z 3500 łudzi zło­
żone. Jak dawniej Chodkiewicz pod Der- 
ptem, tak dziś namiestnik jego Lisowski 
rzuca się na ten we dwójnasób może łi- 
czniejszy zastęp, i taką rzeź sprawia, że tyl- 
lio 760 żywtMon uciec zdołało 98). Wkrótce
97) Niesieebi z  Kojało’vvic;{a Rk])simi T. 3. str. 134. Sirtr^ 

c-:t/ń.ski T, 1. s(r. 284. Nte.siecki mówi, że (ylko 430 łii- 
d/il miał pod Brańskiem. Chmielotrski 'Sowę A(eny T. 
3. str. 38. Herbarz  .str. 178. Paprocki T. 1. sir 34G.

98) Sle.sieeki z  Rkps. Kojał. Siarc-zyński, Paprocki. O spr. 
ryc. pcl. T. 1. str. 346.
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został zinocniony posiłliieiii 800 jazdy, ale 
teź z drugiej strony odebrał wiadomość, że 
Kniaź Sziicliarski w 7000 ludu chce po­
mścić owę porażlię. Zostawia nieco ludzi 
pod oblężonem miastem, spieszy co tchu na 
spotkanie wroga pod Kar acz ów , (miasto 
między Brańskiem a Orelcm położone.) Tam 
gdy juz o jego przyszłej zagładzie wesoło 
w obozie moskiewskim rozmawiano, uderza 
niespodzianie na ufne w swein położeniu i 
sile wojsko, gromi, siecze, rozprasza. He­
tmanów w niewoką bierze, całego obozu peł­
nego różnych dostatków i zapasów staje się 
panem, i korzystając z popłochu, miasto 
Karaczów w moc swą zagarnia 99). Lecz 
niesłusznie nosiliby jego ludzie AVodza swego 
imię, gdyby i w jego niebytności cudów do­
kazywać nie zdołali. Gdy się od obozu swe­
go z pod Brańska oddalił, dostrzegli uważni 
Brańszczanie ubytek ludzi i jjamiejszenie zwy­
kłego między Lisowczykanii ruchu. Spodzie­
wając się więc, że jedną wycieczką koniec o- 
błężeniu dadzą, wypadają z bram na ich obóz. 
Lecz kiedy siedmiotysięczne wojsko moskiew­
skie niebacznie najść się dozwalało, małą i za­
wsze czujną Lisowężyków garstkę, nieprzy­
gotowaną nigdy zastać nie można było. Nie 
tylko że mężnym odporem oblężonych do

99) N i e s i e c h i  z Rkp. Kojał. t i u i r c i y m k i  jako wvżej. P a ­
p r o c k i  T. 1. 9lr. 345. ■*
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ucieczki zmuszają, ale na kurki im wsiadłszy, 
wraz z nimi w otwarte na ich ]>rzyjtwie 
bramy miasta wpadają i panami sie jego 
stają: 100) Jaka radość ogarneia serce wra­
cającego lietmana na widok powiewających 
z wieź chorągwi polskich; jakiemi (Okrzyki 
witały te nienstraszone zastępy zwycięzcę 
w oblęzonem d<tpiero mieście, zwycięzko jaJ.o 
Pana przyimojąc i Uziaio się to około świąt 
wielkanocnych. Pomnożyła się ich liczba za 
przybyciem niejakiego Ht/skieiricza z mężnym 
zbrojnych zastępem, lecz znów groźny roz- 
szedł się odgłos, o nadciągającym w 40000 
ludu kniaziu Dymitrze, Dażur^iiim. Wódz (cii 
doświadczony, pałający prawdziwą ojczyzny 
miłością, a dziś zasłużonym pośród Moskwy 
pomnikiem wu’az z towarzyszem swych tru­
dów i usiłowań Mininejił uwieczniony, lOJ) 
bolał na widok, że mała garstka ludu, pło­
sząc i rozj)raszając jedno po drugiein mo­
skiewskie wojska, ciągnąć go w tę stronę, 
a więc siły rozdwajać i od główuiego celu 
na jakiś czas odwi^acać przymusza.

Chcąc powtórzyć raz pomyślnie wyko­
naną sztukę, wyprawia się nań Lisowski, 
bieży, szuka, lecz go nieszczęściem , zape-

1003 N i e s i t c .  z  rękop. Kojał. C h m u lo r t^ s k i  S i a r c ^ y ń s k i  
j. H.

1013 Pomnika tego w izerunek z  opisaniem udzieliło  nie 
dawno nieoszacowane pisjno czasowe : P r z y j a c i e l  L u d u .
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wne nocą lub mgłą oszukany mija. Korzysta 
Pozarski z omyłki, i 30, Sierpnia na znu­
żonych gwałtownym pochodem Lisowczyków 
pośrzód nocnych ciemności, z przeciwnej jak 
sądzono strony napada. Rozsiodłane konie 
pasły się przy rozebranych łub snem umo­
rzonych wojownikach. Na widok otaczających 
ich tak przeważnych nieprzyjaciół, zrywają 
się na nogi, chwytają za broń i konie, a tak 
w koszulach tylko i oklep, srogą o śmierć 
lub życie rozpoczynają watkę. — Można 
sobie łatwo wystawić, jaka z obu stron 
wściekłość jaka zapalczywość wrzała. Mo­
skale widząc ich prawie bezbronnymi, wię- 
cej chwytać jak walczyć spodziewali się, 
Lisowczyk ostatnich sił i rozpaczliwego na­
tężał męztwa. Nad spodziewanie najezdnika 
wsparli go raz i drugi. Zamiast słabnieć 
podwajają swe usiłowania. Zadziwiony Pożar- 
skiłata, zachęca swoich, dodaje przykładu; ale 
mu podrzędni jego wodzowie nie dobrze 
wtórują, a zawsze bezskutecznemi zostają 
ich natężenia. Tyle razy ich odparli, takim 
trupów wałem do kola się otoczyli, że na 
ostatek ta przewyższająca liczba złamana, 
do taboru swego cotać się , i tam nawet za­
mknąć się musiała! 102) Nie nałeżalże się

10->) Siesiecki Cjako w yżej) i dodaje, że  tylko 1500 ludżi 
inictł wtenc;«a« priiy sobie L isow ski. Siarczyńsbu 
Chmielowski j. w. Paprocki o spr. ryo. poi. T. 1. sł. 346.
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Lisowskiemu 5 równie piękny i wspaniałym 
całego narodu datkiem wystawiony pomnik, 
jaki dziś Pozarskiego imię potomności prze­
kazuje ? Podziwiamy owe sławne Wallen- 
steina z Gustawem Adolfem w r. 1633 pod 
Norymbergą w równych siłach spotkanie, 
owe groźne z obu stron jakby błyskawicami 
do koła otoczone obozy, w których jeden 
drugiemu wzajemnie straszny, nic zrobić nie 
mógł, aż po bezskutecznein długiem zwarciu 
sie Gustaw Adolf w inną obrócić się musiał 
stronę ? Czemuż dziejopisowie nasi prze­
milczeli podobne, z mniejszą nierównie silą 
przeciw tak przeważnej potędze Lisowskiego 
z Pozarskim zapasy, kiedy tam na tein sa­
mem miejscu kilkanaście dni 103) nie tylko 
oparł się Moskałom, ale owszem sam jeszcze 
do walki Avyzywał, a Pozarskiego męztwo 
dziwną zimną krwią na równowadze trzy­
mane wahając się w daniu pola, lekkieini 
tylko zbywało go harcami? W jednym z tych 
Lisowski jadowitą strzałą w nogę raniony, 
widząc niepodobieństwo zwalczenia takiej 
przemocy do Kromów  z swym ludem po­
szedł, a z tamtąd przez dwa dni i przez 
dwie nocy, aż pod Bilichów spadając, miasto 
to obiegł i w perzynę obrócił. 104)

103i N ie s i e c k L  S i a r c z p ń s k i .
104} Ciż sami. C h m i e l o w s k i ,  I V  Z a b a w a c h  pr‘Zyjetnuych i  

p o ż y t e c z n y c h ,  T. 9. sir. 235 znajduję Eklogę X .  M i t .r c .
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Potarski musiał znowu ścigać przeci- 
wnilsa, co jak waz się wywijał. Pod Lichwi- 
iłem dla dobrego zapewne Lisowczyków po- 
łożeniaj nie śmiał z nimi staczać walkij nie 
chcąc na los bitwy narażać zastępów, w któ­
rych jedynie ojczyzna zbawienie swe pokła­
dała, jego tez ludzie świeżym przykładem 
ochłodzeni nie skorymi byli do rozprawy. 
Pomykając się dalej, staje Lisowski pod 
Przciiu/ślcjii o kilka mil od Kaługi. Tam 
zewsząd go okrążywszy chce Pozarski oko­
pami ścisnąć. Z drugiej strony ciągnie ku 
niemu Szerernisz z niemalem wojskiem, i 
juz pod lizowctii obozuje. tej ostatecz­
ności pali Lisowski Przemyśl, i przy świe­
tle okropnej łuny, zręcznym a szybkim po­
chodem dobywa się ze szponów Pozarskie- 
go, spieszy pod Rz(fw (Rszew miasto w
Twerskiein Wielkor/ądztwie położone) i Sze-
remiaza wojsko uprzedzając jego na siebie 
przygotowania, do szczętu gromi, 105) a tak

pod t3tułem P a le m o n ^  w  której Ojczyznę 
pod imieniem Amarylli, sian r^^cerski pod nazwą Hip~ 
poiita ,  i t. p. wprowadzając, mÓMU chwaląc HlppolitaJ 

,,\V  hronienin Amarjili ząb za ząb zacięty,
,,M iał też dla niej karb diiż^' od berdj^sza wziętj', 
„Podając się na groźne niegdyś L isow czyki,
,,Co małą garstką rwali stotysiączne szyki.

Nie potwierdzaż to, co w j'żej powiedziano, że 
Iiiso\vcz3"ki nie bj li z Kozacfwa?

105) N i e s i e c l d  z  Rękop. Kojał. S i a r c t y ń s k i .  C h m ie lo w s k i ,  

P a p r o c k i  T. 1. .str. 34i>.
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uniknąwszy dwa razy Poiarskirgo, widzial- 
nią wojny z  południowej av pułnocą Ruś 
przenosi. Lecz nim dalsze tam jego pochody 
dościgniemy, nie godzi się spuszczać całkiem 
z oka Chodkiewicza i stolicy położenia, a 
jako z działaniami naszego boliatera w po­
średnim będące związku, choć krótkiemi 
dotknąć słowy.

Gdy owi Konfederaci, (których imiona 
Avieczna pokrywa hańba) nie chcąc żadnym 
sposobem ulegać Hetmanowi, a tysiączne, 
roszcząc sobie zadania do Polski w rócili, 
aby tam na Rusi Czerwonej i koło Lwowa 
świeckie i duchoAvne dobra wysyssać, odbie­
gając rodaków w smutnem pośród nieprzy­
jaciół położeniu, a tak dwa razy ojczyznę 
zdradzali, ruszył ChodkieAvicz nazad pod 
stolicę, która za rozerwaniem sił tam sku­
pionych, pomyślnemi Lisowskiego pochodami, 
już lżej trochę oddychać mogła. Ale dopiero 
w kilka niedziel przybyły niezbędnie po­
trzebne, długo oczekiwane, a zawiścią Po­
tockich zAvlekane pod Mikotajem Sfrysiem  , 
starostą Chmielnickim posiłki, i te jakby na 
domiar przeciwności osobnym położyły się 
obozem, a Avódz ich siostrzeniec Potockich, 
(którzy wybaczyć Chodkiewiczowi nie mo­
gli, że nie im dowództwo w tej wojnie po­
wierzono) rozpoczął swary z Gąsiewskim, 
i nie chciał przyjąć murowej służby, pókiby
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niii nad całą w mieście zalega rząd nie był 
oddany. Do tego nalioniec przyszło, ze u- 
legając potrzebie wyciągnął waleczny Gą- 
siewski z tych murów, które od pułtora ro­
ku piersiami SAvemi zasłaniał, a Struś z 
wielkiein nieukontentowaniein samego Chod­
kiewicza stolicę zajął. Zniin weszły tam nie­
zgody, niesforność i swaAvola. Stygła ze 
wszech stron owa braterska miłość i chęć 
wzajemnej pomocy, a każdy dbał tylko o 
siebie. Bez pieniędzy, bez posiłków, pisał 
Chodkiewicz list po liście do opieszałego i 
obojętnego na wszystko Zygmunta. Przy­
szedł Wrzesień, zbywało na żywności, i 
kiedy sam Hetman aż ku Wiel. Nowogrodo­
wi dla sprowadzenia jej wybiegać musiał, 
Pożarski tymczasem zebrawszy pieniędzmi 
i usilnoscią szlachetnego rzeźnika Kuimy 
Minina nowe zastępy^ obiegł ze schyłkiem 
lata ściślej stolicę, zbudował gródki, wysy­
pał szańce, tak że zupełnie wszelki między 
nią ą krajem przeciął związek Chciał go 
uprzedzić Chodkiewicz świeże dostawszy 
posiłki, ale na jeden dzień za poźno pod 
Moskwę przybył. Rozpoczętą walkę los nie­
rozstrzygniętą z obu stron zostawił. Druga 
w parę dni później stoczona, od rana do 
wieczora trwając, gdy zazdrośny Struś z mu­
rów z założonemi na krzyż rękami, na ciężką 
prace rodaków patrzył, a wycieczka przy-

15 ”



( 414 )

czynić sie do usiłowań Hetmana nie raczył, 
równie bezskuteczną została. Pułk Sapie- 
zyński, który od śmierci wodza swego słu­
żbę królewską w obozie Chodkiewicza przy­
jął, podnosząc zuchwale karki zawołał o pła­
ce i o powrót do kraju , wypowiedział słu­
żbę, i pod godnym Cieklińskiego współza­
wodnikiem Juiu^nn ^(iliwskiłłt wprost do 
Hrześcia Litewskiego pospieszył, gdzie pod 
laska Wuctdwn Pohidziuskicao konfedera- 
cyą zawiązawszy w dobrach królewskich i 
duchownych pieniądze wybierać zaczął.

Wzdryga się dziś każde uczciwe serce 
na takie zuchwalstwa i bezprawia. Nie miej­
my się jednak i w tein za gorszych i nie­
szczęśliwszych od innych współczesnych na­
rodów i rządów. Wszakże na przykład w o- 
wem z karności i porządku, tyle cenionem 
szwedzkiem Gustawa Adolfa w Niemczech woj­
sku, podobne zawiązywały się nieukonten- 
towanych sprzysiężenia. Nie czytamyż w 
dziejach SOletniej wojny jak w roku 4()33 
wielka część oficerów i szeregoAvych, za 
przewodztwein Pfiihla i MUschefala dala 
sobie w południowych Niemczech słowo, ża­
dnego przełożonego nie słuchać, aż im za­
ległego nie wypłacą żołdu, i ledwie ich 
książę Bernard Weimarski rozdaniem wielkich 
sum i ziem do 5 milionów talarów wartości
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[ł, uspokoił! 106). 'Gdy tak Moskwa, jaliby 
AYzburzone morze, wszystko co było najnie- 
czyściejsze z siebie wyrzucała, drogie tyin- 
czasein perły, owa korona i berło AVłady- 
sława, owe mężne a niczem niezastraszone 
serca, juz już na dnie tonęły. Nie podał 
ręki, nie zarzucił na czas sieci Zygmunt. 
Teraz owszem nic o niebezpieczeństwie nie 
myśląc, ciągnął sobie powoli z przyzwoitą 
pompą, z Królową i całym dworem jakby na 
gody lub drugi tryumf do Wilna; i kiedy 
żołnierz uprzykrzywszy S(»bie płonne na­
dzieje, przewlekłość wojny, przyzwyczaiwszy 
się zamiast do walk i trudów do wygód i 
roskoszy, zewsząd opuszczał chorągwie, a no­
we zaciągi jeszcze pomalej drogą ku Smoleń­
skowi postępowały; kiedy Król z Królewi­
czem dopiero w Październiliu tam stanął 
kiedy upływała pora wojowania , a głód co 
raz bardziej moskiewskiej załodze doskwie­
rać zaczął: jeden liisowski skupiając w swej 
walecznej garstce co tylko sprężystości i 
działalności jeszcze w Polakach było , roz­
puszczał lotne zagony po pułnocnej Rossyi* 
Minąwszy stolicę, Torsk miasto nad Twercą 
(w Twerskiem dziś Wiełkorządzt. położone) 
w perzynę obrócił ; ztąd na wschód zako-

lOG) Obacz n. p. SzylŁcca Hist. tczycl;s. w ojny Ks. IV. sic. 
24, 2», 26, 21. *
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Jiwszy, Kazimowi ten sam Ids sprawia, prze­
bywa Wołgi nurty, mija znaczniejsze i o- 
bronne miasta, Jarosław wielki, Kosłrome, 
litóreby go dłużej zatrzymać mogły, staje 
pod Haleczem, (w Kostromsłiiein W icłkorz.) 
i tą samą pochodnią, która TorskiKazim w stos 
gruzów zamieniła, podnosi łunę idącą w za­
wody z pulnocną zorzą , a sam przy jej bla­
sku dałej w puinocne krainy, łasy i bezdroża 
spieszy, poprzedzony okropną o sobie wie­
ścią, a częściej jeszcze sarnę tę wieść wy­
przedzając 107). Nie mogą się dziejopisarze 
dosyć nachwalić jego czynów. Starowolski 
współczesny, co był sekretarzem niegdyś 
Chodkiewicza, mówi: j>że Lisowski w" czę­
stych bitwach prawie zaw'sze zwycięzca, ca­
łe prawie moskiewskie Państwo ustawiezne- 
ini wycieczkami trapił, miał zawsze sposób 
na dorędziu, miejsca znał choćby najskry­
tsze, i sameż przedsięwzięcia nieprzyjaciół 
na ich zgubę obracał. A jeżeli naw et los zdra­
dliwy czasem zwycięztw^o mu wydarł, nigdy 
się jednak zwyciężonym być nie wydawał; 
wczesnem przewidzeniem i przeważnein zna­
lezieniem się umiał on, Moskałów zamiary u- 
przedzić, wszelkim przygotowaniom i układóm

107} K v e r k a r d  W a s s e n b e r g  w  dziele: G e s t o r .  V l a d i s l .  J r. 
str. 32. ^̂ Hoc L isovius modo inliiua Moscoviae vi.scera 
„laeerabat, et eitms oppida społiabai> quam veuire mia- 
,p;iareiur.“



( )

zapobiedz, niezmierne wodzów ich usiłowania 
dziwnemi '^podstępami niweczyć, a gdy tego 
juz okoliczności wymagały, takowe gwałtowną 
a nieochybną ręką złamać i przytępić d08). 
Z wielką postępując sobie roztropnością i 
przezornością, nie wdawał się z razu w 
większe wałki, az żołnierzów swoich z ró­
żnych narodów zebranych, wieloma próbami 
w mniejszych potyczkach nie doświadczył i 
nie zahartował 109). J .  który pilnie
z rossyjskich kronik i dzienników bistoryę 
tego Państwa czerpał, nie mniejsze daje mu 
pochwały dlO). Kohierzycki gladkiem swein

108) S a r m a t i a e  b e l l a t o r e s  p. 223. „E t Lisovius ipse fre- 
queuiilms pvaeliis saepissime victor , iiniversam prope- 
inodiiiii Moscoviara, excursionibus coiuimiis fatigavit: 
c o n s H i d f  lo c o S f  proinpta, occulta iioverat, actiisqiie lio- 
sliuiii ill jieriiicieni ijisis vertebat. Et si sors iuiquior 
victoriae, aliqnaiido successum eriperet, nuiiquam lamen 
victus videri potuit: mature siquideiu provideiido et gra­
viter enitendo, Moscoruin consilia praevertere, et quae 
Jam apud eos parata esseiit, atque iiistructa praeoccu_ 
pare, eorum ducum immodicos conatus, admirandis do­
lls eludere, et quum res posceret, veliemeiiti atque ex­
pedita maim infriiigere, atque retunderc didicerat.

109) Starow olski a v  I n s f i t .  r e i  m i l i t a r ,  Ks. VI. str. 335.
ItO) T o m .  4 .  s t .  1 2 .  Mówiąc o Zygmuncie \v  Rossyi : „ L i -

s o v s k i  par ses ordres en parcourt une assez grande éten­
due, il prend, il manque des v illes, il soutient de légers 
combats, tantôt vatneu, tantôt victorieux; il resiste meme 
á Pojarski, mal soutenu par les officiers qui se trou­
vent sons ses ordres : il met le  fen aux places dont il  
desespere de se rendre le maitre. Changeant en suite de 
manoeuvre ne donuaut plus rien au tiazard, et résolu
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3 ItwÎGCîstéin piorciiij tskzG inu ich niGSZCzG- 
dzi d l i ) .  Mianowicie zadzhvia w nim ta 
elektryczna, ze tak powiem szybkość, którą 
najbardziej gnębił nieprzyjaciół. Nic u niego 
nieznaczyła szeroka rzeka, moczary, gęste  
lasy, strome gór wierzchołki. S la r o w o ls k i  
w dziele swóm In s ti tu t, re i m il i ta r .  często 
go na wzór przytacza, i z największymi 
wszystkich wieków porównywa wodzami 113). 
W księdze I. rozd. VII. str. 73. rozprawia-

de faire du mal aux ennemis, sans en souffrir, il sait 
éviter les troupes qu’on envoj'e contre lu i ,  les fatigue 
en les trompant, parcourt et ravage la campagne, ren­
tre enfin en Pologne et laisse aux Russes la  douleur 
de leurs pertes, dont ils n ’ont pu se venger.“

111) H ist, V la d is la i  ksiç. V U . str 508. Viro noti in exer- 
citu roboris audaciaeque et qui laceratis saepms intiiuis 
Moschoviae visceril)us , universam quaqiia patet perva- 
gatur, ad Bypliaeos nsque montes gentesqiie incognitas, 
victricia signa protulerat.

112) Dxielo to AyysfaM iajJlce ;?asad3' sztuki w ojennej za­
wiera wiele ciekawA'ch szczegółów  o ôw czesnj'in sposo­
bie wojoAvania vi nas ; a o znakoinit^'cli tvodzach , jako 
to : Janie Tarnowskim i Chodkiewiczu okoliczności, 
ktôr^'ch ani OrzechoAvski w  z^’ciu pierw szego ,  ani 
Naruszewicz w  ż j  ciu diuigiego nie AVspomniał. Będąc 
zarzuceni tłumaczeniami dzieł blaln'ch, czemuż dotych- 
cza» nie mamy przekładu dzieł Starowolskiego ,  Ko- 
chowskiego, RudaAvskiego ? StaroAvolski przy każdtiu  
prawidle zaraz przyk łady z daAvnjcli i nOAVszAch 
przj'taczając dziejów , ogromne rozAvinął Aviadomosci. 
Rzecz dzÎAvna kapłan z  takiém upodobaniem i znajom o­
ścią rzeczj’̂ o AA^ojenn^xh piszący spraAvach ! I>ecz to 
b y ł Aviek, av którym R ic h e lie u  kardynał ob lęgał z  pan­
cerzem na piersiach RocheJlę i Perpignan , av którA ih 
kardynał In fa n t  hiszpański Avojskami nad Renem do-
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jąc o potrzebnej w wodzti sprężystości i o- 
brotności mówi : »A. u nas w Polszczę Ro­
man Sanguszko i Alex. Lisowski sławni są 
z tego, że oba Moskiewskie wojska i Pań­
stwa tak swą szybkością gnębili, iż żaden 
wódz ani ich przybycia przewidzieć, ani ich 
rękom ujść potrafił.^  ̂ Jan Innocenty Pe- 
irycy, w dziele wyżej już przytoczonćrn, 113) 
wspominając Lisowczyków dodaje : »Właści­
wą iui była szybkość i odwaga, w których 
ich Lisowski dziwnie wykształcił. I zwłoka 
u niego i samo umęczenie straszliwćm było, 
w bezdrożach i najodleglejszych miejscach, 
jeżeli ich kto zaszedł, natychmiast go zgła­
dzali, aby ani śladu nie było , kędy się o- 
bracają. Nie wolno im było szukać mostów 
lub brodÔAV, i jak wypadło, musieli nieustra- 
szonóni sercem w wodę się rzucać, i głę- 
bizny na koniach przepływać, lub w rzece 
i bezdeniach tonąć. Lecz gdy się nad tein 
zastanawiamy, już nas Lisowski przerwać te 
uwagi przymusza, bobyśmy go inaczej nie do­
gonili.

Wkroczył więc jak dopiero powiedziano 
ŵ północne od Halecza kraje. Zapuścił się 
w Sybir, otarł o Uralskie góry, a pędząc

Avodził^ a trzeci kardynał L a  V a l e t t e  granic Francy 
przeciw  niemu Itronił.

113) R e r u m  i t i  P o l o n i a  a c  f r a e c i j m e  h e l l i  c u m  O sn ia n o  H i­

s t o r i a  A. 1620 et 1621. pag. 12.
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W niezmierzone, tylko od dzikich na pół 
bałwochwalców, niedźwiedziów i sobola za­
mieszkałe pustynie, ślady nawet swej pogo­
ni zatarł, i jak owe starożytnych bohaterów 
Avyprawy, w bajeczne podał wieści. Trudno 
wykazać dokąd wtenczas polska dobiegła 
noga, ale ustne podania zgodnie od dziejo- 
pisów przyjęte nie kazci wątińć, ze az zdzi- 
Avionemu lodowatemu morzu polskie pokazał 
chorągwie 114). Ze zaś żadna praAvie rzecz

114) K o b i e r z y c h i : „Ad Iliphaeos usque nioiKes , «eiilcsqiie 
uicognitas viciricla signa p r o t i i l e r a t ( j a k o  w j  żej w  
nocie 111) E v e r h a r d  W a s s e n b e r g  w  dziele Severn o W ła -  
dysłaAvie IV. sir. 44 mówi :  „Perinii et Pizurri ad pau- 
„periatem redacti. Populi a d  c in g u l u m  t e r r a e  et ado- 
, ,rallies a u r e a m  a n u m  j  pelUbus , substantia et divitii.s 
„siiis exiui. Ad usque Caspłum marę, glacialem Ocea- 
„nuni, et borridaiii perpetuis nivibus Ł a p p i a m ,  vicioriis 
„penetratum . . . praesertim Lissovio duce.“  W^yprawy 
Lisowskiego d a ły  po\vód do tysiqcijnj'ch bas'iii, z  któ­
rych w ierszopisow ie korzystali. W idać ju ż  ze  słów  
W assenberga, że  w ierzono Avtenczas , jakoby jakaś 
z ł o t a  b a b a  czczona bj^ła w  tych zam ierzcliłej północy 
okolicach nad rzeką O by  koło p a s a  z i e m i .  Potwierdza  
to poemat Samuela ze  Skrzypiiy Twardowskiego y ,  W ł a ­

d y s ł a w  I V . “  C1650) gdzie o wj'prawach LisoM'skiego 
CPies'u I. str. 28) cudowne cz3aamy rzeczy:
„Od Piitj'wla przepadłszy', jako kray' przestrony  
„Y szeroki pnłnocuy. L isowski woiuie 
„A jak pożar za  sobą nic nie zosiawuie 
„Droga równa, y  w szęd y  gościniec mu prosty',
„Ya żadne nie spuszczając czołny się y' mosty'.
„Przez jeziora, przez rzćki y  w szystkie zatopy  
,.Aż gdzie dotąd nie było polskiey' nigdy' stopy'. 
„Przebeł ku M eotydzie krzyw o Don p łynący  
„A Europę z Azy'ą rozgraniczaiący.
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na s wiecie, ani żaden znaczniejszy wypadek 
bez wpływu kobiet obejść się nie może, i 
tu kobieta na wyprawę Lisowskiego sta­
nowczy wywarła. Wierny bowiem dotąd jego

i  i

„ ż e  się o Cymmeryiski Bosfor sam otrącił,
,,Toż znow u jako piorun w ężyka zakrącił 
„Y  zm ierzy ł jako Wolą,a głęboka w  swych brzegach 
,,A ui się ustanowił dotąd w  sw ych zabiegach.
„A ż doszedł przy dalekiey U a b tf  % łv t e y  O b ie ,

„Która boki rozparłszy by koczkodan sobie 
„Ya słupie magnesowym przeciw  słońcu siedzi,
„A trzj^kroć zaklinana w ieszcze odpowiedzi 
„Tamtym dawa narodom W idzieć tam kosztownych 
, ,Pełno po niey ciężarów, które od wędrownych 
„Ma pielgrzymów, a snadź iey nie tylko te kraie 
,,A le dalszy, Gronlaudzi, Lappi, Bakkalaie 
,,K łaniaią się i wielkie upominki znoszią.
„ P rzy  tymże o potrzeby różne iey  sw e proszą,
„A le oraz tam słyszeć około św iszczących  
„P ełn o  Hyder i wężów strasznie krzykaiących 
, , Skrzeczą gdzieś' niedoperze, muchy w  uszu brzęczą 
„Y iezw yczayn e y  nakształt w o łó w  bitych jęczą 
„C iężki drwi na zawiasach które przy chodzeniu 
„Z aleg ł brytan, w inodrawyin srogo tchnąc płomieniu. 
„O w  jednak rozproszywszy szablą te poczwary 
„B ierze się wprzód za Babę, potym za  ofiary,
„Gdzie bałwan óii rozbiwszy', z ło ta  w z ią ł tdk siła, 
„Ile  w ziąć mógł, a ona zw yczayna znosiła  
„Lekkość iego, którą óu pierwey tam widziany 
„A  niż gdzie spodziewany, albo y  s ły sza n y  
„Tam te przepadł narody, ni przed ni za  sobą 
„Zostaw uiąc nikogo, ktoli z  sw ych  chorobą 
„Lub strapiony uiewczasem, ustał z a  nim kędy,
, ,Ściął go samże, żeby tam kinąć m iał, którędy 
„Xi kt nie doszedł z  języ k ó w : A tym i sposoby 
„iSie oparł się woiuiąc aż o s a m e y  O b y  

„  W i e l k i e  t i s z c i e ,  g d z i e  w  m o r z u  g i n i e  j u ż  lo d o w y m  

„Zkąd dopiero iak burza p o rw a w szy  się nowym
16
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towarzysz, i uczestnik sławy i wszystkich 
najskrytszych tajemnic, Ryśkiewiczy od żony

„ \a za d  szlakiem , przez okrąg M oskwy niemal w szy -
stkiey

„Znaczny t^ l̂ko po ogniach, a kurzawie brzytkiey,
„Z ruin iey  i popiołów, pod Smoleńsk obrócił,
„Y tam swym  się szczęśliw ie z w ielką sław ą  w’rócił.

i Ł. (ł.

O ' i ł o t e j  b a b i e  znajduje się w  księgozbiorze Os- 
ROlińskich dość ciekaw a współczesna broszurka. Lecz 
wróćmy do rzeczy".

Że był L isow ski nad lodowatćm inorzem pisze 
N i e s i e c k i  z rękop. Kojałow. „Już b l i s k o  b y t  l o d o w a t e ­

g o  m o r -z a ,  8 0  m i l  z a  s t o l i c ą / ^  Siarczyński także Cstr. 
284) a i  b l i s k o  m o r z a  lo d o u u i te g o  L i s o w s k i  s i ę  z a p ę d z i l i  

F r .  P a p r o c k i  O spr. rj^c poi. T. 1. str 346. W  moMie 
Kleozkow-skiego, którą poźnićj całkow icie przytoczy­
my, znajdują .się miejsca bardzo dobitnie w ypraw ę tę 
opisujące. (Obacz Mowcj' pols. T. 2. str. 72). „G dzieś- 
,,m3' w szystko z  hitn3'in Hetmanem Lisowskim  zbie- 
„żeli nogami, i tak dalece zapuszczali z a g o n y , że i 
„sama . . . 3ło.skwa tamte kliiw i uroczyszcza  granic 
„swoich , jakoby kędyś precz i w łaśnie na drugim 
„świecie położone być rozumie . . . .  Już b3'li Polacy 
„na 80 mil niemieck. Avszęd3' z w y c K i ż c y  po M oskiew- 
„skim Państwie zbrodzili, a do S i b i e r u  je szcze  ly ła  
„sława nie dosięgła, i przezwisko narodu tego tam 
„było niewiadome . . . .  Myśmy potem ochotnika pu- 
„ściwsz3’̂ szczęs'ciu się porucz3'li. S i b i o r  kędy Sobol 
„nizacz dla lubych miejsc bujno się rodzący, W isłę  
, , a )  dzieli, białe Jezioro, od niedźwiedzi m nóstwa teyże  
„farby' tak rzeczon e, oczy^maśmy pominęli . . . Pośli- 
,,śmy i daley, a zostaw iw szy  obok ordy tatarskie Ka- 
„zab i Astrachań . . . posliśmy ziemią którą podobno 
„końska nie deptała noga, mając z a  K a ł n u z ą  s ł o ń c e  . . .

»y Oczywiście species pro genere , w ielka rzćka ; jak 
D u n a je m  Pieśni Indu każdą rzekę mianują.
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Moskiewki namówiony, opuścił wod/a i prze­
szedł do nieprzyjaciela, a Lisowski obawia­
jąc sie aby wszystkie jego zamiary i myśli

l‘ę

„Nie chybiły nas l o d o ic a t e g o  m o r % a  n ie w c - z a s y  . .  . k i l k a  

y p d n i  t e d y  % m a r A ły m  b r z e g i e m  i d ą c  d o  l ą d u ,  skały o- 
„błoczyste  nie pozw alały nam dalszego brzegu doknąć, 
„lubo oclioia pałała. Naosiatek w  daleką drogę zawzią- 
,,w sz y  się , nadciągnclis'iuy kędy dla pochopu i pędu 
„ w p a d a j ą c y c h  r z e k  lód się drozgoiać poczynał i « b a l -  

„ w a / i a m i  m i e s z a ł ,  jakoby góry z  górami się potykały, 
„który grzmot i zgrzyt lodów kriisząc3'ch się s ły sz ę -  
„lism y z  daleka na kilka mil. Odtąd nam mieszać się 
„p rzy sz ło , co żaden drugiego w ysłuchać od huku nie 
„m ógł. Tak nie wicie się dziwuiąc w edług z w y c z a j u  , 
„(.bo iiazad tożes'tu3" widzieli) daliśmy się w  moc lodom 
„fa li, a następujące sztuki piersiami swem i przebierali., 
„A to P. Bóg aż na drugi brzeg , nie bez podziwienia. 
„nas sam3'cli wyniósł. I tak znow u . . . ku stolicy Mo- 
„skiewskiej" nakierowaliśmy się — Treść lego opisit 
zgadza się z podaniem T w ardow skiego, który ściśl» 
trzym ał się dziejów, i tego co od współczesnych sły'- 
sza ł. B y ć  może, że gdy' opisanie przy rody' z północnc- 
mi lodowatego morza brzegami zgadza się , w same,i 
istocie aż gdzieś ku ujściom O b y  dotarli, widno jednak 
ze  słów  jego , iż to (co z resztą podobniejszćm jest do 
prawdy) tylko część Lisowczy'ków, ochotnicy' zw ie­
dzili. Nigdzie jednak żadnego w łasnego imienia ani 
nazwy' góry , rzeki , i t. p. w  mowie tej nic znajduję. 
Co się ty czy  \yy\'& 7A\ K a t a u z a  ,  K u t a i i z  ,  len aby sobie 
nic nie mieć do zarzucenia, i w szelką  w;|.tpliwość usu­
nąć, z w ielką pilnością po nowszy'cli i wspułczesnych  
mapach i dziełach geograficznych , jako to w olbrzy­
miej G e o g r a p h i a  B l u c i a n a  z  r. 16(>2, wielkich słowni­
kach jeograficznych B r u z e n  d e  l a  M a r t i n i e r e  (1787) 
B a u d r a n d  C16S2) szukałem, lecz oczyw iście nadare­
mnie, gdy:ż jak L m d e  w Słow niku swy m (T. I. Cz. 2. 
*tr. 938) j iisze : słowo dziś już nieuźy'waiie „ K a ł a t i z "  

w zięte jest z  tureckiego i oznacza p r z e w o d n i k a ,  o y r o -
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odispyiemi nie zostały, musiał co tchu mieć 
się do odwrotu, do czego go też późna pora, 
umęczenie ludu i lioni, ohri>pne niewczasy, 
brak żywności i wszystkich zasobów jeszcze 
silniej nakłaniały 415). Ale krwią i spale­
niskami znaczył ślady swego powrotu. Oko­
ło Jiomnowa (Romanów niedaleko Jarosła­
wia. W. nad Wołgą) wszystkie włości w pe­
rzynę obrócił. Przebywa W ołgę, wkracza 
w kraje Rzezańskie. A kiedy sam przegląd 
jego pochodów i dzieł wojennych umysł 
meczy, ón jakby zawód swój dopiero rozpo­
czynał, spada nad brzegi Ohki, miasta Ka­
zanów (Kazimów), Perejadaw R zezańdyi, 
siary R zezan , w popioł i stosy gruzów o- 
braca; przeszedłszy Don, aż o Astrakańskic 
opiera się granice, potem w odwrocie grody 
Serehrnie, Chełwiaczów, Brudy, wycina i 
wypala 416). Lecz gdy tak wojnę z północy

w a d z a j ą c e g o ,  zkąd nawet czasownik „ h a ł a u z o w n d ^  

był w jiiowie. W yraz  len nie tylko w  naszem , ale 
owszem i w  clirobackiem , sławiańskiem i karj^nckiem 
narzeczu, w  lem znaczeniu używanj'. Gdy w ięc  Klecz­
kowski movv'i ; „ Z a  K a t a i i z ą  tn ie l i - ś m y  s ł o ń c e / ^  nie 
można tego inaczej rozumieć, lA lko że „ s ł o ń c e  m i e l i ś ­

m y  z a  p r z e i v o d n i k a . ‘ ^

115) Niesiecki str. 134. T. 3 Siarczytivki, 284. Chmielowski 
\o w e  At. T. 3. str. 38. Herbarz st 178. P aprock i  T. 1 
SI. 346.

116) M esiecki, Chm ielowski,  Paprocki, jak w y ż  Wassen­
berg p. 44. „Iniegrae provinciae Sereria  C zernichocia- 
qne ad ipsos iisque Perecopiensium T artarorum  f in e s . . .
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znowu na południe przenosi, Inedy Moskwę 
jakby czarownein na mil 80 i więcej okrąża 
kołem, smutne go ztamtąd dobiegają wieści. 
Mimo wszelkich iisilności Chodkiewicza, aby 
oblężonych w stolicy rodaków żywnością za­
silić, cierpieli tam głód tak okropny, że na 
samo jego opisanie serce wzdrygać się musi: 

już traw, korzónków, myszy, 
^'psów, kotów, ścierwa, więźniów, trupów 
»wykopanych z ziemi do jedzenia im nie 
»stało, piechota sama się między sobą, jak

expuffnatae. Post haec nihil intactiim tota Moscovia fuit. 
R e s a n i a  vastaia, V o lo d im e r ia  spoliata. Trausmissi r « -  
u a i s ,  M o s c a s  et V o lg a  ñ a v i i ,  A s t r a c h a 7i i  C a s a n iq u e  re^aa 
exhausta.“  Mylnie to .iednak dopiero pud rokiem 1617 
Axjmienia ; gdyż sam dodaje zaraz : , , p r a e s e r t i m  U s o -  

v i o  d u c e  a  ten już dawno w tenczas nie ży ł. z  r e ­

s z t ą .  Aiestecki z  Kojałowicza w yraźnie wszystkie te 
miasta, jako przezLisowskiego zdobyte w ylicza. Ogól­
nie mówiąc trudno jest pochwycić porządek wypadków  
w  tych wojnach, gdyż je w spółczesne dzienniki często 
w  polubownym opisują szyku ,  czasem dawniejsze pó­
źniej wspominając, to znowu posrzód jakiegoś zdarzenia 
nawiasem przytaczając. Tak n. p. i Twardowski po­
w y ższą  wyprawę Lisowskiego , jako współczesną po­
chodowi Żółkiewskiego pod Kłuszyn i Moskwę opiewaj 
co się widocznie z całością zdarzeń nie zgadza, i jako 
nstęp poetyczny tam umieszczone zostało. Do tyłu  
wiarogodnj'cJi podan przyhyiva z drugiej stronj^ i w spół­
czesnego Starowolskiego świadectwo, który av swych I n -  

M U u t .  r e i  m im  XV. 253. mówi : „Alex. Lisovius cum 
„aliquot milUłms equîium totum Moschor. imperium ul- 
»,tra n lh i im  la c u m  a tq t i e  A s t r a c n n u m  pervastavit, nec 
„virtuti ejus aut dolis vaferrima Russor. gens resistere 
i„iiJlo modo potuit‘‘
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»Samojedź ludzie łapiąc jadła 117). Tru- 
»skowslii porucznik piechoty dwa synów 
yswycb, i Hajduk jeden syna swego pojedli, 
»drugi też matkę, towarzysz jeden sluge 
vswego ziadł, owa zgoła syn oycu, ociec sy- 
xtnowi nie przepuścił. Pan sługi, sługa Pana 
»nie był bezpieczny, słowem, kto kogo tyl- 
»ko zmógł, ten tego jadł, zdrowszy cborsze- 
s>go pożył. O powinnego abo towarzysza 
»swego, jako o własny spadek prawowali 
»się, że nie kto inny tylko ón bliższy był 
»do zjedzenia. Taka sprawa przytoczyła 
»się była w szeregu Lewickiego, że Hay- 
»ducy ziedli w swym szeregu umarłego 
»Hayduka, powinny nieboszczykowski z in- 
»szego dziesiątka skarżył się przed Rotmi- 
»strzem: »żem go ja  był hlitszy zieśc jako 
»powinny, Tii& kto inszy,^ ci zas odpierali. 
»'Żeśmy bliżsi do ziedzenia jego, ponieważ 
»z nami w jednym był ordynka, szeregu i 
»dziesiątku.« Rotmistrz w sprawie niezwy- 
»czajnej nie wiedział jaki dekret wydać, o- 
»bawiając się te ż , aby która strona hedac 
»urażong wyrokiem, swego sędziego nie zja--

117) Obacz Życie J. P . Sapiehy X. Kognowickiego str. 
312 z  D zienników ■współczesnych w yjęte  opisanie.
Znajduje się też w  Księgozbiorze Ossolińskich m ały uła­
mek Cbroszura) w spółczesny, gockiem pismem, z  w ydar­
ty m  to tułeni; je ź li się nie mylę: , , K o n a n ie  w o y s k a  mo~ 
skiew sldeffo n a  stoUcy^^, która (oż samo zawipra.
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9(lła (!) musiał z Trybunału umykać, i w tak 
>'tedy okrutnym głodzie nastąpiły rozmaite 
»choroby i straszny mór . . . .  wielu takich 
»było, którzy ziemię pod sobą, ręce, nogi, 
»ciało swoje sami zarłi; a co najgorsza, ze 
»choćby nie jeden rad zaraz umarł, a umrzeć 
»nie mógł, kamień albo cegłę kąsał, prosząc 
»P. Boga, aby w chleb przemienił, a ukąsić 
»nie mógł, jęki i narzekania wszędy się 
»słysze'ć dawały. Siła ludzi takich było, co 
»dobrowolnie na śmierć szli na nieprzyja- 
»cieła, i wydawali się. Szczęśliwy który 
»trafił na bacznego nieprzyjaciela, że go 
»przecie przy życiu zachował, ale więcej 
»niebożąt trafiło na okrutników, że nim się 
rz muru spuścił, w sztuki był rozsiekany.«

Coż były przy tern owe okropne, opisa­
ne przez Liwiusza, Saguntu, a przez Jó­
zefa Flariiisza Jerozolimy oblężenia ? Mo- 
gliż się nie poddać ci nieszczęśliwi stiity- 
siączneinu wojsku, dl8) kiedy im Pożarski 
wolne wyjście z życiem, bronią i sprzętami 
obiecał ? Dnia 7go Listopada 16d3 odzy­
skali Moskale stolicę, która przez 3 lata i 
tyleż miesięcy w polskich zostawała rękach. 
Ale wściekłe tłumy łamiąc mimo woli szla­
chetnego Pożarskiego daną w iarę, okropną

118) „Constatque ultra centum millia armatorum obsidenlinm. 
MetropoUm comparnisse. f f K v b ie r % y c ,  p ,  4 4 8 .
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rzeź wszczęły, a Strusia z inna starszyzną 
do więzienia wrzuciły. Ciężka ale sprawie­
dliwa boska chłosta, za tyle zuchwalstwa i 
bezprawiów. Chodkiewicz tymczasem widząc 
niepodobieństwo odsieczy, udał się był na 
rozkaz Króla do Wiążmy. Tam błagał go i 
zaklinał, aby co rychlej na ratunek oblę­
żonych pospieszył. Ale ledwie stanęli u Fe­
dorowska, doszła ich smutna wiadomość, że 
już wszystko było za poźno ! Zgryziony Zy­
gmunt wrócił do Smoleńska, i do Polski, a 
Chodkiewicz z niedobitkami wojska na Białej 
Rusi zostawiony, ledwie że Smoleńska i 
ziem okolicznych strzedz potrafił. Moskale 
odetchnąwszy po tyluletnich trudach i za­
burzeniach obrali carem ostatniego po ką- 
dzieli potomka z krwi Ruryka, syna więzio­
nego jeszcze w Polszczę Rostowskiego Metro­
polity Filareta z córki Iwana II. urodzonego, 
Michała Fedorowicza Romanowa, który 
panującej po dziś dzień carskiej rodziny 
stał się założycielem, ale którego długo 
jeszcze w Polszczę nie inaczej, jak tylko 
Michałkiem Filoretowym nazywano. 119). 
Widział się naród wolnym od swych zdo­
bywców i ciemięzycieli; jeden jeszcze L i­
sowski południowemi Rossyi trząsł prowin- 
cyami. Dobywał Kromów, zdaje się jednak

119) N a n is % e iv ic %  Ż ycie Cliodkiew, T. 2. str.- "3.
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ze tego miasta, równie jak i Uaiejowskiego 
zamku dostać nie mógł 120). Po upadku 
rzeczy polskicJi i cofnicniu sil wszelkich aż 
ku Sinoleńskowi, coż mu innego pośrzód sro­
giej tegorocznej zimy zostawało, jak także 
do Polski uchodzić? Wysłany za nim w po­
goń młodszy kniaź Kurakin , dogonił go 
10. Grud. nad rzeką Pszczelną (która w 
dzisiejszćjn Kurskiein Wielkorządztwie nie 
daleko miasta Obojan Avypływa i do Dniepru 
niżej Kremeucztfka wpada) w 7000 ludzi. 
Nie zbywało na nich jednak i LisoAvskiemu, 
bo jak świadczy towarzysz jego trudów 
Kleczkowski, miał ich wtenczas blisko pięć 
tysięcy 121). Nie śmiał więc nań uderzyć 
Kurakin, w tern tylko do Cezara podobny, 
że przeszedł i obaczyl, ho nie zwycię­
żył 122). Zniecierpliwiony młody car wy­
syła Pożarskiego w 19000 ludu, ale Mo­
skale na których samo Lisowskiego imię

120) S i e s i e c k i ^  C h m ie lo i i s k L

121) Mowa jego  do cesarza Ferdynanda II. Mówca polski 
T. II, str. 72. „Klohy w y liczy ł niespodziane utarczki,

'a  m ogły się przj^stojuą wojną nazw ać, gdy trzydzie.sci 
i czterdzieiści tysięcy wojska drugie przenosiły: a nasz 
pułk p i ę c i  t y s i ę c n  n ie  d o c h o d % i t“

122) D ałby się tu bowiem zastosować z ło ś liw y  wierszTk 
francuzki na kżcia d e  S o u b i s e  zrobionj', kiedy g o  w  
Aiemezecli na głow ę pobito :

César vint, vit et vainquit,
Le duc de Soul)ise fit de même 
Mais des trois choses que César fit 
Il ne manqua, que la troisième.

17
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czarowiiy trwogi skutek wywierało, ledwie 
usłyszeli, ze ich na niego prowadzą, tak się 
porozhiegali, ze ich ledwie 3000 przy Po- 
zarskiin zostało. Z tymi wiec koniecznie 
Jirewneinu Pożarskiego Lopatf/nowi na Li­
sowskiego natrzeć kazano. Upadł na sercu 
i ten podobnie do swych poprzedników, bo 
inu sławne one klęski Zerebcowa, Szachar- 
skiego, Szereinisza i tylu innych przed ocza­
mi stanęły J^3). Gdy wiec nic junaka na­
szego wsirzymać nie zdołało, wrócił z po- 
śrzód otaczających go do koła nieprzyjaciół 
przez Kijowszczyznę w początliach r. 1643 
do swego kraju z wielką zdobyczą, ale z 
większą jeszcze sławą, i z niepospolitem 
wyszczególnieniem i zaszczytami od króla 
w Warszawie przyjęty 124). Wiazd jego do 
tej stolicy równać się musiał do dawnych 
onych tryumfów'. Patrzyli zdziwieni tej sto­
licy mieszkance , patrzyli Hetmani, patrzał 
dwór cały i zagraniczni Posłowie na tych 
mężnych z lodowatego morza i granic Sybi­
ru i Astrakanii powracających mężów, co po- 
śrzód pogromu wojsk polskich, sami obronną 
ręką z rozhukanej Moskwy wybrnęli. Prócz 
Lisowskiego odznaczali się szczególnie brat

123) Niesieclii, Siarcz3'ński, Fr. Paprocki T. t .  str. 34G. 347.
124) Niesiecki, Siarczyaski, Chmielowski.
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Jego Jan j i podrzędni Czitpliitski, 125) 
Kleczkowski, Hogawski 120) walecziieini 
czynami i marsowa postawą. Kzadliie zaiste 
widowisko musiały sprawiać te jak sam Klecz­
kowski powiada do szachownicy podobne, 
z różnych narodów, broni, barw, złożone 
szyki; ale szerokie blizny na czole i twa­
rzy, jedno wszystkim dzielności i meztwa 
nadaAvały piętno, i z popsutą a złamaną tu 
i owdzie bronią, podartemi szaty, podziura- 
Avionemi od kul chorągwiami, godny i szla­
chetny dla dusz prawdziwie rycerskich przed­
stawiały obraz. A kiedy w sercu Zygmunta 
myśl, że z jego winy z pomiędzy tylu wojsk 
na Moskwę wyprawionych, oni tylko pra­
wdziwie zwycięzcami wyszli, nie jeden mo­
że ostro bodzący rodziła kolec: u posiwiałych 
w usługach ojczyzny senatorów Iza wdzię­
czności zakręcała się w oku. Poznawszy ich 
sprawy, i tylu poetycznenii barwami napeł­
nione Lisowczyków^ dzieje, może wieszcz 
jaki godneini pieniaini unieśmiertelni ich 
im ię, wszakże proste tylko a prawdziwe 
dzieł ich opowiadanie wystarczy, i wszelliie 
obce ozdoby zbyteczneini uczyni.

125) K o b ie r % y c .  ks. VII. » lv . 509. „ C - m y l i i t i u s  in  e ju s  m U i -  

l a r i  e r u d i l u s  s c l to ia .* ‘

136.) Starowol. Samat. IjcUat. str. 223. F. Paprocki T. 1, 
•tr. 3i>7.
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f  Niebawem 19. Lut. 1613 zwołany Sejm 
do Warszawy dla rozstrzygnienia tylnstron- 
nych spraw i trudności. Dwie koiifederacye, 
zaległe żołnierza zapłaty, poparcie wojny, 
lub przynajmniej opatrzenie Smoleńska i o- 
kołicznych zamków, gromadzące się od Szwe- 
cyi, łnilant, Wołoch i Tureczyzny chmury, 
aż nadto całą gorliwość stanów wywoływały.

/Zamiast radzić ziemu i zapobiegać na przy­
szłość, podnoszono zewsząd cierpkie na króia 
narzekania, wszczęły się sw’ary, ledwie nie 
ledwie uchwalono pobór, a Chodkiewiczowi 
wypłatę żołdów zlecono. Nie obmyślono je ­
dnak potrzebnych ku w^ystawieniu nowego 
wojska sposobów, Lisowskiemu tylko dano 
zlecenie zbierania na nowo lotnych swych 
chorągwi, (które zapewne tymczasem do do­
mów się porozchodziły) wręczono mu do 
tego w gotowiźnie zadatek, co, jak z jednt^ 
strony, gdy stany nim samym całe Avojsko 
zastąpić spodziewały się, najpochłebniejszem 
było dla niego wyszezegółnieniem, tak z dru­
giej obojętność, zniechęcenie, i brak naj­
większy zapału w sejmujących znamionowało. 
Spodziewano się sprawcy moskiewskie sŵ o- 
bodnemi traktatami zakończyć, podczas gdy 
Moskwa silne do wojny czyniła przygoto­
wania. Chodzony do żywego tein błahem 
sejmu postępowaniem, a tak wiełkiem łekce- 
ważeniem okoliczności ze strony króla, Chodi-
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>  i

îiïGwicZj napisał don list pełen słów prawdy 
i otwartych napomnień dn. 32. 3Iaja 4613, 
w którym wszystkie błędy poważnie, lecz 
z uszanowaniem wytyka, a zupełne zapo­
mnienie Smoleńska i zamków ruskich ze 
słabóini ich załogami, żywćmi wystawiając 
skargami, z Lisowskim się porównywa: i>Za- 
»czém nie dziw, kończy, 127) ze w takim nie- 
>'rządzie, gdy i Pan świadom sprawy słudze 
^'Ochrony nie czyni, i złość obywatelska do- 
»hrze zasłużonym ojczyźnie źle płaci, zdzie- 
pram z siebie te powłoki barwianycli pstro- 
ycin i obietnic; hamuję ochotę, rzekę podo- 
>̂ bno i serce, nie bez przyczyny, gdyżpeccat 
j>qui recte facit, dum vitia prosunt. Lisowski 
^'iiowy a mniej spodziewany Sukkollektor 
yinoj, tak mniemam, ze sejmowey dosyć uczyni 
>.dyspozycyi, i wygodzi wołi W, K. Mci, za 
>>takiin, który wziął zadatkiem. Ja mniej 
j>szczęśliwy, a podobno i mniej godny w o- 
yczach W. K. Mci, i superflues, dalej rze-^ 
'̂czy sądzić nie chcę : a gdzie gruntu nie 

»widzę, żadnej nie myśłę stawić budowy. Pe- 
»wienem jednak, że W. K. Mść, wejrzaw- 
»szy w źwierciadlo świętej pamięci poprze- 
»dników swoich, piastując na głowie swej 
»ich lîorone, nie tak w złoto i kamienie jak 
»w świątobliwe cnoty bogatą, nie dasz wy-

12v) ]\arusiew . w Źjyć. Chodkiew. T< 2. str. 50.
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vsolíosci Majestatu swego, nie dasz sławie 
yRzpltéj, na lit«3f ą wszystka patrzy Europa, 
j>w żadne najmniejsze zachodzić upodlenia: 
»a przynajmniej bezpieczeństwo Państw swych 
»tak opatrzyć będziesz raczył, jakoby przy 
»straceniu objętych inieysc, i swe nie przy- 
»szło zgubić, i t. d.<i

Ałe Polska jak człowiek schorzały, któ­
remu wszystko wewnątrz w niezdrowe prze­
istacza się soki, gdy uchwalone podatki za­
miast zaspokoić konfederatów kilkanaście 
milionów złotych zadających, nowe w kraju 
sprawiały niepokoje, ujrzała niebawem i 
trzeci podobny związek między ludem Smo­
leńskim zawarty, który wkroczywszy do kra­
ju, pod laską Zbigniewa Silnickiego w Byd­
goszczy mrowisko swe założył. Cjsyż można 
się dziwić nieczynności rządu w kraju, któ­
rego wnętrzności właśni szarpali synowie ? 
Pierwsza Litwa wspaniałym miłości ojczy­
zny przykładem, ziazd ogólny w Wilnie u- 
czyniwszy, dostarczające na żołnierza w Sino-- 
leńszczyznie złożyła summy, za pomocą któ­
rych Chodkiewicz jak mógł tameczne zamki 
i  miasta utrzymywał. Ledwie że potem sejm 
powtórny w Grudniu t. r. zwołany, konfe­
deratów zaspokoić potrafił. Moskwa zawsze 
obłudna, gotując się do wojny, posyłała do 
Cesarza Macieja do Lincu z prośbą pośre­
dnictwa między nią a Polską , a w tymże
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czasie ustawiczne z Opoczld, Siebierza i 
Pskowa wycieczki i podjazdy na Polaków 
i ich granice czyniła. Zgromadzone powtór­
nie w pierwszej połowie 1614 r. Litewskie 
Stany zaciągnęły jazdę, która atoli Hetman 
za rozkazem królewskim dla braku utrzyma­
nia rozpuścić musiał. Na prośbę Posłów łi- 
tew^skich wysłał jednak w Smołeńszczyzne 
koiinicę i nieco piechoty, dla zasilenia tam­
tejszych miejsc obronnych. W tych liczbie 
byli i Lisowczycy danym na Sejmie zada- 
tliiem spisani. Opatrzony w lud, lepszą broń 
i w^szelki porządek, 128) wyruszył tam Li­
sowski i obrócił się pod Starodiib, dokąd po 
raz pierwszy niegdyś w r. 1607 na czele 
200 kozaków do Dymitra zawitał; znał bo­
wiem najlepiej te szlaki, którędy juz dwa 
razy pod Moskwę się podsunął. Ale nie 
wiedział, ze gdzie sława jego początek swuij 
wzięła , tam i życie zakończyć się miało. 
Objeżdżając pod Starodubern swe szeregi, 
nagłe z konia spada, i ducha wyziewa 129). 
Czy jak sądzą apnpłexyą piorunującą rażo­
ny, czy jak niektórzy się domyślają od Mo­
skwy nowem jego zbliżaniem się przerażo­
nej trucizną 130) uprzedzony, zakończyć

128) S i a r c % y i t s k i  str. 284. N i e s i e c k i  str. 134.
129) S t a r o w o l s k i  Sarmaliae bellatores p. 223. N i e s i e c k i  z  

KojałoM-lcza. S in r e ^ y ń s k i  str. 284. C h m ie lo w s k i .

130) B o h o m n l e c  w  Zj’ciii .J. Ossolińskiego str. 139 n'j'd. 
Lips. F r .  P a p r o c k i  O spr. ryc. pols. T. 1. str. 347.
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życie w samej sile wieku, jak na żołnierza 
przystało, uzbrojony, na koniu i przed sze­
regiem. Zważając ze żołnierski zawód w r. 
1595 rozpoczął, a w r. d(il4 zakończył, że 
więc ze wszyslkiein lat nie spelna 19 wojo­
wał, wątpię, aby więcej nad 40 łat wieku 
łiczył. Widok nagłej śmierci niezrównanego 
wodza, nax)ełnił przerażeniem i boleścią 
wiernych jego towarzyszów, a Moskałów 
największą radością i uniesieniem. Tryumfo­
wała jak mówią dziejopisowie cała Moskwa 
dowiedziawszy się, że już ten nie żyje, który 
ją  trwogą, łzami i pożogami napełniał 131). 
Coż jeszcze dodać można do tego, co już 
powiedziano ? Pochwałą człowieka jes t życie

131) Niesiecki z  Kojało-wieża. Względem czasu s'iiiiercL i
i ostatniej Avyprawy, w  osobliwsze popadli jednak dzie­
jopisowie nasi błędy i przeciwnos'ci Podczas gdj' w spół­
czesny S t a r o i c o l s h i  rok 1614 w yraźnie jako rok 
śmierci jego oznacza, (str. 223 i 225) N i e s i e c k i  mówi 
że AV r. 1615 , ,% a  o r d y n a n s e m  H e t .  L U .  C h o d k i e w i c z a  

w t a r g n ą ł  w  M o s k i v ę ,^ ‘ co i Siarcz^ ń sk i, (jiiinio tego 
że -względem czasu .śmierci ze Starowołskini , ISaru- 
szewiczem i innj^ini .się zgadza) powiarza. Co dziwniej­
sza, że S ia rczy ń śk i, wiedząc doskonale iż wyprar. a 
W ł a d y s ł a w a  z  Chodkiewiczem do Moskw'3', dopiero 
w latach 1 6 /7  i 1 6 1 8  do skutku prz^^szła , mówiąc o 
-wyprawie ostatniej Lisowskiego dodaje: ^ ^ B y ła  t o  wy-~  

p r a w a  W ł a d y s ł a w a  k r ó l e w i c z a  n a  t r o n .  W  tjun po­
chodzie gdy się LisoAV'ski z wojskiejii pod iStarodubem 
położył i pułk sw'ój objeżdżał, ruszony paraliżem , 
nagle mężną duszę -wyzionął, roku 1614“ W  podobną 
plątaninę w padł i Fr. Paprocki : O spraw’, ryc . polsk- 
T. 1. str. 346 , 347.
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Jego f czyny. Mało tych ludzi wj^zszein o- 
znaczonych piętnem, coby massom lub rze­
czom imię swe nadali i zostawili; Lisowski 
dostąpił tej sławy. Starowolski kończąc rys 
spraw jego 132) dodaje: j>Znakomity znajo- 
yinością sztuki w ójennej, całą prawie Mo- 
»skwę ustawicznem spustoszywszy niszcze- 
>niem, a przezw^ane po sobie towarzystwo 
ywojskowe kozaków l/isowczyków założy- 
>'wszy, najzapałeńszego a nieustraszonego 

Ig ."Wojownika sławy dostąpił: bo nikt nigdy 
ychytrzej od niego podstępów nie układał, 
j nikt biegłej nie szykował do boju wojska, 
yiiikt sporzej a straszniej broni nie używał. 
>'Nie zbywało mu ani na wymowie, ani owej 
»sztuce głaskania mnóstwa, ani na powadze.^ 
Całe życie gorliwie służąc krajowi, i za- 
jąwszy wiedzy współczesnymi wodzami zna­
komite miejsce, zostawił rodakom w spuści- 
znie zastęp mężów w wielkiej wykształco­
nych szkole , biegłych w wojennych zapa­
sach, z których nie jeden sam mógł bydź 
wodzem, i został nim później w samej rze- 
czy.

132') Sarmatiae bellaiores p 225.

18
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K R Ó T K I  R Y S

DZIEJÓW I SPRAW

C z  Ę S C I .
ROZDZIAŁ 111.

Staimhiw Czapliński. — Wyprawa W ła­
dysława do Moskwy,

„ v ien s  mon conrsier, noble aini dn Cosaque 
V ole au sijiiial des trompedes dn Nord, 
Pronipr, au pilla^ie , intrépide a ł' attaque, 
Prête sous moi des ailes à la mort, 
l i ’or n’ enrichit ni ton frein, ni ta selle  
Mais attends tout du pri.\ de mes e.^ploits!“ 

I t e r a n .  C h .  d u .  C o s .

C.»->0 się z Lisowczykami zaraz po śmierci 
założyciela ich stało, czy w Rossyi zostali, 
czy się do Polski wrócili, nic nam o tern 
dziejopisowie nie podają. To pewna, że Sla- 
nisław Czapliński, własnym ich wyborem 
jako najgodniejszy buławę Lisowskiego ob­
jął, 433) a wszelkie do prawdy podobień-

133) K o b i e r x y c k i  Ks. VII. st. 509. N a r u s z e w i c z  w  Życiu 
Chodkiewicza T, 2. st. 80. S i a r c z y ń s k i  w  D z .  pan>
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îstwo wierzyć każe, iż w Siiioleiiszczyznie, 
Białej Rusi, i przy granicach ziem Siewier­
skich jako najsposobniejsi do ich strzeżenia, 
poskramiania i odwetowania najazdów mo­
skiewskich pozostali, gdy już samo ich imię 
dostateczną było dła granic Rzplitćj tarczą, 
trwożąc jakby jakiej Meduzy głowa nieprzy­
jaciół szeregi. — Chwali Czaplińskiego Ko- 
bierzycki 134) mówiąc: j>że wyuczony w 
szkole Lisowskiego, był mężem tęgim, i 
godnym tak wielkiego mistrza uczniem.»  ̂ — 
Tymczasem w Polszczę szły rzeczy zwyczaj­
nym trybem. Uproszono Cesarza Macieja, 
aby się wdał w pośrednictwo pokoju. Przy­
był poseł jego Erazm Heide w Lutym 1615 
do Warszawy, a ztąd razem z Komisarzami 
Rzpltćj w Październiku do Moskwy, która 
nie tracąc czasu §moleiisk oblegała. Wyzna­
czono miejsce do traktatów nad rzeką Wo- 
pą, między Wiazmą, a tćm miastem, ale te 
przewlókłszy się aż do Listopada na iiiezéin 
spełzły, bo Moskale o Władysławie ani

Zygm . Ï .  1. st. 82. N i e m c e w i c z  Panów. Zygmunta T. 
3 . st. 129. N ie s i e c k i  nic o nim nie wspomina, zdaje się  
jed n ak , że był sziaclieckiego rodu. Prócz podanego od 
Kobierzyckiego szczegółu , że  b y ł uczestnikiem z w y -  
cięztw  Lisowskiego, nic o jego poprzeduLóm życiu w  ża ­
dnym Dziejopisie nie znajduję,

134) K s i ę g a  V I I .  s t r .  5 0 9 .  „Et has quidem copias a morte 
Lisovii regebat C z a p l i n i i i s  f  in ejus militari eruditus 
schoia, vîr stremius, et qui tauto luagistro pat esset di- 
scipulus.“
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słyszeć nie chcąc, wymagali już nie tylko 
zwrócenia Smoleńska, i w’szystldcli zabra­
nych zamków i grodów; ale jeszcze 4100000 
złotych wynadgrodzenia za poczynione szkody.

Trudno było Chodkiewiczowi z matą 
garstką niesfornego i dopominającgo się 
głośno o żołd wojska, stawić czoło Moskwie, 
która od dnia do dnia bardziej ściskała Smo­
leńsk. Co nie mógł przemocą, sztuką doka- 
zał. Poukrywawszy w zasadzkach część żoł­
nierza, z drobną ilością podstąpił pod mia­
sto. Moskale sądząc, ze tylko bić i mordo­
wać zostaje, rzucili się na cofającego się 
zaraz Chodkiewicza, który korzystając z nie- 
ładu, jedną ręką potężnie ich rozgrom ił, 
drugą przez Alexandra Sapiehę i Kiszkę, 
żywność oblężonym co tchu wprowadził. 
Usadowiwszy się następnie w tyle oblega­
jących Moskałów, znosząc w czasie srogiej 
zimy wszystkie trudy i ostrości, tak ich 
umęczył, obciął, ogłodził, tak wycieczkami 
z zamku ustawicznie zgnębił, że w Lutym  
1616 y sromotnie od oblężenia odstąpić mu­
sieli.

Poruszona nareszcie do żywego temi 
wypadkami Polska, uchwaliła 26. Kwietnia 
1616 wielką do Moskwy wyprawę, pod 
przewodem samego królewicza Władysława, 
któremu kilkunastu odpowiedzialnych przy­
dano doradców. Był między nimi Andrzej



( 141 )

lApski, Biskup Łucki j Stanisł. Żiorawiński 
Bełzki, Konstantyn PUclita Socliaczewski, 
Kasztelanowie, Lew Sapieha W. Kancl. 
Lit. Piotr Opaliński, Starosta Szreinski, Ja- 
liób Sobieski, Wojewodzie Lubelski piórem 
i orężem znakomity, a danym mu później 
w r. 1624 od Opatrzności synem Janem, 
nad wszystkich ojców zaszczycony. Lecz że 
młodość Królewicza i niedoświadczenie w wo- 
jennein rzemiośle, imienne mu tylko zatrzy­
mać dozwalały dowództwo, rzeczywiste za­
służonemu Hetmanowi Chodkiewiczowi po- 
ruczono. Reszta roku tego i początki na­
stępującego, zeszły na wielkich do tej woj- 
ny przygotowaniach. Nie chodziło tu o nic 
mniejszego jak o pomszczenie krzywd, u- 
trzymanie sławy imienia polskiego, ziem od­
zyskanych, oswobodzenie zostających jeszcze 
pod berłem moskiewskiem braci: a jeżeli mo­
żna upomnienie się o tron, na który głośna 
tamecznych Stanów zgodą, jeszcze w roku 
4610 Władysław był obrany. Nie zapomnia­
no więc o Lisowczykach, których samo imię, 
szczęście i pomyślność, zdawało się roko­
wać. Wezwano Hetmana ich Czaplińskiego, 
z bitnym jego ludem, aby się z wojskami 
Rzeczypłitej połączył 135).

135) lS a r u s ' z e w .  w  Życiu Chodkiewic;5a  T. 2. str. 8 0 ,  Siar- 
czf/ński T . 1. str, 82.
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Korzystając z nadciągania wojsk króle­
wicza, nad któremi tymczasem Plichta rządy 
sprawował, i z popłochu Moskałów, obiegi 
Chodkiewicz ze schyłkiem lata 4617 Dro- 
Jiohui. Na walnej pod Smoleńskiem radzie 
ułożono, ciągnąć łącznemi siłami pod to mia­
sto, dokąd już z drugiej strony kilka tysięcy 
Moskałów na odsiecz dążyło. Dnia i i .  Pa­
ździernika podała się ta twierdza królewi­
czowi. Niebawem mieszkańcy Wiążmy wspa- 
niałem z Drohobużanami obejściem się za­
chęceni, otworzyli swe bramy 2 4 . tego& 
miesiąca* Odsiecz Drohobużowi przeznaczona 
cofnęła się ku stolicy, i już Mozajsk nad 
rzeką Moskwą niezbyt daleko od niej leżą­
cy żadną nie opatrzony załogą, gotów był 
złożyć swe klucze u nóg Władysława. Wielu 
bojarów dawnych jego stronników zaczęło 
się zgłaszać, i (jak z początku zaraz wypra­
wy kniaź Trubecki, Gottykon, Osipowicz, 
potem Wojewoda Ododurow i inni) pisać li­
sty lub stawić się osobiście z kornem usza­
nowaniem.

Miała Moskwa między innymi ludźmi 
owych zawołanych kozaków Zaruckiego, któ­
rzy tyle niegdyś pod wodzem swym doka­
zywali, Moskiewskich że tak powiem Li- 
sowczyków. Nie żył już wódz ten znako­
mity, bo zaraz po obraniu Carem Michała, 
uciekłszy z Maryną (z którą go podobno
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więcej jak przyjaźń łaczyła) 136) gdy tę  
nieszczęśliwą Polkę jeszcze w r. 1613, na 
rozkaz Carów w okolicach Astrakanu w prze­
rębli na Wołdze wraz z synem utopiono, 
na pal wbity, życie w  okropnych mękach 
wyzionął 137). Ludzie jego wykształceni 
w bojach, sławni męztwem, zostali w Mo- 
skiewczyznie; a że byli przerzutni, i w o- 
statnich wojnach naw^et Polakom służyli, 
wszelkiej dołożył Pożarski usilności, aby 
ich przy Carze utrzymać. Żołd im obficie 
wypłacano, i po zamkach i miastach rozło­
żono , zkąd na Polaków wypadali. Na tych 
Pseudo Lisowczyków, wyprawił Chodkie­
wicz prawdziwych i szczerech naszych pod 
dowództwem Czaplińskieg*o 138). Skoro ten 
rozkaz, zaraz z początku wyprawy otrzymał, 
rzucił się ze zwyczajną szybkością .w pra­
wo i w lewo szukając swoich przeciwników; 
gdzie ich tylko dognał, gromił i gonił, a

136") Okoliczności te dały Hr. Zygmuntowi Krasińskiemu, 
zaszczytn ie  w  piśmiennictwie iiaszem znanemu, prze­
dmiot do pięknéj lubo trochę za  szumno napisanej po­
w ieści : Agaj Han.

137) P iasecki str. 334. Maryna Mniszchówna cum filio suo 
ex Demetrio suscepto, aquis subter glaciem immersa^ Z a- 
rucki pało iníixus. Kobierzyc, str. 471. okropniej je ­
szcze zgon ich opisuje m ówiąc: j,Że Maryny szczeki 
połamano, a syna jéj powieszono. M arinae fauces e li- 
sae fractaeąue, filiiis suspendió necatus,

138) K obierzyc. Ks. VII. st. 508. N aruszew , Życ. Chodjc. 
T. 2, st. 80. Siemcew. T. 3 st. 126.
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Moskwę w szerz i wzdtuz pustoszył 139)* 
Jest w Kałudzkiein dzisiéjszém Wielkorządz- 
twie miasto i zamek Meszczersk, na zachód 
od Kaługi i Kozielska położony. Nie widząc 
nigdzie przed przeważnym jego ramieniem 
otuchy, tam się schronili Zarudczanie. Cza­
pliński wzywa mieszkańców do poddania się, 
srogą inaczej grożąc karą; a gdy się wzbra­
niają uderza na miasto, stoję się jego Pa­
nem, całą ludność prawie do nogi wyrzyna. 
Przerażeni Zarudczanie uciekają do zamku. 
Oblega ich, wodę odcina, gnębi; aż ko­
niecznością zmuszeni os'wiadczaja się poddać 
ważną tę twierdzę z całym wojennym ryn­
sztunkiem, i znacznćmi zapasy, byleby im 
wolno wyjść dozwolił, i to przysięgą zarę­
czył. On widząc ile na tak ważnem miejscu 
zależy, przyzwala, zamek odbiera i niebawem 
Władysławowi do Wiążmy klucze, wraz z poj­
manym tamecznym Wojewodą posyła 140).

Ale Opatrzność co inną przyszłość Ros- 
syi i Polsce przeznaczała, tu kres pomyślno- 
ściom królewicza położyła. Powstały szemra­
nia i nieukontentowania w obozie, narzeka­
no na ostrą po rę , brak żywności i paszy,
139) ,,Diix iiiquiea perciirrehai .siiimna celeriiate lona;c la- 

teqiie Moschovíam terrorem vastitateinqiie inferens, Za- 
rudanas iiiquirens ac proflsans turmas.“ Kohier%* Ka. 
VII. st. 509. S i a r c z ,  st. 82.

140) Kobierz. Ks. VII. str. .509. 510 N arusz. T. 2 str. 80. 
Nierncew. T. 3. 9. 129. Siarcz, -s. 82.
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łiedzę, Kołdy niewypłacone. Wiele głów zu^ 
cliwałycli podżegało nieposłuszeństwo pro­
stego gminu względem Hetmana i wodzów ; 
mieszało się podobno i przelsupstwo ze stro­
ny Moskałów* Zamiast ciągnienia naprzód , 
dano im czas rzucić silną załogę w mury 
Mozajska, a utrudzająca dalsze obroty spó­
źniona pora, zimowe leże około Wiążmy 
rozłożyć przymuszała. Wysłany naprzód dla 
zajęcia Carowa podjazd, został od Łykowa 
wodza moskiewskiego napadnięty, rozgro­
miony, dowodcy pojmani. Kniaź Dymitr Po- 
żarsk i, wchodzi w 7000 ludu do Kaługi, 
zciąga zewsząd Zarudczanów, i otacza się 
jakby czarównem kołem. Ale obie te wielkie 
na przeciw sobie położone chmury, z daleka 
się tylko na wzajem ważąc, błyskawicami i 
grzmotem obiawiały swe żywioły. Cala zima 
tak z końcem tego, jak i w początkach na­
stępującego r. 1618, przeszła na Avzajeinnycli 
Avycieczkach, podjazdach i utarczkach, w któ­
rych liisowczycy stanowczy mieli udział.

W ysłany z nimi i z inną jazdą do Me- 
szczerska blisko Kaługi Piotr Opaliński Sta­
rosta Szremski roznosił do koła broń i spu­
stoszenie , i w ustawicznem trzymał nie­
przyjaciół zawieszeniu i niespokojności. Do­
stał z Czaplińskim zlecenie, baczne mieć na 
Pożarskiego oko i gdyby ten, albo do sto­
licy, albo do Mozajska chciał sie obrócić,

19
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aby zara* walkę stoczyli, i w pochodzie 
wszelkiemi siłami trapili i ścigali. Wybudo­
wali nasi dowódcy pod Towarhową o 4 mil 
od Kaługi gródek, i największe ztąd szkody 
nieprzyjaciołom czynili. Lotny Czapliński az 
pod mury Kaługi zapuszczając swe zagony, 
zniecierpliwił nareszcie Pozarskiego , i wy­
wabił go z murów i zamku w pole. Poukry­
wano zasadzki, i ledwie go naczystem do­
stali, sypnęli nań Czapliński i Opaliński 
skoczną swą jazdę, rozbili jego szeregi tru­
pami zaścielili pole, 50 jeńca, a między te- 
mi własnego synowca Pozarskiego pojmali. 
Wieksząhy mu jeszcze byli zadali klęskę, 
gdyby nie owa niezmierna gorącość i nie­
cierpliwość Li s owc zykówkt ó r zy  prędzej 
jak się należało, z zasadzek wypadając sa­
mą zbyteczną ządzą zwycięztwa zwycięztwU 
kresu nie położyli 141). Ale i Pozarski nie 
należał do powszednich wmdzów. Na prze­
ciw owego polskiego gródka, wybudował 
podobny o 4 mil odTowarkówy między Ka-

141) K o b i e r z y c k i  ks. VII. s. 510. 511. , Majori snbsecu- 
tiira clade, iiisi Lisovianaruin coliortinm alacritaa, tem- 
pesiiviiiR quam par erat e.x insidüs insurgens, plenum 
victoriae fructum absiulisset “

N i e m c e w i c «  T. 3. st. 130. który w szęd zie  w  tej 
wyprawie co do sło w a  niemal przepisuje Kobierzyckiego. 
mylnie jednak pisze Tamarków zamiast Towarkow y. 
i i i a r c z y ń s k i  T. 1. s. 82. przyznaje pobicie Pozarskiego 
€zaplińsklenin.
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u.

iugą a Borowskiein; a gdy Opaliiiski dla 
przeszkodzenia inu tego pod Denliofieiii i 
Nowowiejskim jazdę w ysłał, lak ją rozgro­
mił, ze sam Nowowiejski na placu został, a 
tamtych ledwie szybkość koni uratoAvała. 
Wyprawił potem na Polaków sławnego roz­
bójnika Piechołike, który całe życie włó­
cząc się po bezdroiach , i małą na własny 
rachunek prowadząc wojnę, zdawał się być 
tym sposobniejszym do publicznej. Poskro­
mił go wprawdzie dzielny lekkiej jazdy puł­
kownik Mamnlty ale do 200 ludzi wyciąw- 
szy, życiem swem porażkę Piechouki prze­
płacił.

Tak z obu stron najeżdżano się i gro­
miono wzajemnie. Lisowczycy zbliżają sie 
pod same Kaługę, wyzywają Moskałów, a 
gdy ci wyiść z murów wielkiej ochoty nie 
okazują, ogień do miasta zręcznie rzucają, 
ciesząc się przy blasku łuny, że Pozarskie- 
go pożarem przerażali. — Mszcząc się za te, 
jak na tak bliskich sąsiadów nie bardzo przy­
jazne odwiedziny, wyprawia się wódz mo­
skiewski cichaczem z Kaługi na nowy polski 
gródek czyli zameczek o 5 mil od Towar- 
kowy zbudowany, gdzie znaczne w zbożu i 
innej żywności, a broni mieli zapasy, który 
był od ciurów i sług niebacznie strzeżonym. 
Trzy dni do nich szturmuje, zdobywa, całą 
załogę przez miecz przepuszcza, wszystkie
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sliliidy, zbrojownią i zapasy zabiera, nie 
z małą jednakże we własnych ludziach ii- 
tratą 142). Mimo tych cząstkowych i jakby 
dorywczych tylko korzyści nie śmiał jednak 
stawić naszym pola, i musiał z boleni serca 
na pustoszenie okolic, pogorzeliska wsi i 
miasteczek, zagrabianie ziemskich ‘ płodów , 
bydła i ludzi poglądać. »Bo, jak mówi Ko- 
»bierzycki, 143) prócz zbudowanych na wie- 
»lu miejscach zameczków' i warowni, wybie^ 
»gały doborniejsze jeźdcow chorągwie na 
»wszystkie strony mosldewskich krajów', 
»bądź aby kogoś pojmać, dla dowiedzenia 
»się o zamiarach nieprzyjaciół, bądź dla pa- 
»szy i sprowadzania żywności: niektórzy
»zaś na spustoszenie okolic wysłani, wyci- 
»nając i burząc miasta, rozgramiając nieprzy^ 
»jacielskie, jeżeli się gdzie nawinęły kupy, 
»rzadko mniej pomyślne doświadczając wy- 
»padki, obarczeni łupem i jeńcami do WJa- 
»dysława wracali. Aże najpierwsza w tych 
»wycieczkach zaleta Lisowskim pod Czapliń- 
»skiego dowództwem należy się , znajduje 
»(dodaje wyraźnie ten dziejopis) w dzien- 
»nych A k t a c h , A l e  i prócz Lisowczyków

K o b i e r z .  k s. VII. s. 512 N i e m c e w .  T. 3. s. 131. m jhiio  
jednak i m przepisując Ko bierny ck lego ,  m ów i ż e  Po- 
żarski wpadł do samego Tainarkowa, podczas gdy tep 
fylko o tym zameczku mówi, i owszem  zaraz  niżej 
dalsze w ycieczki Polaków z  Towarkowy opisiye.

143j Księga VII. s(,. 514.
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odznaczali się partyzanci, Sokołowski, Ja -  
kuszewski i t. d. Z innej strony Chodkie­
wicz zamierzył podejść załogę Mozajska i 
ubiedz tę warownitą, ale skutek nie odpo­
wiedział oczekiwaniu: Łyków  miał się na
ostrożności, i cała ta wyprawa na niczem 
spełzła.

Tymczasem mieli pełnomocnicy przy bo­
ku królewicza będący zlecenie, skończenia 
jak najrychlej uciążliwej i zbyt kosztownej, 
a nie wielki skutek obiecującej wyprawy. 
Wybadywali Moskałów zamysły, a Rydzyski 
do Moskwy w Grudniu w tym celu posła­
ny, nie źle, lubo z dwuznacznemi jeszcze 
oświadczeniami został od Moskałów przyjęty, 
li"  Kwietniu 1618 przysłali Posła swego do 
obozu. Lecz gdy już o sam tytuł Władysła­
wa, a coż dopiero o inne rzeczy zgodzić sie 
nie mozono, uchwalił Sejm Warszawski w 
Lutym zwołany, potężnie, ale tylko do ro­
ku prowadzić tę wojnę i przeznaczył pie­
niądze na zaspokojenie żołnierza. — Wy­
prawiono posiłki pod Marcinem Kazanow- 
skiin: zaciągnięto Zaporogskich kozaków.

Mając takie plecy ruszył Hetman z po­
czątkiem Czerwca w głąb Moskwy ku Jur- 
kiejowi średnim między Mozajskiem a Ka­
ługą szlakiem, aby nieprzyjaciół w niepe­
wności utrzymać’, w którą miał się obrócić 
stronę. Ztąd chciał ciągnąć do Kaługi, aby
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zbliłyć się do stanowiska Lisowczyków 144) 
Piotra Opalińskiego i dążących z Ukrainy 
Kazanowskiego i kozackich posiłków, któ­
rych tak bardzo potrzebował. Przemogła je ­
dnak rada komissarzów Rzplitej, aby iść 
drogą Mozajską prosto na stolicę. Zamiast 
coby miał więc opierać się o Lisowczy­
ków i Opalińskiego, musiał ich ściągnąć 
do siebie. Któżby wierzył, w obozach Wła­
dysława jak po kątach Wersalskich lub Aran- 
zuezu pałaców snuły się niezbadane intryg 
gmatwaniny, mianowicie za przewodem ulu­
bionych królewiczowi Zygmunta i Stanisła­
wa Kazanowskich, a Hetman co tyle miał 
pracy w polu, musiał się jeszcze przebijać 
między dwoma stronnictwami płochej mło­
dzieży i starszych zauszników, co tysiączne 
plotki i swary między sobą i nim a króle­
wiczem wszczynając, ustawicznych do króla, 
Senatorów, Urszuli Mejerin i innych do War­
szawy osób wysyłając gońców, najsprzeczniej­
sze przynoszących rozkazy, wikłały wielliiego 
męża w drobne i niewidzialne wprawdzie  ̂
ale samą swą subtelnością, a nmóstwem cięż­
kie do przebycia sidła, jak gdyby dowcipny 
Swift z niego brał wzór do pamiętnych Gni­
li wera z Liłliputarai zapasów. — Trwały te 
spiski już od samego początku wyprawy^

144> N a r u s x e tv ie %  w  życiiv Cltodkiew. T. 2- str. 10*.
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p )  diuga bezczynność w zimowych leiach, nowe 
ich wylęgła zwoje, które wyraźnie bieg wojny 
tamowały, i główna podobno wszystkich o- 
późniań były przyczyną. W drodze ku Krze~ 
mieńskowif pomnożyły się wojska przyby­
ciem Czaplihskiego, Opalińskiego, Marcina 
Kazanowskiego i Kochanowskiego^ li których 
przedostatni, klucze Staroduba w drodze za­
jętego przyniósł, a ostatni niemogąc się u- 
trzymać w zamku kozielskim, wolał ocalając 

[S załogę, główne powiększyć wojsko 145). 
Dumny Kazanowski chciał rząd w obozie 
dzielić z Chodkiewiczem, zkąd nowe nie­
snaski i zwłoki. Wzbraniał się połączyć swój 
oddział z hetmańskim, kłócono się o miejsce 
w obozach i stanowiska. Ile w r. 4613 wy- 
uzdaność zołnierstwa, tyle a może więcej 
zaszkodziła w 1618 duma i współubieganie 
się wodzów. Doszły rzeczy do tego stopnia, 
że otwarte między królewiczem a Hetmanem 
nastąpiło nieporozumienie, któremu łedwie 
że szlachetność Chodkiewicza z jednej, i 
wspaniały, i nad wszystkie zausznictwa wy­
niesiony umysł Władysława z drugiej strony 
koniec położyły. Pisząc te wyprawę, opu­
ścić tych szczegółów, łubo z przedmiotem 
naszym posrzednio tylko związanych, a taki

145) K o h i e r t i ,  ks. VIII. s. 541. N a r u s % e w ,  Życie Chodkiewj 
T- 2. st. 104 i 109. N ie m e e u ' .  T. 3 . s. 154. B o h o m o le c  

w  życin Jerzego Ossolińskiego s. 43.
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wstręt i odrazę sprawiających, nie można i 
bo łamały działalność, i stanowcze na wszy­
stkie pochody wywierały skutki. W pierw­
szych dniach Lipca rozłożono obóz pod Bo- 
rysowem, aby tę twierdzę zdobyć, a oraz 
moskiewskie pod Mozajskiem stojące wojsko 
do walki zwabić. Tam kilka niepozytecznycli 
przebyło niedziel, na samych utarczkach i 
częstych z nieprzyjacielem harcach, w któ­
rych Lisowczycy najwięcej dokazywali. Przy­
czyniła się do zwiok choroba hetmańska, 
którą mu niezwyczajne trudy, a ustawiczne 
troski i zgryzoty sprowadziły. 30. nukoinec 
Lipca ruszono pod Mozajsk. Lisowczycy jak 
zwykle przednią straż tworzący, stanęli nad 
rzeką Moskwą około gościńca wiodącego do 
stolicy, przecinając niejako między nią a 
wojskiem nieprzyjacielskiem związki d46). 
Godzien odnawiały się lekkie utarczki i pod­
jazdy, ale nieprzyjaciel stał jak mur niepo- 
ruszony. Silne warownie Mozajska odejmo­
wały wszelką nadzieję dobycia ich zbrojną 
ręką; dzielne atoli Lisowxzyków i innej 
lekkiej jazdy wycieczki, pozbawiły Moska­
łów przeszło tysiąca łudzi, tak że Łij- 
ków^ i przybyły mu w posiłek Mantrach., 
widząc, że więcej w walnej bitw ie, ludzi 
pojedyńczo tracą, a bojąc się do ostatka o-

146) Naruszew. Ż ycie ChoUi iew. T. 2. st. 112.
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slabie wojska, co jedną stanowiło stolicy i 
Państwa całego otuchę, opatrzywszy Mo- 
zajsk, i spaliwszy pobudowane od siebie 
gródki i szopiska podobni do uciekających, 
w strasznej grzmotami i błyskawicami nocy 
obóz swój opuścili i ku stolicy uszli. Za­
łoga Borysowska poszła za ich przykładem, 
a Chodkiewicz zamek ten , pod którym nie­
dawno tyle czasu strawił, teraz prawie bez 
strzału opanował. Nie stawało jednak w o- 
bozie żywności i paszy dla koni, którą dwa 
tak wielkie wojska dłuzszem staniem w ca­
łej okolicy zużywały. Aby złemu zapobiedz 
wysłał Hetman z pod Mozajska po te zapa­
sy lotne Lisowczyków chorągwie, które je  
na 20 mil i więcej w koło się rozbiegając 
dniem i nocą niespracowanie zbierały d47). 

Losy tej wyprawy tylu podlegały zmia­
nom jak łódź na morskiej fa li; raz blisko 
dna sięgały, to znów wznosiły się do góry. 
Wielkie nastąpiło przesilenie. Pieniędzy nie 
było. Sapieha, który do Warszawy na Sejm 
w tym celu jezdził z niczem powrócił. U- 
przykrzyła się wojna stanóm koronnym, a 
co gorsza źolnierstwu w obozie. Porzucano 
całeini chorągwiami bratnie zastępy. Znaki 
husarskie Karsnickiego, Plichty, Zórawiń-

147) K o b i e r z .  ks. VIII. s. 553. N a r u s z c t c .  w  Życ Cliodk. 
T. 2. sir, 115. B o k o m o l .  w  Ż yc. J. Ossolińsk. sir. 59. 
N i e m c e w .  T. 3. sir. 161.
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sldego, Opalińsiiiego pod dowództwem tego
ostatniego, niewstydziJy się Avrócić do Pol­
ski. Odbiezany Hetman liczył w wyiwznio- 
nym obozie juz tylko 4000 ludzi, bo Lisow- 
czyki także jeszcze z wyprawy nie byli 
wrócili. Pozostali wzbraniali się bez żołdu 
pełnić swą powinność. Widząc się znow' jak­
by na wyspie przepaścistemi otoczonej brze­
gami, chciał Hetman porzucić wygłodzone 
Mozajska okolice, a lud swój ku żyżniej-
szym Okki skierować brzegom, sprzeciwili 
się atoli doradcy królewicza, żądając, aby 
zuchwałym krokiem szczęścia doświadczając 
pójść prosto na stolicę , wszak i tak wojsko 
tylko do Grudnia służyć obiecało. Wyszli
więc i stanęli dnia 2.9. Wrześ. pod Dżwi- 
nogrodem (Zwenigorodein) o kilka mil od 
stolicy nad rzeką Moskwą położonego. Te­
raz gdy sama myśl truchleje widząc garstkę 
tysiąca ludzi rzucającą się na stutysięczną 
ludność i kilkunastu, a może kiłkudziesiąt- 
tysieczne pod jej murami rozłożone 'wojska, 
(a nie byli to owi za czasów Ferdynanda 
Korteza łub Pizarra w Mexyku i Peru mdli 
i nieoswojeui z europejską bronią i konni­
cą Amerykanie!) kiedy nie liczny ten za­
stęp jakby w otwarty Krater W ulkanu wstę­
puje . . . dają im nagłe znać o zbliżaniu się 
bitnego Hetmana Zaporogskich Kozaków Pio­
tr« Konaszewicza Sahajdacznego we 20000
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dobornego ludu , z McSryin po drodze kilka 
razy rozgromiwszy moskiewskie zastępy, 
spustoszywszy ogroiime obszary, wydawszy 
i spaliwszy miasta Jelec, Liwno, Sacko, Pu- 
tywl. Kaługę, pobrawszy w niewolę tame­
cznych Wojewodów i Bojarów, szybkiemi 
zbliżał się krokami. Kuszono na przeciw 
nich obóz pod Tuszyn, Jakaż to radość o- 
świeciła lica walecznej garstki! jakiemi o- 
krzyki witały się obustronnie wierni jednej 
i tejże samej sprawie wojownicy! Wieczna 
pamięć i cześć Wielkiemu Lit. Kanclerzowi 
Lwowi Sapieże! Qn to kozaków do wspól­
nego przywiódfł działania. Obróciło się koło 
szczęścia; przybyły wysłane od Podskarbie­
go Danłłowicza pieniądze ,  wrócili się z da­
lekich swych wycieczek, obciążeni żywnością, 
paszą i łupami Lisowczyki 148). Już pier- 
wiej Moskale przemawiali o pokoju, aby 
wstrzymać Zaporowców i Lisowczyków od 
pustoszenia ogniem i mieczem ich kraju 149) 
dzisiaj strAvożeni mocniej się o niego doma­
gać zaczęli; ale zawsze było to więcej dla 
zwłoki i zyskania czasu.

148) K o b ie r 'Z .  ks. VIH. s, 566 i 667. „Llssoviaiiae uirinac 
a  populalioiiibus ad qua» a  Mosaisco udliuc summa cum 
Iiostliim loconiinquc sirage excurccraal, reduces , ducis 
imperium alacre» cxpectaiiles.“  ̂ N u r i i ^ z e t v .  Ż^ ĉie Chod­
k iew icz T. 2. str, 119 i  121. M o h o m o i .  Życ. Jerz. 
Ossoliusk. s. 60, 61.

149) Bohomol  ̂ s i. 60.
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Teraz więc już niebawiąc przetlsięwziął 
fletman szturm do stolicy przypuścić, aby 
jednym ciosem wojnie lioniec położyć, lub 
przynajmniej rozwinięciem swej siły, pokój 
korzystny na upartym nieprzyjaciełu wy- 
módz. Noc z lOgo na dity Paździer. d0l8, 
miała być świadkiem tego stanowczego kro­
ku. Lecz lubo już podobno około 25000 lu­
dzi w polskim liczono obozie, zawsze zbyt 
słabą była ta siła, aby o tak olbrzymie ku­
sić się miasto. Dosyć rzucić okiem na plany 
współczesne tej stolicy, aby się o niepodo­
bieństwie przekonać d50).

Przy ujściu Negliny do Moskwy na le­
wym pułnocnym tejże brzegu , rozlega się 
na znacznem wywyższeniu, i z trzeciej tak­
że strony kanałem oblana, d8 stóp grubym 
kamiennym opasana murem, którego d8 wież 
do koła strzeże , twierdza K rem liun , czyli

150) Pisząc to mam przed sobą ow e ogromne i dokładne 
plany M oskwy i Kremlinaj które zdobią ■wspomniane 
już w yżej k lassyczne dzieło : G e o g i ' t t p h i a e  B la tń a n n &  

T. 2. in fol. z  r. 1662, więc tylko w  44 lat po szuirniie 
CliodkieM'icza łvydane. Plan Krenilimi jest pos'wtęcoiiy 
Carowi Alexemu Michało.Avtczowi synow i i następcy 
oblężonego na ón czas Michała. Zdumiewać się j)iaw- 
dziwie nad ogroinnem wypracowaniem i ozdobnemi ma­
pami tego dzieła  potrzeba. Dawniej całe ży c ie  ledwie 
do napisania jednego takiego wy.starczało , dziś' fr> -  
niarcząc talentami i s ła w ą , kilkomiesięczne kreślimy 
dzieła ; dla tego ićż , gdy tamte M ieki, d zis iejsze lędwie 
parę lat przetrw ają.
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Krymgrodu, prawdziwe obszerne miasto z sa­
mych po większej części Carskich i Bojar­
skich pałaców i cerkwi ze złoconemi kopu­
łami i wieżycami złozone. Tam siedziba od­
wieczna Carów, tam ich niezrównane skarby, 
tam bogactwa Kniaziów, Duchowieństwa i 
Bojarów, SancUtm Saucforiim Moskiewsliie- 
go Państwa. Pięć warownych mostów od <y- 
luż bram prowadzi. Na wschód ed Kremlinu 
między rzeką Moskw^ą a Negliną, a z trze­
ciej strony równie szerokim oblane kana­
łem, szerzy się właściwe Kitajęrodem prze­
zwane miasto, jednej prawie z pierwszem 
wielkości, podobnym murem i 14 wieżami 
najeżone. Już te dwa miasta wielką tworzy­
łyby stolicę. Ale je jeszcze okrąża pułksię- 
życein, którego oba rogi o Moskwę rzekę 
oparte, od wschodu, pułnocy i zachodu, o- 
gromne miasto Cara grodem lub od białych 
otaczających je murów Biało^rodem zwane ; 
29 wież wznosi tu w koło swe od blachy 
połyskujące szczyty. Lecz nie tu koniec. 
Opasuje te wszystkie miasta na prawym i 
lewym Moskwy brzegu, niezliczone mnó­
stwo domów. Cerkwi, Klasztorów, jakby 
wiele przedmieść tworząc pod imieniem 
SJtoroda, których południowa na prawym 
brzegu rzeki leżąca część Strzelecka Sło~ 
hndff , od mających tam swe budynki i ko­
szary Strzelców straży carskiej, i rozliczne-
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go wojska, iinie dostała. Nadbrzeże Skoroda 
przeciwległe Kremlinowi, ozdobione piękne- 
mi carskiemi ogrodami zwierzyńcem i łaź­
niami. Dwanaście bram warownych prowadzi 
w obszary drewnianym tylko opasaniem o- 
patrzonego Skoroda, a cała ta olbrzymia 
inassa domów, kształtem prawie jaja zaokrą­
glona; Moskwą, Negliną, Jaurem , rzekami 
przecięta. Najbliższe od zachodu bramy sąr 
Czortowska, Karwacka, Nikitska i Iwer- 
ska. Nie przesadził więc Żółkiewski, gdy 
tę stolicę wyżej Rzymu, Lizbony i  Paryża 
ówczesnego staw i; a chcąc wiedzieć, dość 
przypomnieć, że w czasie okropnej rzezi i 
spalenia Białogrodu przez Gąsiewskiego w 
r. 1611 do sta tysięcy dusz od miecza i o- 
gnia zginęło. Do takiej to stolicy, |przy któ­
rej wojska Pożarskiego, Łykowa i Mastru- 
cha stały, zamyślał Chodkiewicz szturm przy­
puścić! Prócz przyrodzonych i ówczesnych 
trudności, i ta  niekorzystna przybyła oko­
liczność, że żadnej z zamierzonego szturmii 
nie robiąc tajemnicy, wieść ta niebawem d 
moskiewskich uszu dobiegłszy, wszelkie z icu 
strony przygotowania wznieciła.

Urządzenie hetmańskie było takie i sła* 
wny ów od Henryka III. i IV. królów fran- 
cuzkich, od wielkiego Mistrza Maltańskiego, 
i od najzawołańszych współczesnych wodzów 
swego czasu szacowany Maltaiiski Kawaler
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Bartłomiej Nowodworski, nie mniej biegły 
w dobywaniu warowni, jak w ich bronieniu, 
(czego juz był dał jawno pod PontessiUy 
Conflans i Lepantem dowody, miał wysadzić 
petarda bramę Karwacką, a przydaną mu 
piechotą wyrąbać palisady i odstrzeliwać sio 
do murów oblężonym. Dużo dobornych ocho­
tników w kirysach znajdowało się przy tym 
oddziale, a z tyłu niemiecka zaciężna pod 
Lermantem i Sejem piechota z dodanymi pod 
Czaplińskim Lisowczyhami d5l). Ci mieli 
zlecenie, aby skoro wysadzenie bramy do 
skutku przyjdzie, przez otwór i wyłomy mu­
rów wpadać do miasta 152). tym samym 
czasie miał w^aleczny ów dawny Rotmistrz 
Lisowskiego Szczęsny Niewiarowski, co nie 
jednym czynem w wojnach moskiewskich 
imię swe zaszczycił, nie mniej Leśniowolski, 
Przyłupski i inni, z piechotą i przydanymi 
niemieckimi rajtarami, i polską jazdą posił­
kowani dOOOOmi Zaporogsliich Kozaków u- 
derzyć do Twerskiej bramy, i wysadziwszy 
ją dalej brnąć w miasto.

Nowodworski (ranny już  pod Mozaj- 
skiem) Avysadził wprawdzie przystępy do 
bramy, ale gdy petrardę pod nią sarnę nie­
ustraszenie przyłożył, w ramie postrzelony,

151) K o b i e r - s .  Ifs. VIII. s. .572. B o h o m .  s. 62. N a r u s z e w .  

s .  122. N i e m c e w .  s. 169'
152) K o b i e r z .  ks. VIII. s. 572, tamci jak  w y iéj.
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musiał zaniechać przedsięwzięcia. Sypnęli 
się z bramy Moskale, ogień rzęsisty z mu­
rów oświecił nocną rozprawę, i powstała 
sroga walka męża z mężem, dłoni z dtoniii, 
pieszo i na pałasze; a tymczasem gęsty grad 
kul, parząc przystępujących z boku i z ty­
lu, niepospolite sprawił zamieszanie. Lc/- 
munt z&ś i Czapliński^ co wyraźny mieli 
rozkaz, tylko w razie wysadzenia bramy, 
rzucić się na nieprzyjaciela, żadnego nowe­
go nie dostając stali nieporuszeni 153). — 
Utyskują na to Kohierzpcki, Naruszewicz  ̂
Bohomolecy i ten jest zaiste pierwszy i o- 
statni w dziejach Lisowczyków przyi>adek , 
że nie dość prędkości i ruchu pokazali. Ale 
już Niemcewicz 454) uważa, że to albo 
niezrozumienie rozkazów, albo nieświado­
mość potykania się pieszo sprawiła : bo im 
nikt pewnie braku męztwa lub szybkości 
zarzucić nie potraii; mnie zaś nic oczy wist- 
szein się nie wydaje, jak że po prostu ślepe 
trzymanie się danego z razu hetmańskiego 
rozkazu, jak  przykutych na miejscu trzy­
mało, co zaiste prędzej na pochwałę jak na 
naganę zasługuje, i choć nieszczęśliwie wy­
padło, zawsze rzadką w polskim żołnierzu

153) K o b i e r z .  ks. VIII s. 574. N f t r i i s z e w .  s .  123. JioJ tom , 

str. 63.
154) N i e m c e w ,  T. 3. s 166.
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fiyło cnota. Sam tez Naruszewicz 155) wy- 
lyliiUąc popełnione przy tym szturmie przez 
Chodkiewicza błędy, brak tajemnicy przy­
gotowań, poprzedniego opatrzenia miejsca 
i t. d. dodaje: ybyła omyłka w tyra attaku, 
ze czyniacerau mężnie u bramy Karwackiej 
Nowodworskiemu z ochotnikami nie dano po- 
siłków.<i Moznaż wiec słusznie i bezstronnie 
zwalać winę na LisoAvczyków, jeżeli Het­
man w tak nagłym razie żadnego nowego 
niedał im rozkazu, a było to w nocy, sły­
szeli cały czas szczęk mieczów, huk palnej 
broni, widzieli z razu ucieczkę pierzchają­
cych Moskałów, za nim ich niemiecka od 
bramy Nikitskiej przypadła piechota nie 
wstrzymała i niewyparła 156). Tak gdy u 
bramy karwackiej aż do zorzy walczono, 
póki niemożność skutku cofnienie nie naka­
zała, nie z lepszera szczęściem powiodło się 
i u Twerskiej, gdzie do przebycia rowu 
żadnej drabiny nie miano, a wycieczka Mo­
skałów szeregi nacierających rozprószyła.

Z resztą gdyby pomyślniejszy skutek 
uwieńczył był usiłowania tej nocy, wątpię 
o zupełnem dopięciu celu w zdobyciu sto­
licy z tak małemi w porównaniu siłami. Lecz 
lubo jednego nie osiągnięto, to drugi zamiar

155) T. 2. s. 123
156) N aruszewicz jake wyż^j.

21
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nie omylnym sliiitliiem uwieńczony. Widząc 
śmiałość i uporczywość Polaków: że nic na 
pół robić nie zwykli, zmiękły umysły Mo­
skałów, i już się co raz skłonnićjszymi do 
pokoju okazywali. Wreszcie po różnych wy­
biegach i trudnościach, dzień Lisiopada^ 
miejsce nad rzelm Presną, pod samćmi sto­
licy murami, do traktowania umówione.

Aby jednak odpoczynek lub zwłoka, zby­
tecznej żądzy i potrzeby pokoju nie okazy­
wała, gdy z drugiej strony dla wielkiego 
mnóstwa wojsk wyżywienie i utrzymanie o- 
nego na jednćni miejscu niepodobnem się 
stawało, wyprawił Hetman tymczasem Czu- 
plińskiepo z Lisowczykami i Zaporowxami 
na plondrowanie wszystkich nad Okką i da­
lej leżących krajów, gdzie Kolomna, Pere- 
jasław Ilzezański, stary Rzezan i inne nie 
tknięte jeszcze w tej wojnie, i od czasu Li­
sowskiego okolice 157). Przypomniał im też 
Czapliński swego poprzednika i mistrza. Ni 
mur, ni rzeka, ni lasy, ni moczary, nie o- 
parly się jego hufcom. Zabrane do szczętu 
tegoroczne zbiory, płonęły w ogniach wsie 
i miasteczka, dwory Bojarskie; przerażeni 
mieszkańcy uciekali w lasy i bezdroża, i 
długo jeszcze potem do swoich nie wracali 
domów. Nie było mówią Kohierzpcki i Was-
157) K o h ie r x .  ks. VIII, s. 578. -579. B o h o m o l .  Ż ycie J. Os­

solińskiego s. 66, N a r u s x e t v .  T. 2, st. 124.
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sełiheiy/ 158) ani w polach wsi, ani we 
wsiach jetelt sie gdzie która przypadkiem 
jakim ostała, żywego ducha. Miasta i grody 
zamieniły się w pustynie, a tak najżyżniejsze 
prowincye jak martwe trupy odłogiem leżały. 
Wracały co chwila Lisowczyków i Kozaków 
oddziały^ obarczone żywnością, łupami, pę­
dzące przed sobą lirocianii jeńców. Okropnem 
jest dziś dla czytelnika takie ówczesnej 
wojny opisanie! dzięki ludzkości i postępo­
wi oświaty, już te widowiska nigdy się nie 
powtórzą! Ktoby zaś myślał, że to Polacy 
tylko umieli, niech przeczyta między Avielo- 
ma podobnemi owe straszliwe spustoszenia 
Magdeburga, przez Tillego w r, 1631 oj>i- 
sanie ; niech sobie przypomni, zburzenie ca­
łego prawie Fałaty a atu, Lotaryiłgii i A łza- 
cyi, przez słynnego ze swej ludzkości Tu-- 
renna, na rozkaz wspaniałomyślnego Lud­
wika X IV .  w r. 1674 i W tych zapasach

158) G e s t o r u m  Y l a d i s l a i  IV. P. 1. p. 44. Saimiel Twai'clOAV- 
ski w  W t n d y s l a i o i e  IV. i lu znow u oAvę złotą l»al»ę i 
Kazan i zmarzłe morze, ale oczyw iście za daleko w ie­
szczym  imicsion zapałem Avspomina : P i e ś ń  L  s t r .  4 9 .  

, ,  Ale i dosiężoiie części s'wiata druj îej 
„  Narody ku Kaspium, Kazan, Cerf(assoM'ic 
,, Gdzie od wodza w i e l k i e y o  s t t r o r z e n i  l A s o w i c  

y f  W i o d ą  r e j  p r % e d  i n s z e m i  a  i- p o  p a s  ś w i a t o t c y  

Y  o ł t a r z  c s a r o t r n i c y  B a b y  z ł o t e j  o ic e y  

„  Kurząc Avszystko popiołem . . .  d o  m o r z a  - ¿ m a r z -  
ł e y o

, ,  Nic nie uszło pożaru i miecza naszego.
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znalazł koniec swych tlni i czynów niezmor­
dowany Stanisław Czapliiislti. Podstąpiwszy 
pod zamek pewnego bojara, skrytym musz­
kietowym strzałem rażony, runął z konia 
w oczach swych towarzyszów. Zgon jego 
nie tylko ich, ałe cały obóz połski n.ajwięk­
szą przejął boleścią. Płakało, mówi Rolfier- 
zycki 459) całe wojsko nad stratą tak wieł- 
kiego wojownika, którego dzielność, i oso­
bliwszą w mężnych zapasach sprawność , 
przyzwyczajone było podziwiać i wysławiać. 
Krótkie życie, zgon raptowny, nieśmiertelna 
sława, były udziałem, 'wszystkich prawie 
Lisowskich wodzów. Po zgonie Czapłińskie- 
go obrali sobie jednogłośnie Hetmanem (Puł­
kownikiem) Walentego Hoyawskieyo^ 160)

159} Ks, VIH. st. 579. ;,Cuin dacis Uloriun C^íaplintí jacta­
ra, e castello nobilis cujusdain Mosciii destinato, inobser- 
vabilique sciopi ic ta  prostrati faustos armorum prof^res- 
sus iuteruirbavit. Ejus vulgata in castris m orte, luxit 
exerciuis viriim bellicosisRÎnuim , cujus fortitudinem siii- 
gularemque in rébus animóse gerendis dexteritateni , 
saepiiis mirari extollereque solebat.“  N a r u s z e w .  T. 2. 
St. 124. S i a r c z .  T. 1. st. 82.

160) Względem tego wyboru i imienia now ego w o d za , nie 
zupełnie zgadzają się dziejopisarze. S t a r o w o i s k i ,  S a r ­

m a t .  B e l ł a t .  p. 223. m ówi, że ón zaraz po s'mierci Lis- 
sowskiego Hetmanem obranym z o s ta ł, daje mu imię 
W a le n te g o ;  o  Czaplińskim żadnej nie czyni wzmianki 

X .  W o j c i e g b  D e m b o ł ę c k i  Franciszkanin, który jako 
w następ. R ozdz. obszerniej pomówimy b y ł później 
liisow czyków  Kapellanem i czyny ich o d  r .  1 6 1 9  d o  

1 6 2 $  sp isa ł, nie wdajac się w  daw niejsze wypadki
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fi6rbu Rola z I:i0czycIiii*go Województwa  ̂
który juz pod liisowskitn, a dopieroż pod 
Czaplińskim, świetne dał nięztwa dowody. 
Ale najlepszą jego pochwałą byt ten zgo­
dny tak wielkich wojowników’ wybór, ze na­
wet zazdrości ani współiibiegania się nie 
było, lubo między ludźmi, z których tylu 
podobno do dowództwa poczuw^ać się mogto.

B i d e n t a  B o g a u s h i e g o , jako w odza liisow czjków  w  r. 
1619 wspomina, w dziele P r z e w a g i  E l e a r ó w  p o l ~  

skich*"^ w  wydań. Puławskidm z  r. miO. str. 33. — 
P i a s e c k i  w swej kronice st. 323 pod r. 161!) Iloí¡;aw- 
skiego J a n e m  iiazyAva. DziM nie się myli N i e s i e c k i  T. 

3. st. 870, a za nim F .  P a p r o e k i  T. 1. st. 387, dając 
mu nie wiedzieć dla czego imię W a l e r g a n a .  K o b i e r -  

z y c k i  ks. IX. st. 673, n azyw a go także W a le n ty m ^  

N a r a s % e w .  w  życ. Cliodk. T. 2. st. idzie za Piaseckim,, 
a S i a r c z g ń s k i T .  2 st. 132, łącząc te olia imiona, mieni 
go J a n e m  W a le n ty m .  Xiema jednak wątpliwości, że  go  
najlepiej wspołcze.sni D ę b o t e c k i  i  S t u r o w o l s k i  nazw ać  
umieli. — Co się z a ś  t y c z y  tej okoliczno,sci, jakohy  
nie Czapliński, ale ón zaraz po Lisowskim dowódz­
tw o nad Lisowczykami objął, sprzeciwia się to tvspół- 
czesnym  dziennikom (Acta diurna) z których Kobierz.

Bohom, dzieje stve czerpali, którzy wszędzie od roku 
1614 do 1618, nie R ogaw skiego, ale Czaplińskiego do- 
w ódzcą ich mienią, zaczćm też i oględny N a r u s z e w i c z  

i N i e m c e w i c z  poszli jakoismy to na sloso>vnem miejscu 
przytoczyli. S i a r c z y ń s k i  nic mogąc sobie dać rady pi­
sze  pod R o g a iv s k im  T 2 st. 132 „ ż e  z a r a z  w  r .  1 6 1 4  

C h o d k i e w i c z  z a  t e o f ą  L i s o w c z y k ó w  d o w ó d z t w o  m u  n a d  

n i e m i  o d d a t “  (czego jednak w  żadnym dziejopisie ani 
żrzódle nie znajduję) a pod C z a p l i ń s k i m  T. 1. str. 8 2 ,  
mówi : że był po .śmierci L isow skiege, u d z i a ł u  L i s o w -  

r z t t k ó w  d o w ó d z c ą ,  ,,Ale i o tein nikt z  Arspółczesnych. 
ani późniejszych nie At spomina, a w szędzie go owszém
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Umówiony ziazd pełnomocników ze stro­
ny Polski: Adama Nowodworskiego, Biskupa 
Kamienieckiego, Plichty, Lwa Sapiehy, Ale­
xandra Gąsiewskiego, Jakuba Sobieskiego; 
ze strony Moskwy Szeremełowa, Mezec- 
kiegoj Izmailowa, JJolotnika, rozszedł się na 
obopoiriych oskarżeniach, wyrzutach, sprzecz­
kach i rozterkach. Widząc to Chodkiewicz, 
zaczął nieustraszenie czynić przygotowania 
do zajęcia zimowych leż, i rozłożył wojska 
pod samą przechodząc stolicą, około Tro- 
jeckiego Monastyru i Ferejasławia Zaleskie­
go. Zdziwiło Moskałów tak stałe przedsie-

jak to ju ź  w y À é ]  widzielisuiy d o w o d ź c ą  I .is o w c % y 1 iù w  

iniamiją. — Z resztą czejiuiż Avziçcie 3 I e s z c 9 e r s k ( t f  po­
bicie Pożarskiego pod K a ł u g ą ,  dow ództwo odwodu 
przy s z t u r t n i e  JU osJ iivp ) spustoszeuie krajów  nad Okką 
zaw sze t3"lko saincnui Czaplińskiemu przj^pisiiją i? 
Gdzież w ięc przez teii cały czas w  iikrj'ciu zostaw ał 
głośny L isow cz3'ków Hetman ? Czemuż gdy bez wąt­
pienia w sz y sc y  liisow czjxy  w  tak Avażii3xh  przed­
sięwzięciach udział mieli, n i g d y  c z ę ś c i  i c h  t y l k o ,  a l ­

b o  o d d z i a ł y  nie rozróżniają) naczelny ich dowódca ani 
imienia sw ego nie zostawił i  Poznainj’' Avkrôtce dzielny' 
m iijsł, walecznos'é i cz^'iinos'c Rogawskiego; taki wódz, 
co Czaliuskiego imię daleko za sobą zostaw ił nie b jłby  
bez s ław y  i wspomnienia całą OAV'ę królew icza do Mo- 

przeb3'ł  Avyprawç. A co S t a v o i c o l -  t^ a v in a t*  b c U a t^  

pag. 223. mówi : ż e  d o  k o ń c a  w o j n y  m o s k i e t v s k i é )  s i ę  

o d z n a c z a ł / ^  pokazuje oczyw iście, że  zaraz po Cza­
plińskim , zgodnym  Lisotvczykôw wyborem na wodza 
obran>', do końca téj Avyprawy dziełom ich przewo­
dził. ( „ i / i  r e g i m i n e  c o m m u n i  o m n iu m  a s s e n s u  e l e c t u s  

V a le n t in u s  R o g a v i n s  d u c tu s  g l o r i a e  d e s i d e t  io ^  g u i  a d  

ffn e m  t i s g u e  b e l l i  M o s c o c i t i c i  d u r a v i t J ^ )
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wziecie do tego stopnia, że mu w przecho- 
dzie ani jednym strzałem, ani wycieczką nie 
przeszkodzili.

Ale wojsko postrzegając, że znowu zi­
mę przebydź wypadnie , srogie podnosiło 
szemrania, i ledwie nie ledwie dO jeszcze 
tylko niedziel pod chorągwiami trwać obo- 
wiązało się. Ta niesforność, na przeciw zby­
tnich przewłok w umowach z Moskwą, fra­
sowała nad wyraz schorzałego Hetmana. — 
Złożono walną radę, uchwalono aby część 
wojska z królewiczem odprowadzi! do Wią­
żmy lub Smoleńska na przezimowanie, dru­
gą w kraju nieprzyjacielskim pod dowódz­
twem dwóch komisarzów zostawił, którzyby 
iistawicznemi tymczasem wycieczkami, i pod­
jazdami trapili Moskałów. Przeznaczono o- 
czywiście do tego także Lisowczyków i Za- 
porogskich Kozaków dfi 1). Ale pułki wzbra­
niały się zostawać w Moskwie bez Króle­
wicza i lietmana. Zjeżdżali się wprawdzie 
ciągle pełnomocnicy ustawiczne jednak roz- 
gowory żółwim szły krokiem. Ale zawikła- 
ny ten dla polityki i dyplomacyi Gordyiski 
węzeł, rozciął jednem cięciem dzielny L i­
sowczyków i Kozaków oręż. Rogawski chcąc 
początki swego dowództwa uświetnić, runął 
z Zaporowcami jak piorun w Kraje za Okkę.

161) K o b i e r z .  ks. VIII. st. 601. N a r u s % e t v i c z  T. 2. st. 133,
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Pocoz tu jeszcze raz powtarzać okropne spu­
stoszenia, podnoszące się zewsząd łuny, pola 
trupami zaległe, tysiące jeńców w niewolą 
porwanych, rozstępujące się zewsząd pospól­
stwo, pierzchające w niedostępne miejsca, 
aby i w tych niebawem znowu pogromców 
swych obaczyć. Obrócił się na Kaługę* Mia­
sto to samem położeniem i waroAvniami u- 
mocnione drżało na odgłos o jego zbliżeniu. 
Próżno podnieśli mosty, spuścili brony, na­
jeżyli, sami nie ufając sobie, żelazem i palną 
bronią mury. Rogawski, nito Strumień wez­
brany, wszystko z łoskotem przebył, prze­
łamał, obalił, mieszkańców rozpaczliwy o- 
pór sławiących do nogi wyciął, budynki zlu- 
p ił, bogactwa zabrał, ogniem i mieczem 
wszystko wytępił, całą okolicę zniszczył, a 
dokąd się tylko niedobitki wojsk i mie­
szkańców obracały, całym zaraz ogromem 
sił jego przywalani byli. Na wieść o tych 
strasznych zniszczeniach zadrzala sama sto­
lica, mieszkańcy na widok garnących sic 
codzień nieszczęśliwych bez przytułku i 
chleba wygnańców, okropny podnoszą wy­
buch: Pokójy pokój, pokój za  kaUla cene l 
wołają, oblegaje Kremlin i Carski pałac, i 
sam Car nie śmie wyjść z domu, aby go 
lud rozjuszony nie rozszarpał 162).
162) K o b ie r % .  ks. VIII. st. 613. Kto sądzi że  opis powyższy  

przesadzony, uiecb zajrzy w  karty tego poważnego



( 469 )

Wyniośli więc dotail i uporczywi Boja­
rowie i pełnomocnicy przybywają teraz do 
obozu z wielbą grzecznością a chęcią zgody 
i pokoju. Nie tylko łatwość, ale owszem 
pospiech i niecierpliwość okazują. Dnia 44. 
Grud. 4648. stoję owa wiekopomna nad rze­
ką Dywilina ugoda, którą pokój na lat 44 
do r. 4633 utwierdzony. Smoleńsk, Biąła, 
Rosław , Drohobuz , S ierpiejsk, Trubeck, 
Nowogród Siewierski z przyległemi zie- 
iniaini po obu brzegach Desny, Czernichów, 
Manastersko, Muroinsk, Poczapów, Starodiib, 
Newel, Siebierz, Krasne, Toropec, W ieliż, 
z właściwemi ziemiami i powiatami koronie 
polskiej odstąpione. Władysław nie zrzekł 
się wyraźnie prawa do tronu, a Michał Fe­
dorowicz zrzekł się tytułów Inflanckiego, 
Smoleńskiego, Czerniechowskigo księcia.Wię- 
źuiowie: ojciec Cara Metropolita Rostow- 
ski i^ilaretj książę Galiczyn, waleczny o- 
brońca Smoleńska Schein z rodziną i in­
nych wielu uwolnieni, a na wzajem Polacy 
wolnością udarow^ani. Nie zył już ani Wa­
syl, ani Dymitr Szujski; pomnik ich gro­
bowy do niedawnego czasu w Warszaw­
skim Dominikanów kościele w tak zwa­
nej Moskiewskiej Kaplicy oglądano. Skoro 
stanął ten pokój, posłano zaraz do Lisow-

pisarźa. N ie m c e w .  T. 3. st. 191. 192. N a r u s % e w .  T. 2 
st. 137. 138.

33
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czyków, aby wstrzymali swe zapędy; ujrza­
no ich teraz wkrótce obarczonych łupami i 
jeńcami 163). Tak zakończyła się ta długo­
letnia wojna, której pierwiastki Lisowskiego 
imię uzacniły, chwalebnym pokojem, do któ­
rego uczniowie jego i dzieci najwięcej się 
przyczynili 164); a pomnożenie królestwa 
Ksieztwein Siewierskiem, Czerniechowskiem i 
Nowogrodzkiein, przydało do niezwiędłego 
nigdy wieńca ich sławy najpiękniejszą po­
dobno gałązkę. Wróciły wojska do ojczy­
zny, a Lisowczycy obrócili swe kroki ku 
Podolu i Ukrainie 165) zkąd nowa Turecka 
groziła wojna. Prócz Rogawskiego zachowali 
nam Dziejopisowie imię Rotmistrza ich Ko- 
puczewskiego, które'>o potem w Tureckich 
obaczymy wyprawach 166).

1B3) N i e t n c e i v i c »  T. 3. str. 197.
164) K o b i e r z .  ks. VIII. st 613. „Cosacorum arm a , quorum 

furori nihil non pervium erat, ad accelerandas inducias, 
pliiriinmn attulisse momenli.

165) w id zę  lo z  przytoczonego Avyżdj dzieła ks. W . Dę- 
bołęckiego str. 33.

166) Wspomina o nim Naruszew. w  życ . Chodk. T, 2. st. 214.
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K R O T K I  R Y S
DZIEJÓW I SPRAW

CZEŚĆ WTÓRA.

ROZDZIAŁ IV.

Walenty lioyawski, — Wyprawa do 
Wegier.

Górolotne d z i e ł a  ludu rycerskiego,
Kiegdy przez sław nego męża Lisowskiego 
W  krainach moskiewskich naprzód zebranego, 
Na posługę cnego Zygmunta Trzeciego 

Króla Polskiego.

Trudno w^szystkie liczyć , bo za  bożą mocą. 
Choć po śmierci jego nowych głów  pomocą, 
Przedziwne ich m ęztwa, po świecie się toczą; 
Bo gdziekolwiek jeno przeciwnika zoczą, 

Bieżą dniem, nocą.

Położyw szy w rogów  jako grad konopie. 
W ołgę pom ąciwszy bieżą o swej kopie ( i )  
Przez Niestr, Ren i Dunaj Po całćj Europie, 
Nikt się nie osiedzia ł; w  największy^m okopie 

Padli jak  snopie.

1) O słwni ¡jro5%Uf dawne Avyrażenie.
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Owo Z g o ła ,  każdy iiamiestilk obrany,
Cnego iiisowskiego, Pułkow nik nazwany, 
¡Słusznie się zdać może od Boga podany, 
Bronić w iary s'więtej — a iniiiemane pane. 

Gromić pogany.

W iersz um ieszczony na czele d z ie ła : j ^ P r z e w a g i  E l e a r ó w  
P o l s k i c h / ^  p. ks. Woje. Dębołęckiego. ( .2 )

AJotychczas były sprawy Lisowczyków w 
związku tylko z rossyjskiemi, odtąd wcho­
dzą w obręb dziejów całej Europy. Gdy 
więc tak szeroki ina się przed oczami iia-

usl

8) Dzieło to którego już sam tytuł w j'jasnié potrzeba, w y­
szło  najprzód w  r, 1623 w Poznaniu gockim drukiem 
w  4ce. Autorem jego jest (znany ju ż  Publiczności z hi- 
storyi literatury pana Bentkowskiego) ksiądz Wojciech 
z  Konojad Dembołęcki (Dębołęcki) Franciszkan, i od r. 
1621 z  rozkazu papieża kapelan i nieodstępny towa­
rzysz L isow czyków . Jestto jedno z  naj^yaźniejszych 
źródeł do ich dziejów, bo przez naocznego świadka i 
uczestnika \v y p ra w , potomności z  całym  ówczesnym  
jednostronnym duchem i wyobrażeniami podane. Jest 
tak rzadkie, że  uczony nasz P. Felix Bentkow ski, który 
inne mniej Avazne dzieło tego Autora w spom niał (T. 1. 
str. 193 — 196) nic o nićm nie w iedział. Z tych też przy­
czyn zostało później w  Puławach w  r. 1830 z przy- 
piskami księcia Feldmarszałka Adama Czartoryskiego 
wydane, A le i to wydanie bardzo jest rzadkie, i lubo 
zaraz na tytu le przedmowę i mapy obiecano, ani tych 
ani owej nie ma ,  i wszystko jirócz przy  pisków jest 
dosłownie z  pierw szego Avydania, które się ŵ  księgo­
zbiorze Im. Ossolińskich w e L w ow ie znajduje, prze- 
druko^ anem. O Dębołęckim w^spomnimy obszernie na 
swojćm miejscu w  VIII. rozdz ; tu krótko o tytule dzie­
ła  napomknąć nie zawadzi.

N azw a E l e a r  nic jest w łaściw ą Lisow czykoni, 
ale tylko av pochwalnej przenośni do nich za.stosowa-
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szenii rozprzestrzenić widokres, nieodzownem 
staje sie do zrozumienia ich działań i obro­
tów poznanie stosunków ówczesnych Polski 
z ościenneini mocarstwami i wewnętrznego 
tychże położenia, które tu pokrótce wyłożyć 
usiłujemy.

iią. 'V\’'yraz teii pochodzi podług Dębołęchiego z w ę­
gierskich słów  E l u  j a r o y  które znaczą n a p r z ó d  id ą c y m  

i dla lego harcowuika naprzód postępującego E l u i u r e m  

zow ią. Ztąd M'ięc uczynili sobie Polacy Podług
K n a p s k i e y o  (Tliesaurus) pochodzi to słowo z łacińskie­
go e l i g e r e f  wybierać, jakoby w ybrany, doboru^- ż o ł­
nierz. Linde w swoim znakomilym Słownilai CT. 1. Cz. 
1. sir. 616) mówi: „ E l e a r ^  E l i e r y H a l i e r ,  harcownik 
poprzedzający wojsko przed b ifw ą , żołnierz przodem 
w y sła n y  do dania zaczepki nieprzyjaciołom.“ Z dziejo- 
pisarzów  naszych p ierw szy P i a s e c k i  Csi« 249) opisując 
wzmiankowaną w  piérw szyiu u nas rozdziale bitwę 
nad Telezyną w  r. 1600 m ówi, że  kilku znakomitszych 

cerzów  pragnęło pójs-ó na E iiery, to jest harcować 
z Wołochami : „ E l e a ? ' i  d i c t i  p r a e H a n t i o r e s  é q u i t é s  e x  

t o t o  e x e r c i t u  s e l e c t i ,  a d  a t i d a c i o r e t n  im p r e s s io n e m  f a c i -  

e n d a m ,  p r o  t e ñ e r a  h u m e r o s  r i i h r i s  f a s c i i s  p r a e c in c t t .* ^  

N a r u s z e w i c z  w Życiu Chodkiewicza, T. 1. st. 2 7 ., pi­
s z e :  „Kim się zaczęła MtAva Chodkiewdcz stojąc na 
czele  swojego pułku , nalegał na Zamoyskiego , ażeby  
go pospołu z Adamem Sieniawskim na Eiiery Avypnscił- 
Lecz względny Hetman na dalsze ojczyzny w  osobie 
jego nadzieje, nie pozw olił tego“ a av nocie dodaje: 
„Klierami cz^ li Halierami nazyw ano najpidrwszą jazdę, 
wybraną z całego w ojska , która na wrażenie trw ogi 
a na znak większego o sobie rozumienia, czerwonćmi 
bindami czyli nałęczami pierś na ukos z barków prze- 
pasj'Avala.“ Jest to dosłowne praw'le iłumaczenie po- 
Avyzszycb słów 1’iascckicgo. \V 3 raz E l i e r ó w  Avsponii- 
na i ks. F a h ia u  B i r k o w s k i  następca Skargi w  kazaniu 
pogrzebowćm Ghodkicwkza. Paźnioj av opisie bitw y
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Monarchia turecka na którą dziś, jako 
na chwiejącą się, i zewsząd polityczną tylko 
sąsiadów ręką podpieraną na pół zbutwiałą 
budowę patrzyć przyzwyczailiśmy się, nale­
żała w ten czas do pierwszych mocarstw na 
świecie. Półksiężyc Mahometa zagarnąwszy 
całą zachodnią Azyą i północną Afrykę, wy­
rugował krzyż ze wszystkich krajów, które 
z jednej strony Czarne z drugiej Adryatyc- 
kie oblewa morze, przebył D unaj, obiegł 
Wiedeń, a lubo zamach na tę stolice spełzł 
na niczem, całe południowe W ęgry z Budą 
ugięły się pod jego ciężarem, i długo je ­
szcze pod nim jęczyć miały. Północne tylko 
Węgier części, zachowały w Cesarzach swych 
krółów, podczas gdy Siedmiogrodz pod ture- 
ckiein zwierzchnictwem niepodległego w Be- 
tłem Gaborze 3) miała książęcia, który ufny 
w potęgę i opiekę Muzułmanów, wszystkie 
nici intryg Seraju w ręku trzymając śnił o 
koronie węgierskiej, i na sposobną tyłko

pod Guzowem x  Rokoszanami w  r. 1607, znów  P i a ­

s e c k i  Cstr. 298) o Elierach w spom ina, a Naniszewioz 
w  dziele pow yższen i CT. 1. st. 157) mówi : “ Dowodzili 
najdzielniej jazda w yb ran a , która dla le­
pszej inęztw a poznaki, czerwonemi bindami miała pier­
si na ukos przepasane.“ Owoż w tenczas nikomu się je ­
szcze o L isow czykach nie s'niło, a D ę b o ł ę c k i  zastoso­
w ał tylko do nich ten dawniej użj^wany w y ra z .

3) W łaściw ie n a zy w a ł się G a b r y e l  B e t h l e n ,  ale go tak 
powszechnie w szystk ie  współczesne z  Siedmiogrodzka 
i w ęgierska zow ią  kroniki
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czyhał porę. Magnat ten 4) od Księcia 
Siedmiogrodzkiego Gabryela Batorego z kra^ 
ju niegdyś wywołany, udał się do Turków, 
potrafił pozyskać ich względy pochlebstwami 
i obietnica, ze jeżeli go na tronie osadza, 
kilka miast w moc ich odda, i pod ich 
zwierzchnictwem panować będzie. Wpadli 
więc do Siedmiogrodzi, i  złączywszy się 
z jego stronnikami kraj ten zwojowali, Ba­
tory zginął zamordowany, a w roku 1613 
Bethlena księciem obwołano. Mąż ten nagle 
do takiej wyniesiony godności i potęgi, nie 
syty panowania, żadnem wyższem nie kie­
rowany uczuciem, nic w świecie prócz złota 
i potęgi nie szacując, żaden środek za zły 
nie mając, miał na nieszczęście nie pospo­
lite zdolności, i umiał jak mało kto wszy­
stkie sprężny działań dostrzedz, znaleść i 
nagiąć do swego celu. Zwyczajnem u poli­
tyków skojarzeniem łączyła się u niego nie­
wyczerpana cierpliwość, niezrażona niczem 
wytrwałość, i niespracowana czynność do 
innych umysłowych usposobień. — Niewie- 
dzieć, czy bezpieczniej było być jego przy­
jacielem, czy nieprzyjacielem ? — Jak An- 
nibal jak Mitrydat Rzymowi, tak ón za­
przysiągł w sercu Cesarzom zgubę, i wy­
trwał w tern do końca, z tą różnicą, że oni

4) Piasecki Biskup Przeinj^ski w  sM'ojćj kronice.
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dla Ojczymry, a on dla skhie wszystko 
robił.

Z Polską zachowywała Tureczyzna przy­
jazne zdawna stosunki jeszcze między Zyg­
muntem I. a Solimanem Wielkim zawarte. 
Pośrednie Multan i W ołoszczyzny  położe­
nie, tworzyło przedmurze. Lecz gdy to nie- 
rozsądnera naszych postępowaniem zachwia- 
nem zostało, zaczęli Turcy chmurzyć czoła, 
i krzywem a niedowierzającem na Polskę 
poglądać okiem. Widzieliśmy w pierwszym 
Rozdziale przewagę polską i zwierzchnictwo 
nad temi krajami, męztwem i rozwagą Za­
mojskiego i Potockiego utrzymywane. Wa­
rowano było między obydwoma mocarstwa­
mi, ze Hospodarowie uznający zwierzchnic­
two Polski, Sułtanom też daninę płacić bę­
dą. Po śmierci Jeremiego Mohiły w roku 
1609, nastąpił na tę godność syn jego Kon­
stanty, który nie umiejąc zachować się z 
Porta, w niełaskę jej popadł. Naprawiony 
od niej jakiś Stefan Tomsza, wpadł z Ta­
tarami w jego dziedziny, zmusił uciekać do 
Chocimia, i zajął liospodarską stolicę. Trzy 
siostry Mohiły, były poszły w Polszczę za 
Stefana Potockiego^ księcia Samuela Korec­
kiego  ̂ i księcia Michała Wimiowieckicgo, 
Wszyscy ci szwagrowie przedsięwzięli jeden 
po drugim pomścić jego klęskę, i wtargnęli 
mimo woli Rzeczypltej z wojskiem prywa-
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Nóin do Wolószyznj^ Wszyscy simiinego dó- 
świadczyli losu, dwaj pierwsi zbici i w nie- 
\volą do Stairibułu odesłani, Wiśniowiecld 
trucizną zgładzony, a tak miasto korzyści, 
otworzyli jeszcze mściwym Tatarom drogę 
na Podole. Wczesneuii poselstwami uśmie­
rzony gniew Carogrodu, Tomsza z godności 
»łożony, ale nowe znoWu z drugiej strony 
dane nienawiści podnietyi Kozacy Zaporow­
scy na żadne Polski swej zwierzcłiniczki 
z Porta nie oglądając się stosunki, spuszczają 
Dnieprem lotne swe czajki, przebiegają na 
przekorę falom i wiatrom czarnego morza 
przestwory, wypadają aż na brzegi Azyi^ 
palą i łupią Syiiopę, Trebizońdę i inne 
¡miasta, posuwają się aż pod Bosfor i mury 
Carogrodu. Z Seraju ich zbliżeniem przera­
żonego, umyka Sułtan Achmet / ., a gdy aż 
bliski jego zamek Kassim Baschi okurzyli, 
pokazali Turcy z największem rozjątrzeniem 
traktującemu właśnie w tenczas o pokój O- 
twiuowskiemu z wysokidj jednej wieży, pod­
noszące się zewsząd nad Bosforem z pod 
reki kozackiej łuny. Oby ci, co uniesieni 
tak pięknym widokiem, w tysiącznych ry­
mach imię i nieustraszoną dzielność kozaków 
wynoszą, przypomnieli sobie żałośne tych 
świetnych wycieczek skutki, wystawili so­
bie na oczy srogie wojny tureckie, które 
nas wkrótce zasmuca, a podobnoby prze-

2S
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stali wynosić pod niebo sprawców tylu nie­
szczęść, łez i brwi wylanej I

Gdyby nic wrząca wojna z Persami by­
liby Turcy niecliybnie już wtenczas c.ałą 
zemstę nad Polakami wywzreć usiłowali. 
Przed zlożonemi na ostrzegania Zółkiew^- 
skiego komissyami, przyrzekli wprawdzie 
kozacy piśmiennie zachować karność i po- 
sluszeństw^o, ale gdy skutek nie odpowie­
dział oczekiwaniu, ściągnęli Turcy wojska na 
ich poskromienie, a razem wydarcie Pola­
kom Wołoch. Siedmiodziesięciołetni Żół­
kiewski , wolał wejść w ugodę jak narażać 
przyszłość tylu krain na niepewny los woj­
ny. Ale ta dwuznaczna pod Kuszą bez ze­
zwolenia Rzepltej zawarta umowa, jak z 
jednej strony kozackim na czarnem morzu, 
tak z drugiej tatarskim w krajach polskich 
zapobiegając wycieczkom, mogła być i była 
od Turków tak tłumaczoną, jakoby Polacy 
wszelkiego do Wołoch zrzekli się prawa. 
Ubezpieczywszy więc sobie te krainy, wy­
puścił Skiłłder Baszay pełnomocnik i na­
miestnik Porty hołdownicze jej tatarskie 
hordy w r. 1617 i 1618 na Ukrainę i Po­
dole. Płonęły wsie i miasta, a niezmierna 
obojej płci mieszkańców ilość w jasyrze u- 
prowadzona. Dla położenia tamy tym gwał­
ceniom prawda narodów, które jednak koza- 
ckiemi wywołane zostały rabunkami, poło-



( 179 )

le- ¿ył się Żólliiewsld pod Orynineiii niedaleko 
Kamieńca, i wszystko groźną przybierało 
postać. W r. 1618 przepasany został mie­
czem Mahometa młody, gorący, i ządzą wo­
jen i sławy pałający Ostnan IL ,  który z nie­
cierpliwością na przewlokła perską wojnę 
poglądał, aby czem prędzej całą z trzech 
części świata ściągniętą potęgę na Polskę 
obrócić.

Monarchia ta co jak trafnie Karol Rot- 
tek uważa 5) w stosunkach swych do Ture- 
czyzny, Węgier i Niemiec, była pośrzednióm 
w ówczesnym systemacie Europejskim ogni­
wem między pólnocno-wschodniemi, a połu- 
dniowo-zachodniemi mocarstwami ujrzała w 

|z ( tym samym czasie nadzwyczajne w Rzeszy 
I niemieckiej wstrząśnienie.

Zaprowadzenie Reformy w XVI. wieku 
I rozdwoiło już tam zdawna umysły. Na wszy­

stkich sejmach podnoszono religijne zaska- 
i rżenia, a pokój, który wojnie smalkackiej 
I koniec położył, był raczej przytłumieniem 

tlejącego w zgliszczach zarzewia, jak zga­
szeniem ognia. Umiarkowanie i mądrość Ce- 
sarzów Ferdynanda I. i 3Iaxymiliana II .I  utrzymało spokój i opóźniło wybuch tego 

I wulkanu. Słabość i niedołężność Rudolfa II. 
j dozwoliła zażartości i namiętnościom wzmódz

5 ) Allgeiueiue Gcschicliie T. 7 sir. S5*
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się, i co raz częstszemi obwieszczać się po-s 
łyskami. Najglówniejs.zem sprzecznem pyta­
niem było owe zawarowanie duchownych 
książąt, C^eservatum ecclesiasticum) które 
na tem zależało, że kiedy na mocy pokoju 
książętom i niepodległym członkom Rzeszy 
wolność wyznania co do ich osób zaręczono, 
wolność zaś tę co do ich poddanych wła­
snej ich woli i sumieniu zostawiono 3 wzglę­
dem udzielnych Biskupów i Prałatów usta­
nowiono, że tracą swe posiadłości, jeżeli do 
nowego wyznania przejdą. Było to cierniem 
w oku Różnowiercom. Pytanie to weszło 
w życie, gdy Elektor Arcybiskup koloński 
Gebhąrd WaMhtirg z miłości dla Agniszki 
Hrabianki Mansfeld do Luterskiego prze­
szedł wyznania. Kilka innych podobnych 
trudności zaburzyły umysły, i już otwartą 
zapowiadały wojnę, gdy do rozstrzygnienia 
tychże nic prócz miecza nie zostawało. Ksią­
żęta Rzeszy podzieleni umysłem i wiarą, roz­
brat ten jawnie w r. 16d0 utworzeniem dwu 
przeciwnych objawili związków. Protestanci, 
jako to; Elektor Wojewoda Reński, Brande- 
biirski, Neuburski, Książęta Wurtemberski i 
Badeński, dali sobie z niektóremi miastami 
słowo, pomagać sobie i nie odstępywać się 
do końca, zawartę w Halli tak zwaną JJnia 
pod przewodem Elektora Reńskiego Frydry- 
ka piątego. Na^>rzeciw nim zawiązali katolicy
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w Wiirzburgu potężniejszy jeszcze związek 
pod imieniem a przewodem ks. Ma-
xyiniliana Bawarskiego najwierniejszego Au- 
siryi i Cesarza przyjaciela. Świat europej­
ski uszykował sie stosownie po jednej lub 
drugiej stronie. Papież, Hiszpania, Austrya, 
ze strony katolików; Henryk IV. król fran- 
cuzki, Jakóh l. król angielski, teść Frydry- 
ka, Stany Hollenderskie, Erystyan IV. duń^ 
ski, ze strony Protestantów. Sztylet 
t ó '/  w piersi Henryka IV. utkwiony, za­
wiesił grożącą wojnę , i wstrzymał na jakiś 
czas w pochwach oręże.

Kraje należące do domu Austryackiego, 
Czechy, Austrya, Morawy, Szląsk , Węgry, 
roz]»adaty podobnież w religijnym względzie 
na dwa sprzeczne sobie stronnictwa. Przy­
była nieszczęśliwa okoliczność, że brat ro­
dzony Cesarza Rudolfa Jfaciey powstał na 
głowę domu, i wymógł od niego zbrojną rę ­
ką odstąpienie Austryi i Węgier z przy­
rzeczeniem następstwa w i zecliach, a wieF 
Idem pobłażaniem we względzie religijnym 
zjednał sobie umysły Stanów tych krajów. 
Największe wzburzenie wrzało w Czechach. 
Rłidolf zajęty astronomicznemi z Keplerem \ 
Ttjcho lirahem po niebie badaniami popu­
ścił cugle rządom, i stronnictwom samym 
radzić sobie dozwolił. iMniemając jednak, że 
jednem słowem przytłumi w zarodzie pod-
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nosząca się u nóg swych burzę, nadaje 
Czechom i Szląskowi tak zwanym listem ma­
jestatycznym wielkie wolno­
ści religijne, pozwala mieć obrońców (De­
fensor es) krajowych przywilejów. Lecz ten 
list podobny do artykułów religijnego poko­
ju , nie nasycił pragnących co dzień więcej 
umysłów. A gdy Maciej korzystając z tego 
usposobienia, a w mętnej łowiąc wodzie, ca­
łe Czechy w moc swą zagarnia, umiera ze 
zgryzoty Cesarz nic już prócz tytułu nie 
mający, którego berło jednogłośnie od wszy­
stkich Elektorów Maciejowi oddane. Nie 
długo cieszył się tern szczęściem. Bo ledwie 
bezdzietny Syna Arcyksięcia Karola Stry­
jecznego brata Ferdynanda następcą miano­
wał, i w roku 1617. na Króla Czeskiego a 
w 1618 na Króla Węgierskiego dał koro­
nować, wybuchnął ów straszliwy pożar, do 
rozniecenia którego juz tylko iskierki po­
trzeba było. Z rozwalin dwu, mimo określeń 
majestatycznego listu w Klostergrah i Brau- 
nau od różnowierców wybudowanych, a na 
rozkaz Cesarski zburzonych i zamkniętych 
Zborów, wyszła ta iskra, której łuna trzy­
dzieści lat Europę przerażać, i z Czech do 
Niemiec, gdzie tyle palnych nagromadzono 
żywiołów, a z Niemiec w ościenne kraje u- 
derzyć miała. Czesi, których wielka część 
różnowiercami była, dotknięci do żywego,
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zwołali sobie Sejm do Pragi, i podali Ce­
sarzowi przedstawienie. Obrońcy, miedzy 
którymi Maciej Hrahia 17inrn osobiście na 
dwór obrażony rej wodził, zaczęli nadzwy­
czajna rozwijać działalność. Niekorzystna 
odpowiedź cesarska przywodzi ich do naj­
większej wściekłości. Wpadają 23. maja 1618 
tłumnie na Hraasin, gdzie Cesarscy namiestni­
cy najwyższy Burgrabia MartmiPz, Prezes 
kamery Slawata, Sternberg i Lohknwitz za­
siadali. Dwu pierwszych przez okna wyso­
kiego zamku na 60 stóp głęboko wyrzucają, 
tamtych zaś osoby zatrzymują. Czyn taki 
byt już nie tylko otwarłem obnażeniem o- 
ręża, ale i odrzuceniem pochwy. Wzywają 
cały naród do broni, zagarniają wszystkie 
kassy, mianują trzydziestu Dyrektorów na 
tymczasowe sprawowanie rządów. — Próżno 
przerażony tak nowym na te czasy krokiem 
Maciej słowami pokoju ułagodzić ich usiłuje, 
próżno wysyła wojsko pod dowództwem Ni- 
derlandczyka w służbie jego będącego K a ­
rola de Longueval Mr. lioucquoi i Francuza 
Henryka Duval Hr. Dampierre. Z trzech 
miast które mu jeszcze tylko wiernemi po­
zostały, zabiera Krumen Hr. Thurn, a Pil- 
sen sławny awanturnik, jakby umyślnie na 
te czasy urodzony Piotr Ernest Hr, Mans­
feld, który Czechom 4000 ludu z Niemiec 
przyprowadził; Morawy, Szląsk i Luzacya,
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jedno ź Czechami od wieków tworzące ciałój 
przyłączają się do swej głoWy. Juz aiistry- 
accy róznowierey ośmieleni sąsiadów swych 
powodzeniem 5 kupią się i łączą z nimi< 
Styrya nawet i liarynlya sprzyja im i poma­
ga. Z odpornych robią się zaczepnymi. Nie­
bawem wkracza potężne wojsko czeskie pod 
Hrabią Thurnem do A ustryi, i ciągnie na 
Wiedeii. Lecz Maciej wypróżniwszy do dna 
cały ów kielich goryczy, co sam był dla 
brata zgotował, umiera SOr marca 1619, zo­
stawiając berło J^ardijucindowi f którego go­
rąca pobożność i gorliwość w wyznaniu ka­
tolickiej wiary, napełniła nadzieją katolików^ 
a nienawiścią i trwogą różnowierców. Przy­
jął poruczoną sobie od opatrzność! koronę 
nie inaczej tylko jakby ze zleceniem przy­
wrócenia katolicyzmu do pierwszej świetno­
ści i wyłącznego panowania. Nie wiedział, 
że ta korona miała być cierniową, ale sta­
lowa pierś jego nigdy przed żadnem nief 
zadrzala niebezpieczeństwem, ciężar pano­
wania na barki jego włożony, zgiął go 
wprawdzie nieraz aż do ziemi, ale nie za­
chwiał, ani obalił nigdy.

Najopłakańsze były do koła okoliczno­
ści. Hrabia Tburn zakłada już pod Wiedniem 
obozy. Ferdynand dzieci swoje aż do Tyro­
lu na schronienie odsyła. W mieście po­
wstają nieukontentowani. Szesnastu austry-
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|(ij àcliicFi Baronów wpada aż do jego pokoju  ̂
żądając aby ziednoczenie się ich z Czecha­
mi podpisał. Ale ón opuszczony od wszy­
stkich, opiera im się śmiało, a w tern prze- 

przypadkowo przez dziedziniec 
zamkowy pułk kyrassierów Dampierra u- 
dei za w trąbki, i taką trwogą zuchwalców 
przejmuje, ze co tchu rozbiegają się gdzie 
kto może, i aż do obozu Thurna. Niebawem 
uzbrajają się mieszczanie, uczniowie nawet 
F.a broń chwytają. Nadbiega wieść, że Bouc^ 
quoi zniósł Mansfelda pod Budweis, a Czesi 
obawiając się aby dalej w głąb kraju nie- 
pociągnął, odstępują od Wiednia, aby wła­
sną ocalać stolicę. Korzysta z tego chwilo­
wego przesilenia baczny Ferdynand, leci do 
Frankfortu, gdzie zebrani Elektorowie 28i 
sierpnia cesarską wkładają mu na skroń ko- 
ronę ; kiedy właśnie 17go tegoż miesiąca 
zgromadzone w Pradze odpadłych prowincyî 
kStany i Posłowie, od czeskiej odsądzają go 
korony i za nieprzyjaciela swych wolności 
ogłaszają; a Wznawiając przedwieczne wol­
nego w’yboru królów prawo, za nowym pa­
nem oglądać się zaczynają. Już dawniej 
Maciej wzywał sprzymierzone dwory do po­
średnictwa z Czechami. Zygmunt III. tym 
samym co i Ferdynand pałający duchem, 
wielki Austryi przyjaciel, który już w roku 
4592 Annę rodzoną siostrę jego był poślu«

24
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bil, a po wczesnym jej zgonie w r. 4605, 
drugą siostrę Konstancyą za małżonkę sobie 
obrał, a później syna Władysława za to, źo 
sie po niemiecku ubierać nie chciał, surowo 
karał, był jednym z pierwszych, do którego 
sie Cesarz w tym celu udał. Napisał ón je ­
szcze w r. 1618. list do Stanów Czeskich 
z napomnieniem, aby na prawego swego nie 
powstawali monarchę, z wyraźnem zagroże­
niem, j>źe gdyby to ostrzeżenie żadnego skut­
ku nie wzięło, pomny na pokrewieństwo i 
przymierza zawarte, Cesarzowi powocy meso 
nie omieszJai.<i Grubo odpowiedziały Stany 
na te odezwę dodając, że widno, iż o rze­
czach Czeskich nie dobrze jest uwiadomio­
ny, i nic nie wie o przesladow^aniach różno-* 
wierców, nic o nadwerężeniu przywilejów 
listem majestatycznym nadanycli 6). Co tu

o  Ohacz J. P e tr i Lotichii -  Jlei'um Ge?-manic a rum T. 1. 
p. 34. — Franciszlia Krzj'sztofa I l r a b .  K h e v e n U l l r a  
Aniiales FertUiiaiidei T. IX. sU*. 109. ■— Theat?'u??i Ł h-  

TOf?aen?n .Tana Filipa A beliua  T. 1. sir. 07. -Tc 
potężniejsze ¿rzódła., co do dziejów  lri:ydziesloleiiiiej 
'vojiiy, X naj'więks;5ą pilnos'cią przew ati owałeiu i xa. 
ftlówuą podstaM^ę moich podań o sprawach Lisowczy^ 
ków w  Niemcicech i Francyi uważam. Na największą 
wiarę zasługuje szczególnie KhevenliUlera  Kronika, boi 
napisana od męża co h^ł w szystkich tajemnic cesar­
skich uczestnikiem, doradcą i jedną z  g low njxh  sprę­
żam ów czesnych wj'padkow, jako poseł Ferdynanda II. 
na pokrew’̂ nym hiszpańskim dw orze z a  rządów Filipa 
III. i IV .jum aw iacz wszelkich pieniężn3 ĉh i wojennych 
posiłkoM”, dziewosłąb Ferdy nanda III. z  Doiuią Maryą,
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Zygmunt o przymierzach z domem Austry- 
ackim wspomniał, ściągało się do dawnych i 
nowszych umów między Arcylisięciem Al­
bertem a Kazimierzem Jagielliióczyliiem, po­
tem między Cesarzem Frydrykiem IV. a 
tymże Kazimierzem, następnie między Fer­
dynandem I. i Maxymilianem II. a Zygmun­
tem Augustem, nakoniec między Rudolfem II. 
a sobą zawartych, które pod dniem 23. mar­
ca J6 i3  z Cesarzem Maciejem wznowił, 
przyrzekając sobie na wzajem pomoc i po­
siłki, tudziez aby każdemu z ‘nich wolno 
hyło w krajach drugiego ochotników za swe 
pieniądze zaciggać, i bron wyprowadzał-y 
byleby to działo się za wiedzą właściwego 
monarchy, a ten sam jaką wojną wtenczas

Siostrą Filipa IV'. a potem ;iwiedziwszy w iłajtrudniej- 
szych sprawacli W łochy, Francyą, Niderlandy, Niemcy 
całe, Wielki Ochmistrz dworu królowey. T h e a t r u n i  E u ^  

r o p e u m  jest kronika, której pierwszy Tom A b e l i n ^  

drugi J .  J e r% y  S c h i e d e t ’,  trzeci H e n r y k  O r e u s z  z  w ie l­
ką pracą a z odmiennego ja k  Kheveiiliiller stanowiska  
spisali. Następujące tomy mniej ważne i dokładne, nie­
znajomi autorowie dodali. AVszystkie te kroniki kilka­
naście grubj'cli tomów i n  f o l i o  tworzące, mnóstwo cie­
kawych zawierają szczegó łów  mianowicie o L iso w -  
czykach, o których nie wiem dla czego żaden i)rawie 
z  nowszych trzydziestoletniej wojny w Niemczech hi­
storyków nie w spom niał, a SzA’üer raz t3 lko iiaAvia- 
sow o wymienił. Z drugiej strony- dziwi mnie, że  na­
si dziejopisarze nie radzili się t3'ch niemieckich źrzódeł, 
które t3'le ’ważn3'ch do panowania Z3gmunta III, i 
W ład3’sława IV. zawierają wiadomości.
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zaprzątnionym nie był. Obowiązali sie także 
nieprzyjaciołom swoim tego na wzajem nie 
dozwalać, a gdyby kto z krajów jednego wy­
cieczki w kraj drugiego przedsiębrał, łupił, 
rabował, ludzi lub bydło uprowadzał lub ja­
ką bądź szkodę czynił, a potem nazad do 
domu wrócił, lub w kryjówki jakowe się 
udał; natenczas w owem Państwie Namie­
stnicy, Starostowie i mieszkańcy prawo ma­
ją ukrzywdzonym nieść pomoc, a łotrów ta­
kowych i burzycielów spokojności ścigać, 
szukać, oblegać, bez naruszenia pokoju mię­
dzy obydwoma Państwami istniejącego. Przy­
mierze to zostało Stanom Polskim 40. kwiet., 
1615 obwieszczone, i w księgi praw wpisa­
ne 7).

Na Sejmie w Marcu 1619 w Warszawie 
zgromadzonym odnowił Zygmunt powyższe 
przymierze z Ferdynandem 8). Gdy Szlą- 
zacy idąc za przykładem Czechów, podobnie 
Obrońców swych wolności (Defeusores) o- 
brali, między którymi pierwsze miejsce Piast 
książę Jerzy  Rudolf na Brzeyu i Łiynicy 
zajmował, złożyli Sejm w Wrocławiu dla 
wypowiedzenia posłuszeństwa Cesarzowi, a
r "" --------------------»—— ' ' . ■ ■ . ■ ■
7) Obacz całą treść tego praymjeraa w  V o lu m in a  L e g a m ,  

T. 3. od ?Oy do 218 str.
8) K h e v e n h ü l e r  T. IX. str., 332. W^spomina to także Ce­

sarz Ferdynand II. później traktacie r. 1633 z W ła­
dysławem IV. zawartym , który obacz w  C o d e x  d g ) lo - i  
malitus  X. Dogiela T. 1. atr. 301,
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obrania nowego Łróla. Prześladowany oci 
nich Brat Cesarsid, Biskup Breski i Wro­
cławski Arcyksiąże Karol Austryacki, napi­
sał 14. Sierpnia 1619 z Nissy list do nie- 
tropolitana swego Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego , w którym niedolą Biskupstwa, od- 
szczepieiistwo od wiary i powstanie na Ce­
sarza wystawiając, Biskupstwo swe opiece 
Króla Polskiego poleca żąda pomocy i po- 

Zygmuntowi myśl opanowania lennych 
Xąt Szląskich posiadłości mówiąc: A hyK ró l 
ftifdopuszczał wyzuwać dotiiu iłciszcoo z  dzie­
dzictwa ̂  które spadkiem do polskieyo na­
stępstwa iiaieżij 9)* Nie mogąc dłużej tam 
wysiedzieć, uszedł ks. Karol do Polski, i 
zjechał się z Zygmuntem w Częstochowie. 
Tam silnemi wyrazami wystawiał królowi 
niebezpieczeństwo Ferdynanda, zuchwalstwo 
różnowierców, grożące samej Polszczę z są­
siedzkich zamieszek niepokoje, i wzywał 
pomocy dla wiary i pokrewnego domu. — ̂
Pogorszyło się Cesarza położenie, gdy Beth- 
len Gabor dostrzegłszy sposobną widokom 
swym porę, przymierze z Czeskiómi Stana­
mi zawarł, i do Węgier wkroczyć obiecał, a 
ztąd nieść pomoc przeciw wspólnemu jak na­
zywał nieprzyjacielowi. Jeszcze raz napom- 
niał Zygmunt Czechów i Szlązaków , z wy-
») 0!,ac/i C i)d e x  d i p l c m a t i c u s  X. ilacieja Bogtela T.*lr, 365.
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raźna pogrozlią, ie  gdyby tych nie usłucha­
li osirzeźeń , na mocy odnowionych świeżo 
z domem Austryackim traktatów, wszelkiemi 
drogami, a pr;;^e(lewszi/slkie7n potężna ilością 
posiłkowego ludu pomoc mu nieść będzie 10).

Niebawem przybył do Połski poseł h e i-  
dynanda Michał Adolf Hrabia Althami z na- 
leganiem o rychłą pomoc. Nie mógł zaiste 
Cesarz lepszego wybrać w tym celu posłan- 
nika. Kiedy Zygmunt w r. 1616. o odzy­
skaniu Szwecyi zamyślał, podejmował się 
przybyły juz wtenczas imieniem cesarskiem 
Althann zaciągnąć mu bez najmniejszego ko­
sztu 30000," lub jak inni pis^ą 50000 woj­
ska w Niemczech, i one przez Prusy do 
Szwecyi na poparcie sprawy królewskiej 
przeprawić. Było to wielkiein dla Zygmunta 
aiachęceniem, że Szwedów do buntowania się 
przedw Gustawowi Adolfowi podburzał 11). 
Nie przyszła ta wyprawa do skutku, ale 
Althann wielkie zajął odtąd w sercu krółew- 
skiein miejsce. Był ón prócz tego głównym 
Jezuitów przyjacielem, i cztery dla nich 
kollegia w Krems, Znayni, Iglau i Komom 
założył. Cesarski feldmarszałek i dowódca 
pogranicznej od Turków twierdzy Strygo-

W  Khevę»hiUer T. IX. s(r. 332. Theat. Europ. T. I. sir.
279. ¡ j o t i c h i u s  T. I. str. 110 i 111.

11) Histor3’a książąt i królów polskich przez X. Teod, 
gę S P. str. 225.
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niuin od cesarza Rudolfa hrabskim zaszczy­
cony tytułem miał niepospolite związki z 
wyzszą polską szlachtą. Założył był bowiem 
w początkach tego roku w Ołomuńcu wraz 
z księciem Karolem Gonzaga de Nevers za­
kon rycerski pod opieką Matki Najśw. i S* 
Michała, a nazwą chrześciańskiej żołnierki 
(christianae militiae) na utrzymanie pokoju 
między panami chrześciaiiskimi, i uwolnie­
nie Chrześcian z rąk pogańskich. Obowiązki 
członków były: wszelkich usilności do osią- 
gnienia tych celów używać, wierność sw^e- 
inu królowi, noszenie krzyża, jako godła 
zakonu, posłuszeństwo przełożonym onegożi* 
Do tego zakonu zostali w tenczas przyjęci 
prócz wielu Niemców, Francuzów, Włochów', 
książę Samuel Korecki, Albert ks. RadziwiU, 
Stanisław Lubomirski Hetman, woje w. San- 
doinirski, Łukasz Opaliński, Kasztelan Po­
znański, Jan Hr. Konopacki, Paweł Leśnio- 
wolski. Piotr Brauicki Hr. na Ruszczy 12). 
W ścisłych więc z tymi magnatami zostawał 
stosunkach, których żaden z naszych dziejo- 
pisów nie dotknął, a które ważny wpływ na 
dzieje niniejsze wywrzeć musiały, bo wpływ
12) KheveHhiller T. IX. st. 712, w y licza  wszystkich cz ło n ­

ków te^o zakonu, doktórego i Radnła  bawiący w  P ol­
szczę  Hospodar W ołoski należał. W  Węgrzech jedei» 
z  pierwszych wpisał się don Jer%y hrabia llum anay, 
najw yższy sędzia królestwa. C Ja d e x  Curiae) Papież 
Urban V III. zatwierdził ten zakon 8. lutego 1624.
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posia powiększały. Altliann zadał aby na 
mocy istniejących umów Ferdynand zaciągi 
za własne pieniądze w królestwie polskiem 
mógł czynić, i aby dane było Staroście Za­
torskiemu pozwołenie spisać za przysłane mu 
450000 złotych 600 kopijników dla Arcy- 
księcia Leopolda brata cesarskiego 43). Za 
to i Arcyksiąze Karol i Althann robili Kró­
lowi i Polakom nadzieję, że odpadły jeszcze 
za czasów Kazimierza Wielkiego od Ojczy­
zny Szłąsk przywróconym im zostanie. Ze 
to nie w czasie sejmu działo s ię , a zwłoki 
nie cierpiało, zwołał Zygmunt Panów Ra­
dnych, a do nieobecnych Senatorów napisał, 
udzielając im odpisy listu Arcyksięcia i in- 
strukcyi Althanna, z wezwaniem otworzenia 
swych zdań w tak ważnej sprawie. Postano­
wiono na radzie senatu, wysłać jeszcze po­
słów do Czech, z przełożeniem, aby do po­
słuszeństwa prawemu Monarsze wrócili, a 
wierze katolickiej powtarzanemi postępkami 
nie szkodzili. Podobnej treści list napisał 
Zygmunt do Bethłen Gabora.

Gdy się to dzieje, zostawali nasi Lisów- 
czycy jak na końcu ostatniego rozdziału 
powiedziano na Podolu. Ale rozpustny żołnierż 
nawykły do łupów i zdobyczy w Moskwie 
nie mógł zostawać w karbach karności. F-

13) N i e m c e i v i c «  Dzieje Pan. Zyąm. III. T. 3. str. 236.
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roiło się wieloin, ze liiedy inne wojska sto­
sowną dostały zapłatę, a nawet nieukonteii- 
towanym co konfederacye zawiązali Uchwały 
sejmowe takową przyznały, i oni bezpłatnie 
odejść nie powinni i słusznie od Rzcczy- 
plitej domagać się jej mogą. Zapomnieli, ze 
sam pierwotny ich zaciąg tern właśnie kra­
jowi wojną trapionemu ulgę sprawił, że bez 
płacy, na samej tylko zdobyczy z nieprzy­
jaciela przestać mieli. Zaczęli się więc gło­
śno o takową dopominać, i posłów nawet 
z grona swego do króla wysłali. Chcąc 
wielkie ich posługi wynadgrodzić, a zwycza­
jem polskim, więcej się wspaniałością jak słu­
sznością uwodząc, zezwolił senat na zadana.......... c c
od posłanników pieniężną summę. Lecz tern 
właśnie bardziej rozzuchwaleni, nie wszyscy 
na niej przestawać chcieli. Gdy nic więcej nie 
dano, udali się w dobra królewskie, trapiac 
i gnębiąc biednych włościan i ogromne wy­
ciągając daniny. Powtarzanemi skargami tru- 
dzony, a wszystkie poskromienia ich środki 
daremnemi widząc, zaczął Zygmunt Ilł. o 
zagładzie rozpustnego żołnierstwa zamyślać, 
i napisał w tym celu pod dniem 20. maja 
1619. list do Lwa Sapiehy 14) kanc. W. 
Lit. następującej treści :

14) Ohacz Ż y c i e  L w a  S a p i e h y  przez X. Kognowickiege 
wyd. Bobrowicza str. 265.

25
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yWielmożny Uprzejmie Nam milyl

Z różnych wiadomości baczeniy, że ten 
pułk Lisowskiego na swawolą się udawszy, 
długo w dobrach naszycfi leże odprawować, 
i ubogich ludzi do zniszczenia prawie osta­
tniego pod pretextem niesłusznych i nie­
sprawiedliwych pretensyi swoich przywo­
dzić zaniyślawa: lubo z szczodrobliwości
Naszej talia mu jest pozAvolona od nas sum­
ma pieniędzy, jako i zdanie było senatu, i 
nad co więcej i sami posłoAvie idi nie pre­
tendowali. Życzylibyśmy tego, aby sluszne- 
nii środkami mogli być ci ludzie z gromad 
swoich rozprowadzeni; jeź łi jednak te nie 
pijjdą; ti’zeba o zniesieniu ich wziąść przed 
się rady: bo dawszy im czasu co Avięcej, 
cięższemi za przysposobieniem rynsztunków’ 
i dostatkÓAV być mogą Państwom naszym, a 
teraz snąć bardzo na Avszystkiem zeszli. 
Puszczaiiiy to na zdanie Uprz. W aszej, je- 
źliby się iiie dobrze znieść sekrete o tern 
z przeduiejszemi tamecznych krajów obywa­
telami, aby ci ludzie , jeźliby się tern , co­
śmy im posłali kontentować nie chcieli, 
zniesieni hyć mogli, jakoteż insze tym po­
dobne gromady sw^awolników zniesione przed­
tem bywały. Za oznajmieniem nam zdania 
Uprz. W aszej, posłaćbyśmy listów  naszych 
nie zaniechali do tych, którzy by w tej mie-
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rze pomocni hyc mogli. Zyczeiny przyiein 
Uprz. Waszej dobrego od Pana Boga zdro­
wia. Dan w Warszawie dnia 20. maja roku 
pańskiego 1619., panowania Królestw Na­
szych Polskiego 33, a Szwedzkiego 27.«

'Zśijgmimt KróL
Jaka nastąpiła na list ten odpowiedź ? 

nie wiadomo, rzecz tń przewlokła sie je ­
dnak aź do jesieni. Lisowczycy składali ni-o
by to część wojska Hetmana Żółkiewskiego 
przeciw Turkom. Gdy rzeczy niemieckie ta­
ki wzięły obrot, postrzegł Król nowy spo­
sób pozbycia się swawolnych Lisowczyków, 
a razem dogodzenia swej skłonności, i na­
pisał pod dniem 30. września 1619 list do 
Żółkiewskiego, zaprzątuionego w ten czas 
na Ukrainie, z doniesieniem o żądaniach 
dworu Ausiryackiego i walnych naradach 
jakie za sobą pociągnęły. yJeżełi, mdivi, 
ugruntuje się pokój z Turkami, wiele woj­
ska rozpuścić przyjdzie , a na ów czas le­
piej by to wojsko, mianowicie rozpustne Li- 
sowczyki, zuchwalstwo swoje nieśli w obce 
krainy, niy gdyby niewinny lud gnębili u 
siebie.'^ Kończy, że słusznemi znajduję żą­
dania domu Austryackiego, gdyż dodaje, 
prócz paktów z Polską, ścisły powinowa­
ctwa związek, vktóiy jest między nami a 
»domem tym, (po nim bowiem jurę haeredU 
rtath wszystkie onego kraje na nas spada-
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»ja (!!) same uciśnienie religii ś. Isatolickiej, 
»szerzące się kacerstwo , nie tylko po Cze- 
»cliach , ale po wszystkich Państwach Arcy- 
»Ksiąząt, nakazują nam pomagać wszelkie- 
»ini sposobami tym, których wiara ś. kato- 
»licka, przymierza i pokrewieństwa tak ści- 
»śle łączą z nami, a jest nadzieja ze Szląsk 
»do pierwszych swych powróci panów 15). 
List ten maluje cały Zygmunta charakter. 
Hetman Zółinewski odradzał mieszać się w 
tak śłizgie stosunki, ale Łukasz z  B/dna 
Opaliński Kasztełnn Poznański, Członek 
Chrześciańskiej Żiohiierki oświadczył, że 
zawsze był gotowym na w^szystkie królew­
skie posługi, coż dopiero w sprawie, gdzie 
idzie o niebezpieczeństwie wiary ś. kato­
lickiej: dodał, że jeżeliby od strony Turec­
kiej wszelkie ustały obawy, i pewny pokój 
mógł być zabezpieczonym, wtenczas nie 
tylko Lisowczyków posłać, lecz i zaciągi 
w Rzplitej Austryi pozwolićby można, tein 
bardziej, ze Szląsk byłby sowiitem za te 
przysługi wynadgrodzeniem. Poselstwo pol­
skie oziębłe od Czechów pczyjęte przywio­
zło odpow^iedź jak na dawniejsze piśmienne 
odezwy, z dodatkiem, żeby Król pamiętał na 
odwieczne między Czechami a Polską, istnie­
jące przyjaźni i przymierza związki, a nie

13) N i e m c e w i c z  Dnieje pan. Zj'gm. III. T. 3. str. 233 -238.
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podnosił broni na naród pobrafyńslsi, w tak 
wielbieni zostający uciśnieniu 46). Odpo­
wiedź ta udzielona Senatorom nie pospolite 
sprawiła Avrażenie.

Wiadomo jest jak wielka różnowierców 
liczba znajdowała się w tenczas w Polscze, 
i ze reforma tak znaczne uczyniła w tym 
kraju od czasu Zygmunta Augusta i Batore­
go postępy, źe przy wstąpieniu na tron Zygl] 
inunta Ili. w r. 4587, prócz . duchownych' 
Senatorów, trzech tylko członków katolic­
kich pierwsze to w^ójczyźnie'ciało liczyło.! 
Usiłowania Króla i Jezuitów takim były u- 
w4enczone skutkiem, źe ze śmiercią ■̂y 
munta tylu właśnie tylko różnowierców w 
senacie pozostało! W mniejszym jednak sto­
sunku inne stany pod względem wiary roz­
padały. Lud prosty trzymał się prawie w^sze- 
dzie pierwotnego ojców swych wyznania, ale 
mieszkańcy miast mianowicie zachodnich, po 
większej części Niemcy i Cudzoziemcy, zna­
czne między sobą przymieszanie nowych 
wyznań widzieli. Wielu zatem stronników 
liczyła czeska sjirawa w tym kraju 47). —

16) K h e v e n h i l l e r  T. IX. str. 632. T h e a t .  E u r o p .  T. I. sir. 
279.

17) Znajduję hrosziirce będącej w  Instytucie Im. Osso- 
lińskicJi Kockim drukiem w  1619 wydanej przez Jana  
ZrzeczjckieKO , , S o r r i n y  z  C z e c h  o p r z y r o d z e n i u  t y c h  

l u d z i  i,t. d.“ że żydzi krakow scy i kongregacja Zbo­
rowska Czeclióiii 18000 z ło tjch  potajemnie przez żyda
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W senacie było przesilenie i epoka prze- 
chodu. Lecz prócz tych nie mało ostrożnych 
polityków obawiało się otwartego udziału 
w zagranicznych zaburzeniach, aby samą' 
Polskę nie uwikłać i nie zamieszać. Kiedy 
Zygmunt udzielił, jak wyżej powiedziano 
odezwy posłanników austryackich senatorom, 
jeden z nich katolik, którego niemieccy kro­
nikarze po imieniu nie wymieniają, napisał 
list wywodny do Króla i Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego, w którym wszystkie swe tru­
dności wykłada, i przeciw udziałowi Polski 
w wojnę czeską otwarcie występuje. Był to 
świadectwem Naruszewicza Jerzy  ksiate 
Zharazki, kasztelan krakowski, ostatni do­
mu tego potomek, który i później zawsze 
sprzeciwiał się tym udziałom, i nieustrasze­
nie najserdeczniejszym żądzom Zygmunta 
opór stawił. List ten , który jako wyraz 
większej części narodu uważać należy, po­
dali nam Khevenhiller, LotUch i Abelin 18). 
Treść jego była w siedmdziesięciu punktach 
ta, że kiedy dóm austryacki w czasie roko-

w  juchtowych skórach p o s ła li, a później przez żyda 
znow u 20000 dukatów. Gdańszczanie też dużo prochów, 
kul, miedzi, nawet rzemieślników i t. d. do Czech w y­
prawiali.

ae) K h e v e n h i l l e r  T. IX. str. 632. L ó t i c h  T. I. str. 125. -  
A b e l i n  Thea. Europ. T. I. str- 279. 280. — N a r u s z e i i ' i c x  

w  Życiu Chód. T. 2. #tr. 162 , nie przytacza jednak 
listu.
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szu w nasze sprawy mieszać się nie chciał, 
nie ma przyczyny w jego dziś wdawać się 
trudności, a przeciwnie gdy Czesi, Isiedy 
Arcyksiąze Masyrailian pragnął korony pol­
skiej , żądanych w tym celu od nich posił­
ków Cesarzowi Rudolfowi odmówili, im dziś 
przykrości robić nie wypada. Wdawaniem 
się w tak ślizgie stosunki, moznaby Polskę 
między młot a kowadło postawić, wszakże 
Czechom sprzyja Betlen Gabor i turecka po­
tęga, którą i tak już nieprzyjazną bardziej 
sobie narażać byłoby największą niebaczno- 
ścią, i ściągnieniem grożącej już od dawna 
wojny. Wszakże Czesi mają za sobą Anglią, 
wszystkich książąt Rzeszy, co Unią podpi­
sali, Danią, Sz^ecyą, Brandeburg, miasta 
niemieckie i Ilansę, z któremi jako sąsiada­
mi otwartego rozbratu czynić nie można. 
Czesi powstali dla otrzęśienia z siebie nie­
ograniczonej władzy, kto w'ie czy przytłu­
miwszy ich do nas ona się nie przeniesie ? 
Pocóż poddawać drzewa pod ogień, który 
dóm sąsiedzki pali, czyż i nasz od tego po­
żaru zająć się nie może ? niemaż i u nas 
dosyć palnych żywiołów — Nie ón jeden 
odezwał się w ten sposób, wystawiały kró­
lowi i inne rady koronne, że tu nie tyle o 
sprawę reUgii jak wlad;^-g cliodzi, że Czesi 
skarżą się na zgwałcenie przywilejów i 
w olności, które gdyby oni postradali, coś
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podobnego latwoby i w Polsc/.e zastosowa­
nie znaleść mogło. Na te przedstawienia od­
powiedział Jiygmunt, że żadnym sposobem 
postępowania Czechów pochwalać ani do­
brym ich zamiarom wierzyć nie może, wi­
dząc jak wiarę katolicką i duchowieństwo 
prześladują, i że mu szwagra opuszczać w 
takiej toni nie wypada.

Wybiła tymczasem długo zapowiedziana 
godzina. Betlen Gabor porozumiawszy się 
z wieloma nieukontentowanyini węgierskimi 
magnatami wkroczył już na czele trzydzie- 
stutysięcy ludu do Węgier. Stefan Ragoczy, 
Emeryk l ir .  ThursOf Bdthon/, Molh,
Ferenz Redey^ Toriick, Jerzy  Seischett, 
Abraham R oi, Benedek, zw iększyli jego 
zastępy. Przysłał i Sułtan nieco posiłków. 
Jednym zamachem stał się Panem Koszyc, 
WeLsen^ Tyrnawy, N eiitry, Nodyradu, 
Pósinya, i całych północnych po Morawę, 
"Węgier. Jerzy Ilr. Hamanay^ najwyższy 
sędzia królestwa (Jadejc Curiae) gorliwy 
stronnik cesarza, opierał mu się czas jakiś, 
ale nie długo mógł w pośród powszechnego 
upadku stawić mu czoło, i umknął do Pol­
ski, prosząc o rychle posiłki. Gabor wycią­
gając w prawo i w lewo ramiona zajmuje 
zdradą Palatyna Falfieyo Prezburg i wy­
syła poselstwo do l*ragi, żądając współki i 
połączenia się przciiw' Austryi, a upomina-
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jąc, aijy ponieważ przyjaźń i powimiowaciwo 
Zygmunta z Ferdynandem nie jest tajemni- 
<•§7 król polski nieprzyjazne jakie
przedsięwziął kroki, oni zaraz ze Szląska 
jego pogranicze niepokoili 19). Przybył do 
Polski Humanayj członek takie clirześciań- 
skiej żołnierki, wielu tam znalazł stronni­
ków i usiłowanie swe z Althanowemi połą­
czył. Dziś gdy juz nie o zaczepne, ale ra­
czej o odporne chodziło, kiedy Zygmunt 
całe Węgry dla Cesarza utracone obaczyl, 
gdy usłyszał, że Gabor Sejm do Prezburga 
mi obranie nowego króla zwołał: przeważy­
ły okoliczności Wahanie się , które jedynie 
jeszcze tylko opór i przedstawienia rad ko­
ronnych i senatorów utrzymywało. Pozwala 
llumanajeinu udać się do Lisowczyków, i ja ­
koby to własny jego był zaciąg, wyprow^a- 
dzić ich do Węgier 20). Spieszy co tchu 
Hamanaj na Podole, i zastaje ich z wodzem 
swym Walentym Rogawskim pod Braiłowem 
nad Bugiem 21). Działo się to w Wrześniu 
1619. Nic nie mogło być pożądańszem wa­
lecznemu a bezczynnemu żołnierstwu, jak 
otwierające się na nowo szranki do sławmy i 
zysku. Lecz ważna zachodzi odtąd w ich

19) K h e v e n h t l l e r  T. IX. str, 631. A h e l in  T. I. str 279. Lo- 
t i c h  T. I. sts. 124.

20) P i a s e c k i  w kronice .str. 323.
21) D ę b o łę c k i  Roz. IV. sir. 33 Cwydauiii Puławskiego.)

20
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stanowisliii odmiana. Ilelsroć w liraju i w 
Moskwie s ł u ^ l i , musieli bez żołdu z co­
dziennej utrzymywać się zdobyczy, teraz o- 
biecuje im Humanaj żołd  ̂obfity, po odbytej 
wyprawie zupełnie wypłacić się mający, a 
teraz część onego w zadatku wyłicza. Ile 
razy juz odtąd w cesarska w^stępywałi słu­
żbę , zawsze to pod podobnemi działo się 
warunkami. Wymiar żołdu nie zawsze wia­
domy, łubo go często w kronikach znajdzie­
my, zkąd mniej więcej o każdej ilości wnio­
skować będziem mogli 22). Już w czasie 
bawienia na Podolu, a dopieroż na odgłos 
zaciągu Ilumanaja i pochodu do W ęgier, 
znacznie się liczba naszych wojowników po­
większyła. Dziesiątego września 1619 było 
ich na Podolu 6000, niebawem do 8000 u- 
rośli 23). To com wyżej (Rozd. II.) o skła-

22) Myli się  w ięc hardxo Joachim Pastorius%  gdy av dziele
y,Florus Volonicus‘‘‘ str. 418 z  okoliciinosci żądań W al-  
Tcnsceina w  r .  1630 M'zględem w y p ła ty  Avojska Z y g -  

ninntOAA'i av posiłki pod Arnheiinem do Prus wysłanego 
m ów i: inemor, Polonicis copiis toties in Gerina-
iiiam suhniissis nulla exquisite stipendia vel data, vel 
postulała fuisse “  Chyba że rozum ie, iż  rząd polski 
nigdj" się ich imieniem o nie nie upominał.

23) Pębotęcki R. IV. str. 34. liczy  tylko 2200, lecz P ia­
secki (str. 333) 8000. Staroivolski (Sar. Bell. pag. 223) 
2000, K obierzyck i (p. 639) 6000, inni w'szj'scy pospo­
licie 8000. Że AV oznaczonym czasie było  6000 na Po­
dolu, znajduję w  broszurce gockim drukiem av r. 1619 
wydaną}, będącdj w  Inst. Ossolińs. pod tytułem : ,,No­
w iny z  Czech i t. d, przez Jana Zrzęczyckiego. K a -
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dzie tego wojska powiedział znajduję po^ 
twierdzone rękopisinem i)od tyhilein: 
łes Anon^mi (Jana Prakowskirgo) (T. 230 
fol. 229 rękop. ks. Iin. Ossol.) j>Była to 
mówi; wszystko szlachta polska alo żuchwa" 
la, byli też i dobrzy, Ciurowie ich zaś byli 
jSIazury f Iluś  ̂ Litwa, 3Ioskwa, 'Łmudź, 
CyganU^ W przechodzie przymuszeni utrzy­
mywać siebie i konie, ciężkimi byli dla 
Krakowskiego Podgórza gośćmi, dokiid j>o 
îS. Michale (29. września) wkroczyli. Mie­
dzy innémi szkodami wzmiankują dziejopi­
sarze spustoszenie dóbr książąt Zbarazkich 
Krzysztofa, koniuszego koronnego, i Jerze­
go kasztelana krakowskiego. Okoliczność ta 
powiększała w tych senatorach i innych o- 
bywatelach niechęć ku Zygmuntowi, i uty­
skiwanie na wyprawiane dla Ferdynanda jło- 
siłki 24). Dodał w krotce królewską powa-

raffa Nuuciusz Papiczki i>rzy cesarzu pisze w  «w>m  
komeiilarzu G e r m a n ia  s a c r a  r e s t a u r a t a ,  p. 76. ż c  iclt 
16000 było gdy w eszli do W ęgier, co oczywiście prze­
sadzone.

24> Naruszew. w  Życiu Cliodk. T. 3. str. 162 i 173. l . c y a -  

e y a  P o s ł ó w  w o j e w ó d z t w a  k r a k .  d o  k r ó l u  str. 283. Tom 
6. Pamiętników o dawnej Polscze. — Znajduję w  rę- 
kopismacli księg. im. Ossoliń. in 4to w tomie (JIjXXXI. 
fo l. 484 następującą o tym liisowczyków pochodzie 
w zm iankę, która sądząc z pisma i papieru widać że 
współczesna :

„In Octobri et Novembre Annł 1619., osm tysię- 
„cy kozaków Lisow czików  ciągnęło po tych miastach 
iiiiiun Bochnia, Biecz i inne na pomoc Caiholikoiu do
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gę leimi zaciągowi, przydany Rogawsldemu 
i Humanajemu jako deiegat królewski Admn 
Lipski^ brat Andrzeja biskupa lirakowskiego, 
chorąży bełzki, starosta tarnogórski, który 
Avraz z nimi przekracza Karpaty 25). Czas

„C esarsky Ziemi,“ W  tlriigieiii rękopisniie jeszcze cie­
kaw sze o leni pizejsciu zaajduję szczegó ły , które spra­
w owanie się lego żołnierza doóiliiie wystawiają. (łOik. 
In. Im. Ossoliń. T. CCXXXVI. f. 221 A n n a l e s  A n o u y m i ,  

to je s t  : ja k  widzę z w iasuoręcziiego podpisu pod r. 
1599 J a n a  P r a k o tc s l f i e f f o .  ,,P rz3'jecliali tia Podgórze, 
„po w szystkich Miastach, M iasteczkach, Wsiacli tak 
„K rólew sk ich , Duchownych y  Szlacheckych W ielkie 
„Skody czyn ieli y  Dworom »lacheckym  się doslauaio. 
„Bo z a  niemi Uliaystwa lizem ie.slników y  Chłopstwa 
„moc bieżało , na wszystkich składach wynnycii w> iia 
„w szystk ie  powypijali, rozdawali y  sklepów slachec- 
„kich w  Miastach dobywali. ¡Siunniatym we w szv- 
„stkicli majętnościach Slacheckich i Xych siacie brali , 
„ w  drodze kupcowy, Slachcicowi , konika Avyprzęgli , 
„buciki, su k enkę, kożicszek zdejełi y  kiesek wytrzęśli. 
„Przepraw ień  się przez Biesciad, sli do W ęgier, na po- 
„nioc Htimenneniii.“ „L isow scikow ie, Cmówi dalej na 
„str. 222) taką sprawą słi: T ow arzys , który na .1, 4, 
„5 koni s lu źel na taki poczet brał żo łd , alie każdemu 
„ b y ło  w oln o  mieć y  10 pacholików na ludzką szkodę, 
„których oni Ciurami zw ali. Ci mieli staranie o ż y w -  

„nosci Panti y  sobie, zdobyczą s panem się dzielili, 
„pod Chorągwiami s Pany swemi nigdy się niemieszali. 
„Pauów sM- ŷcli karania nizaó nie mieli y  uiesłuchali, 
„bo PanoAvie ich z  wydzierstM-a y  przem ysłów żyli, 
„Ci mieli sw oie insze Chorągwie Pańskim podobne, ale 
„mniey.sze a  Panom y Chorągwiom w iększym  wprzód 
„kredensow ali y  szyki w  nieprzyiacielskych woyskadt 
„prędko acz sw ą y  saloną rezolueyą dzyw uie mieszali. 
„Z aw sze wprzód sli jako prz^ rzek li.“

2j) P i i i s e c .  sti- 323. — J S ie s ie c , T. 3. str. 114. — S ia r c “'  
T. I. str. 2825
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jui był najwyższy pomagać cesarzowi, bo 
rzeczy jego tio najgorszego doszły stopnia. 
Czesi i sprzymierzone z nimi prowincye, 
Morawy, Szląsk, Luzacya, obrały 4go listo­
pada 1619 królem Frydryka V. Wojewodo 
lieńsliiego Elektora, głowię protestanckiej 
unii i zięcia angielskiego Jakuba. Gabryel 
Kethlen zagarnąwszy w swą moc wszystkie 
w'egierskie miasta, prócz Komorny i Jan- 
rym i, zostawia w WVgrzecli namiestnika 
swego Jerzego Ragoizy ze znaczném woj­
skiem, a sajii z większórn daleko ciągnie 
prosto na Wiedeń. Z drugiej strony Czesi 
przemógłszy wodzów cesarskich Íloiicíjuoi i 
Dampierra, pędzili ich przed sobą i weszli 
do Austryi. Ledwie ma czas wracający z 
FranJ.furtu Ferdynand, rzucić się do swój 
stolicy, juz widzi się do koła otoczonym. 
Garną się doń zewsząd uciekające mieszkań­
cóŵ  tłumy. Juz Czesi pod lir. Henrykiem 
Maciejem T/iurn i Hohenlonn stoją w 10000 
ludu pod Wiedniem, już tatn ob((zuje Betli- 
len z ogromną siłą. Boucijuoi i Dampierre 
usiłują stawić pide iiiejirzyjaciołóm, ale roz­
gromieni nad Dunajem cofają się do miasta. 
Rozpoczyna się tw'arde oblężenie, a wrogi 
hulają przed oczami ]»i*awie Cesarza w' w,.!- 
snym jego przedmiejsliim ]>ałacu i zwierzyń­
cach. Od dnia do dnia rośnie niebezpieczeń-
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stwo, a bijące serca wyglądają, czy nie 
przybędzie zkąd wybawca!

Nieustraszony Huinanaj przechodzi tym­
czasem z Rogawskim Tatry, ciągnie najbliż­
szą ku Wiedniowi drogą na Spiż. Ale ba­
czny Ragoczy spieszy na pierwszą wieść o 
tern wtargnieniu na ich spotkanie, i w wąwo­
zach i ważkich gór przesmykach zdybuje. 
Znając dobrze miejscowość, zręcznem a sil- 
nem natarciem jazdę Lisowczyków nie mo­
gącą się w przeciętej okolicy szykownie roz­
winąć i działać, miesza, i wielu ubiwszy do 
powrotu przymusza 26). Wróciwszy się 
przez góry dostają pomoc w zebranych tym­
czasem nowych przez Althanna i byłego 
wojpskiego wojewodę Radułe, (który z kra­
ju  wygnany w Polszczę przesiadywał, i także 
do chrześciańskiej wpisał się był żołnierki) 
posiłkach, poczem już w dOOOO ludu nagle 
innym ku Hrabstwu Zemplińskiemu prze­
chodzą Karpaty szlakiem. Wszystko po dro­
dze ogniem i mieczem pustosząc, zbliżają 
się do Hom(my {Ndgy Homona) nad rzeką 
JLaborza o 12 mil od Proszkowa (Eperies) 
lezącego miasta. Znowu tam spotykają się

26) K h e v e n h i l l e r  T. IX. str. «96. L o t i c h .  T. 1. str. 112. — 
A b e l i n  T. I. sir. 255. Prócz jednego W a s s e n b e r g a  w  
Floriis Germanicus str. 36, żaden z  naszych Dziejopi- 
sarzow o tej pierwszój klęsce L isow czyków  na Spiżu 
nie wspomina. Khevenhiller n azyw a ich w odza U o g u lu
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Inie z Ragoczego wojskiem, który stał obozem 
między Lasienowem a Homonnn, Cały dzień 
trwają lekkie harce i potyczki najwięcej za 
przewodem Jarosza Kleczkowskiego i Sta­
nisława Rusinowskiego dwu mężnych L i­
sowskich rotmistrzów. Tak nakoniec doku­
czyli Ragoczemu, że całem wojskiem l3go 

|e. listopada walkę stoczyć zamierza. Długo na 
1̂- żadną stronę nie przechyla się zwycięztwo, 

a już parę tysięcy Węgrów trupami zaście­
liło pola. Wiec biegły w swej sztuce Ro- 
gawski ucieczkę swoim udać rozkazuje. Wi­
dząc ich zewsząd pierzchających rozprzęgają 
Węgrzy swe szeregi. Jazda Huzarów rozle­
wa się szeroko po błoniu, a piechota. Haj­
duków udaje się na rabunek. Wtenczas dzieli 
Rogawski swe chorągwie na cztery części, 
i powraca pędem na zaufanych w zwycięz- 
twie i rozproszonych Węgrów 27). Tu już 
nie walka ale rzeź następuje. Siedm tysięcy 
trzysta czterdzieści i pięć poległych na pla­
cu zliczono. Ledwie uszedł Ragoczy samo 
piąty, przed ścigającymi go uporczywie Li- 
sowczykami, którzy w tej przeprawie tylko

27) f U a r o t v o l s l à  Sar. Bellat p. 223. „Valentinus Rogavîus 
. . . multa praeclara facinora gessit : edoctiis ab A le- 
xandro Lisovio, înstriicia acie pedem sensim quasi me­
tas causa referre, aut conversis ordinihus fugae spe- 
ciem recedendo exhibere, et mox quasi reparata fronte, 
insistentibus bostibus obsistere, S c y t h i c o  m o r e “
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dzielnego straznilja obozonego Stanisława 
Krupkęy killsu z towarzystwa i do 30 cze­
ladzi postradali 28). Walne to zwycięztwo 
świadczą po dziś dzień gęste mogiły po gó­
rach i błoniach około lioinony przez Li- 
sowczyków wysypane, jak owe pod Zaraj- 
skiem czyny Lisowskiego. Szczęśliwa myśl 
pierwszego, co kopiec na pamiątkę usypałI 
Płomień, jak mówi wieszcz, rozgryzie ma- 
lowane dzieje,

Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
a kopiec, który jest tern dla oka, czem 
pieśń gminna dla ucha: Słoi, jakby na stra­
ży , narodowego pamiątek kościoła, jakby 
arka *przymierza miedzy dawnemi a młod- 
szemi luty, kędy lud składa broń swego ry­
cerza, swych myśli przędzę i swych uczuć 
kwiaty. Któż go zniesie, kto zniszczy, kie­
dy sam czas tego nie potrafi ? któż na przy­
kład zrówna z ziemią owe kopce na Ober- 
tyńskich i Żukowskich stojące połach, kto 
owe olbrzymy, strzegące brzegów Wisły i 
Krakowa ? — Kto/, ¡jrzytłumi owe glosy, 
co wiecznie od wiairów roznaszane z nich 
się wydobywają? Lecz wróćmy do rzeczy. 
Na miejsce Krupki obrali Lisowczycy straż-

28) D ę b o ł ę c k i  B o z .  IV. sir 34-. K h e r e n h i U e r  T. IX. str. H!!6 
i w ż y c iu  Gabora sir. 335. L o t i c h  T. I. .str. 112. T h e a t .  

E u r o p .  T. I. str. 25.5. P i a s e c k i  str 323. S f a r o i r o i s k t  

Sar. Bell. str. 223 i L..,ata liei niiłii. k s. IV. st, 252.
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nikiem mężnego rotiiiistrza Stanisława ze 
Stroynowa Stroyuowakiego szlachcica z Kra­
kowskiego herbu Strzemię, tak dla osobistej 
jego dzielności, jak dla znajonios'ci węgier­
skiego języka i tamecznego kraju 29). Gdy 
Ragoczy wszędzie posijolite nakazuje rusze­
nie, a wieść o tak wielkiej klęsce całe prze­
raza Węgry, spieszą nasi dalej a dalej. — 
Fizybywają pod Michalowce (Michalcz) nad 
Laborzą niżej Hoinony przy granicach Hrab­
stwa Ungwarskiego leżące miasto, gdzie się 
cała prawie Siedmiogrodzka szlachta z sie- 
dniiąset piechoty zawarła. Widząc niepodo­
bieństwo obrony, poddaje się dobrowolnie , 
dla czego też Lisowczyki względnie się z nią 
obeszli 30). Nie długo bawiąc obrócili się 
na zachód ku Koszycom (Kaschau) i Wie­
dniowi. Przez Bodrok i  Topie stanęli w 
Hys/r(Myschle miasteczku nad rzeką Her- 
nat, 2 miłe niżej Koszyc) wszędzie podno- 
szącemi się w górę slupami dymów przej­
ście swe znamionując 31). Lecz kiedy Ko­
szyce stolica niejako Gaborowych Wegier

29) Niesiecki T. IV. sir 217. -  Dęhoi. Roz. IV. sir. 34. — 
Siarc%mski Obr. W ie. Z yg. .T II su-. 238 m ó w i, źe  
b ył autorem dziełka wielkiój dz,is rzadkości: Opisanie 
porządku stawowego, i p rzestróg  niektóry eh domoirego 
gospodarstwa, w  Krakowie 1609. Szlachcic autor udał 
się do Lisowczyków, idąc za  rycerskim popędem serca!

30) Starowolski Sar. Beli, str. 223.
31) Dębut^cki II. IV. str. 34, 35.

27
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(Irzy na ich widok, silniejszy jeszcze skutek 
wtargnienie to na saniymże księciu Siedmio­
grodzkim wywiera. Zaledwie go doszła wieść 
tak niespodziana z dodatkiem, ze do 60000 
Polaków na odsiecz Wiednia postępuje, 33) 
wysyła zaraz wodza swego Ferenz Redeja 
w pomoc Ragoczemu, znosi oblężenie tej 
stolicy, i gdy przez spustoszały i wygło­
dzony kraj do Węgier co tchu spieszy, ko­
rzysta z tego Dampierre, ściga cofających 
się , i taką między nimi równie jak i Cze­
chami , którzy sami dłużej tam bawić nie 
śmieli, sprawia klęskę, ze tych ostatnich do 
3000 w odwrocie zginęło, a Gabor nie o- 
parł się aż w Prezburgu, i miasto Eden- 
burg łudem swym osadził.

Sejm w stolicy na obranie nowego króla 
zgromadzony, rozszedł się pełen trwogi bez­
skutecznie, bo wszystkie stany dziedziny 
swe i dobra wtargnieniem Lisowczyków za­
grożone ocalić i ratować spieszyli. Podali 
jednak jeszcze przybyłym cesarskim posłom 
2. siycznia 1620 pismo, w którem mocno 
na wtargnienie polskiego żołnierza utysku­
ją 33) i wszystkie swe gravamina wykłada­
ją. Lecz mimo tego spełzły na niczem za­
miary Gabora i Czechów na zgubę Cesarza

32) Tenże B. V. str. 38.
33) T h e a t .  E u r o p .  T. I. sir. 292.
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}ls ukuowane. Ze Lisowczycy pod Rogawskim, 
gudoi Jana III. poprzednicy, koronę u ei^ier- 
ską na skroni Ferdynanda utr/ymałi, Wiedeii 
od niechybnej zguby ocalili, i całemu pań­
stwu odetchnąć, i nowych sił dobyć dali, 
każdy to już z przeglądu wypadków, a świa­
dectwa wszystkich współczesnych dziejopi- 
sarzów widzi 34).

Lecz gdy zewnątrz wszędzie tak silne 
wywarli wpływy, wewnątrz własnych ich 
szeregów zaczęła niezgoda ta wrodzona Po­
lakom zaraza szerzyć swe jady, i łamać dal­
szą działalność. Wielu z nich nie mogło 
cierpieć surowego i zbyt porywczego jak 
się zdaje Rogawskiego, wynosili sprawność

3-i} Khevenhiller T. IX. sLr. 697. Loiich T, I. sir. 112. 
Thea. Europ. T. I. str. 255. Piasecki str. 323. K rasick i 
Zbiór potrz. wiad. T. II. sir. 49, BO. Niesiecki T. 111. 
str. 870. Niemceivicz w  D z. pan. Z yg. III. T. 3. str. 
239, 240, 241, 242. Kobier%ycki str. 659. Everhard W as-  
senberg w dziele Floriis Germauicus str. 36. IVaga 
Hist. ks. i kr. str. 226 Karol Caraffa, liiskup Avcr.'>iy 
w  dziele y^Couimentaria de Germania sacra restaurata^^ 
C1639) str. 76. Był on Nuncyiiszcm Papieżow G rze ­
gorza  JCF. i Urbana VIII. do Ferdynanda li. od roku 
1620 do 1629 i współczesne wypadki opisał. N arusze­
w ic z  Życ. Chód. T. II. str. 162. Chmieloicski Nowe A- 
teny T. III. str. 39. F r. P aprocki o Spr. Ilyc. Pols. T. 
II. str. 387. Roczne D zieje Kościelne ks. Jana Kwiat- 
kiewicza (1695) str. 846. Dokończenie kroniki Marcina 
Bielskiego (wydanie Bohoinolca 1764) str. 776. — Fr. 
Boliomolec w życiu Jer. Ossolińskiego (wyd. Bohr.) T. 
V. su 139.
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1 zasługi rotmistrzów Kleczkowskiego, Sta­
nisława Jędrzejowskiego i Idziego Kalinow­
skiego. Zrzucili więc Rogawsliiego z do­
wództwa, a po długich rozterkach nie mo­
gąc się zgodzić między sobą, ledwie nie le­
dwie Adama Lipskiego^ jako Delegata Króla 
Jmci za hetmana przyjęli. Nie długo i to 
trwało, bo niektóre chorągwie trzymały się 
zawsze zrzuconego pułkownika Walentego 
liogawskiego, inne chciały mieć Jar(fsza 
Kleczkowskiegoy inne znowu obrały Stani­
sława Jedrzejimjskiego, drugie Idziego Ka­
linowskiego. Gdy tak rozjątrzone wzajemnie 
i na cztery pułki rozerwane wojsko słabnieć 
poczęło, gdy jedni drugich słuchać, ani po­
magać im nie chcieli; zbliżał się tymczasem 
Ragoczy z Redejem i przybyłem! posiłkami. 
Widząc niepodobieństwo oparcia się tak 
przeważnej sile pojedynczeini oddziałami ob­
rócili się wspólnym instynktem przez Kar­
paty do Polski. Ogromne jak mówi Staro- 
wolski wieźli z sobą łupy, bo świadectwem 
wszystkich współczesnych pisarzów i ręko- 
pismów nie przepuścili ni domom ni dwo­
rom ani nawet kościołom, z których złota, 
łamanego srebra, i różnych kosztowności, ile 
wziąć zdołali, unieśli. Uważali bowiem zbun­
towane przeciw Cesarzowi Węgry, jako kraj 
nieprzyjacielski, a więc jak niegdyś w Ros- 
syi, tak tu wolne w zaborach popuścili so-
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hie wodze. Przybywszy do ojczyzny, Jkażdy 
w którą chciał poszedł stronę, rozprzęgły 
się do ostaika chorągwie z wielkim kra­
kowskiego Podgórza, i przyległych powia­
tów niebezpieczeństwem. Nie wszyscy jed­
nak naraz przeszli góry, ostatek dopiero we 
dwie niedziele przed Bozein Narodzeniem 
wyszedł na miasteczko Strapki (Strópkó) 
nad Ondawą, o kilka mil od Bardiowa lezące 
i udał się ku Krosnowi. Zebrali się tam 
wkrótce wszyscy, bo o ważną rzecz chodzi­
ło: wypłacenie reszty obiecanego od Huma- 
naja żołdu, który im tez zupełnie według 
umowy magnat ten w Krośnie wyliczył 35).

35) Dęhołęcki rozd. IV. str. 35, 36. Aby skład wojska Li- 
sowcpiylców bliżdj poznać, nie zawadzi ui podobno 
przytoczyć niektóre ich imiona, które znalazłem w  cie­
kawym współczesjiym rękopisinie, udzielonym mi grze­
cznością właściciela pana Adama Kłodzińskiego, dyrek­
tora zakładu naukowego im. Ossolińskich we Lwowie. 
Bliższe o tym rękopismie szczegóły na stosowniejszem 
miejscu udzielę, tu do LisowczyUów powracam. Byli 
między nimi wtenczas: Jęd7-z.eJ<)uski, chłopski syn  
z  Sokołowa pod Lwowem, który potem swawolną w a-  
dzał kupę (str. :i34 tego rękop.) dwóch Kowalkowskick 
miejskich synów z P ińczow a, którzy idąc do Lisow- 
czyków po koniu mieli, a potem obfite zdobycze pu­
blicznie sprzedawali, (str. 297) Jan Kraus%ewski syn 
przemyskiego szewca (str. 305). Ms-załski syn chłop­
ski, co później lloimistrzem jednej Lisowskiej został 
chorągwi, (sir. 401). Mucbotriedzki co do nich z ukra­
dzionym od pana swego koniem i 1000 złotych ujechał, 
Olechowski co wróciwszy się z nimi z Węgier, jedne­
go z nich, który wiele ko.sciclnego srebra miał przy
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Kiedy z tamtej strony Karpat Betblen 
Gabor jeszcze nie ocbłonąwszy z przestra- 
cbu, a pilne na Polabów mając baczenie, 
z wojsldem w pomoc Ragoczemu i półno­
cnym Węgrom pospieszał, i nie odetcbnąl 
aż w Koszycach się obaczył: Zwycięzcy je ­
go zastępów własną swą trapili ojczyznę. 
Łatwo sobie wyobrazić, jakim ciężarem by­
ło dla krakowskiego Podgórza i brzegów 
Wisły dziesięcio-tysięczne mnóstwo, złożone 
po większej części z ludzi nauczonych u- 
trzymywać się ze zdobyczy, i juz od lat

sobie, a do ojca jego sołtysa po drodze na nocleg wstą­
pił, w  nocy zabiwszy, wszystko sobie przywłaszczył 
Cstr. 429). Pax%kotvski o którym sami Lisow'czycy po­
wiadali, że w ielkim był łupieżcą, lubo tylko za w^oźni- 
cę do nicli był przystał (str. 461). P opław sk i syn kn- 
śniórza, kilka lat czasu av Lisow^czyków^ towarzystwie 
nie tracący, moc grosza nazbierał, i później samo jako 
rotmistrz sw’̂ awolnej przewodniczył kupie Cstr. 495). 
Jędrzej R okotow ski, miejski synek z  Krosna, zboga- 
ciw szy się już u Konfederatów Moskiew^skicli, przy­
stał do Lisowezyków en a m a teu r ,  i jako głęboki 
znawca w  t3 ’m życia, sposobie , służ3 'ł na kilka koni 
pod Strój newskiego cUorągwdą Cstr. 550). Jakiś Mo­
skal, co się Star^eiiskim przezw^ał, i już od r. 1612 
wiernie się ich trzymał Cstr. 637). Twurzyański co od 
ojca za  ciurę Lisow'czykom dany, tyle nabrał, że po­
tem jako towarzysz na kilka koni z  nimi wojow ał 
Cstr. 749). — W^ ŝzystkicli takich nie v̂3 'liczę i nie 
warto. Lecz była między nimi i szlachta i nic mało 
ludzi, którzy wojenną wiedzeni ochotą nie zdol>3'czy lecz 
sław 3 ' szukali. Z tych nic wielu jednak Avidać jakich 
tam miano łupieżców, i w'iolc narabowali, kiedy ciuty^ 
chłopcy obo&utcij tak znaczne unosili zdobycze.
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iylu do niej przyzwyczajonych, litórzy czy 
w massie, czy pojedynczo ze sługami, ciu­
rami i końmi żyć musieli, a do złego ży­
cia nie nawykli! Niepospolite łupy z Wę­
gier nawiózłszy, dostawszy prócz tego żołd 
umówiony, bogaci w pieniądze z bronią w 
ręku , po większej części młodzi, zuchwali, 
rozpustni, zarozumieli, zepsuci zbytkami a 
upojeni zwycięztwem, w kraju, gdzie regu­
larne wojsko nie istniało, mogli robić i ro­
bili co im się podobało, a swawola dzi­
siejsza i jutrzejsza była tylko skutkiem i 
dalszym ciągiem wczorajszej. j>Padli, mówi 
j>Prakowski w swych rocznikach (Ręk. T. 
;>>236 f. 329) jak szarańcza, a mieli takie 
j^żołądki strawne, iż cokolwiek w komorach, 
j>szpiżarniach, gumnach zastali, jak miotłą 
ywymiótł, a było wojska tych koni 4 albo 
i'5000 i z Ciurami. . . . By byli w Polsce 
j>tak przykremi niebyli w złoto oprawienia 
»godniby byli.« Taki jest smutny płód długo­
letnich wojen, a szczególnie domowych za­
burzeń ! — Nie tylko Polska, widziały go 
i inne kraje. Któż nie przypomni sobie z 
dziejów opłakanego stanu Francyi w czter­
nastym wieku, kiedy Anglicy pojmawszy 
pod Poitiers Króla Jana II. rozpostarli po 
tej nieszczęsnej krainie swą potęgę ? W la­
tach 1356 do 1360 utworzyły się z wojsk 
krajowych i zagranicznych którym nie miano
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zkad żołdu wypłacić, a Ittóre sie rozprze- 
gły i wodzów obrały, sławne one wielkie 
towarzystwa (Grandes Compagnies) (Malan­
drins) i trapiły Francyą, najeżdżając, łupiąc 
rabując, wzniecając pożogi, i broń krwią 
niewinną farbując. Nastali znowu po nieb 
owi nie mniej straszni llontiers i Tard- 
Venus, który swawolą tamtych ponowili, a 
taką mieli potęgę (szczególnie gdy po za­
wartym w Bretigny z Anglikami pokoju wie­
le zmniętych chorągwi do nich się przyłą­
czyło) że w roku 1361 księcia Jakuba de 
Bourbon pod Brignais na głowę porazili, a 
ten potem wraz z synem z ran poniesionych 
życie zakończył. — U nas już od pierw­
szych wojen w Moskwie 1607 do 1618, a 
dopićroż później po klęsce cecorskiej i woj­
nie Chociinskiój w latach 1620 i 1621 siła 
takich wałęsało się po kraju łudzi, których 
pospolicie swawolnemi kupami tak w poto­
cznej mowie jak i w prawodawczym stylu 
nazywano, do których rozpusty teraz i już 
od r. 1619 Lisowczycy się przyłączyli. Dzi­
wi mnie, że nasi dziejopisarze o tej naj­
większej ówczesnej pladze mało coś i tylko 
jakby nawiasem wspomnieli. Najeżone są 
przecież księgi praw powtarzanćmi na nich 
ustawami. Konstytucyą z r. 1609 wspomnie­
liśmy już w pierwszym rozdziale. Nastąpiła 
druga na sejmie 9. lish^pada i  (UJ pod ly-
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tułein »0 ludziach nieosiadijjch co szkodt/ 
cz^ifia,« 36) i inna pod tytułem »Obosłrzc^ 
nie prawa na swawolniki« 37). Sejm fi), 
lutego i61S  potwierdził konstytucyą pod 
tytułem: »0 ludziach swawolngch SS) u- 
stawę z r. 1609, a konstytucyą pod tytu­
łem : »0 swgwoli pogranicznej od Wołoch i 
Węgier^ skarcił takiego rzędu rozpustę. 
Drugi sejm tegoż roku f 6 f S  w Grudniu 
rozpoczęty miał szczególnie na oku ukrain- 
ne wybryczlii i tamecznych swawolników 
pod tytułem: »0 kozakach i ludziach swa- 
wolnych 40). Wszystkiemi temi ustawami 
najostrzejsze postępowanie na nich uchwa­
lono, Starostom, Hetmanom i samejże Szla­
chcie zbrojno na nich następować, ścigać i 
wygubiać nakazano. dLotrów tych za hezcze- 
stngch i wgwołaiiców ogłoszono, dobra ich 
i majętności zagrabić dozwolono. Ktoby któ­
rego zabił, za zupełnie niewinnego był mia- 
ny. Zostali więc tóm, czem w Niemczech 
byli tak zwani Wogelfrege Menschen.« Dziś 
gdy tyle powieści na tle starożytnem usnu- 
tych posiadamy, żadnej przecie nie mamy, 
któraby stosunek i wpływ takich kup swa-

30) Volnmiiia Leuiim T. 3. pa;“-. 6.
37) Volum. Legum T. 3. pag. 13.
38) Volum. Leg. T. 3. p. 170.
30) Volum Leg. T. 3. p. 180.
40) V'̂ olum. Leg. T. 3. p. 249.

28
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wolnych w kolorze czasu oddany wystawiała, 
coby jednak godnym do podobnych utworów 
było przedmiotem. Wiele jeszcze nie raz w 
ciągu tej historyi o kupach swawolnych mó­
wić będziemy, nie jedne konstytucya na sa- 
mychze Lisowczyków wydaną przeczytamy, 
lecz teraz wyprzedzać biegu zdarzeń nie 
można, i już o środkach, które przeciwko 
nim w tenczas przedsięwzięto , krótko na­
pomknąć należy. — Już z końcem r. 1619 
rozłożono kwarciane i powiatowe chorągwie 
wzdłuż całego Podgórza, dla zaburzeń Wę­
gierskich i ponieważ obawiano się aby Ta- 
tarzy przyjaciele Gabora z tej strony nie 
przybyli. Ale Hetman polny koronny Sta­
nisław Koniecpołski, myślał nie tylko o tern 
jakby naszych swawolników poskromić i

lecz o zniesieniu 
zupełnein. Pisał w tej 

wielkiego Hetmana i kanclerza 
Stanisława Żółkiewskiego, który gdy z Tur­
kami jak to zwykle przed burzą bywa, ci­
sza nastała, do dóbr swych na Rusi wrócił, 
i nie mało wojska miał na rozkazy. Odpisał 
mu tenże pod dniem 28go grudnia 1619 z 
Żółkwi listem, z którego wyjątków obawy 
Rzplitej i środki w tym celu przedsięwzięte 
najsnadniej obaczymy 41).

zbrojną ręką przytłumić, 
ich i rozwiązaniu 
mierze do

41) Zl)iór Pamiętaików o dawnej P olscze T, 6. str. 297.
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>:>Taki jest status teraźniejszy spraw 
Rzplitej Ojczyzny naszej, y,e jako W. M. 
pisać raczysz nie zmniejszać, ale przyczy- 
nićby trzeba żołnierza . . .  i zatem, zęby 
do konfederacyi żołnierskich nie przyszło, 
które im bardzo zasmakowały, przyidzie tak 
tego rzemyka pociągać, jako go stanie. . . . 
Może się zaciągnąć 3500 koni żołnierzy, 
oprócz powiatowych . . . Gdy te postrachy 
nastąpiły, .że już i Lisowczyki z Węgier 
wyparto, tern bardziej potrzebują tamte kraje 
sollicitam curam, żeby iin praestetur securi- 
tas .. . .  Kazałem tedy wszystkim tyra rotom 
w tym tu kraju położonym iść do W. M. 
Nie tylko tedy z swemi rotami uczyń W. 
M. co potrzeba jest, ale jest tara pobliż W. 
M. rota pana Kazanowskiego. Idą i nasze, 
racz W. M. z J3Ić. Fanem krajczym, (który 
słyszę na samej granicy jest) 42) zrozumie- 
wając się czynić i zażyć tych rot secundum 
quod niagis expedient . . . .  Idą tara roty 
pana Dinopha (Denhoffa), pana Strzyżew­
skiego, pana Małyńskiego, pana W rze­
szcza, pana Witosławskiego, pana F irleja, 
pana Makowieckiego, i tamtym z Ukrainy 
kazałem zejść . . .  Co się tycze Lisowczy- 
ków, wiem, że mam o nich siła inw id ii, a

42) M i k o ł a j  S i e n i a w s k i  tea co w  dziedaicziiydi łjrzcżajiacli 
zjunck w ystawił.
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niewinnej, jako i zawsze; by było na tera 
stanęło, jako była ich inteneya, gdy się z 
nami rozeszli! Piszą mi i teraz, ze tak chcieli 
uczynić; zbylibyśmy byli uczciwie tej kupy, 
exonerowalaby się była od niej korona,
alezci pan liumanay gwoli zięciom swym, 
albuli co inszego ich pomieszało, że oto na­
warzyli tego piwa. 43). Posłałem do nich 
Ludzickiego wyrostka swego z listem, który 
wczora się wrócił; zarówno z posłańcem 
W. M. przyjechał. Listy mam od nich pełne 
powolności; piszą mi że do J. K. Mci po­
słali , chcąc czynić co J. K. M. każe, toż
mi i Ludzicki o wielkiej skrusze i obser- 
wancyi ich przeciwko mnie powiada. Posła­
łem znowu do nich Komorowskiego, utwier­
dzając ich w tej powolności, żeby rozka­
zania Króla J. M. słuchali, a tymczasem 
żakiem im rozkazanie J. K. Mci bedzie 
przyniesione, żeby z Wcią albo z Jmć Pa­
nem Krayczym się znosili, i jeśliby nagłego 
co przypadło, spólnemi siłami, żeby bezpie­
czeństwu Rzplitej służyli. Powiada Ludzicki, 
że się i w życiu poskromili, płacić każą , 
nie czynią takowych zbytków, o jakie się 
przedtem ludzie na nie skarżyli. Ale iż tam

433 Zdaje się, ¿e przyrzekli byli L iso w czy cy  Hetmanowi, 
iż zostaną ju ż  ciągle w  służbie cesarskiej. Miejsca te­
go dla braku materyałów i innej o tein w ieśc i, M'yja- 
sJłić dokładnie nie uiuieiu.
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W. M. bliżej, lejiiej niozesz o wszystkim 
wiedzieć. . . . Przecie jednak racz się W. 
M. zrozumiewać z Jmć Panem Starosta Lanc-o
liorońskim, żeby zamek krakowski nie był 
sine quali tali praesidio, choćby \vybranie 
krakowskie sendomirskie ruszyć. , . . Ża­
dnego niebezpieczeństwa nie godzi się lekce 
ważyć, a głowę pospolicie najpilniej warują.-^ 

Pisał i sam Król niespokojny do Hetma­
na Żółkiewskiego, aby w swej osobie przy­
bywał , i groźnemu zaradzał niebezpieczeń­
stwu. Odpowiedział sędziwy Hetman , 44) 
łże mu nie będzie ciężko, jeżeli Król roz­
każe stawić się dla jego służby. Lecz za 
lada wiatrem, dodaje, porywać się mnie u- 
rzędnikowi W. K. Mci, nie byłoby ex di- 
gnitate W. K. Mci, i ja nie byłbym sine 
summa nota Ievitatis. Jmć Pan Hetman Polny 
z Jmcią Panem Krajczym, którzy tam są , 
potrafią w to, że ochronią od niebezpieczeń­
stwa tamtych krajów. — To tylko co się z 
Jchmć umowilo, do exekucyi trzeba przy- 
w^odzić, żeby żołnierze do Jchmci się ku­
pili, w czem ja tu nie zaniechiwam ich sti- 
mulować; biorą teraz pieniądze mc Lwowie 
na ćwierć. Tamtych zaś powiatowych, którzy 
się położyli w Oświęcimiu i tam przy Kra-

44) List ten znajduje się (akże w  6 tomie Zbioru Pamię- 
tjiików o dawiićj Polsi:c/ic str. 301.
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lîowie, zazyje ich Jmć Pan Hetman polny 
wedle tego jaho czas i potrzeba ukaże. Tak- 
¿e i z strony Lisowczyków najsłuszniej 
włożyć to na Jmć Pana Hetmana Polnego , 
także na Jmć Pana Krajczego ; będą-li ich 
rozumieli mniej potrzebnych, żeby im się 
kazali rozjechać, od czego jakom przedtem 
W. K. Mci pisał, i sami nie byli. Jeszcze 
rai sie od nich nie wrócił sługa mój Komo­
rowski, któregom do nich posłał ; zrozumiem 
za zwróceniem się jego, jaki tam będzie 
habitus animorum między niemi, i zatem bę- 
dzieli potrzeba jeszcze ich tern pilniej napo­
mnę, żeby czynili, co im będzie od W. K .’ 
Mci, bądź to przez Imć Pana Hetmana Pol­
nego bądź przez kogożkolwiek nakazno; a- 
iż wojsiîo W. K. Mći już tara jest, nie mo­
że być jedno, że widząc że Imć Pan Het­
man Polny autoritate W. K. Mći rozkazuje, 
a mając vires do poparcia W. K. Mci rozka­
zania, musi to być u nich w poważeniu. Ja 
w takiej odległości będąc, j«/co i pierwej, i 
teraz jestem jeszcze in ambiyuo : jeśli kazać 
sie rozjechać albo nie? Jchmć Pan Hetman 
Polny i pan Krayczy in re praesenti patrząc 
po rzeczach, mogą i o tém lepiej sądzić, 
quod magis expedierit.<s — A w drugim nie­
bawem potem napisanym liście 45) donosi

45) Zbiór Pamiętników T. 6. str. 303.
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królowi, że j>do Lisowczyków posłał napi> 
sawszy do nich list obszerny, żehy nie wno- 
ńli zm azy i zelżenia na swa i narodu pol~ 
skipy o sławę. Kazałem, dodaje, wyrostkowi 
prosto jechać ku Sanoku, a jeśliby tam nie 
mógł przebyć, dałem mu list do Jmć pana 
Krayczego koronnego, żeby mu dodał rady, 
abo raczey, żeby go kazał przeprowadzić do 
ich wojska.« Widać z tego, że główna ich 
massa pod górami się trzymała. Nie milcza­
ło tymczasem i Województwo Krakowskie, 
najwięcej na ich swawolą narażone. Szóste­
go stycznia 1620 ziechało się obywatelstwo 
i posłowie ziemscy do Krakowa, i >vezwali 
będących tam senatorów i urzędników ko­
ronnych, aby się nad sposobami zaradzenia 
złemu zastanowić. Lisowczycy tymczasem 
poleżawszy kilka niedziel około Krosna j 
zgromadzili się znowu po większej części, 
i aby napomnieniom Hetmana z jednej^ a o- 
bietnicom od siebie listownie danym z dru­
giej zadosyć uczynić strony, odbyli koło je - 
neralne w Żmigrodzie: na którem zgodnie 
młodego Jarosza czyli Hieronima Kleczkow­
skiego dotychczasowego rotmistrza herbu Cho­
lewa z pruskiej pocliodzącego rodziny, a 
znakomitćini Moskwie i Węgrzech czy­
nami wsławionego ucznia Lisowskiego, na 
którym żadna plama nie ciężyła, pułkowni­
kiem swym obrali, a potem na drugiem jeńe-
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ralnem kole w Bochni dla nowo przybyłych 
lub wracających towarzyszów znoAvii go po­
twierdzili, i posłuszeństwo mu jednogłośnie 
obiecali 46). Wielką miał u tych wojowni­
ków miłość wielkie zachowanie. Znajduję >v 
rękopismach księgozbioru im. Ossolińskich 
dwie mowy nader piękne i doskonale ów­
czesne Lisowczyków malujące umysły. Mo­
wy te nie uczyniłyby wstydu i Liwiuszow- 
skira 47). Gdy Hetman Koniecpolski i wo­
jewództwo krakowskie, niesfornego i swa- 

' wolnego żołnierstwa pozbyć się chciało, i 
albo znieść zupełnie ałbo za granicę wyfo- 
rować, skarżył się A/e6*sA'otrs/vz załośną przed 
swoimi mową na niewdzięczność rodaków, 
którzy ńa tyle krwi dla nich w moskiew­
skich państwach wylanej zapomnieli. »Nie­
szczęśliwi zawołał nad miarę i wzgardzeni 
nad słuszność, w niewdzięcznej porodzeni 
ziemi bracia i zacne rycerstwo!«

46) Dęhołęcki Roz. VI. str. 41, 42 Jaros-zem go Dębołęcki 
i Staro w olsk i Sarm. BeUat. sir 224. nazyw a. Ostaini 
dodaje, że  był młodszy wiekuMu od Rogawskiego. V ie- 
siecki T. 2. str. 527. Wiijcicchcui go nazyw a, cz.> Ii ra­
czej Alhertcm. W  Motcci/ Polakim  T. 2. sir. 72. jest 
m owa którą miał do Cesarza Ferdynanda, i tam Stani­
sław em  go mieni. Fr Paprocki Spr. Ryc. Pol. Wojcie­
chem go nazytim  T. 2 st 2!)t).

47) W  tomie CCVII. fol. 126 i 127 i w  tomie CC. f. 216. 
z  niektóremi jednak Yariantami Chmielowski w swycli 
Atenach T. 3. str. 42 wspomina o nich , .sam jeden ze- 
w szystk ich  naszych pisarzów.
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»Tak dawno 48) pracowicie na sławę ro- 
biwszy y krew swa haustem nie pojedenkroć 
przelawszy rozszerzaiac imię swoje 49) tak że 
gdzie przedtyin nieslychano o narodzie po i., 
teraz przez nas wsławiony, w poszanowaniu 
y ozdobney zakwitnął sławie, czego dopiąw­
szy doma nam wytchnienia zabroniono, że i 
blizny swe liczyć, cnoty każdego charakte­
rów nieomylnych, umykają czasu. Przodko­
wie nasze kiedy im coś o Wielkich Łukach 
albo Pskowie przysianku tylko moskiewskiey 
krainy powiedali taka im się odległość słu- 
chaiącym zdała być, jakoby ten za ostatnim 
oceanem był położony naród. A my wał­
cząc 50) z tak niezliczonym y butnym na­
rodem, ale i niebem nad miarę zimnym y 
krzywdami jego, tamte kraje prawie dzie­
dziczne przewagą sobie uczyniwszy, nie 
przebyte drogi i dla mieysc y dla woisk 
zelazem sobie pootwierawszy, tu nas od 
granic polskich wracaiących się ostatek onych 
sławnych z Hetmanem swym Lisowczyków 
obłudnemi obietnicami przychęconych do wy­
sokich Alpes obrócono, y bić się z narodem 
zdawno ćwiczonym węgierskim potajemnie 
nagrodę sztychując, rozkazano gdzie wedłe

48) T a k  % viele w  drugim rękop, T. C C . f. 216,
49) R o z s z e r z a j ą c  s n o p  n a r o d u  s w e g o  w  drugim.
50) P r z e b y w s z y  t a k  i r i e i e  p r o w i n c y i  d o  w y l i c z e n i a  t r u d ­

n y c h  Ml opuszczono,
29



( 226 )
zwyczaiu cnego tego woiska przeważnie so­
bie poczynaiąc zgromadzone y z różnych 
narodów sposobione pułki, jedne pobiwszy, 
drugie rozproszywszy, w obiecaney omylono 
zapłacie. A upominającym się, wojskiem świe- 
•zem na obronę granic ojczystych zebranem 
pogroziwszy, jeszcze nadto pospołite rusze­
nie uchwałając, które na ostatni tyłko upa­
dek zachowuje sobie ojczyzna, jakoby jakich 
wyrodków z ojczyzny wychodzić przymu­
szają. Nie nowinać to wprawdzie, ze ludzie 
rycerscy lubo to z przyrodzenia pokoju nie 
cierpiący chleba sobie dostawają szablą. Ale 
to dziwna gdy bracia, jedneyze matki syno­
wie wzaiem się znosić usiłują. W głodny 
rok pies psa kąsa, zły znak i żałosny przy­
kład gdy brat na brata następuje. Nie daj 
tego jednak Boże, abyśmy tak gruby oby- 
czay y pogaństwu obrzydliwy przykład obrać 
mieli, y zaczepującey braci swey nieuważnej 
nienarażone ostrza szabel naszych y piersi 
nie lękliwe kiedyś w boju nadstawiać mieli. 
Będzie to kiedyś potomność sądziła kto z kim 
nieszczerze idzie, nieczcią y obełżywością, 
nieuczciwą śmiercią, palem nam grożą. Niech­
że się tedy z pułków naszych rugują c i, 
którzy na takie wzdrygaią się przegrożki. 
Znośna boleść jest, którą człowiek wytrwać 
może : nieznośnieysza, która ani porady, ani 
pociechy potrzebuje. Żywił nas Pan Bóg y
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w tak kwitnącey a prawie złotej zatrzymał 
sławie, pókiśmy z obcymi czynili, smako­
wali nas y ci niewdzięczni bracia sobie, y  
[lo nas się ochotnie odzywali, teraz dla fra­
szek y dość znośnych stacyi, bez których 
ani być ani zyć nie może żołnierz, potwarzą 
nadstawiwszy, nieznośne znosić usiłują. 
Wspomną potem jako potrzebnych pozbyli po­
siłków, pożałująniewczas, kiedy im ci, któ­
rych na obronę sobie przywzięlf, barziey do­
kuczać y przykrzyć się będą, choć im dobrze 
tę obronę opłacają. A my gdzie się okazyia 
otwiera a fortuna wzywa następujmy śmiele i 
wesoło. Słaby to żołnierz, który niestolajac 
za chorągwią idzie, ale to dzielny któremu 
wszystek świat zda się ojczyzną być, bo 
męztwem a odwagą każdy się być dohrymM) 
czyni. Naydziemy tam jeszcze nieukojoną 
sławę. A  kto iyw y ten poczciwy!« 53) Od­
powiedział mu z równym żalem jeden to­
w arzysz: »Jawna rzecz jes t, że żaden gnu- 
śny mężnym się przemową nie czyni, ale y 
to nie mniey pewna, że śmiałe na placu 
serce za mur stoi warowny, gdyż lękliwemu 
w boju śmierć się przed oczyma miga. Pro­
simy Cię tedy Wodzu nasz, abyś nas nie 
lięzył, ale gdzie się okazya otwiera a fortu­
na wzywa bezpiecznie prowadził. Wiesz,

51) K a ż d y  s o b ie  d o b r y  b y t  u c z y n i .

52) A  kto c z y n i ,  te n  p o c z c iw y ^



( 228 )

zwyczay krwie swoiey utaczać w pociechę 
się nam obraca: którą y teraz za zdrowie 
tego cnego rycerstwa, ieszcze z niedobrze 
zaszytey blizny cedzę ochotnie (rznal sie 
tu szabla w gehe) gdyż tu żaden niedba 
bądź przed śmiercią bądź po śmierci, byle 
tylko był z meztwa chwalony. A ty nas ry­
chło prowadź, abyśmy ten żal z słusznych 
przyczyn zawzięty gniew ku braciey na nie- 
przyiaciela wylali !<« I nie długo na to cze­
kali. Widzieliśmy jak Hetman Żółkiewski, 
lubo poskromić ich pragnął, znieść jednak i 
rozwiązać zupełnie wahał się. Coż mogło 
nim w tern powodować ? Oczywiście doświad­
czona waleczność, i wyćwiczenie w bojach 
tych wojowników, których liczny a zawsze 
do pochodu gotowy zastęp, co chwila mógł 
się stać nieodzownie potrzebnym w’ kraju 
gdzie regularnego na każde zawołanie nie 
było wojska, a do koła tylu nieprzyjaciół, 
Szwed, Turczyn, Siedmiogrodz , na zgubę 
jego czyhających. Uwaga t a , przeważając 
chwilowe z łe , któremu też zaradzić i tamę 
ustanowić nie było niepodobieństwem, ra­
dziła jeszcze ich cierpieć i ochraniać. Lecz 
Zygmunt jak w r. 1619 tak i teraz chwycił 
się sposobności dogodzić swemu sercu, jako 
katolik i szwagier Ferdynanda, i jako ojciec 
swoich poddanych, oddalając ich z kraju, i 
wysyłając na pomoc zagrożonemu cesarzowi.
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do czego go prośby Althana z jednej, a 
przedstawienia posłów ziemskich z drugiej 
nakłj^niały strony. Chodził już od dawna koło 
nich poseł cesarski, obiecywał żołd obfity, 
i ta okoliczność nie ostatnim zdaje się do 
powyższego ziednoczenia się ich była po­
wodem. Teraz przyszło już królewskie ze­
zwolenie z rozkazem Koniecpolskiego, aby 
się już kupy trzymali, i tego coby ich roz­
wodził za największego nieprzyjaciela miełi, 
poddając się, że w razie, gdyby najmniejsze 
rozkazanie J. K. Mci nastąpiło , niezwłocz­
nie z kupy się rozjadą, i do domów po­
wrócą 53). Doniost o tern niezwłocznie 23. 
stycznia Kleczkowski zgromadzonemu w Kra- 
Itowie obywatelstwu przez dwóch wyprawio­
nych w tym celu z listem towarzyszów. 
Dnia następującego napisały zgromadzone 
powiaty do Zygmunta przedstawienie, i po­
słali takowe przez obranych umyślnie sena­
torów i urzędników koronnych do Warsza­
wy. Ciekawy ten dokument choć w wyciągu 
opuścić niepodobna, 54) w którym sposób 
pisania i umysł Zbaraskich najwięcej prze­
bija:

53) Oltacz Legacyą Posłów  W ojew . Krakowskiego do kró­
la z d. 24. stycznia 1B20 w  6 tomie Zbioru Pamięini- 
ków o dawnej P olscze str 285 i 286.

54) Toni 6. str. 282 — 289 Zbiorów Pamiętników i t. d. — 
y a r i i s z e w i c z  w Życiu Cliodkiew. T. 2. str. 173.
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Wystawiają opłakany nie dawno stan 
Rzpltej, trwogę grożącej tureckiej wojny, 
tatarskie wycieczki, niespokojne kozactwa 
na Ukrainie poruszenia. — Teraz gdy już 
wszystko w pokoju oddycha, nie wiedzieć 
jaki niespodziewany wicher, bez przyczyny 
nas pomieszał, ostatniemi calamitatibus na­
pełnił , prawa i wolności nasze znieważył. 
Lisowskie jakieś wojsko, wszedłszy zaraz 
po Ś. Michale we wszystko Podgórze, sacra 
et profana miscuit, wszystek tamten tract 
w niwecz obróciło, naostatek i pokoj mię­
dzy królestwem węgierskim a tą koroną 
(którego nikt według praw naszych, bez 
zgody wszystkich stanów łamać nie może) 
tą inkursyą świeżą złamało. Toż wojsko 
wróciwszy z Węgier, Podgórze spustoszyw­
szy, ku Krakowu się podemknąwszy, w tych­
że krzywdach nieznośnych tamte kąty trzy­
ma. . . • Przyszło nam tedy spólnym kon- 
sensem posłać do W. K. Mci Pana naszego 
Miłościwego institute majorum i tej reve- 
rentiej, która jest W. K. Mci powinna, do­
syć czyniąc, odniosły to utrapienie nasze, 
eo quo par est cultu, jako od wolnego nam 
za łaską hożą panującego Pana, dowiedzieć 
się dla czego nas tą niewolą nakrywają, i 
cujus permissu ci ludzie tam nastąpili, pra­
wa i wolności nasze, a w tych Majestatem 
W. K. M. decus et reverentiam pana i o-
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ftroiłcy naszego, nie lada jako naruszyli, i  
kto im z węgierskiem królestwem, tak da­
wny i potrzebny pokój lacessere rozkazał ? 
(o czóm już legacye do W. K. M. ztamtąd 
byli) gdyż o tóm Avojsku ani wiemy aniśmy 
slychali, ani im stipendia Rzplitéj dawane , 
ani in numéro praesidiorum Rzpltćj byli. 
Prosząc przytóm uniżenie, abyś W. K. M. 
jako Śupremus Custos Rzpltćj . . . fervide 
prędko, gdyż ostatni upadek nasz omnem 
moVam excludit, solvere taką swawolą rozka­
zać raczył, nie dopuścił wiernych podda­
nych swoich pulcherrimum fastigium Polo- 
nuin deptać, miłości i studia ich nie odwra­
cał od siebie . . . nie cierpiał gravare infe- 
licibus rumoribus nomen Regiura, którym 
się oni publice szczycą, że za wolą i rozka­
zaniem W. K. M. w państwa koronne weszli, 
i  do tćj doby w nich trwają.« . , . Dono­
szą o poselstwie Kleczkowskiego, że wojsko 
jego już jest od Króla zaciągnięte: »Prosi­
my wiec ażeby W. K. M. uprzątnąwszy tę 
ciężkość, co prędzej siebie i nomen swoje, 
które z tych rumorów pati videtur, oczy­
ścić raczył, i veri patris patriae cognoinen 
inereri. Nie prosimy nie o co inszego W. 
K. M. jedno o to coś nam W. K. M. z o- 
bowiązków powinien.« . . . Dodają, że do 
tych narad Hetman Koniecpolski i Pułkow­
nik Województwa Krajczy Koronny był we­
zwany, którzy są gotowi zaraz wykonać, 
co król rozkaże.« Pokój węgierski z koroną 
lubo jest stargany, i wielą krzywd i atro- 
cissimis immunitatibus wielką część węgier­
skiej ziemi napełniono, widzimy to jednak, 
że na tenczas succumbere fortunae, czasowi
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i swoim też zawziętym trudnościom będą 
chcieli. A iż nie tylko podgórskiej ziemi 
wszystkiej, ale i stołecznemu miastu W. K. 
M. Krakowowi, dla bliskości i słabego prae- 
sidium, na tein uspokojeniu należy, prosimy 
abyś K. M. Komissarze na to , ludzie 
poważne naznaczyć raczył, żeby te tam 
świeże krzywdy et errata sopirent co prę­
dzej, póki te praesidia są jeszcze w służbie, 
i żeby dano znać i obwieszczono o tej trans- 
akcyi ziemię węgierską; ponieważ widzimy, 
że wszystkiego prawie chrześciaństwa jest 
niemałe zamieszanie, i na wiosnę pewnie wię­
kszego jeszcze są wielkie conjectury i zna­
ki, bo prowincye, które najbardziej między 
sobą odiis aestuant, najbliższe są Państwu 
W. K. M. Turczyn callidus imperii molitor 
patrzy na pogodę i nam bardzo jest bliski 
od W ęgier; aemuli Cesarza Jmci o koronę 
węgierską, z niego dependent i fides ich na 
tenczas ambigua.« Proszą kończąc o rychłe 
złożenie sejmu w Krakowie. — Odezwa ta 
angielskie dzisiejsze śmiałością i otwartością 
swą przypominająca, podpisana przez Sta­
nisława Janowskiego z Opatowiec jako Mar­
szałka koła w Krakowie zgromadzonego 
imieniem senatorów, urzędników koronnych 
i wszystkiego rycerstwa.

Nie wiemy jaka nastąpiła odpowiedź; 
lecz gotową odpowiedzią było wyjście Li- 
sowczyków z kraju, które w następującym 
rozdziale opiszemy.
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K R Ó T K I  R Y S
DZIEJÓW I SPRAW

CZĘŚĆ WTÓRA.
ROZDZIAŁ V.

Hieronim Kleczkowski, —  Wyprawa do 
Austryu

D’oń nous venons? Fon n’en sait rien. 
là̂  hirondelle 

D’oü vous vient elle ?
D’ ou nous venons? l ’on n’en sait rien^

Ou nous irons; le  sait on bien ?

Voir c’ est avoir. Allons courir!
V ie errante 

Est chose enivrante.
Voir Ć’ est avoir. Allons courir 

Car tout voir; c’ est tout conquerir.
B eranger,

K ie d y  każdy naocznie zniweczenie za­
miarów Gabryela Bethlena widział, ón sam 
bojąc sif stracić zachowanie i sławę u Por­
ty  napisał co spieszniej list do Sułtana^ pe-

30



( 234 )

łen próżnych przechwałek, niliczemnćj po­
dłości i zręcznej obłudy, z którego cały jego 
daje się przejrzeć charakter 55). j>Dvva juz 
tyłko mówi miasta Wiedeń i Neustadt Ce­
sarzowi od przewagi broni mojej ocałały. 
'(rdyby nie zima juzbym teraz mieszkał w 
Wiedniu, jego stołicy, którą jednakże znowu 
na wiosnę taką myśłę obiegnąć siłą, że i za 
sto lat ludzie o tern mówić będą. Wszakże 
i teraz lubo mi W. W ezyr posiłków nie 
przysłał, przywiodłem pod Wiedeń 54 szwa­
drony węgierskiej, a 34 szwadrony niemie­
ckiej jazdy (mniemał Czechów.) Trzy dni 
leżałem wygodnie obozem w własnym Ce­
sarskim ogrodzie, i prócz wojsk w Węgrzech 
zostawionych, do 62000 bitnego ludu liczę. 
Wkroczył wprawdzie tymczasem Humanay 
do W ęgier, na którego poskromienie jiiżem 
potrzebne uczynił rozporządzenia, ¿i za­
pewne mało co wskóra, okazuje się jednak 
z tego jawmie jak Król polski pokój i przy­
mierze z  W . Portq, zawarte dochowuje! 
W łecie żąda pokoju, w zimie pustoszy 
kraje Sułtana l Lecz gdyby mi to zostało 
nakazaneUi, chętniebym wpadł w kraj polski, 
bo teraz dostarczające środki, i sposobną ku 
takiemu przedsięwzięciu mamy porę.« Do­
daje: j>że gdy teraz Czechy, Szląsk i tyle

6B) Khevenhiller t .  IX. str. 697  ̂ 698. C a r a f a  sir. 76.
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innych krajów w tureckiem zostają posłu^ 
szeństwie, łacnoby mogli Tatarzy z turec- 
kiein wojskiem wpaść na Podole na pom­
szczenie zamachu i hańby Xiezycowi i sła­
wie Ottomańskiego imienia wyrządzonej. 
Kończąc czyni młodego Sułtana na to uwa­
żnym, że Polacy dwie Ferdynanda siostry 
na królowe sobie obrali, który znowu swo­
je do Hiszpanii wydał; a tak trzy te mo­
carstwa na zgubę Porty sprzysięzone.<«  ̂ O 
jak psuje serce człowieka ambicya i żądza 
panowania! Niktby z tego listu nie poznał  ̂
że Bethlen był Chrześcianinem, Magnatem 
Siedmiogrodzkim, ale każdy łatwo dostrze­
że, czy słusznie odradzano Zygmuntowi mie­
szać się w sprawy ościenne, i kłaść rękę 
w tlejący popiół, z którego tak wielki na 
niego samego mógł wybuchnąć pożar, i w 
samej istocie niebawem wybuchnął.

Lecz ten co z taką pewnością i zarozu- 
mieniem Sułtanowi przyrzekał z wiosną no­
wy na Wiedeń uczynić zamach, zawarł tym­
czasem od okoliczności naglony w pierw­
szych dniach 1630 roku spokojnie w Presz- 
burgu z Cesarzem zawieszenie broni do S. 
Michała t. r. trwać mające, którein zawaro- 
wano: aby równie i Polskę obowiązywało, 
najściślejszy Status quo był zachowany, i 
obie strony co dotąd trzymały zachowały, 
na 13go czerwca Sejm walny w Neusohl
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był zwołany, i sam Palatyn Forgatsch na 
nim stanął, na ktdrymby wszystkie grava­
mina Węgrów rozpoznane zostały. Polacy 
zaś w przeciągu tego czasu od wszelkich 
napadów wstrzymali sie 56). Koniecznością 
było to zawieszenie broni dla obu stron, bo 
i Cesarz mógł tymczasem całą siłę na Cze­
chów obrócić. Rozpoczęła sie wojna raczej 
xdah jak narodów. Cały świat katolicki 
wspierał Ferdynanda, cały świat protestanc­
ki Frydryka. Papież Paweł V. pozwolił Ce­
sarzowi na każdy rok tej wojny dOtą cześć 
dochodów kościelnych we Włoszech, Sycy­
l i i ,  Niderlandach i Hiszpanii, wyznaczając 
prócz tego ze swego skarbu miesięcznie 
20000 dukatów. Filip III. król hiszpański, 
bliski krewny Ferdynanda przysłał zaraz 
w początkach tego roku 3000 hiszpańskiej 
piechoty pod Don Baltazarem Maradasem, 
nakazując jeszcze w obszernych swych i ca­
łą zachodnią Europę jakby znaki Zodyaku 
opasujących Państwach: Mediołańskiem, Ne- 
apołitańskiem i Niderlanckiem Wielkorządz- 
twie nowe na te wojnę popisy. Ukazał się 
niebawem nad Renem na czele wojska sław­
ny wódz jego Spimloy i na własne Frydry­
ka uderzył dziedziny. Liga katolicka, na 
której czele stał ks. Maksymilian Bawarski

m  K h ecen h itłer  T. IX. str. 935. -  T h ea tr , Euroiu  X. L 
str. 343. — P ia se c k i str. 323,
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wielkie czyniła przygotowania. Jak w Pol- 
scze Althann tak w Hiszpanii lir. Franci­
szek KJiemnhiller wszelkich dokładał starań. 
Otrzymał 3 miliony dukatów, z których pól 
miliona jakiś mediolański kupiec, a resztę 
księztwo to, Sycylia, Neapol i Sardynia za 
pozwolenie sprzedania kilku na króla hi­
szpańskiego spadających lennictw zaliczyły. 
Czynny ten poseł pisze w swych rocznikach, 
ze prócz tych pomocy Filip III. pomógł m-  
trzymywać kilka miesięcy polskich koza­
ków 57). Oprócz zaciągu Lisowczyków, któ­
rych Althann zmówił, zbierali w Polszczę za 
pozwoleniem Zygmunta książę Samuel K o­
recki, członek chrześciańskiej żołnierki, i 
Jan Farenshach dla cesarza ochotników cho­
rągwie. Ostatni szczególnie rwał nawet po­
wiatowe roty, i namawiał w zagraniczną 
służbę. Bardzo na to Hetman Żółkiewski i  
stany królestwa utyskiwały. Pierwszy tak 
się o tem w liście do króla pisanym wyra­
ził: 58). »Co się tycze Pana Farensbacha, 
juz też w tej mierze odemnie napomniony 
je s t, żeby nie mieszał rot W. K. M ; za­
wziął się na wielkie rzeczy, czemu wedle 
tego jak rozumieć mogę, nie uczyni dosyć; 
w^olalby tak jak może stawić się do służby

37) Amiale« F e r d i n a n d e i  T. IX. str. 1170.
30J T. 8. atr. 303 Pamiętników o dawnej Poiawse.
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Cesarza JMści, bo -zęby miał taki wielki or­
szak ludzi, ile godnych zebrać, jako obiecał 
Panu Grophowi Altain, jako ja  mogę baczyć 
jemu to niepodobna, i przeto go ja upomi­
nam, aby się tak stawił jak może, ponieważ 
tak jako chce nie jest mu rzecz podobna.<»̂  — 
Województwo zaś krakowskie o obu tych za­
ciągach w wyżej przytoczonym liście do kró­
la 59) z 24go Stycznia 1620 także z nie- 
ukontentowaniem wspomina. »Drugi strach 
pierwszego jeszcze nie zbywszy mocno na 
nas woła i trepidare coraz bardziej każe; 
zbieranie ludzi przez ks. Koreckiego i pana 
Jana Farensheka na Cesarza JMci chrześci- 
ańskiego, z którćmi (jako ex instrumentis 
z panem Farensbekiem spisanych dowodnie 
wiemy) jes t transactum, iż pozwolenie o 
któróm ductores powiadają, mieliby mieć od 
W. K. Mści, i te kupy na Szlask i Mura­
wę ex pacto iść mają; co (mieliby mieć od 
W. K. M.) nie tylko wszystką koronę zni­
szczyć, ale tot bellis implicare (gdyż Szlą- 
zaki gotowi arma armis vindicare) musiałoby, 
a tych sąsiedztwo jako jest złączone z Pań- 
gtwy W. K. M. rzecz to wiadoma, zaczćm 
zaraz ad manus przyiśćby musiało, i do tru­
dności nieuhamowanćj, et nulla causa fidem 
datam, i tak dawny pokííj z Państwy tam-

50) X. e. 6tr, 21ÖÖ tego daieła.
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temi rozerwawszy, quietem, w Mórem za­
trzymaniu wszystka prudentia civilis consi- 
stit — pomieszać. Prosimy zatem i o to u- 
nizenie W. K. M. per salutem publicam i 
spokojne W. K. M. panowanie, aby tym o- 
budwóin severissimis roandatis W. K. Mci 
rozkazano było, aby pod poczciwością tego 
zawzięcia zaniechali, i tych którychby na tę 
posługę zawiedli, zarazem rozpuścili . . • • 
et oinni mętu była wyzwolona Rplta.<̂  — 

Wiadomo że ks. Korecki nie poszedł na 
cesarska, o Farensbachu nic nas nie docho- 
dzi, ale podobno i jego zaciąg spełzł na 
niczem 60). Więc wracamy do naszych Li-

60) Niezawodną jest atoli rzeczą, że prócz Lisowczyków 
wielu Polaków w M ôjskach cesarskich pierwej i w ten 
czas służyło. Później jeszcze może mówić o niektórych 
przyidzie, tu wspomnę tylko Marciana Chełm^iliiego^ 
fSiarostę Ryczywolskiego, Ujskiego, Bocheńskiego i 
Wielickiego, Podkomorzego Krakowskiego co dawnićj 
w wojsku Francuzkiem przeciw Hiszpanii sługiwał , a 
gd3  ̂ Rudolf II. Cesarz wiódł wojnę w Węgrzech z  
Turkami i polskich ochotników w pomoc Avzywał, a 
Zygniónt III. przychylny Cesarzowi -wszystkich swych 
poufnych do tego namawiał, własnym kosztem rotę 
Usarzów okrytą wystawił, i do Węgier ruszył. — Jak  
najlepiej od Cesarza przyjęty, wiele w bitwach pod 
Jaurinem  (Raab) i Agryą dokazywał, a dowodzący tam 
Arcykże Maciej (późniejszy Cesarz) nazw'ał go naj­
dzielniejszym rycerzem, Niesiecki T. I. p. 252. Siarzyń. 
T. I. p. 65) Poźuićj i około tych czasów, (kiedy i Łi- 
sowczj'ków) wspominają dziejopisarze Jana Gniewosza^ 
któremu także Zjginunt zbierać jazdę dla Cesarza po­
lecił (.Siarczyńiki T. 1. str. 140.) i Jana Wojsława



( 340 )

sowczyków. Skoro na tem stanęło, że za 
granicę w pomoc cesarzowi ciągnąć mieli«, 
zaraz w Bochni urzędniki swoje obrawszy,, 
to jest, rotmistrzów, strażnika, sędziego o- 
bozowego, niemniej artykuły dla karnościi 
wojskowej uchwaliwszy, pociągnęli przez 
Wisłę, i około Bedzinia i Siewierza naza- 
jutrz po N. Pannie Gromnicznej w Nie­
dziele 3, lutego 1620 weszli na Szląsk, 
spiesząc prostą ku Wiedniowi drogą. Nie 
wszyscy jednak przystali na te wyprawę. 
Ci co się przy Walentym Rogawskim ostali, 
i wielu innych, blisko połowa całej massy 
pozostała w kraju, której czynności dla 
związku i ciągu rzeczy później na swojem 
miejscu przytoczymy 61). Kleczkowski li-

ŻoltowsTiiego Avielkiéj sławy Rycerka, który w r. 1620 
i później ^v wojsku Ferdynanda II. przeciw Frydryko- 
wi i Czechom wojoAvał. — Widziałem u P. Józefa 
Żółtowskiego , dziedzica Nawaryi piękną szablą jego 
z napisem : y,R. 1620.^^ Jest w Starowolskiego Monu­
mentach jego nadgrobek. — Siarczyński T. 2. str. 382.

61) Dziwne rze czy  o Rogawskim prawi Siarc%yński (Obr. 
W- Zygm. T. 2. str. 132), Że mu Żółkiewski ju ż  w  r, 
16*14 dowództwo nad hisow czykam i oddały kiedy ani 
był już w tenczas Żółkiewski Hetmanem w Rossyi. 
Potem że w  r. 1620 j t i i  żyć nie musiały kiedy Klecz^ 
kowski hisowczykami dowodził. —  Ależ go jeszcze pó­
źniej pod Cecorą na czele oddziału Łisowczyków uj­
rzymy! Nakoniec że Słarowolski pisze y iż obciążony 
łupam i w  domu osiadł. Starowolski zaś Avcale inaczéj 
mówi. Powiada, że z  Węgier praeda onustus in Polo- 
niam per montes Cárpatos re d iitf (str. 223. Sar. Bell.)
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czył pod swemi rozkazami około 4000 lu* 
du 63). Nowo obrany król Frydryk, odbyw- 
szy wraz z zoną swą Elihiefa, córką króla 
angielskiego Jakuba Stuarda, a wnuczka' Q

nieszczęsnej Maryi w pierwszych dniach li­
stopada 4619 w Pradze koronacyą, przed­
sięwziął w lutym 1630 podróż do Moraw i 
Szląska, aby tam hołdy stanów i miast od­
bierać, a razem w nagłej krajów tych po­
trzebie sejmy walne odbywać. Nie było już 
prawie i jednego w krajach tych cesarskie­
go żołnierza, a stronnicy jego ukrywali się 
jak mogli. Granicy szląskiej od Polski strzegł 
wódz Frydryka Brant, W samo południe 
przeszli nasi żołnierze po pod mury miasta 
Tarnowitz czyli góry tarnowskie zwanego 63) 
osadzonego nieprzyjacielską załogą. Wyzy­
wali ich Lisowczycy z przegryzkami do bo­
ju, ale oni widząc przemagającą s iłę , dwie 
tylko kule drótami spięte wypuścili, i wię­
cej nie zaczepiali w przechodzie. Pędząc 
prawie bez ustanku, a ogniami ślad drogi 
swej oznaczając, omijali miasta i zamki o- 
bronne. Niebawem na pół drogi od Wio­

nie zas ze już w domu osiadł l — SiarczyóskI lubo 
szacowny i pilny szperacz nigdy źródeł z kióry'cli 
czerpał nie przytaczając, nie rzadko zdaje się z pa­
mięci piszący, bardzo ostrożnie czytanj" być powinien^

62) Theat. Europ. T. I. str. 346. — Khevenltiller T. IX. 
str. 1032.

63) Mowa Kleczkowskiego C ^ow ca Polski T. 2. str. 72 i 
następ.)

31
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dnia, zastąpił im przejście nie mały pułk 
regułariiej piechoty. Dowiedziawszy się o 
nim, uzyłi wojennego fo rte łu , przypomina­
jącego ów sławny Hannibała w ciaśninacli 
włoskich wybieg, gdy na wołich rogach sło­
my zapalone powywieszawszy, za niemi z 
pośród otaczających go zewsząd Rzymianów, 
obronną ręką wyszedł. — Wybieg Lisow- 
czyków zabawniejszy, i niepospolite o ich 
wojennej zręczności daje wyobrażenie. Mieli 
zwyczaj zajmować w przechodzić chłopstwo 
dła potocznej usługi. Tych na konie powsa- 
dzawszy, każdemu jeszcze po kilka lóźnych 
dali do prowadzenia, na którydi powypy­
chane ze słomy, a w różne odzienia poobłe- 
kane, i bronią opatrzone maszkary przywią­
zane były. Żeby zaś chłopstwo ani na chwile 
naprzód iść nie wahało s ię , gardła im na 
postrach krwią posmarowali, grożąc ze ich 
własna krew z tą się pomiesza, jeżeli na 
chwilę wahanie najmniejsze okażą, lub jakim 
znakiem lub słowem zdradzą. Tych więc na­
przód posunąwszy, za nimi postępowali. 
Skoro przed nieprzyjacielem stanęli, zaraz 
ten rzuciwszy się na ów zmyślony motloch, 
gęstą strzelbę wypuścił, a prawi Lisowczy- 
cy z boku przypadłszy całą niemal piechotę 
w sztuki porąbali 64).
64) Starow olski Instit. rei m ilit. R oz. XIII. t« . III. sir.

122 luówi; że już u Rzymian Cnjvs Sulpitius tak ciu-
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Szóstego lutego odbierał właśnie F ry - 
dryk hołdy Stanów Morawskich w B rynie, 
kiedy nagła i niespodziewana wieść o zbli­
żaniu się naszych żołnierzów wszystkich 
przeraziła 65). Niewiedziano czy uciekać y 
czy bronić się. Były Cesarski Gubernator 
Moraw Władysław Popel Łohkoimtz y zosta­
wał uwięziony w Brynie. Jego spowiednik 
i dziekan w dobrach Morawskich, słynny ze 
swych cnót, światła i pobożności Sarkander, 
udał się na prośbę mieszkańców jednej wsi 
przez którą Lisowczyki przeciągali do nich, 
Avstawiając się za osadą, aby jej nieszko- 
dzili. Szanując kapłana oszczędzili w samej 
rzeczy domy i mieszkańców, i pociągnęli da­
lej. Skoro rożnowiercy o tem usłyszeli, 
schwytali pobożnego starca, i najsroższemi 
mękami wymódz chcieli zeznanie, że Lobko- 
wicz, a ón sam od niego o tym napadzie Łi- 
sowczyków wiedział, i owszem z niemi li­
stował; chcieli zatem, aby koniecznie tajem­
nicę spowiedzi Gubernatora wyjawił. Wzbra­
niał się stałe to uczynić, a gdy tak go mę­
czyli, że aż jelita i wnętrzności w nim wi-

rów i chłopstwa użj-wał dla oszukania nieprzyjaciela 
Lissoviani Cosachi . . . cum lioc sit coinniuiie quasi 

Polonis, lixas tempore necessitatis piignac iminiscere, 
aut ad dclendenda castra adhiberc, vcl . . .  in acio nioH- 
strare.

6,'5) Khcvcnliillcr T. IX. str. 960.
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dać było, nie mogąc nic wsiiórać zostawili, 
a Sarkander jak drugi Jan Nepomucyn, Bo­
gu duszę swą oddał 66).

Lisowczycy tym czasem dzień i noc pę- 
dząc, wszędzie aby nie być dognanymi mo­
sty za sobą zrzucali, wszędzie pierwej byli 
nim wiadomość o nich dojść mogła, wszędzie 
co mogli zabierali, wiele zamożnych miast 
i miasteczek splondrowali, i między innemi 
w miasteczku 31eseritsch (nad rzebą Beczwą 
o parę mil na południe od Weiskirchen i 
Neutitschein położonego) znacznego jabiegoś 
pana wesele napadli, Państwa niłodycli, go­
ści, panie i panny ze wszystbiego do ko­
szuli odarli , wiele kosztownych sprzętów, 
klejnotów, pereł, kamieni zdobyli 67) i 
dalej a dalej ku Wiedniowi, mijając sto­
licę Morawy pędzili 68). — Trzeciego lub

Khevenliiller T. IX. str. 987.
67) Xiezdajez się że Szyler paUi!3'ł na to zdarzenie kiedy 

w ło ż y ł Av usta ówczesnego żo łn ierza  i w  Obo& ii} 
ł e n s l e i n a ^  tc słow a;

»D er Heiter und sein geschwindes Boss 
»S ie sind gefürchtete Gästej 

»E s flimmern die Lampen im Hochzeitschloss, 
»Ungeladen kommt er zum Feste.

»E r wirbt nicht lauge, er biethet nicht Gold, 
i,lm  Sturme erringt er den Hiuuesold.

6«) Tenże T. IX. str. 1032. Theat. Europ. T, I. str. 346. -  
0  (ym wypadku weselnym wspomina i Prakowski w  
sw ych Bocznikach (Rękop. Ossol. T. 236. f. 229) z do­
datkiem, że  było tam »kfika G rafów  i zacnych Oficia-
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luh czwartego dnia po wyjściu z Polski, obo- 
i z szybkiego odpoczywając 

pochodu, wielkie rozniecili ognie, wysław­
szy nieco ludzi na zdobycie żywności i pa­
szy. Ścigali ich krok w krok Frydryka woj­
ska, które mało co przedtem zajęły były 
Nikolshurg, ale co cliwila mijając tii dopiero 
o odpoczynku ich nocnym języka dostawszy, 
przedsięwzięli nocną porą do nogi niespo­
dzianym napadem wytępić. Było to coś na- 
kształt sławnej onej nocnej między Pożar- 
sliim a Lisowskim rozprawy. Ciurów naj- 
więcej w obozie zostawiwszy, którym od­
strzeliwać się ile możności kazano, gdy na 
tycli całą moc swą wywarł nieprzyjaciel  ̂
Kleczkowski tymczasem wyprowadził swych 
ludzi za obóz i zaszedł tył nacierającym 
Czechom, i gdy ci już panami obozu byli, 
uderza na nich niespodzianie w plecy, O- 
kropna zaczęła się rzeź, gdy już nie z da­
leka ani palną bronią, ale ręczną rozprawiać 
się przyszło. Zniesiony do szczętu nieprzy­
jaciel, 300 więźniów w rękach Lisowskich 
zostawił, z którymi już nie bawiąc ku Wie­
dniowi dążyli. — Jaki był Kleczkowskiego 
pospiech z tego już widzieć można, że wy­
szedłszy jak powiedziano 3go lutego z Pol-

lis tó w , a tcszffscy H ebellizanci i Eitangelicy. ¿e ich 
M .ŝ ystkicli zabrcali i w  upominku Cesarzowi oddali, 
k a S  zwróciwszy, wolno pus'ci<5
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sid, 8go stanął na równinach pod Wie­
dniem 69) za coby na słuszne porówranie 
z lotnym onym w r. 1642 Szwedów wodzem 
Leonardem Torstensohnem mógł zasłużyć, 
który tez same prawie okolice ptasiem skrzy­
dłem od żadnego wojska ani muru nie 
wstrzymany ze znacznemi zastępy przebył. 
Niespodziane przyiście Liso\yczyków prze­
raziło dwór 1 Wiedeń cały. Żadnej bowiem 
poprzedniej o nich od Althanna nie mając 
wiadomości, gdyż wszelką wieść i pismo 
wyprzedzili, sądzono, że to Węgrów zastę­
py od wiarołomnego Bethlena wysłane no­
wym stolicy grożą zamachem. Wszystkie 
wojska cesarskie stanęły więc w sprawie 
pod Wiedniem, i samo miasto do obrony się 
gotowało, gdy nazajutrz, to jes t 9go lutego 
Kleczkowski posłów pod stolicę wyprawił, 
proszących o przepuszczenie do Cesarza dla 
wojska Polskiego. Oni sądząc, że w tern no-

69) DębołęcJii Rozd. VII. sir. 43. — Tę jego szybkość wy­
sławia i Starow olski Sann. Bellat. p, 224. 1620
subsidio Iinperatori Ferdiiiaiido II. Seiieris. a Rege mis­
sus, celerrime iu Austriain transgressus est, ac iii plu- 
ribus Silesiae Moraviaequc civiiatibus ante couspeetus 
fuit, quam quo tenderet audilum esset: ita ut priusquam 
quid contra ipsum moliri potuisset, longe discesserat: 
ostendens iu rebus humanis celeritatc saepiiis multa di­
gna ac egregia perfici posse , quam vi et impressione/‘ 
N ietncew icz  P. Zyg. III. na str. 241 i 242 Tomu III. 
dosłownie Starowolskicgo wszystkie tu przytoczone 
miejsca przepisuje.
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wa jakaś Gaborowa ukrywała się zdrada, 
wahali się, czy icłi do Wiednia wpuścić ma­
ją, bo mniemali, że pod tera przebraniem i  
kształtem Węgrzy się utaili. Tak więc od 
południa aż do nocy czekać Lisowczycy mu­
sieli. Wyrozumiawszy jednak przecie niedo­
wierzający wodzowie, że to Polacy z ciałem 
i duszą od Altbanna zmówieni, wpuścili w 
późną dopiero noc posłanników do stolicy, 
a niebawem cały Wiedeń po którym wiado­
mość ta gruchnęła, taką został przejęty ra­
dością, że pooświecano wszystkie okna, i 
wielkie to miasto zdawało się być podług 
wyrażenia Dębołęckiego niebem gwiazdo- 
gestem 70). Palono do białego dnia z dział, 
których huk okoliczne roznosiły pagórki. 
Nazajutrz śpiewano po wszystkich kościo­
łach na dziękczynienie Panu Bogu wielki 
Hymn Ambrożego, a Hrabia Dampierre, 
którego Dębołęcki Tampgrem zowie drugi 
po Boucijuoi wódz cesarski przyjechał z po­
słami do Lisowczyków obozu. Ciekawe o 
popisie ich przed nim, znajduje szczegóły 
w Rocznikach Prakowskiego (Rek Jn. Im. 
Ossol. T. 236. f. 229). »GdyDampir (Stam- 
j>bir) wyjechał przeciwko nim w pole, oni 
j>wskok jednem skinieniem zwinąwszy wszy- 
»stkie chorągwie, rozciągnionych kilka zo-

70) D ę b o łę c J ii Bozd, VII, ,str. 44 i 43.
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ystawiwszy^ w kupie się zbiwszy tak się 
;!>monstrowali. Stampir ich obaczywszy (a 
»wyjechał w kilkuset Rajtarów) począł ich 
ysobie z łekka mieć. Oni także jednem ski- 
»nieniem podniósłszy wszystkie insze cho- 
>>rągwie swoje, poczęli nad łby onych Raj- 
»tarów strzełać, juz rozumieli o nich zdradę, 
a jednym razem tak od nich w rozsypkę po­
szli, jak muchy od mleka, aż potem Puł­
kownik i Rotmistrze znowu ich sprawiw­
szy wyjechali gratulować Hetmanowi z od­
daniem upominków.^i Dampierre podzięko­
wał dziełnemu rycerstwu za ich ochotną gor­
liwość i szybkość, objeżdżał z ukontento­
waniem uszykowane po błoniu szeregi, ka­
zał we wszelką żywność i potrzeby opa­
trzyć, i pod Enzersdorf nad Dunaj popro­
wadził, kędy obóz rozłożyli. Kleczkowskie­
go zaś i starszyznę całą z sobą do Wiednia 
na przedstawienie Cesarzowi zaprosił. Był 
między nimi znany nam już ze swego roz­
sądku wiadomości i meztwa Stanisław Strój- 
nowski pierwszy po Kleczkow^skim i namie­
stnik pułkowniczy, był drugi Rotmistrz Sta­
nisław Rusinowski, Szlachcic herbu Godziera- 
ba z Województwa Kujawskiego, którego 
przodkowie znaczne tam urzędy Chorążych 
i Podstolich Inowrocławskich piastowali, 71)

71) Niesiecki T. 3. str. 915.
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hyli Rotmistrze Idzi Kalinowski 7%) Łagie^ 
icnicki, i Wojciech Sulmirski, był strażnik 
obozowy Ruffni i sędzia Jerzy Chełmski, 
Innych imiona niewiadome. — Ale nie go­
dzi się przepomnieć Mikołaja z  Moczar 3io- 
czarskiego, szlachcica Herbu Łada z ziemi 
Wiskiej, który już w Moskwie i w W ę­
grzech odznaczył się czynami, i podobno

72) Jest niejaka wątpliwość c z y  Rotmistrz ten lisow sk i 
do Avielkiej onej Kalinowskich należał rodziny, która 
zacząw szy od Obertyńskiej bitwy, uczestniczką w s z y -  

stkicli niemal polskich zw y c ięz tw  i klęsk była. N i e -  

s i e c k i  T. 2. str. 465 pisze pod Kalinowskimi herbu Ka­
linow a, że B a r t ł o m i e j  Rotmistrz i Regimentarz co po­
zostałe po Batohowskiój k lęsce chorągwie z Ukrainy 
sprowadził, spłodził z  Zofii WierzboAvskiej S3’na I d z i e ­

g o ,  który pod C e c o r ą  w z i ę t y  w  n i e w o l ą ,  w ielką sum­
mą M"olnos'ć sobie kupił; potem jednak przeciw ko  
Mansfeldianom z a  Cesarzem w ojow ał, natarczyw ego  
serca Rotmistrz, cliybkoscią i rj'cerskiejni dziełam i 
wsławionj^ Odwołuje się tii do S t a r o w o l s k i e g o  CSarmat. 
Bellat.) który opisując dzieła Lisow’skich w odzów  na 
str. 225. o Egidiuszu c z y l i  I d z i m  K a l i n o w s k i m  ■wspo­
mina „et impiger iniles et acer pracfectus.“ Ale te po­
dania Niesieckiego nie bardzo się porządku dziejów  
trzym ają, i z innemi nie zgndzają źródłami. W sza k  
klęska B a t o h o w s k a  nastąpiła dopiero w  r. 1652 dru­
giego czerw ca, trudno zatem przypus'cić, aby ojciec 
syna, który już w  r. 1619 b y ł rotmistrzem i pod Ce­
corą wziętego AV niewolą w e  32 lat później dow odził 
wojskiem. Kie zdaje się w ięc aby nasz Idzi, chociażby 
b y ł tj^m Niesieckiego Idzim , bj ł  synem tego Bartło­
mieja. Pan A. Kłodziński, szanoAvny D3’rektor Zakładu  
Im. Ossolińs. udzielił mi ła sk aw ie  ciekaw3' polski rę- 
kopism z  pierwszej p o łow y  tego wieku , który jest je ­
go własnością. Nieznajom y a le bardzo uszczyp liw y

32
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już w ieiiczas nie był z ostatnich, a później 
na wielitie sobie zarobił unie* lileczkow- 
ski z Rotmistrzami udał się wiec dOgo lu­
tego w towarzystwie Dampierra, prowadząc 
z sobą owych pojmanych 300 więźniów do 
stolicy. Lecz ciekawość wrodzona lotnej Li- 
sowczyków rzeszy, różne potrzeby, chęć 
sprzedania korzystnie nabytych po drodze

autor pi*xe«1»ioAvie dzieła tego, Magnatom'i Szlaclicie 
polskiej i W . X. Lit, poświęconego , na tj ĉli nastaje 
co się -wdarli w  szlacliectwo bez najmniejszego do te­
go praw a, i utyskuje na to że  z chłopa, mieszczanina, 
rzemieślnika lub żołnierskiego ciury, za pomoci .̂ pie­
niędzy najczęściej źle nabi tych lub dokumentów z fa ł-  
szow anych wielu się pod szlachectw o podszyło, a w y -  
tykaji^c pocz!\tki takich lu d z i, na str. 21 mówi 
t e g o  w i e l e  % K o n f e d e r u t ó w  M o s k i e t c s k i c h ,  z  o ir y c h  n a  

z d o b y c z  d o s t a n i a  r o s y r a w n y c h  J A s o w c z y k ó t o  o k r u t n a  

r z e c z  n a m n o ż - y lo  s i ę  i  z  c u d z y c h  d o s t a t k ó w  z h o g a c i to ^  

c h o ć  t o  z  l e d a  u r o d z e n i a  p o i c s t a ł ^  t e r a z  z a  S z l a c h c i c a  

p o c z y t a j ą  s i ę “  A wiersz do prozy  przymieszywając 
dodaje na str. 24.

Ten z k o n f e d e r a c y i  zbił się będąc ciurą 
Szlachcic ju ż  że dobrze kradł, ten drzwiami ów dziurą 
N iektórzy z  konior biorąc chociaż nie schowali, 
Drudzy forniany zdarłszy, w net się zdobywali. 
J A s o i c s k i m  ze  zdobyczy rozbojem przypadło, 
Slachcic! bo się zdobył av grosz, że  się dobrze kradło 
7j  tych dwu stanów nie międzj' Slachtęby się spieszyć, 
Tych zćw iertow ać, a L isy z  skór zd a r łszy  powiesić,

i t, d.

Po tćj gorżkocierpkiej przedmowie następuje 
na str. 29 tytu ł ta k i: „ L i b e r  y e n e r a t i o n i s  s e n  S y n o ^  

p s i s  C a t h a l o g i  gentis Cbami P l e b e a n o r u m  s e c u n d u m  a l -  

p h a b e f n m  C a l e p i n i  m o d o  c o n s c r i p t u s potćni alfabe-
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łupów, największą część ich wojska bądź 
niassą bądź pojedynczo dnia tego do Wiednia 
ściągnęła, tak że w obozie dwa tylko ro t­
mistrze Strojnowski i drugi, nie wiele to­
warzystwa i ciury, wszystkich może do ty ­
siąca osób zostało, i ci oddychając po tylo- 
dziennych trudach, mając dostarczone sobie 
obficie od dworu jadła i  napoje, hulanką się 
zabawiali, i zdrowie cesarskie spełniali.

Tymczasem Kleczkowski z rotmistrzami 
swymi przez cisnące się zewsząd ciekaw^ego 
pospólstwa tłumy od Dampierra przed Ce­
sarza Ferdynanda II. w obec zgromadzonego

tyczny spis nazwisk osób , które z  przyw łaszczenia  
szlachectwa, jaw nej rozpusty lub innych w ystępków  
w ytyka najczęściej z  dosyć dowcipnemi przygryzkaiui, 
a  zaw sze jadowit^^m język iem  , stanou'i całe dzieło z  
kilkaset kart iii folio w ynoszące. — Wielka tam prze­
bija się znajomość rodzin szlacheckich i ich dziejów , 
dużo bardzo ciekawych dla historyka powiesciopisarza 
lub moralisty szczeg ó łó w , nie raz mi też je.szcze po­
dobno odwołać się do tego rękopisniH przyjdzie, ta 
tymczasem do Kalinowskiego wracam. Na str. 249 tak  
tara o nim p isze: ’„Kalinowskim nazw ał się kozak  ,  
„bodaj to nie ten, a b ył chłopski syn z Kalinowa, ten  
„ b y ł między L isow czykam i,  A. 1620 y  potym. Tego 
„pytał raz Pan Kalinowski starosta Kamieniecki w  Ru- 
„ s i : Czemu się i z  kąd tak nazw ał?  On pow iedział: 
„Żem jest z  Kalinowa poddany Twój. Pan rzek ł luu 
„ za ty n i: A toż nie bronięć tak się z w a ć , kiedyś chłop 
„dobry, y  owszem zow  się . — O tym powietlał Pan 
„Trepka Alexander.“  Chociażby nawet ten ustęp dowo­
du nie stanowił, jest niejakie posądzenie, że nasz Idzi 
nic b^ł z wielkich Kalinowskich.
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na tak nowy widok dworu stawiony grze­
cznie i z uprzejmością przyjęty, powitał go 
mową polską, którą zaraz Cesarzowi na 
ojczysty język tłumaczono, a która jeden z 
najciekawszych współczesnych stanowi za­
bytków; zawiera bowiem rys dotychczaso­
wych dziejów Lisowczyków, językiem i u- 
mysłem żołnierskim nie gładkim ani kraso- 
mownym, ale jędrnym i właściwym przez 
jednego z największych ich wodzów skre­
ślony: 73).

73) Mowa ta auiajduje się kilkanaście ra^y w rękop. ks. Im. 
Oss. T. CC, CC1V. i t. d. i w  dziełach : M ó io c a  V o h k i , i t l b Q  

S e n a t o r ó w  W i e l k i c h  p o t o a y ą  i  o j c z y s t ą  w y m o ic ą  O r a ­

t o r ó w  S e j m o t c e  i  p o g r z e b o w e  M o w y  w  Kaliszu 1689 
trzecie w ydanie T. II str. 72 i następujące. ISieiiiniej 
w  drugieni ; M o w y  w y b o r n e  p o w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z  s t a r o -  

z ,y tn y c h  m ó w c ó w  i  d z i e j o p i s ó w  z e b r a n e ^  w  dawniejszem 
wydaniu w  Łuhlinie 1759 i w  poźniejszem w  W ilnie 
1/84 str. 106 do 118. P rzy toczy ł ją  i N i e m c e w i c z  w  
Dz, Pan. Z yg. I-II. T. 3 . str. 605 do 611 w \o c ie  IV. 
ale tak ją obciął i p rzek szta łcił, że  zupełnie cos inne­
go z  niej się zrobiło, jak to na w łaściw ych  miejscach 
okażemy. P rzytoczył równie w yjątk i z  niej C h m ie lo w ­

s k i  w  X ow 3^h .\tenach T. 3. str. 39. 40. -  S i u r c z y ń s k i  

Obr. W ieku Zygin. T. I. str. 211 i 212 mniema, że t a  

m o i v a  p r z e z  k o g o ś  p e i r n i e  p ó ź n i e j  u ł o ż o n a .  W iele osób 
tegoż jest zd an ia , koniecznością jest n ięc dla ninię 
w y ło ż y ć  tu pokrótce przyczyn y  dla czego inaczej 
sądzę. A najprzód co do Siarczyńskiego ; mówi ón , że 
w tej m ow ie chełpliwy K leczkowski opowiada: ż e  t a m  

b y U s m y  g d z i e  s ł o w a  w y r z e c z o n e  n a  p o w i e t r z u  m a r z ł y ,  

AVidac w ięc że  sam (,ej m owy nawet nie czyta ł, bo 
tjcb s łó w  w  niej nie m ai Jak niepewna rzecz sJepo 
■uieiz^ć autorow i! Ale co się tyczy  dowodów mego
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j>Cobyśmy zacz byli nieprzezwyciężony 
Cesarzu, a teraz już Panie nasz, nie potrze­
ba tego szeroliiemi słowy wywodzić, gdyż 
Itażdy wejrzawszy wyczyta łacno iia twa­
rzach naszych, żeśmy ludzie rycerscy. Wpra- 
wdzieć na zbrojnego nieprzyjaciela nie do­
syć opatrzeni zwłaszcza w żelaza, litórego 
na wojnie w najwiętszym niopohoju dla u- 
stawicznego używania nie mamy, tylko u 
koni pod nogami, u siebie przy boku, ale 
częściej w ręku, jednak to nam ani z pło- 
chości, bośmy ostrachani, ani z chluby też , 
bośmy sławy nie głodni, w pogotowiu nie 
z lenistwa, bośmy nie doma w próżnowaniu 
zrośli j tylko z samego zwyczaju a wzgardy

tw ierdzenia to n a j p r z ó d :  Dębołęcki we 3 lata później 
piszący, wyraźnie na str. 45 mówi : „Tci^oż tedy dnia 
pułkownik z rotmistrzami sw ym i audiencyą mając, w o jrr , 

ska imieiiiem wszystkie;ęo C e s a r z a  W  >vydaniii
Piiław^skiem jest do tego miejsca nota zapewne odwo-r 
łojąca się do umieścić się mającej nakońcu tej m ow y. -  
A le tej noty niema. — 2do Gdyby ta mowa później a  
Ayięc między 1620 a 1680 ułożoną była, kiedy w^łasnie 
literatura u nas najniższym stała stopniu, byłaby po­
dobną do ow'czesiy-ch płodów pełnych makaronizmów, 
biblijnych i mitoIogiczn\'ch cytat i porówMiań, czego  
w  niej niema — 3tio Kto się zastanowił uw ażnie nad 
własciwem piętnem w y iy tem  na pew^nych ludziach i 
czasacli, przyzna że najw'iększego wysilenia kunsztu 
potrzeba, aby ten charakter tę baiwyę nasladow^ać. Aiech 
sam Czytelnik osądzi, c zy  ta inow’̂ a nie jest praw dzi- 
•wic L i s o ł c s k a  ^ a czy  późniejsza literatura tyle posia­
dała kunsztu, aby cos podobnego ułożyć f ? O innych 
dowodach niżej naponikuieiny.
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śmierci pochodzi, której na sławę robiąc 
szukaliśmy w tak wielu prowincyach, o któ­
rych nie każdemu sie czytać dostało. Bo po- 
cząwsy od samego celu północnych krajów, 
kiedy dzielnice swoje zimny Moskwicin z 
starożytnym i sławnym Persem bydź uka­
zuje, i tysiącem mil Państwo swoje pomie­
rzone bydź upornie i nie od rzeczy twier­
dzi, gdzieśmy wszystko z bitnym Hetmanem 
Lisowskim, walecznemu każdemu przed tym 
wiekiem i potym (że skromnie rzekę) ró­
wnym, nie jeden kraj zbieżeli nogami, i tak 
dalece zapuszczali zagony, że i sama pogra­
niczna Wielkiemu Państwu Litewskiemu Mo­
skwa tamte kliny i uroczyszcza granic swo­
ich jakoby kędyś precz i właśnie na drugim 
świecie położone bydz rozumie. I nie 
od podobieństwa: już byli Polacy na 80 mil 
niemieckich wszędzie zwyciężcy po Mo- 
skiewskiem Państwie zbrodzili, a do Siebieru 
jeszcze była sława nie dosięgła i przezwiska 
narodu tego tam było niewiadome. Chociaż 
Moskwy przeciwko nam po dwa i po trzy 
kroć sto tysięcy stawało do boju, których 
pracaby była witać, a coz gromić ? Myśmy 
potym ochotnika puściwszy szczęściu się po- 
ruczyli. Sibior, kędy sobol nizacz dla lu­
bych miejsc bujno sie rodzący, Wisłę dzieli 
białe jezioro od niedźwiedzi mnóstwa tejże 
farby tak rzeczone, oczymaśmy pominęli.
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dosyć było na samych przykrościach, które 
w ustawicznej drodze i pielgrzymującym 
ciężkie, a cóż głód, niedostatek, niedospa­
nie, i nadto tysiąc niewczesów inszych. Go­
dzien to z nowym nieprzyjacielem, nie o 
złoty piasek, który na brzegach Tagusowych 
znajdują, ani o wytworne perły nad szczę- 
śliwem morzem, ale o trawę, o wodę krew 
z siebie toczyliśmy, upleniając Ojczyźnie 
nieprzyjaciół, a uwalniając i ułacniając sna­
dne osiedzenie pomocnych Państw Imieniowi 
Pilskiemu. Mało mówię, więcej się czyniło, 
i śmiele mogły się tam słupy miedziane, 
trybem któregoś też Monarchy wojen, kłaść: 
Nie więcej i dalej. — Pośliśmy i dalej, a 
zostawiwszy obok ordy Tatarskie, Kazań i 
Astrachan (nie trzeba się nam bowiem nie 
zarobitą farbować sławą, bo oprócz tych ord 
setnej części pracy naszej nie wyliczę) po- 
śliśmy mówię ziemią, którą podobno końska 
nie deptała noga, mając za Kałauzą słoń­
ca , 74) rachując sobie, że tam musi bydź 
coś, komu to niebieskie oko świeci, gdyż 
przyrodzenie albo Bóg powiadają: że nic 
darmo nie czynią. Tam dopiero kraje nowe, 
różne narody i w czuwaniu nam niezwy- 
czayne, i do zmówienia się niepodobne zna-

74') Miejsca te już w  pierAv^szej Części Roz. II. niniejszej 
historyi obiasnić usiłow aliśm y.
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lazłszy, szablą tylko się hasło dawało, żeśmy 
nie ich pobratymowie. Niechybiły nas ło- 
dowatego morza niewczasy, które próżnu­
jący w ciepłej izbie z trudnością na mapie 
znajdują. Kilka dni tedy zmarzłym brzegiem 
idąc do lądu, skały obłoczyśte nie pozwa­
lały nam dalszego brzegu dotknąć, lubo o- 
chota pałała. Naostatek w dałeką drogę za- 
wziąwszy się nadciągnęliśmy kędy dla pocho- 
pu i pędu wpadających rzek lud się drózgo- 
tać poczynał, i z bałwanami mieszać, jakoby 
góry z górami się potykały, który grzmpt 
i zgrzyt lodów kruszących się słyszeliśmy 
z daleka na kilka mil. Odtąd nam mieszać 
się przyszło, co żaden drugiego wysłuchać 
od huku nie mógł. Tak nie wiele się dzi­
wując według zwyczaju (bo nazad tożeśmy 
widzieli) daliśmy się w ąioc lodóin fali, a 
następujące sztuki piersiami swemi przebie­
rali. A to Pan Bóg w przypadku miłościwy 
nas na rozpacz dawno odważonych siła, aż 
na drugi brzeg nie bez podziwienia nas sa­
mych wyniósł. I tak znowu jako zwierz leś­
ny ruszony, na koło sieci do swojej się 
kniei bierze, ku stolicy moskiewskiej nakie­
rowaliśmy się , dziwów wielkich napatrzy­
liśmy się między tymi ludźmi, w jednej 
prowincyi przyrodzeniem jaskółczera obu­
marłych na zimę, widzieliśmy gromady, so­
ple lodowe od nosa każdego z nich aż do

731



( 259 )

nóg mające 75). Ktoby wyliczył niespodzia­
ne utarczki, a mogły się przystojną wojna 
nazwać, gdy trzydzieści i czterdzieści ty ­
sięcy wojska drugie przenosiły, a nasz pułk

75) Czytający to uśmiechnie się zapewne i przytoczy fran- 
cnzkie przysłow ie ; b e a u  m e n t i r  q u i  v i e n t  d e

l o i n ‘^ ale co dziw na że  tę sarnę powies'é jako gminne 
w  północnych częs'ciach Europy i Azyi podanie znaj­
dujemy w  ciekawym bardzo a w yszłym  w  roku 1837 
w  W rocławiu „ D z i e t m i k u  p o d r o ż y  J ó z e f a  K o p c i a ‘  ̂

Cbyłego Jenerała w ojsk  polskich) do Syberyi i Kam­
czatki. Ka str. 95 mówi : „Kamczadale i Kamczadalki 
„nieustannie między sobą gadają i przepędzają w ie -  
„czory długie, opowiadając kto z nich co w id z ia ł , i 
,,jakie sny m iewał. — Lubią ępowiadaó rzeczy  nie po- 
„dobne do prawdy, jak ie  im się zdarzały w idzieć na 
„różnych w ojażach , bo się najwięcej najmują kupcom 
„posyłającjm  okręty sw oje na w ynalezienie w ysp  i 
, , narodów nowych. N iektórzy opowiadali/, że  nad lo -  
„dowatćm morzem znajdoAvali ludzi po połow ie cz ło -  
„wieka i jedna od drugiej części nie daleko leża ły , a  
„gdy chcą-iść, zsuw ają się połow y i formuje się c z ło -  
„w iek. Inni zaś opow iadali, że spotykali ludzi spią- 
,,cych z zamarzniętym soplem od nosa aż  do z ie m i, 
„którzy niby mieli być uśpieni aż do w iosny , których  

ogi’zeje słońce , ów  sopel ścieka, cz łow iek  się 
„budzi i żyć zaczyn a  ; dają im nazwisko Soplaki,“  
Ja mam ten ustęp zgadzający się prawie dosłoAvnie 
z  podaniem Kopcia za noAvy dowód autentyczności téj 
mowy, bo takich powieści niebyłby znał jakiś pokątny 
Hetor lub zakonnik układający tę przemowę, ale ła tw o  
mógł je słyszeć K leczkowski av pół-nociiej R o ssy i, 
a tu w  mowie dla ubarwienia jéj i zabaw ienia Ce­
sarza, jakby na w łasne oczy widziane pow tórzy ł:  
Niemcewicz cały ten tak charakterystyczuj" ustęp przy­
taczając tę mowę od słÓAv m i ę d z y  t y m i  l u d ź m i  aż d o  

n ó g  m n ją c e ‘ ‘  zapewne jako niegodny m ówcy opuścił.
33
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pięci tysiąca nie dochodził. Niebezpieczeń­
stwa od zwierzów różnych srogich, nie- 
wczasy zimnego nad miarę nieba, przepra­
wy miejsc chropowatych, Igniących, prze­
bycia rzek nie małych trudne. — Nie je ­
dnego to dnia mowa, na co się pilnie dzie­
sięć lat robiło. A tein bardziej rzecz dziwna, 
ze szachownicy podobne, bo z różnych na­
rodów mieliśmy wojsko zebrane, w którein 
nie dziw, że były natury ochotne do zwa­
dy. — Często też tym i, którzy się wczora 
poddawali, przekonanych, chociaż dawnych 
w zdradzie świeżej konać i znosić przyszło, 
przybyszami, przecie w zawziętej nie usta- 
jąc pracy. — Jakoż było się tam nad czein 
jeszcze zabawiać: Ale czy jaki człowiek za- 
wisny zguby, albo Pan Bóg naprawy cze- 
kający łaskawy był, zagubiać ich jeszcze nie 
chciał, i J . K. M. P. N. Miłościwy pokoju 
proszącym , i przymierza żebrzącym, w ten 
czas kiedy już było złe plemie kończyć po­
trzeba , i jaszczurczy wykorzeniwać naród, 
pozwolił: z dobrotliwej natury pańskiej wy- 
tknienia uziajanym użyczył, a oni też po­
rzucili oręż i wojnę wczas. Bo nie tylko 
się Smoleńska zaprzeli i onych białych mu­
rów nie ręką ludzką robionych, ale jako 
drugich Trojańskich, Neptunową, ale i Sie- 
wierzczyzny siła odbieżeć musieli. Zeszły 
tedy niezwyciężone wojska polskie z ich
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granic, nie kazano i naszym pokojn ustano­
wionego łamać. Tak ci szable szczerbate 
z gorącej krwie nie do końca wiernych 
Chrześcian otarłszy, przyszło nam do pochew 
schować, a przetarte i zemszone powieszać 
temlaki; Ale serce nieuspokojone, niecier­
pliwa ręka i nieprzywykły pokojowi umysł 
w samem schodzeniu przemyślał o gościach 
na grzbiet swój. Byłać ochota i do Persyi, i 
z tyra narodem ku dobrej nachylonym wierze 
zwarłszy sie dziedzicznemu nieprzyjacielowi 
imienia naszego Turczynowi w oczy zako- 
liwszy zastąpić, ale Kaspijskiego morza głę­
bokie nurty, i niedościgłe okiem b rzeg i, 
nadzieję przebycia odjęły! Przeto wzdycha­
jące dusze od tamtych złotych krajów od­
wiódłszy, insząśmy drogę przedsięwzięli 76). 
Odtąd nie robiliśmy już nic, z czegobyś 
niezwyciężony Cesarzu pociechy i pożytku 
nie miał. Sześć królów liczymy, którzy pa­
nowaniu rzymskiemu uwłaczać usiłują, na 
co się już zgodnie osunęli. — Angielski, 
Szwedzki, Szkocki, Duński, Czeski, a szó­
sty jakoby król (bo się i sam tak pisze) 
Węgierski. Myśmy naprzód ze Szwedzkim

7 l 0  Usięp ten okazuje , jakoby Lisowczycy po skończonej 
wojnie moskiewskiej gd^' Ich po pokoju D ziwilińskiin  
nazad z głębi moskiewskich prowiucyi odw ołano mieli 
zamiar wkrocz3X do T ureezyzny okoliwszy od W scho­
du. Że to jednak do.ść niewyraźnie oznaczone i żadne­
go o tein iiHiego nigdzie nie znalazłem siadu , tii tylko 
uważać tę okoliczność luogłcia. *
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zadarli, acz się go tylko wychodząc z Sie- 
wierszczyzny pomusnąć zdarzyło. Najrzeliśmy 
i do Finlandyiey 77) z niepozytkiem w lu­
dziach i miasteczkach jego. A iż okazya o- 
tworzyła się na Betlemgabora, który był 
nieprzyjacielem prawie na oko twych państw', 
łoszakom i braci swej na Podgorzn mało co 
wytchnąwszy, na Węgierską umyślnie nastą­
piliśmy ziemię. Niepobłogosławił P. Póg wia- 
rolomcom. Choć o naszem przestrzeżeni w tar- 
gnieniu w ozdobne i liczne zamogłszy się po­
siłk i, w tak uszykowanym zost.-jnc,, zaszli 
nam drogę orszaku, bardziej na wiązanie nas 
rozpasani, niż na bitw ę̂ zaostrzeni; jednak za 
szczęściem Twym Cesarzu Panie, rosparci, 
w swojej krwi juszyli się , i tył sromotnie 
podawszy, z hańbą z placu uchodząc, zwy- 
cięztwa nas albo raczej Majestatu twego na­
bawili. Liczba potykających przenosiła piętna­
ście tysięcy. Po naszych wejrzawszy okrągłych 
szeregach, porachować łacno, że jednemu 
czynić przychodziło z wielą. Tęskniło już 
odtąd serce nasze i poznać tego pragnęło , 
którego Pan Bóg pobłogosławił trudem na­
szym. Pytaliśmy się też i dochodziły nas 
słuchy, o dzielnych Hetmanach wojska 
twego: Sukwojii, Grophie z  Tumpierem, 
Ale iż na przepych ten nowo obrany albo

77J Kied^ i to w  II. R o z d z i e l ę  I, C zęści powiedziiitio.
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raczej obraniem się zgodnem szczycący w 
niezgodzie Graff z Renu, 78) przy granicy 
polskiej, w Śląsku brant posiłków swoich 
zasadził, którzy liczbą i hardymi pogróżkami 
drogę nam do wojsk twych P. N. zaledz się 
zdali, nie godziło się nam juz dłużej targo­
wać, abyśmy omijaniem tej tak potężnej 
straży (którą oni Polsce groźni być chcie­
li) w bojaźni, od któreyeśmy myślami i 
sercem dalecy obwinieni nie byli, a wziąw­
szy otuchę od Altana, dostojeństwa a panowa­
nia twego wiernego sługi, o pańskiem ba­
czeniu i miłości, którą mieć raczysz na lu­
dzie rycerskie, co pierwej jeszcze od Pana 
Humanaygo Węgrzyna rzadkiej (co nowi­
na) cnoty i wiary, i przetoź go dla do­
broci niezmyślonej, obywatele tameczni so­
bie go zmierzili; widząc do tego, że tam 
w tych krajach, siła się żniwa podobnego 
otwiera czemu powołanie nasze rado, po­
sławszy Ślęzakom i ich gościom sławę 
wyścia naszego z wielu ok i uszu, w dzień 
Niedzielny Oczyszczenia Najświętszej Pan­
ny chwalebnej 79), co sobie za wróżkę 
bierzein, iz ten mamy przeplenić i prze-

78) Frydryk był Palatyiiem Reńskim, siolŁcę sw ą w  Hei- 
dclbur r̂i, priiy ujściu Nekary do Renu mający, i jednym  
X Klektorów z godnością Arcy-Stolnika Państw a CAr- 
c h i d a p i f e r j .

79) Wypadałoby lo na 2 .  lu t e f f o  , cbociaż Dębołęcki naza- 
jiUi-ij dopiero w y  chód ich datuje 3 ,  lu t e g o .  W s^ystkię
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czyszcić kakol, 80) okazaliśmy się im w 
szczerem polu na górze pod miastem, gó­
rami Tarnowskiemi nazwanem, wyzywając 
ich tam na taniec rycerski: bo Mięsopusty 
wyzywały do gonionego, 81) w południe 
prawie, aby nie mieli wymówki, o wieże i 
parkany ich ocieraliśmy się , aliści oni nam 
dwiema kulami drotami spiętemi, jako świeże 
języki wyznawały, odpowiadali. Pozwolili 
nam cichego przejazdu, właśnie jakobyśmy 
klasztory jakie bezbronnych Mnichów i 
Szpitale niedołężnych starców omijali. Cho­
ciaż my omijając częstokroć twierdze ich, 
gdzie się o nich wiedziało ukazowali, wysokim 
choć nie szerokim dymem siak swój, aby 
nas snadniej skupieni dojść mogli: Jakoż 
już w pół drogi ku Dunajowi postępując za­
stąpił nam piechoty przebrany pułk nie ma­
ły, o którym wziąwszy wiadomość, zdało 
się chełpliwemu ich, a nie chętnemu nacie­
raniu, wojennym zabieżeć kunsztem. Chło-

następiyące szczegóły , klór3'ch nigdzie więcej nie znaj­
duję, a  k t ó r e  % p o d a n i e m  n i e m i e c k i c h  k r o n i k  t a k  b a r d z o -  

s i ę  z g a d z a j ą  nieukładał także i)e\vnie żaden późniejszy 
autor lub krasomówca! I

80) W szystk o  to od słów  : k t ó r ą  o n i  w  P o t s c z e  b y ć  c h c i e l i  

aż do o k a z a l i ś m y  s i ę  im  w  Niem cewiczu opuszczone.
81) W yraz  : , , b o  M ię s o p u s t y  w y z y w a ł y  d o  g o n io n e g o ^ ‘  

(jakby g o n i ć  n a  o s t r z e   ̂ zabawia r^^cerska) nie w iem , 
dla czego Niemcewicz całkiem opus'cił, lubo z m yra- 
zcin , żeśm y ich na t a n i e c  r y c e r s k i  u y z y w a l i ,  dość za­
bawne tw orzy  wysłow ienie.
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pów tedy icli nie mało, litórych się siła dla 
potocznej usługi zajmowało przysposobiwszy 
na konieśmy powsadzali, każdemu z nich 
po kilka dawszy do prowadzenia koni na 
których maszkary nakształt chłopów nastrzę- 
pione siedziały. Ci żeby byłi w posłuszeń­
stwie w następowaniu ochotniejsi, na po­
strach wszystkim patrzącym, na gardłeśmy 
ich krwią smarował! jako ogarczęta, czym 
sie nieukowie wprawiłi w sforę. Tak postę­
pując tedy czołośmy i liłar z motłochu u- 
czynili, którzy jako skoro przyszłi na wi­
dok tamtym łudziom Ełektorowym, zaraz ku 
nim z okrzykiem i hukiem bieżełi Lutro­
wie, i tak do swoich gburów gęstą strzelbę 
wypuścili, a komunik 82) z boku przypadł­
szy, którzy oni za ostatek być rozumieli, ła- 
twie ich zniósł i śmiertelnymi posieczone 
razami, wiecznie uspokoił. Z tego mało co wy­
tchnąwszy niewczasu, albo raczej igrzyskiem 
go nazowię, mieliśmy na sie Morawcóur z świe­
żej potrzeby nad Grafem Dampierem jako oni 
rozumieją wygranej , nadętych, których też 
chcąc bez szkody sŵ ej uplenić, bo dostało 
sie języka ze na obóz nasz uderzyć uchwalili.

82) Dawne to słow o oznacza ja % d ę ^  pisze się w łaściw ie  
K o m o n ik ^  K o m o n ik i e in  i ś ć  jest to lekko jezdno bez w o­
dzów i przeszkód postępować, K o m m u n i k ,  K o m o n n i k  

jezdny' rycerz, kaw alerzysta . Obacz Lindego słow nik  
T. I. Cz. II. str. 1057.
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w którym nadzwyczaj większe daliśmy nanie- 
cić ognie, aby całego pułku tego i rozgo­
szczenie nasze ukazywały, sami po stronach 
zapadliśmy, a Ciurom być pogotowiu i od- 
strzełiwać się kazano, i posiłkami podsy­
cono. Tak się stało, ze nastąpili na obóz 
aż przez nas, acz nie bez szkody swych, i 

już byli go poczęli otrzymywać, a w tern z 
tyłu pocichu za nimi się nastąpiło ; bośmy na 
to patrzali, kiedy i jako wpadłi 83). Tamże 
dopiero się ręczną bronią jako nasz tryb 
niesie i jako się godzi, znieśliśmy ich, i 
więźniów Panu naszemu, pierwszy snop bi­
tew naszych oddawamy przed oczyma twymi 
do trzechset, którzy niechaj będą wymiarem 
przyszłych pogromów swoich. Co więcej, 
dziękujemy, że nam pańskićm swćm okiem 
łaskę swoją obiecujesz i przyirnujesz wdzięcz­
nie. Prosim Cię tez przytćm, abyś nam pró­
żnować nie dopuścił ; (f(h)%ekmy tu nie na 
le%a, którą nam ukazują, ale na hitwe przy- 
jachalij i sami sie hic musielibyśmy^ 
nam obcego nie dostawało! O żołdzie swym 
teraz i na potem wzmianki czynić nie chce­
my. — Nie potrzeba wichy skupnemu to-^ 
warowi, odważna cnota wymierzy zapłatę. *

83) N i e m c e w i c z  wszj^stkie te lak ciekaw e szczeguły o for­
telu z  chłopami i Avalce iiocuej od słów : P o z w o l i l i  n a m  

c i c h e g o  p r z e j ś c i a  do s łó w : T a m i e  d o p i e r o  r ę c z n ą

h r o n ią ^ ^  opuścił.
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Na zysk tez nic nie łakoiniśmy pewnie > 
przetoź zdobyczy na nas nie znać. Z tak 
wielu zwycieztw korzyść swoje każdy na 
piersiach niesie. Wydawąją nas i bywałości 
nasze, karby i ciosy, za które jednak nas 
bynajmniej nie w styd, ^4) bośmy tego na 
uczciwych nabyli miejscach. Gotowiśmy dla 
wiary katolickiej i dla dostojeństwa twego 
tych znowu karbów i ciosów na ciałach 
swoich nadstawić zawsze 85).

Na tę mowę odpowiedział imieniem Ce­
sarza kanclerz w te słowa i 8b) »Pilnieby 
się tego gnuśne niedbalstwo trzymać musia­
ło, ktoby o dzielności i męztwie tego woj­
ska zacnego dopiero się pytać chciał. A coż- 
by z najzacniejszej wszystkiego świata fa­
milii Jego Cesar. Mość urodzenie swe pro­
wadząc torem brzmiącej sławy ż przodków 
swych idąc, najwyższy na tym świecie u- 
rząd od Boga sobie powierzony mając, te­
go wszystkiego na cześć samego zażywać, 
chcąc wegdług skinienia palca Bożego czy­
nić dość powołaniu swemu usiłuje. Wszystkie 
tedy mieszaniny ich głęboko wgląda. Wiedział

If̂  i|'( 84.) Zamiast tych słów  pisze Niemcewicż k a r b y  U

' '  c io s y ,  t e  s z r a m y  n a  tw a t '% a c h  n ie  t c s t y d z ą  n a s .

85) U Niemcewicza „ N a r a z i ć  d a l a  n a  p o d o b n e  k a l e c t w a  i

c io s y .  .
86) Mowa ta znajduje się w  Rękopismacli Ks. Im* Osso m*

w X. CC* f. 215 i w  T, CClV. f. 7 5 . o4
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dobrze o początkach wojny moskiewskiej, i 
dla czego najwaleczniejszy pod słońcem na­
ród Polski, tę imprezę przedsięwziął, jasno 
to było wszystkiemu chrześciaństwu, gdyż 
bracia Jego Ces. Mości łegacyami sweini 
uciszyć to usiłowali. Częste i z powieścią 
teraźniejszą zgadzające się dochodziły no­
winy przewagi i dzielności polskiej, której 
to zacne wojsko wielkim jest uczestnikiem, 
bo odwagą swą wielkim przykładem było i 
w niebezj»ieczeństwach kredensowało. Siła 
jednak rzeczy dziwnych i nowych nie bez 
uciechy swój J. C. Mość słyszał teraz od 
WMści, którym jako dał ucho łaskawe, tak 
je ma w niepodejrzanej wierze. Wszystkich 
tedy prac i trudów WWMościów uczestni­
kiem się bydź ochotnie wyznawa i zanie 
laskę swą pańską, nie słowy, ale wnet rze­
czą samą, znakomitą obiecuje. A zwłaszcza 
WWMM. wygraniem dwóch znacznych po­
trzeb , hardych przyskromili krzywoprzy- 
sięzców, niecieszylci P, Bóg i po dziś dzień 
tych od wiary odszczepieńców i opornych 
herytyków, lubo to oni i po przegraniu 
miasto hladai i i ff  j l io i /d / ł j s z  (tak) wołają. Ale 
jednak wysoce WWMMów poważa posiłki, 
któremi tak kierować zamyśla, jakobyście 
najmniej niebezpieczeństw, których tak go­
rliwie i dalece szukacie nieuziiawając same- 
mego wczasu za zatrzymaniem dawnej sławy
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(gdyż pełny statek niepotrzebuje dolewku) 
znaczną nadgrodą zażywali.̂ «̂  Dixi. —

Gdy tak Kleczkowski ze swoimi w Wie­
dniu tryumfował i więźniów Cesarzowi od­
dawały a Lisowczyki zdobycze swoje i łu­
py, mianowicie owe z wesela Meseryckiego 
publicznie na placach Wiedeńskich za bez­
cen przedawali 87), gdy ci w' stolicy a dru­
dzy w obozie pod Enzersdorfetn swobody i 
roskoszy w zapusty używali, następował 
tymczasem ścigający ich ciągle pułkownik 
Frydryka Stampfel w 6000 Morawskiego 
ludu, i o pułnocy (10. lutego) na spokojny 
i bez straży zostający obóz w pośród hulan­
ki i pijatyki a niebytności największej czę­
ści wodzów i żołnierzów uderzył, z kilku 
stron zapalił, i rzeź srogą rozpoczął. Przy­
tomny Stanisław Strojnowski wołał, zakli­
nał; zebrał kilkadziesiąt ludzi, i rodzonego 
brata Stampfla broniąc się pojmał, ale po­
śród łuny, kłębów dymu, błysku mieczów, 
jęku skaleczonych, i śmiertelnych zgrzytów' 
konających, większa część ucieczką się ra­
towała, niektórzy rzucając się w Dunaj 
przedarli się ku Wiedniowi do bliskiej na 
tej rzece wyspy, i aż na przedmieścia sto­
licy; inni w okoliczne łasy, dokąd ich Mo- 
rawcy łupieniem obozu zajęci, nie ścigali.

87) Kkcvenhiller T. IX. sir. 1032. Theat, Europ. T. I. s. 346.*
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Poległ wprawdzie Strażnik obozowy Ruf- 
fm , i podług D^hohcMe^o dwóch towarzy­
szów, 13 pacholików, i do 20 ciurów ; wed­
ług Khevenhillera 88) do 500 ludzi. Lecz 
nie długo trwała ta rozsypka, bo to z Li- 
sowczykami sprawa była. Nieustraszony Sta­
nisław Strojnowski ledwie z pierwszego o- 
chłonęłi zamieszania, zaraz ile mógł ludzi 
zw ołał, i za wracajacym się po zniszczeniu 
obozu nieprzyjacielem, który dłużej w bli­
skości stolicy i tylu wojsk połączonych trzy­
mać się nie mógł, pogonił i jeszcze kilka­
dziesiąt więźniów zachw^ycił. Pośrzód stra­
sznego pogromu zdarzyła się rzecz malują­
ca przedziwną Opatrzność boską. Szynkarka 
jedna czyli inarkietanka po świeżym połogu 
w cierpieniach leząca, widząc co się do koła 
dzieje, porwała dziecie swe zaledwie trzy 
dni m.ające, i ośinset bitych talarów, które 
cały jej stanowiły majątek, dopadła bacbma- 

j ciła Sie w Dunaj, i na nim mimo o- 
strej pory i lodów, szczęśliwie na drugi 
brzeg wypłynęła. Cały Wiedeń dziwował

m  Dęhołęcki Ro^. VIII. str. 47. Khevenhiller T. IX. s(r. 
1032. Theat. Europ. T. I. 346 donosi, że  do 1000 ludzi 
zg in ęło , co jednak zdaje się przesadzone, bo najwię­
ksza częso LLsowczyków w  Wiedniu b^ ł̂a, a Strojiiow- 
ski na czele kilkuset się uwijał. Starow olsk t Inst. Ber 
MiUt. Ks. IV. str. 264. przytacza wypadek ten jaka  
p rzyk ład , że rozbitego raz nieprzyjaciela ścigać tęzę- 
ka, 1 nie dawać mii wytcknąć.
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się nad tym ^typadkiein, i wiele znacznych 
pań starały się potem widzieć te tak cudo­
wnie wyratowaną niewiastę 89).

Osobliwszem było Lisowczyków prze^^ 
znaczenie ! Zawsze pomyślności ich i zwy- 
cięztwa od klęski się zaczynały. Lisowskie­
go pierwsze kroki znamionuje okropna nad 
Sloskwą rzeką w 1608 przegrana. Pierwsze 
•wtargnienie do Węgier spiska porażką w r. 
1619 zniweczone, pierwsze przybycie do 
Austryi w 1620 utratą ósmej części wojska 
napiętnowane. Pogrom ten zaszedł na tych 
samych polach, które później w 1809 wie­
kopomną między Napoleonem a Cesarskiemi 
wojskami widziały bitwę. Skoro wieść o 
tej klęsce przybyłych w posiłki Polaków do 
Wiednia ze dniem 11. lutego przyszła, prze­
raziła Cesarza i całe miasto, a Kleczkow^- 
skiego i innych w^odzów do żywego dotknę­
ła. Pełni żałości i uniesienia spieszą do o- 
bozu 5 w tem zabiega im drogę na mostach 
Stanisław Strojnowski opowiadając rzecz ca­
łą, i jaki koniec wzięła, prowadząc z sobą 
młodego Stampfla, i innych zabranych nie­
przyjacielowi więźniów. Było to błyskawicą 
radości w pośród czarnych nad sercami tych 
walecznych mężów wiszących obłoków. Za­
raz więc Kleczkowski wszystkim do Eiizers-

89) Dębołęcki Roii. V1U. str. 48.
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dorfu ruszyć rozltazał, a sam z Dampierrein 
do smutnego Cesarza z weselsza wrócił no­
wina, donosząc, że znowu całe wojsko ich 
zgromadzone, ze Lisowczyków rozproszyć i 
wygubić nie jest łatwą do uskutecznienia 
rzeczą, przedstawiając więźniów pojmanych, 
i dodając, ze zaraz z pogonią za zuchwałym 
Morawczykiem jazdę swą wyprawił 90). 
Zmiana szczęścia równie jak  dawniej stron­
ników Czeskich pociechą napełniła, tak dziś 
niepospolite o tych nowych przeciwnikach 
dając wyobrażenie niepokoju i trwogi na­
bawiła.

Nazajutrz 12. lutego wyprawił urado­
wany Cesarz Dampierra z powinszowaniem 
do obozu Lisowczyków, którzy przed nim 
dla okazania swych sił popis wojskowy u- 
czynili. Na miejsce poległego Ruftína o- 
brałi strażnikiem niejakiego Cybulskiego. Po 
popisie wypłacono 91) im z góry umówione 
przez Altbanna pieniądze, których po utra­
cie sprzętów i obozu tern bardziej potrze­
bowali, a tą słusznością Cesarza zachęceni, 
pałali żądzą zatarcia świetnemi czynami po­
niesionej na wstępie swego rycerskiego w 
Austryi zawodu klęski, i okazania co może 
szabla Lisowska nie obznajomionym jeszcze 
z nią krajom.
90) Dębołęcki Roz. V1IL sir. 49 i 50.
91) Dębołęcki Roz. IX. sir. 54.
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Im Potrzebował tego Cesarz, bo cała nie­
mal na północ Dunaju i od bram prawie 
Wiednia leząca część Austryi, była w rę ­
kach nieprzyjacielskich, co juz z owego 
śmiałego napadu Stampila widzieć można. 
Hrabia Thurn wódz doświadczony i zaufanie 
swych ludzi w najwyższym posiadający sto­
pniu stał ze znacznem wojskiem niedaleko 
Dunaju i Wiednia, broniąc przejścia do Czech, 
a pilnując Morawy i częste do koła rozsy­
łał podjazdy. Naczelny wódz sił Frydryka 
książę Krystian Anhaltskij mający pod sobą 
książąt: Sasko-WeimarskiegOf dwóch 
Łauenhurskich j syna swego, Hrabiów Ho- 
henlolie, ojca i syna Thurnów, Mansfelda 
i t. d. miał główny obóz w okolicy Krumau 
i Kudweis, w Czechach. Naczelny wódz sil 
cesarskich Karol de Longueval Hr. Bouc-- 
(¡1101, przyjął był służbę cesarską jeszcze 
w r. 1618 przybywszy z Niderland poprze­
dzony sławą znakomitego w wojnach tame­
cznych Avyszczegolnienia się. Miał pod swe- 
ini rozkazami Henryka Duval Hr. Dampi- 
erre Francuza, który podobnież w wojnach 
Węgierskich i Weneckich nie pospolitej na­
był sławy, Hrabiego Buchheirn i innych nie- 
mniejszej wagi Wodzów 93). Jeszcze przed

92) „Histoire des Guerres et de négociations qui précédèrent 
le traité de V estplialie, par le Père Bougeant de la 
Coiup de Jésus (1751) T. I. str. tiO.
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przybyciem Lisowczyków poniósł był Bouc- 
quoi od Czechów wielką pod Kitsee poraż­
kę , chcąc widzownią wojny z Austryi do 
Czech przenieść, i musiał się cofnąć za Du­
naj zniszczywszy wprzód mieczem i ogniem 
z 50 miasteczek, wsi i zamków szlacheckich, 
których mieszkańcy Czechom sprzyjali, aby 
tóm samem odjąwszy im możność utrzymy­
wania się dłużej w tych stronach do od­
wrotu przymusił: myśl odpowiednia zburze­
niu Palatynatu przez Turenna — z tą róż­
nicą, że tamto był kraj nieprzyjacielski, a 
Boucquoi spustoszenia swe o kilkanaście mil 
od Wiednia szerzył. Założył więc Hr. Th urn 
główną kwaterę wgorzystém koło miastecz­
ka Horn i Eggenhurga w obwodzie wyżej 
góry 3Ia7}hûrd położeniu, zajmując okolicz­
ne miejsca silnemi strażami. Boucquoi prze­
prawił się na nowo przez Dunaj, i stanął 
obozem pod Krems^ skąd powtarzane wy­
cieczki na nieprzyjayiela przedsiębrał. Uda­
ło mu się najprzód pomyślnie pod Langelois 
i HederĘłlorf z wojskiem Hr. Mansfelda, 
który się był właśnie wtenczas do Pragi 
oddalił. Z dziewięć chorągwi piechoty i G 
kornetów jazdy, legio na polu 1200, 200 
pojmano, 3 działa i 6 chorągwi zostało w 
rękach zwycięzców; lecz i ci 500 duszami 
dzień ten opłacili. W parę dni potem na­
padli znowu Cesarscy na jazdę półkowmika
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Hr. Hollach, i ze znaczną klęską spędzili, 
podczas gdy osada z  Laa  śmiałą wycieczka 
do 300 ludzi pułkownika Salner wy tłukła.

Zachęcony tern powodzeniem ściągnął 
Boucąoi całe Dampierra z pod Wiednia woj­
sko wraz z Lisowczykami, 93) aby na obo­
zy czeskie w górach uderzyć i z Austryi 
zupełnie wyrugować. Gdy te wszystkie siły 
pod Krerns w obozie stanęły, odpoczęto pa­
rę dni, a potem Kleczkowski wziąwszy z so­
bą chorągiew Łagiewnickiego i po dziesięć 
koni z pod drugich chorągwi poszedł na 
czatę. Wpadł na oddział nieprzyjacielski 
z pięćset jazdy Hr. Hohenlohe i 600 pie­
choty złożony, zapalił ich obóz, wszystkich 
na głowę rozgromił, i trzy chorągwie pie­
sze, a jedne rajtarską zdobył 94).

Z innej strony przybiegły równie po­
myślne nowiny. Przybyłe pod Don Baltaza­
rem Maradasem z Włoch do Czech hiszpań­
skie dla Cesarza posiłki, zapuszczały swe 
zagony aż ku Budian i PragmitZj a zo-

93) Dębołęcki R oz. IX . str. 54. — Abelin Theat. Eiir. T. I. 
str. 346.

94) Ręboł. Roz. IX. str. 54. — Khevenhiller T. IX. str. 
1033. Abelin. Th. Eur. T. I. str. 346. Starow ol. Sarm. 
Bell. str. 2Ü4. m ów i, źe  w  tęnczas 1000 piechoty do 
nogi Avyciął. „Praeter alias velitaliones cum rebellibus 
haereticis apud Cremsam prospere gestas , mille pedites 
Friderici Palatini hand procul Horna ad internecionem  
delevit.“ — Chmielowski N owe Ateny T. 3. str. 39.

35
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stswionft w JiiiilwBłS ccssrslsft zdłogs w po** 
myśliiej wycieczce miasto '1'hein nad Moda- 
wą zajęła, az pod ThaU r trwogę i spusto­
szenie siała, i przez Belleschin i Wittiguu 
ze znaczną zdobyczą nazad wróciła, co tak 
wielkie w tern królestwie sprawiło przera­
żenie, ze na nowo każdego dwudziestego w 
całym kraju do broni powołano. — Frydryk 
pojechał był tymczasem z Brynu do Wro­
cławia i tam 38. lutego sejm złozył, i hoł­
dy Ślązaków odbierał. — Wzywał do po­
mocy i wspólnictwa saskiego Elektora, lecz 
ten wiernym Cesarzowi pozostał. W odezwie 
sejmowej do stanów Szląskich , w której im 
najsprężystsze środki ku wspólnej obronie i 
popieraniu tej wojny zaleca, utyskuje mo­
cno na udział Polski. »Kiedy nie jest mówi 
tajemnicą jak wielkie niebezpieczeństwo już 
dotąd z tak niespodzianego napadu Polaków 
urosło, i nadal grozi, niech pomną i roz­
ważą, jakby nieprzyjaciela tego na granicach 
swych wstrzymali, i niech mu swe zdanie 
otworzą, czy by nie należało Króla i Rzpłitą 
poselstwem lub pismem od podobnego udzia­
łu i mieszania się odwrócić — przyczem o- 
sobliwie na licznych w senacie i kraju tym 
Ewangelików rachować można ? Lubo miał 
Frydryk jeszcze w Wyższej i Niższej Lu- 
zacyi hołdy odbierać, nie wyczekał odpo­
wiedzi Stanów, bo go groźne z Czech i
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austryackiego pogranicza wieści co prędzej 
do Pragi odwoływały, gdzie się pochody 
wojsk cesarskich na stołice obawiano. Stany 
Szląskie odpowiedziały tymczasem, ze strze­
żenie i zamkniecie granicy od Połski, która 
na 60 mił otwarta, niepośledniem jest zada­
niem, więc oni obroną własnego kraju zaję­
ci nie łatwo innym sprzymierzonym z Cze­
chami prowincyom przeciw Cesarzowi czyn­
nie pomagać mogą, ale 100,000 talarów dać 
przerzekają. Co się zaś tyczy listów do Po­
laków, te byłyby płonną rzeczą, gdyż naj­
częściej bez odpowiedzi zostają, lecz chcą 
zaufane osoby do Senatorów i Urzędników 
Rzeczpltej teraz właśnie w Krakowie na 
Sejm zgromadzonych wyprawić, aby stan i 
usposobienie umysłów, a podobieństwo skut­
ku przejrzawszy, potem do uroczystego po­
selstwa utorować drogę 95). Posłano w krot­
ce posłów do Konstantynopola i do Krako­
wa. Ale tu lubo grzecznie przyjęci żadnej 
stanowczej nie otrzymali odpowiedzi, bo Al- 
than wszystkie ich niweczył sprężyny i 
krzyżował zamiary. Ogółnemi tylko zacho­
wania odwiecznych z Czechami umów odpra­
wieni zaręczeniami, wina wkroczenia Li- 
sowczyków na nich samych, i wolny zaciąg 
Althanna złożona, podczas gdy Panowie i

93) Lotich. T. I. str. 131, 132, 133.— Abeltu Th. Eiir. T. I. 
sir. 296, 297. K hetenkiller T. I. str. 972, 974.
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Senatorowie sprzyjający Czediom, posłom po­
tajemnie rzecz całą wytłumaczyli, ze Zyg­
munta serdeczna skłonność i powinowactwo 
do tego prowadzi kroku. Frydryk znowu 
ze swojej strony głośne juz od dawna wy­
dawał odezwy, w których się uskarża, ze 
Cesarz z nadzwyczajną srogością, przez 
wprowadzenie do Niemiec obcego barbarzyń­
skiego ludu. Ustawy Rzeszy Niemieckiej 
gwałci, że zatem od przyrodzenia i wszel­
kich praw boskich i ludzkich nakazana wła­
sna obrona, żadnym sposobem uciśnionym 
nie może być za złe poczytaną ani odmó­
wioną 96). Widać z tego jak wielkie skutki 
wywarła dla Cesarza pomoc w Lisowczy- 
kach dana, i nie wspominając już oczywistej 
bezpośredniej korzyści jaka z 4000 bitnego, 
doświadczonego, i na wszystko odważnego 
żołnierza wypływała, tę pośrednią rodziła: 
że Szlązaków do pilnowania swych granic i 
strzeżenia własnego kraju przymuszała, a 
tera samem dwoiła i rozrywała siły Frydry- 
ka, które połączone tak zgubny dla Cesarza 
wpływ mieć mogły, 97) podczas gdy mu

96) Khem nhiller T. IX. str. 1029.
97) Piasecki Bisk. Przemyski w swej Chronica gestorum in 

Europa  sir. 32a mówi, że Frydryk ,^Solis Boemicis vi- 
rihiis rem gerabat, eisqiie niniinm dislraciis, cum Silcsii 
potissinnim illiiis regiii robiir iu prołiibendo Poloiiis ad 
Imperaiorcia transiiii, apud Viadrutu seu Odcrain fliivi- 
um. coiuimio e.\ciibare«t omucs.“
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o- nad Renem Spinola Kreutznacht, Oppenheim 

i inne miasta odbierał, i wojsku Palatynatu 
wytchnąć nie dawał. Ale wróćmy do działań 
wojennych. — Książe Anhalt powziąwszy 
wiadomość o połączeniu się Dampierra z Na­
czelnym Wodzem przewidując groźne za­
miary, pospieszył co tchu na czele d2000go 
wojska aby im drogę zagrodzić, i zajął silne 
położenie między górami i lasami około Hor- 
ny i Eggenburga. Cesarscy wodzowie po- 
ciągneli naprzód, rozkazawszy, aby każdy 
żołnierz na sześć dni w żywność i amunicya 
się opatrzył, chcieli uderzyć na obozy cze­
skie, i otworzyć sobie mieczem w ręku dro­
gę do Pragi. Kleczkowski z lotnemi swemi 
chorągwiami zawsze czoło armii tworzył, to 
znowu na skrzydłach i przednich strażach 
splaszał nieprzyjaciela. Wpierwszych dniach 
Marca stanęli Cesarscy obozem pod Hohen- 
warty i złączywszy w jedno swe siły, przy­
byli do wąwozów, za któremi Anhalt i Thurn 
się oszańcowali. Czesi zajmowali wysoką pod 
Biirpschldnitz górę najeżoną działami. Roz­
poczęto w sam popieleć harce i lekkie pod­
jazdy, w których Lisowczycy celowali. Palo­
no z obu strón potężnie z armat. — A gdy 
od godziny do godziny większa powstawała 
wałka, zajął z jednej strony książę Anhalt 
panujące nad Cesarskierai pagórki, a z innej 
osadził pólkownik łlofiiirchen drugi nie
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mniej ważny, zkąd oskrzydlone Boucquojai 
wojsko ogromnie cierpiało. W tak trudnem 
położeniu, gdy już szłi prawie w rozsypkę 
Cesarscy, ruiięłi Lisowczyki na przeciw jaz ­
dy Czeskiej, która już do ostatka zmieszać 
i  wyciąc wojsko czeskie chciała. Kłeczków 
ski cuda waleczności dokazywał. Na czele 
swych walecznych żołnierzów z pędzących 
na siebie jeźdźców trzy części do nogi w y­
ciął, i sam wielu z konia zwalił, a w tem 
od ukrytych w zasadzce strzelców ptasią 
rusznicą rażony, mężną duszę wyzionął. 
Mimo upadku wodza, nie zmieszały się jednak 
dzielne Lisowczyków szereg i, owszem jak 
gdyby nic wcale nie utracili, mężnie czoło 
nieprzyjacielowi stawili 98) i zapędy jego

98) Khevenhiller T. IX. 1033. W  i.yciii Jen. Boucquoi str. 
239. „Und der Ohriste der Cosaggen so sich tapfer ge­
halten, und bis aus den vierten Manu erlegt, endlich, 
auch erschossen w o r d e n .Theutt'. Europ. Abelin T. I. 
str. 347. „Doch haben die Kaiserlichen, weil die Böh­
men den besten Yortheil inne gehabt, und sich mitFeur- 
kugeln tapfer gebraucht, den grössten Schaden erlitten,, 
unter anderen ist ein Vornehmer Oberster der Cosaggen, 
welcher den vierten Mann erlegt, erschossen -worden.“  
Dębołęcki R. IX. str. 55. — Starowolski Sarni. Bell 
p. 224. „Ad Hornani in insidias tractus, globo sclopeti 
transfixus occubuit “ Niesiecki T. II. str. 527. Piasecki 
p. 326 obszernie bitwę i zgon Kleczkowskiego opisuje» 
„Major autem jaculorum vis ibi incubuerat iu Polonos 
Cosacos Lissovianos, ûi in oinni conflictu, licet levio- 
rem armaturam gererent, sed quod eo expeditiores et 
audaciores esscnt ad oinne periculuni ineundum , in pri­
ma acie collocabautur. Undc du.x eorum Albertus Klecz-
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wstrzymali. Po całodziennej walce w^ytchneli 
na chwilę obustronnie przeciwnicy. Ale na 
zajutrz gdy Lisowczycy na miejscu straco­
nego wodza, Stanisława Rusimwskiego (6go 
marca 1620) 99) półkownikieni swym je ­
dnogłośnie obwołali, a ciało Kłeczkowskiego 
dla sprawienia godnej tak wielkiego męża 
czci pogrzebowej, tymczasem w taborze 
schowali, odnowiła się zacięta walka. T rze­
ba było koniecznie zdobyć owe przez Cze­
chów zajęte wzgórza. Książe Anhaltski za­
toczywszy na nie nie mało dział, a las po obu 
stronach zasiekami poprzegradzawszy, ukrył 
w nim z jednej strony przystępu 2000 Mu- 
szkietierów, z drugiej nie małą massę au- 
stryackiego posiłkowego ludu. Potem ude­
rzył sam na cesarskie szeregi, a gdy wrzała 
walka zaczął się cofać, i sprowadził postę­
pującego za sobą krok w krok nieprzyja­
ciela w obręb ukrytych Muszkietierów, i 
nagle od czoła i z boków raźny otworzył o- 
gień, — gromiąc ich oraz z góry zatoczonemi

kowski in fronte aciei tune sians pila toriną̂ Ui perciis- 
sus, cum paucis ex suis oceubuerat reliqui tamę u ejus 
socii ordin̂ es retinuerunt, et bostem in Caesariaiios di­
spersos saevientein, represserunt: Dampirumque cum 
equo collapsum a nece servaruut. — Chmielowski Nowe 
Ateny T. 3. p. 39. Krasie. Zbiór potrz. wiad. T. 2. str. 
49, 50. Niemcew. T, 3. str. 941, 242. Paproć. Sprawa 
rycer. T. 2. str. 328

99) Dęhołęcki R X  str 56. Staroivol. Sarm. bellat. p. 224.
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działami. Zewsząd strasznym gradem kul ra­
żone złamały się szeregi  ̂ każdy uciekał 
gdzie mógł, a sama ucieczka pośród otacza­
jącego zewsząd nieprzyjaciela, uczynionych 
w lesie zasieków i straszliwego ognia z rę ­
cznej broni i działobitni, okropnej równała 
się rzezi. Gdy Hr. Dampierre wstrzymuje 
swoich, woła, napomina, nagle z koniem ku­
lą na wskróś przeszytym pada na ziemię, i 
już w gęstym natłoku , w pośród rąbiących 
się wręcz pałaszami i pierzchających i go­
niących , byłby się dostał w moc nieprzy­
jaciół, gdyby któryś Lisowczyk na widok 
wielkiego niebezpieczeństwa w którem zo­
stawał, na własne swoje nie pomny, nie był 
zeskoczył ze swego konia, który jedynym 
mógł mu być ocalenia życia śródkiem, nie 
wsadził go nań, i tak nie ocalił z pogro­
mu dOO). Wielka to była dla Cesarza klę­
ska. Prócz Kleczkowskiego poległ ze znacz­
niejszych oficerów główny Wachmistrz Ilrgo 
Boucquoi Miramont y z pułku Wallensteina 
Oficer liisseg, wielu dostało się w ręce nie­
przyjaciołom. Dwa tysiące ludzi legło na 
polu, podczas gdy Czesi tylko 800 utra­
cili dOi). Lubo w największym ogniu, Li- 
sowczycy nie wiele coś towarzystwa i cze-

100) Theatr. Europ. A h e l in  T. I. str. 347.
101) K h e v e n h i l l ,  T. IX. str, 1033, 1034. Tlieatr, Europ. T. I. 

str. 347.
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ładzi postradali. Pamiętnemi miały im jednak 
hyć po wszystkie czasy owe działa Horn- 
skiie, owe leśne zasieki i osadzone wąwozy, 
gdzie tak znakomitego wodza, przyjaciela i 
ucznia Lisowskiego stracili, który imieniem 
swem domowe i zagraniczne napełniwszy 
kroniki, we dwóch tylko miesiącach hetmań- 
stwa, więcej nabył sławy, jak drudzy w ca­
lem wojennem życiu.

Wodzowie cesarscy wrócili co rychlej 
z niedobitkami pod Krems, gdzie zaraz 
Kleczkowskiemu wspaniały sprawiono po­
grzeb. Ten co przebył Dniepr, Don i Woł­
gę, co do lodowatego i kaspijskiego dotarł 
morza, kosztem cesarskim nad cichym brze­
giem wspaniałego złożony Dunaju. Przybył 
na ten obrzęd 'komisarz z Wiednia osobę 
cesarskci przedstawiający, oba Wodzowie 
Boucijuoi i Bampierre, otoczeni całą star­
szyzną towarzyszyli do grobu mężnemu H et­
manowi polskich kozaków; a wojsko które­
mu tyle razy męztwo jego za wzór służyło, 
poobwijawszy w krepę spuszczone do ziemi 
chorągwie, głośnym dział odgłosem żałobę 
swą okolicznym obwieszczało lasom i wzgó­
rzom 103).

Ale zniweczenie zamiaru oddalenia nie­
przyjaciela z Austryi, i ciągnienia do Czech,

102) Dębołęckł Roz. IX. str. 55.
36
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a utrata tak znacznej części wojska, nie je- 
¿yDym niiała być dla Cesarza dnia tego ża­
łosnym skutkiem. Sprawił ón lub podobno 
przywiódł do wybuchnienia tlejącą długo w 
piersiach obu wodzów wzajemną niecheć. 
Rozważnego i oględnego na wszystko Bou- 
cqiioi nie mógł cierpieć niecierpłiwy i go­
rący Bampierre, Wzmogły się miedzy ni­
mi swary i rozterki, które Dampierra do te­
go przywiodły, że się z obozu pod Rrems 
do Wiednia oddalił, i tam na naczelnego wo­
dza otwarcie wystąpił, oskarżając go, ze 
przewlekłością w działaniach wojennych i 
ociąganiem się dał nieprzyjaciołom sposo­
bność wzmocnienia i połączenia swych sił, i 
sam tę kłęskę przyprowadził. Skargi te i 
zażalenia którym zapewne Boucquoi ze swej 
strony piśmiennie odpowiadał, nie szczędząc 
oskarżeń i zwalania winy na przeciwnika, 
tak dwu tych wodzów rozjątrzyły, że się 
odtąd znieść nie mogli, a d03) Cesarz któ­
ry dla braku innych wodzów doznanej zda- 
tności i przywiązania do swej osoby tych 
obu cudzoziemców, żadnego z nich oddalać 
nie chciał, musiał w nadziei, że czas serca 
ich ułagodzi, Dampierra jakiś czas w Wie­
dniu zatrzymać. Potrzebami państwa znaglo- 
ny powrócił Dampierre później do obozu

103) K h e r e n h i l l .  T. IX. str. 1034. 
sir. 347.

T h e a t r .  E u r o p .  T. I.
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j)od Kremze, ale gdy nie lepiej mógł sie i 
potem cierpieć ani pogodzić z Boucąuojem, 
użył go Cesarz później jak obaczymy na 
Węgry, żadnej z naczelnym wodzem nie da­
jąc styczności.

Gdy wojsko Cesarskie pod Krems (Krein- 
zą) nabierając nowych sił, i przekształcając 
sie po rozsypce, kilka tygodni aż do kwie­
tnej leżało niedzieli, której to nieczynności 
podobno i rozdwojenie Hetmanów nie ostat­
nią było przyczyną; przedsiębrali tymcza­
sem niezmordowani Lisowczycy codzienne 
prawie wycieczki, czaty, wstrzymywali Cze­
chów od dalszego postępowania, i często ję ­
zyki nieprzyjacielskie z sobą schwytane przy­
prowadzali do obozu. Odznaczał się w tein 
najbardziej Strojnowski, który raz jeneralne- 
go strażnika nieprzyjacielskiego pojmawszy. 
Wodzowi z wielką jego radością przy­
prowadził , a ten go zaraz Cesarzowi po­
słał 104). — Ale pobyt ich ciężkim był nad 
wyraz mieszkańcóm Arcyksięztwa. Naśla­
dując , owszem przesadzając dotychczasowy 
sposób wojowania Wodzów cesarskich, ma­
jąc wszystkich różnowierców za nieprzy­
jaciół, wszystkie ich wsie, miasteczka, osady 
i zamki burzyli, palili, rabowali. Tych któ­
rzy przy sobie krzyżyków, medalów, różań­
ców nie mieli, na miejscu ubijali; dla czego
104) Dębotęcki R oz, X. p. 37.
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też wielu Dyssydenckich Panów dla ocalenia 
swych ludzi i poddanych takowe im spra­
wiali i nosić kazali. Postrzegłszy wybieg 
ten Lisowczycy nie przestawali już na tych 
zewnętrznych katolickiego wyznania ozna­
kach, ale koniecznie od mieszkańców wyma­
gali, aby Zdrowaś Marya odmówili, a któ­
rzy tej inodlitewki nie umieli, tych naj­
okrutniej życia pozbawiali, dopóki sam Ce­
sarz, surowo nadużyć takich i skutków stra­
sznego nieporozumienia nie zakazał; ponie­
waż prócz wewnętrznej takich gwałtów nie- 
godności, wielu Dyssj^deutów nawet wier­
nymi mu byli, i do powstańców ani Czechów 
się nie przyłączali. Między innómi przykła­
dami wyuzdanego i fanatycznego Lisowczy- 
ków obejścia się z mieszkańcami, przyta­
czają współcześni kronikarze zrabowanie i 
spalenie kameralnego wiernego cesarzowi 
miasta Stochoraii, które że gasić komu nie 
było, dwa dni i tyleż nocy płonęło, i za­
mordowanie szanownego wiekiem i zacho-' 
waniem się obywatela pana Greisswein, w 
własnym jego zamku. Do pięćset wsi i wiele 
szlacheckich zaników i dworów, strasznego 
doznało spustoszenia. Nieszczęśliwy miesz­
kaniec uciekał zewsząd w łasy, bezdroża i 
na wyspy Dunaju, gdzie wielka ich część 
bez pokrycia, chleba, i na wszystkie srogiej 
pory roku narażona niewczasy, nędzne życie
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swoje kończyła d05). Jedna Lisowczyków 
kupa wpadłszy do klasztoru pod A ltu , kie­
lichy, mónstrancye, szaty i ubiory kościelne 
pobrała. A tak nie tylko róznowiercom, ale 
i katolikom nie przepuszczając, rozprzegła 
się swawolnego żołnierstwa rozpusta do ta­
kiego stopnia, ze jazda Wallonów (Nider- 
lancka) która sama sławę najrozwięzlejszej 
miała, na nich się oburzyła i wielu pozabi­
jawszy ośmnastu pojmanych do obozu w Kreins 
przyprowadziła d06).

Nie chciały dotąd stany wyzszej i niż­
szej Austryi złożyć hołdów Ferdynandowi 
jako swemu Arcyksiążęciu, mimo powtarza- 
nych jego odezw. Dwudziestego trzeciego 
marca podali dyssydenci niższej Austryi Ce­
sarzowi pamiętnik, w którym dobitnie uska­
rżają się na szkody krajowi przez wprowa­
dzone zagraniczne wojsko poczynione, dla 
czego tez umowa o hołd pierwej miejsca 
mieć nie może, chybaby broń do Ś. Michała 
t. r. zawieszoną została, o co imieniem wła- 
snem, wyższej Austryi, Czech i innych sprzy­
mierzonych krajów proszą, a wojsko to cu­
dzoziemców niezwłocznie z granic oddalono.

105) Khevenhiller T. IX. str. 1032. — Theatr. Europ, T. I. 
sir. 346 i 348. — Lotich T. I. sir. 163. Micltała Lan- 
dorpa Acta pulilica CZbiór Avszyslkich 'owczcsn3’ch do- 
kiiineiitów) T. I. str. 605.

106) Tlieat. Knroi>. Abelin T, I. str. 347.
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Odpowiedział Cesarz, ze sami to sobie przy­
pisać mają, jeżeli odmówieniem winnego hoł­
du, zachęcaniem i pomaganiem nieprzyjacio­
łom jego, burzę te na siebie ściągnęli. Na 
powtórne przedstawienie stanów w pierw­
szych dniach kwietnia odpowiedział Cesarz, 
¿ądając niezwłocznie hołdu. Ze im Lisow- 
czycy ogromnie dokuczali, miękli od dnia do 
dnia. Pięćdziesiąt różnowierców odłączyło się 
od katolików, i oświadczyli się skorymi do 
złożenia onego, jeżeli tylko i stany wyzszej 
Austryi do tegoż nakłonią się kroku 107). 
Były tylko oczywiście zwłoki dla zyska­
nia czasu. — Lolich i Londorp 108) zacho­
wali nam całe takie przedstawienie stanów 
niższej Austryi z dnia 9go maja, w którem 
postępowanie Lisowczyków żywemi odmalo­
wane barwami, z którego jednak widać, ze nie 
tylko oni, ale i inne cesarskie wojska sro­
dze się z mieszkańcami obchodziły.

j>Wycieczki, mówią, niedola i kieski, 
któremi bez ustanku od nieszczęsnych tych 
Polaków są trapieni, wznieconemi wszelkie­
go rodzaju rozbojami i mordami są przyczy­
na, że po Bogu znowu się do Cesarza ucie­
kają, dawniejsze skargi powtarzają, i lekar­
stwa w tak ostatecznych razach błagają. —

107) K h e v e n k i l l e r  T. IX. str. 1030, 1042.108) L o t i c h  T . I . str. 103. L o n d o r j t i u s  T. I. str. 603. A c t a  

p u b l i ę a .  T h e a U \  ]jlur&p. X. i .  str. 348,. 349.
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ł-
Cliociaź juz mu bowiem tylekroć wystawiali, 
jakiemi nieszczęściami prowincya ta gnębio­
na, obywatelstwo i magnaci łupieni, wie­
śniacy częścią pomordowani, częścią wygna­
ni, pola i winnice bez rąk zostawione, han­
del upadł, żywności nie staje, młodzież i 
wiek niedorosły wygubiony, uczciwość i 
wstyd wygasł, sprawiedliwość otrętwiała, a 
przeciwnie przestępstwa, zbrodnie, barbarzyń­
skie wykroczenia wzmógłszy się w liczbę 
panują, tak że już sam Cesarz wodzom swym 
surowe zapobieżenie takim gwałtom nakazał: 
przecież nie tylko rzeczone zuchwalstwa do­
tąd uśmierzyć nie udało się , ale owszem 
ciężej i srożej grassują. — Krótko mówiąc 
tak srogie i bezecne dzieją się zbrodnie; że 
imię ich nawet do umysłu Cesarza, a coż 
dopiero znajomość przypuszczona być nie 
powinna. Gdy jednak tak okropna jest sza­
lonego żołnierstwa, a mianowicie kozaków 
wściekłość, że ją bez nadwerężenia własne­
go sumienia i obowiązku, jaki względem 
poddanych swych mają, przemilczeć nie mo­
gą, niech raczy łaskawie wybaczyć, jeżeli 
obrzydliwe zarysy tych czarnych okropno­
ści nieco odsłonią. — Równie jak dla woj­
ska Wallonów (copiis Galio - belgicis) i in­
nych zagranicznych do kraju wprowadzonych, 
początkowym i jakoby dziecięcym było kro­
kiem, lupieztwy, pożogami i mordami srożeć,
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tak dziś gdy występki jakoby do lat przy­
szły, okrucieństwo ich i wyuzdaność wraz 
z innemi urosła, tak iż ani całkówityni 
wsiom i miasteczkom, niszcząc je i w stos 
gruzów zamieniając, ani szłacheckim i ma­
gnackim zamkom, pustosząc je , nieprzepu- 
szczono. Miasteczko Stockerau lubo kame­
ralne spalone, zamki i dwory szlacheckie 
zdobywane, zrabowane i zniszczone, biedni 
poddani do robot obozowych bez najmniej­
szej zapłaty, ani kawałka chleba przymu­
szani. Któż opisze, ilu niewinnych z głodu 
umarło, ilu uczciwych Pań i dziewic gwałt i 
znieważenie poniosło, ile z nich wykradze­
niem uniesiono, ile łudzi wszelkiego wieku 
i płci, najokrutniejszemi sposobami męczono ? 
Wielu powrozami na głowę zarzuconemi i 
ściśnionemi, wielu pałkami i kijami dręcze­
ni, inni obcęgami szarpani, inni świdrami 
w gardło i inne miejsca wpychanemi kato­
wani, inni na pal i haki wbijani. Ze nawet 
niewiasty i dziewice sprośnemi gwałtami o 
śmierć przyprawione, a ciężarnym ogniem 
płód wypędzony; inni wreszcie tak ducho­
wni jak świeccy, tak starzy, jak i młodzi, tak 
szlachta jak i gmin pospolity po domach i 
drogach najokrutniej dręczeni i rozdzierani; 
iż tyle i tak niezwyczajnych rodzajów mę- 
czarń i wspomnieć okropnością się zdawać 
może. I dla tego gdy wszystkim wiadomo,
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jak bolesną będzie dla Cesarża wieść i wspo­
mnienie takich zdrożności, i że jeżeli lekar­
stwo się przewlecze, trudnein wyleczenie 
się stanie, tak że już nie tylko zagładę ca­
łej prowincyi, ale i uszczerbek sławy imie­
nia Austryackiego przewidzieć można: na 
miłosierdzie boskie i zasługi najdroższego 
Zbawiciela najszczerzej i najpokorniej błaga­
ją, aby ich Cesarz do łaski swej przyjąć ra­
czył, umysł ojcowski przywrócił,« na wierne 
swe stany i poddane pamię^ł — rękę w o- 
statecznem umartwieniu podał, odwieczne ich 
prawa i przywileje zatwierdził, wolne wy­
konanie religii, i  z Czechami, którzy ich 
groźbami i zbrojną ręką do tego znagłają, 
przyjaźne stosunki zatrzymać pozwolił.^ — 
Krótko im na to Cesarz odpowiedział, że na 
żadne z buntownikami stosunki pozwolić nie 
może, i że im prędzej się poddadzą, tera 
snadniej ojczyzna uspokojoną, a wolne wy­
znanie wiary, które im zaręcza, do skutku 
przyjdzie. — Jak niebawem Lisowczyków 
działaniem Stany Austryackie do posłuszeń­
stwa i złożenia hołdów zna^Ione zostały, to 
zaraz niżej obaczymy; teraz zaś, opuścić tu 
nie możemy, że chociaż przyhrem jest dla bez­
stronnego dziejopisarza wyznanie tych bez- 
prawiów i nadużycia zbrojnej siły ze strony 
Polaków, winę tę jednak na nich tylko zwa­
lać nie można. Wszakże już dopiero uważa-

37
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liśmy, że sami Cesarscy Wodzowie kraje te 
pustoszyli, wszakże i w samej odezwie sta­
nów swawola ta i wyuzdaność i innym woj­
skom przypisywana; wszakże i Lisowczy- 
ków szeregi nie z samych tylko Polaków , 
ale i mnóstwa łączących sie i przystających 
do nich Cudzoziemców składały się. Lecz 
prócz tego była to bardziej wina owych cza­
sów jak ludzi, więcej sprawa ówczesnego 
wychowania,~wyobrażeń, sposobu proAvadze- 
nia wojny, i wzburzonych aż do dna namię­
tności, jak pojedynczych osób lub pułków na 
widzialnią ówczesnych dziejów występujących. 
Są czasy nieszczęśliwe w których Bóg chcąc 
ukarać i przeczyścić narody, namiętnościom 
wolniejsze popuszcza wodze, jakby dla oka- 
zanła, i-ż zbaczającym z drogi jego przyka­
zań, nic prócz nędzy, klęsk i rozpaczy nie 
pozostaje. Pokazuje mądrości ludzkiej bez- 
deń jej niedołężności i czem jest człowiek 
bez wyższych zasad i pobudek. Ktokolwiek 
przeczytał uważnie dzieje trzydziestoletniej 
wojny, znalazł na każdej karcie do podo­
bnych uwag podstawy. Gdy nic narodem nie 
kieruje, miecz rządzić musi, a żołnierz sa­
mowładnym staje się panem. Wieczna wdzięcz­
ność dzisiejszej oświacie, i trzymającym w 
swych rekach wodze rządów monarchom, że 
pokój ukochali. Przyzwyczajonym do słod­
kich jego owoców czytelnikom, nie łatwo
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sobie wystawić żywo ówczesną niedolę, chy- 
baby tę lubo w zmniejszonym stosunku z 
przebrzmiałych niedawno francuzkich parnię- 
tali wojen. Te dziś kwitnące i szczęśliwe 
Niemcy, gdzie na łonie pokoju' Sehelling 
duma o prawdzie a Tieck o piękności, gdzie 
Schwantaler marmury ożywia, a Kornelius 
ściany, gdzie TJhland i iłeWferr śpiewają, 
w których Ludwik  jak drugi Medyceusz 
kunsztom i narodowym pamiątkom otworzył 
świątynią, nad któremi prawdziwy przyjaciel 
ludzkości Frgdrgk Wilhelm , łagodne pod­
nosi berło, kędy handel i przemysł wodą i 
parą ulotniony, tysiącznemi drogami boga­
ctwa poznosi: te Niemcy niktby wtenczas 
nie poznał, kiedy zostały widzialnią najo­
kropniejszego zaburzenia i bezimiennej nie­
doli.

Pustoszyli prawda Lisowczycy kraje 
przez które przechodzili, łub gdzie ich pra­
wo wojny zatrzymywało, ale czyż inni mniej 
byli srogimi, mniej dopuszczali się bezpra- 
wiów ? Któż wszystkie wyliczy? Wszak na­
jeżone są niemi dziejopisów karty; tu choć 
znaczniejsze pokrótce wspomnijmy. Jakże to 
okropnie łupili nadreńskie prowincye i Al- 
zacyą, owe płatne pod Mansfeldem i Kry- 
styanem Brunszwickim kupy w r. 1623 ? wie- 
leż tam miast, wsi i dworów spalili, wiełuż 
pomordowali mieszkańców, wielei zrabowali
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Ifościołow i prywatnych bogactw ? 409)* 
Wszakze to własne były tego samego Fry- 
dryka zaciezne wojska, który się w r. 4624 
(jak  niżej obaczymy) tak bardzo na Lisow- 
czyków uskarżał ? Nie czytamyz do sytu 
jakich bezprawiów i pustoszeń dopuszczały 
się owe Zygmuntowi III. przeciw Szwedom 
do Pruss pod Arnheitnem wysłane przez 
Ferdynanda w r. 4629 posiłki ? 440). Mozeż 
być lepszy tego twierdzenia dowód, jak ów 
list Arcyksięcia Leopolda, brata cesarskiego 
w roku 4629 do Ferdynanda pisany, 444), 
w którym utyskuje na sprawowanie się woj» 
ska do Włoch pod dow^odztwem Hr. Rom- 
hałdo de Cblalto wyprawionego. >̂ AVasz. Ces. 
Kr. Mość, mówi dosłownie, nie mozesz sobie 
wystawić, jak to wojsko w przechodzie gras»  ̂
suje. Ja sam przez lat kilka wojowałem 442), 
ale upewniam W. C. Mść, że nigdy do te­
go nie dopuszczałem stopnia; (wszakże bez 
szkody obejść się nie może) ale palid, nie-

109) Obacz o tern KhetenhiUera T. IX. str. 1729 i inzych.
110) P ia se c k i, Niemcewie% i w sz y sc y  polscy DziejopisoM’iię 

pod lym rokiem.
111) KhevenhilJer T. XI. str. 786.
112) Najbardziej w  roku 1622, kiedy doirodził nad Benem 

wojskam i cesarskieiiii, w  k tórych , co dobrze uważać 
należy było kilku tysi^ci/ L ism cczyków  pod dowództwem 
Stłojnow skiego i nadziw iła , jako na swoieiu niiejscii 
obaczym y. B yli tam Lis(nvc%ycy, a  przecież m ówi, że 
takiej rozpusty i w yuzdanosci, jaka  w  r. 1629 wojsko 
cęsitrsJiie kaziła niydy nię wid-ział.
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wiasty gwałcić, ludzi zabijać, uszy i nosy 
obcinać, olma i piece wybijać, nie wspomi­
nając nawet innych olirucieństw'i rozpusty, 
Jitórą na biednych wywierają niieszlsańcach, 
temu mogą oficerowie i przełożeni zapohiedz, 
i t. p. Dodaje iż tak rabują i zabierają, że 
ci oficerowie, którzy przedtem źle ubrani i 
niemal obdarci b y li, dziś po 3 i 400000 
reńskich gotówki mają i t. p.

Czernie było całe w’ojsko owego sła­
wnego Wallensteina księcia Frydlandyi, czy 
nie hałastrą z całego zebraną świata dla 
zysku i stopni ? wszak pierwotne już jego 
założenie jedynie na kontrybucyach całą 
miało podstawę. — Jak dawniej w Polszczę 
Chodkiewicz w pośród wojny moskiewskiej 
a braku gotowych w skarbie pieniędzy, po^ 
dał myśl Lisowczyków zaciągnąć, którzyby 
z łupu i zdobyczy żyli, tak w r. 4625 śmia­
ły Albert Wallenstein w czasie grożącej 
z królem duńskim Krystianem IV. wojny, 
zaturbowanym cesarskim ministrem, jak kosz­
ta tejże pokryć i skąd wziąć wojska po­
trzebne, przełożył sposób »którym można 
»wielką postawić na nogi siłę, długo takow^ę« 
»utrzymywać, i cały ciężar wojny wytrzy- 
»mać 413). Lecz do tego powiedział, 50000 
»ludzi potrzebuję. Jakże, odrzekli zdziwieni

113) Dosłownie prawie z  K h e v e n h i l l e r a  T. X. p. 801 i 802.
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;pministro^ie, kiedy i 20000 nie ma za co 
rutrzymać?«* — »Prawda, ależ bo właśnie co 
»dwudziestoma tysiącami nie potrafię, to 
»pięćdziesiątoma tysiącami do skutku przy- 
»prowadze,* to jest, od wszystkich okolic i 
»krajów, w których stać będę, lub do których 
»wkroczę, zbrojną ręką kontrybucye wybie- 
»räc, i tak na koszt mieszkańców wojsko ży- 
»wić będę.^< Stało się jak powiedział, i cala ta 
Ogromna "potęga, którą Duńczyków przywa­
lił, rzeczy cesarskie do najwyższego pod­
niósł stopnia, i od Alpów do Bałtyckiego 
morza w krótkim czasie przewagę Ferdy­
nanda utwierdził, była w większym stosun­
ku, tern samem, czem Lisowczycy w mniej­
szym i wojsko owe Arnheiina r. db29 Zyg­
muntowi przysłane, było jedną tylko gałęzią 
tego olbrzymiego niszczącego ciała. Ale gdy 
tak samym swym ogromem głuszył nieprzy­
jaciół zagranicznych, nowych rodził Cesarzo­
wi wrogów w obrębach samych Niemiec, i 
odstręczał od niego najlepszych dotąd przy­
jaciół. — o  jakież to głośne a powtarzane 
skargi zanosili wszyscy nawet katoliccy ksią­
żęta Rzeszy, na ten tak nieznośny ciężar! 
dość przeczytać Akta Sejmu Ratysbońskiego 
w r. 1630, 114) aby przejrzeć cały obręb 
ich zażaleń, które w tenczas do najwyższe-

114) L o n d o r p i u s  Acta publica. — K h e v e u h i U e r  X. IX. sir 
14S0 — 1483 i iuui wspoJcisesm.
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go dochodząc stopnia: Członkowie B z e s z y  
juz bezwarunkowo i wręcz oddalenia Wal- 
lensteina z  dowództwa zadali ̂  i krok ten 
tals bolesny i trudny, na Cesarzu nakoniec 
wymogli. Okropniejsze jednak jeszcze po­
wstały z niego skutki. Ryknęła właśnie w ten- 
czas sroga od pułnocy burza. Gustaw Adolf 
spadł jak owe alpejskie śniegowice na Niem­
cy ■— a wojska cesarskie, których rózno- 

|ji_ rodne żyw îoły, jeden tylko Wallensteina ge­
niusz w jedności i pewnych karbach utrzy­
mać umiał, rozpasały się po jego oddaleniu 
na wszystkie bezprawia,.! ani wodzów', ani 
nikogo na św'iecie słuchać nie chciały. Nie 
wiem czy kto dobitniej opłakany ,stan Nie­
miec, szczególnie stanowisko ówczesnego io/- 
nierza (co właściwie do naszego przedmiotu 
należy) wystawił; jak wielki czasów tych 
dziejopis Frydryk Szyller 415). yZołnie- 
rzowi, mówi,, nie długo mogła zostać waż­
ność jego ukrytą, i słusznie wymagał swe­
go udziału z korzyści, która krwią jego o- 
siągniona została. Ale po większej części, 
ledwie mu żołd należny wypłacić możono, 
a łapczywość pojedynczych wodzów, lub po­
trzeby Państwa, pochłonęły zwyczajnie naj­
lepszą część wyciśnionych sura i nabytych 
posiadłości. Za w'szystkie poniesione trudy
llS^ Geschiclite des dreyssiajahrigeu Krieges. Księga IV. 

str. 25 CWydanią Gratzkiego.)



.(  398 )

nic mu nie zostawało, prócz wątpliwego wi­
doku łupów lub stopni, a w obu widział się 
jeszcze az nadto często oszukanym.« A na 
drugim miejscu: d l6) j>Aby nędzę owych 
czasów w jednem zawrzeć słowie: Ziolnierz 
-panowały a ten najtwardszy ze wszystkich 
Despotów, dał nie raz własnym swym wo­
dzom uczuć swą przewagę. Dowodzca woj­
ska był w kraju, gdzie się ukazał ważniej­
szą daleko osobą jak własny monarcha’, któ­
ry często przed nim w zamkach swych u- 
krywać się musiał. Przepełnione były całe 
Niemcy takiemi małemi tyranami, a kraje 
nie mniej cierpiały od nieprzyjaciół, jak od 
własnych swych obrońców!«

Czemze^ były przy tern powszechnem 
nadużyciu władzy wojskowej i twardej prze­
mocy oręża, pokątne, ze tak powiem i czę­
ściowe “£is(nvczykó w bezprawia ? Gdzie tyl­
ko o nich mowa zawsze, tam większe daleko 
i sroższe od własnych wojsk cesarskich, a 
coz dopiero od owych zaciągniętych Walio- 
nów i Kroatów  można przytoczyć rozpusty. 
Żeby zaś wszędzie tego samego a tak smu­
tnego nieodnawiać obrazu, i ustawicznego 
nie czynić porównania, będziemy zawsze na 
ten kró tk i, ale na ścisłej prawdzie oparty 
pamiętać ustęp. Lecz czas juz przejść do

116) T o ż  dzieło , księga V. str. 85 — 87.
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działań wojennych Rusinowslîiego, o 
rych w następującym Rozdziale 417).

4«td-

117) Napisawszy tea R ozdział nie mało zostałem  zd zi­
wiony, znajdując w  zuakoniitćm dziele naszego uczo­
nego Wac. Alex. 3Iaciejowskiego aż do pierw­
szej połowy XVII. wieku 1’. 52. str. 123 następu¡aca 
wzmiankę o Lisow'czykacli : „Lisów czy kom, ydy rabu­
jących pobił, taki iia Węgrach położył nadgrohek Ra­
koczy:

Tu leżą nie Polacy, nie Moskwa nie lAtwa 
Z którémi się toczyła niepotrzebna bitwa /
Ani Mazury ani dzicy Tatharowie,
Lecz jacyś niesłychani wydzierscy Ciurowie.

Rył to oddział Kozaków, którzy w liczbie sie­
dmiu tysięcy pod dowództwem Hetmana swego Lisow­
skiego wyszli do Czech z natchnienia Zygmunta J ll. 
Króla Polskiego, ażeby posiłkować Ferdynanda IJI. 
wojującego z narodem czeskim. Tak więc za spiknie- 
niem się Rakuszaninri i Sziceda, icojowaii Sławianie 
Hławian, uttoorzywszy rabusiów roty, które puszczały 
się na rozboje, kiedy wojny nie stało. Z biedą wielką 
wytępił to łotrostwo rząd  polski : inaczej nie byłbu sie 
go pozbył nigdy.^  ̂ ^

Z wielka przykros'cią uważać mi przychodzi 
że ustęp ten, tyle nieinal hłędow ile słów zaw iera. 
Ałe : amicus, Plato, antwus Cało, sed mugis amica ce- 
vitas. Pomijając (o , że  Lisowczyków P. Ma. pod roz­
działem „O Kozakach^^ wspomiua, żadnego między ni­
mi a Zaporowskie?ni nie rohiąc rozróżnienia, odwołuje 
się względem pow yższego Jiagrohka do Nowych Notcin 
z  Czech Zrzęczyckiego Jana (wj'danjv'ch w roku líj20.) 
Wprawdzie jeden tylko znam exempíarz téf hroszurki,
1 to nie zupełny w  księgozh im Ossoliń w e L w ow ie, 
zapewne więc w  oddartej od końca cząstce przj^toezo- 
ny nagrohek hydż musi. Rzecz (a ma się jednak nieco 
inaczej. Ziiiajduję ten szczeuół w Annales Aunouymi 
(Juna PrakowskiegoJ w  Tomie 23;i in folio rękopisniiiw  
ks imien Ossol p 229. „Lisowscikowie i ich ciurow ie, 
,,uiew'ymow’nie xA îelkie szkody’’ poczyniwszy ŵ W ę-  
,,grzech, w^szystką ziemię Węgierską slrachem aakar- 
,,mÍAv ŝzy w  miastach, domach szlacheckich w szystko  
„co zastali Avyliraw'szy wina wszystkie posiekaicszy, 
,,(a to działo się koło Sebinoîca i po w'szj^stkich ina- 

Rako(!ego i inszych L\vangelików) u'i'ó- 
„cili się wszyscy zdrowo do Polski, .lednuk przecie u- 
„rouili swych Ciurów 200 . tych, którzy dla zdobycia 
„oderwali się od wojska. Węgrowie pytali Polaków', 
„tych którzy tam z nićmi służyli z daw'na. Co to jest

38
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C i u r a ,  c-sy M o s1 < u m , c% y P o l a k ,  e t y  M a t u r ,  e t y  L i t u  a ?  
^^Odiłowieii/Zieli im, xe żaden z  tych. 1 rozkazał Hako- 
’’cy oiiycli Ciurów od chłopstwa po winnicach i komo- 
’ !racli pobitych na jednę kupę z ło ży ć , ziemią ich nie 
„ k a z a ł przykrywać tylko mierzwą i Bożą mękę z va- 
„kim  napisem kazał postawić :

, , E p i t a p h i u m  C i u r o m :

„Tu leżą Ci t. d. ja k  n P. Maciejowskiego) ale 
oprócz tych 4 w ierszów  jeszcze  są następujące :

„Przeto niegodni grobu i ziemie niegodni 
,,Bo siła ludzi jak psi pokąsali głodni,
„Kto przyidziesz mimo len krzyż i podle tych ko.s'ci, 

Przyznasz, że tacy ludzie nie godni litości.
„W ięc się im też tak stało, że wpadli do dziury,
, ,Przecie będą W ęgrowie pamiętali Ciury

Niewiem jak pan M aciejowski mógł dalej napi­
sać : żc „pod dowództwem  Hetmaua swego L isouskie- 
tfo w yszli do C z e c h , kiedy ten w czasie w ypraw  do 
W ęgier i Czech w  r. 1619 i 1620 już od kilku lat nic 
ż y ł  I Sądzę że w  nazw ie Cesarza, drukarska ty lko  
m yłka zajść m usiała, bo nie Ferdynand III. ale ociec 
jeg o  II. tego imienia z  Czechami w ojow ał, a pierw.szy 
dopiero w  r. 1637 na tron w stąpiwszy, nigdy z nimi 
nie miał do czynienia. \ i e  wiem dla czego Spiłiitim ia  
się Rukuszanina ze _S^wedeiu  Avypadki te P. M. przy- 
jn5fnje",~Tneay w roku 1619*1 1620 nikt o Szwedach w  
Niemczech nie s ły sza ł, a ci nigdy nawet z Austryą się 

^  nie spikneli, bo owszem z  sobą wojowali j z  resztą
nigdy i na późniejsze C isow czyków  wyprawy, S zw e-  

—— dzi żadnego wpływ u nie wj^M-arli, i Avłaśnie kiedy
' /fi ^¡//»najbardziej w rzała wojna z  niemi w Niemczech od r. 

 ̂ 1630 do 1635 ogólnie P olska i LisoM’czycy w  porów - 
^ naniu z innymi, i z  własnym'poprzednim w pływ em  ,

napuniej udziału mieli.SA ^
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K R O T K I  R Y S
DZIEJÓW I SPRAW

m i
CZE8C WTÓRA.Q

ROZDZIAÎi VI.

Stamsiaw Rusmowski, — Wÿ^>tawa do 
Czech,

liC vois-tu bien, l à  bas là  bas 
Là bas, là basf dans une armée?
11 mesure au bruit des combats 
Tout le bruit de sa renommée..
Ou’on est heureux dans une armée T 
Courons, courons: doublons le pas 
Pour le trouver là  bas, là bas . . .

P i e i »  O s % c % ę ś c iu  — B e r a n g e r a ,

G d y  zjednéj strony Czesi korzystając z po­
płochu wojsk Cesarskich miasto Metz na po­
graniczu Moraw nie daleko Znajmu lezące 
zajęli, gdzie odtąd jako i w Horn powstańcy 
Austryaccy, nieukontentowani Magnaci i Sta­
ny JNizszej Austryi posiedzenia swe mieli ;

«
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ji-pzedsiębrało z drugiej strony wojslfo Ce­
sarskie w Budweis i okolicznych czeskich 
miastach stojące korzystne wycieczki, tak, 
że główne wojsko Czeskie pod Księciem An­
halt w tyle tych, a z przodu Bouquoi obozy 
widząc, a na obie strony baczność mieć 
zmuszone, dla tego żadnego stanowczego 
naprzód kroku przedsiębrać nie mogło. Gdy 
się Naczelny Wódz Cesarski należycie opa­
trzył i wzmocnił, a Dampierre nazad do 
Krems przybył, zamierzyli iść znowu na 
nieprzyjaciela. W największej cichości wy­
brali 3000 jazdy i .4000 piechoty, na skrzy­
dłach i przednich strażach Lisowczyków u- 
stawiwszyj i zbliżyli s ię , idąc noc całą pod 
Hom e  i Sintzendorf stanowiska Hr. Thurna. 
Z pierwszą jutrzenką (było to w sarnę kwie­
tnia Niedzielę) podsunął się Rusinowski w 
kilka-set jazdy pod Sirttzertdorf, zapalił to 
miasteczko, i przeraził wrzawą nieprzyja­
ciela, aby go w pole wywabić. Tymczasem 
zatrzymali się Wodzowie z wojskiem ukryci 
w przyległym lesie. W niebytności Hrabiego 
Thurna dowodził wojskiem Vice Marszałek 
Czeski Leonard von Helss, Gorący i popę- 
dliwy dowódca, nie zważając na ostrzeżenie 
Jeneralnego Wachmistrza BnJnuf, który go 
prosił, aby na piechotę zaczekał, i innym 
oddziałom wojska znać dawszy, takowe na 
zagrożone miejsce ściągnięto, opuścił u«
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czole jazdy w towarzystwie całej prawie 
Czeskiej szlachty korzystne swe stanowisko, 
i uderzył na Rusinowskiego, który zaraz 
po krótkiej utarczce cofnijł się ku lasowi, 
ścigany od Czechów. — Gdy się tam zbli­
żyli wypadło całe Cesarskie wojsko i rozpo­
częła się walka. — Następuje okoliczność 
dobrze ówczesne malująca obyczaje. Jak 
w owych zamierzchłej starożytności czasach 
osobistość pojedynczych osób i odwaga wodzów 
'więcej jak ogólna sprawa wojska los bitwy 
roztrzygała, bo siła fizyczna nad moralną gó­
rowała, tak potym, gdy stopniami juz ta ostatnia 
przemogła, znowu najprzód w osobistościach 
pod nazwą honoru i sławy imienia objawiw­
szy się, mianowicie w rycerskich Feudalizmu 
czasach, wyzywanie się wodzów nie jedne 
zaczynało lub roztrzygało walkę. Buch ten 
przechował się do pierwszej połowy XVf. 
wieku, a teraz głośnym objawił się wypad­
kiem. Posłał Dampierre trębacza do Hrabiego 
Thurn, wyzywając go na pojedynek w obec 
całego wojska. Że go tam jednak nie było 
wyjechał Marszalek Feks, i gdy stanęli na 
placu wystrzelił do Dampierra, ale chybił. 
Ten trzy razy pistoletem chyżo około głowy 
wywinąwszy, wymierzył i tak trafnie wy­
palił, że już Felss leży na ziemi 147), Tu

117) Oębołęcki II. X . s i r .  50.
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sie dopiero krwawa i zacięta z obu stron 
jakby owa homeryczna nad ciałem Patrokla 
rozpoczyna bitwa, gdy Cesarscy i Lisowczy- 
cy przykładem wodza zachęceni, wszyscy 
razem czołem i od skrzydeł skoczywszy 
śmiało nacierają ; Czesi zaś ciało ranionego 
śmiertelnie wodza piersiami swemi zasłonić, 
a krwi jego pomścić pragną. W srogiem za­
mieszaniu tak gęste świszczą kule, ze z gło­
wy naczelnego Wodza Boucąuoi spada ze­
strzelony pióropusz niebawem runął z nim 
razem na ziemię przeszyty kóń jego, Rot­
mistrz jFiflwiiwio, młody Ylr, Ilardeek ciężko 
skaleczeni. Lecz strata Czechów przewyż­
szyła nawet wszelkie oczekiwanie. Legło do 
koła konającego wodza tworząc mu jakby 
przedmurze pod spisami Lisowczykow sa­
mych Magnatów i wyższej Szlachty do sta 
pięćdziesiąt osób, parę tysięcy trupa zaście­
liło te same pola na których Kleczkowski 
nie odżałowaną zostawił duszę, jak gdyby 
błagalne zań oiiary. Nie byłaby może i no­
ga czeska ocalała, gdyby się niektórym chy­
ża ucieczką przebić nie udało, uwoząc umie­
rającego Felssa, który ledwie do głównego 
przywieziony obozu, duszę w^yzionął 44.8). 
Cały ogrom nieprzyjacielskiirj straty pozna­
no dopiero z listu wodzów czeskich do swo-

118) Theat. Eur T. 1. str. 347. Khevenhill X. IX. bU'« 1033-
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ich pisanego, przejętego wraz z gońcem od 
Strój no wsliiego. Wyprawiono zaraz tegoż
samego posła do Cesarza w towarzystwie 
Hrabiego Via, szwagra Bouquoja, który 
przyłączył zdanie sprawy, w którem męztwo 
Lisowczyków i Rusinowskiego nad wszelki 
wyraz wynosi 119). Korzystając z powodze­
nia wysłał Boucquoi zaraz kilkaset jazdy 
do zamku Rosenberg, o cztery mile ztamtąd 
położonego, gdzie wszyscy Dyssydenccy Pa­
nowie, swe zony, dzieci i skarby ukryli. 
Silne jego położenie i rozpaczliwe męztwo 
załogi odparło pierwszy zamach. Więc zaraz 
sam Wódz naczelny w 4000 ludzi pospie­
szył , szturmem zamek opanował, ogromną 
zdobycz uniósł, a wszystkie tam będące o- 
soby do Krems posłał, dokąd i sam nieba­
wem powrócił, gdzie znowu jakby potwier­
dzając zdanie o sobie Dampierra parę mie­
sięcy przeleżał, podczas gdy sami tylko Li- 
sowczycy, ustawicznemi czatami odległe kwa­
tery nieprzyjacielskie napastowali, często 
znosili, i języków dostawali 120).

119) K h e v e n h ille r  jako wyżej i S ta r o ic o ls k i  Sann. Bell. p. 
224 — 8000 polejęłych liczy. D ę b o łęc k i R oz. X. sir. 58 , 
m ów i, że  do 8000 le^ło . Khevenliiller 600 , prócz 150 
Szlachty lic z y , i sądzę, że to bliższe prawdy bo ina­
czej niebyliby' się mogli Czesi tak długo jeszcze trzy­
mać Av Austrjń.

120) D ębnfęck i U, XI. .str. 61.
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Gdy tak szczęście na żadną prawie stro­
nę szali nie przeważało, wielkie między po­
zostałymi (jak wyżej powiedziano) w Pol­
szczę Lisowczykami, nastąpiło poruszenie. 
Odgłos czynów i powodzenia ich braci w Au- 
stry i, gdzie jedyne jeszcze w tenczas do 
sławy i zysku otworem stały szranki, nie 
małą były dla nich podnietą, wielu owszem 
nowych pod ich chorągwie ściągnęły. Jeden 
z 600 koni złożony oddział, obrał sobie wo­
dzem niejakiegoś Jakiiszewshiego^ bodaj czy 
nie tego, który się w roku 1618 pod Chod­
kiewiczem w Moskwie jako śmiały żoł­
nierz odznaczył i podjazdami Rossyanów tra­
pił 121). Rotmistrzem tej nowej ochotników 
Chorągwi obrany Stanisław Łahodowski z za­
cnej Województwa Ruskiego rodziny, herbu 
Korczak, Syn Hieronima kasztelana Wołyń­
skiego 122). Drugi pułk parotysięczny miał 
pułkownikiem Fnjdryka Iwunickiego, Wo­
łyńskiego Szlachcica herbu Pełnia, męża 
doświadczonej dzielności 123). Z Rotmistrzów 
jego znany tylko Borucki 124). W jednym

121) Obacz Rozdział III. niniejszej liistor3 i.
122) N ie c ie c k i  T. 3. str. 23. D ę b o łę c k i  R. XI. str. 61.
123) N te s ie c k i  T. II. str. 4.=54. „Nyn Wawrzeftca (Iwanic­

kiego) Frydeiwk w  Arielu okaz\acli doświadczonego 
m ęztw a nakoniec za Kon>ensein Rzplilej 2000 ludzi do 
boju uzbroiwszy, z nienii do Niemiec na sakkiirs Ce­
sarzow i poszedł “ It</l)olęrki R. XI. str. 67.

124) Rękopisitt P. Kłodzińskiego str. 722.
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a tych musiał być także Paweł Piasecki ̂  
synowiec Opata Mogilskiego tegoż imienia 
(który później został Biskupem Kamieniec­
kim nakoniec Przemyskim i nieśmiertelny 
pomnik iinieniowi swemu, w pięknie skre­
ślonych współczesnych dziejach wystawił) bo 
znajduję w spółczesnym Rękopismie, że mło­
dy ten człowiek wraz z niejakim Nieprskim 
sługą Opacim w roku 1620 do Lisowczyków 
się udał 125). I kiedy znaczna jeszcze ich

123) Wspomniony w yżej Rękopism P. Kłodzińskiego str. 
410 i 471. W idać jednak i z  tego miejsca (471) jak 
uszczypliw ie a podobno nie zupełnie prawdzi\vie o 
wielu Avspółczesnych mówi: „ P ia s e c k i  z  Wącliocka 
miejski syn Opactwa Mogilskiego doszedł był za pro- 
mocj^ami X ięży  co u Króla łaskę m ieli, potem i Bi­
skupstwa Kamienieckiego. Ten w  Mogile częs'ciej mie­
szkał, w zią ł był z Wąchocka Synow ca swego do sie­
bie, aby się od miejskich grubych ztvyezajów  odraził, 
sła ł go z  L isow czykam i, a b y  przekrzesał się i tam o- 
byczajów , chcąc aby do tytułu s w e g o  miał drugiego ,  
coby z domu swego być ukazywał. Ten Opat zebrał 
na pułtorakroć sto tysięcy i starał się A. 1633 o kupno 
w si Michowa z pięcią folwarków, mila od Jędrzejowa, 
co po s'mierci jego ten synowiec marna bestya opanuje.‘  ̂
Maż to być prawda o Pawle Piaseckim ? N iesieck i, któ­
ry nie ź le  zdaje się znał stosunki Szlachty mówi tvy- 
raźnie (T. 3. str' 380) że Biskup ten był herbu .Janina, 
w ięc nie miejski syn. Miał brata Remigiana, Komornika 
Ziemskiego Sanockiego, kiór3’̂ sp łodził pięciu s^nów. 
Drugi z  tych miał imię P a tc ła ,  i tego to zapewne Bi­
skup w z ią ł na wjchowanie. Stosunków tych nieco wj^- 
raźniej dotknąłem, bo tłumaczą podobno , dla czego ze 
wszystkich Arspółczesujch nikt prócz Staro wolskiego 
tyle i tak obszernie o Lisowczykach nie pisał jak Pia­
secki, Co Avięcej, był ón urodzony z  Gromadzkiej. —

39
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część pod Rogawslńm i innymi w l?rajn po­
została, wszyscy ci za przyldadem wojują­
cych swych towarzyszów do Austryi wyru­
szyć przedsięwzięli.

Skoro Szlaskie i Morawskie Stany o 
grożącem nowem najściu przez Lisowczyki 
usłyszeli, zaraz pospolite ruszenie nakazali, 
i wszystkie ważniejsze miejsca, ile możno­
ści osadzili, aby im przejście do Austryi za­
grodzić, i napisali co prędzej do Gabryela 
Bethlena, wzywając jego pomocy. Tymcza­
sem pierwszy Jakuszewski wkroczył do Szlą- 
ska dążąc dosyć niebacznie prosto do Czech. 
Juz był minął Lingnice, ale go na przejściu 
jakiejś rzeki w górach mieszkańcy dognali, 
i całą siła rozpaczy i zemsty nań uderzyli. 
Pareset Lisowczyków legio na placu, wielu 
9 miedzy tymi Rotmistrz Łabodowski dosta­
ło się w niewolą. Niedobitki zaledwie 300 
ludzi wynoszące, uszedłszy z pogromu, kryły 
się jakiś czas w górach, gdzie ich jeszcze 
nie mało chłopi i górale wytłukli, do 50

Ówoż w r. 1636 dow odził nfemi wraz z  Noskowskim  
G r o m a d z k i  (jak to na Avłaściwein niidjscii ohaczyinjO 
niezawodnie bliski Dziejopisarza krewny, k(óry (eż 
sam jeden tylko o tdj w ypraw ie Lisowczyków dość 
dokładnie wspomniał. Małe czasem stosunki mogą rzu­
cić św iatło na większe okoliczności Z resztą co N ie- 
siecki o Piaseckim mów î nie zdaje się być podejrzanem. 
W idać jednak z przytoczonego Avyjątkii Rękopisma, że  
w ypraw ę z Lisowczykaiui w ielu  w  tenczas uważało ja ­
ko sposób kształcenia się i zw iedzenia cudzych krtijów.
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wpadło w rece Szlązaków, którzy ich bes& 
litości wywieszali. Ledwie nie ledwie udało 
się Jakuszewskieinu z 1350 ludźmi przybyć 
około Wniebowstąpienia do obozu pod Krem- 
zę. Przyjęli go z radością bracia, którzy 
niebawem za nie mały okup rotmistrza La- 
hodowskiego z innymi z rąk czeskich oswo­
bodziwszy, tak jego jak i Jakuszewskiego w 
szeregi swe policzyli 126).

Druga parotysięczna massa Lisowczyków 
pod Iwanickim pokazała się około Opola  ̂
przebyła blisko Krappitz na tratwach Odrę. 
Podpułkownik llenneberg napadł na nich 3 
miłe za JagerndDrfem, wielu ubił, wielu 
pojmanych na szubienicach i drzewach po­
wywieszał, ale ich w przejściu zupełnie za-

126) Theat. Europ. T. I. str. 347. 348. — KUevenliiller T. 
IX. str. 1032 i 1035. Dębołęcki Hoz. XI. str. 61. 62. 
Abelin pisze, że  było icli piertviastkowo 1500. 800 legło 
w  potyczce, 50 wywieszano, wŁelii w ygubiono, do, o- 
bozu za ś  300 przybyło; — co ostatnie doliczywszy  
Łahodowskiego i wykiipion^^ch z  niew oli zgadza stę 
z Dębołęckim, który przybyłych 250 liczy . P ia se c k i  
str. 3 2 6 , m ówi o tych w ycieczkach, że  u Cesarskich 
„Collate calculo Mars utriusque esset communis : prae- 
ter e.xcursioues Cosacorum Polonomni, qui frequentibus 
turinis per medias Silesiorum excubitorum stationes (non 
raro ut belli fert alea cum aliqua iactura) ad Impera­
torem assidue perruinpebant et incredibili celeritate fa- 
niam adventos sui praevenientes , hostem incautum ad 
talem pugnandi modiun saepe repressenint ,  hoeque su­
periores tunc fitisse, ac hosti formidelosiores Imperator! 
videbantur.“
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trzymać nie mógł. Ci wiele wsi i dworów 
w perzynę obrócili. Oddział z iOOO ludzi 
złożony srożył się szczególnie w okolicach 
Numschla, i zamierzał uderzyć na B rzeg , 
że jednak most pod Schwanewiiz był zrzu­
cony, nie mógł przebyć Odry i musiał od­
stąpić zamiaru. Ogromne spustoszenie towa­
rzyszyło wszędzie ich krokom. Przerażeni 
mieszkańcy Szląska chronili gdzie tylko mo­
gli swe osoby i rzeczy, a najwięcej w mury 
Wrocławia 127). W Morawii pod Usiopeczay 
zaszedł znowu Iwanickiemu drogę nieprzyja- 
cieł. Rozpoczęła się walka rozpaczliwa, bo 
z przewyższającą może we dwójnasób siłą. 
W tern wyprawia Iwanicki przebranych ciu­
rów i chłopaków obozowych, ukrytą boczną 

2by się nagle w plecach Morawczj'- 
ków z daleka ukazali. »Patrzcie woła do 
swoich już bliskich rozsypki, to Kalinowski, 
o którym tyleście ju& słyszeli, a nie zgadli, 

tak blisko przybył nam w posiłek !̂< Ka~> 
Unowski! Kalinoiuski! wykrzyknęli zdzi­
wieni i radością przejęci! i z podwójnera 
męztwem uderzają na nieprzyjaciela; który 
widokiem nowego zasiłku przerażony, mie­
sza się, tył podaje, i ucieka 128).

127) Theat. Europ. T. I. sir. .348. - -  Schlesiens B en k ivü r^  
d h jk e ite n . Fried. Lucae T. 2. str. 700.

128) S la r o w o ls k i  liisiiŁ, Hci mil. Ks. IV. str. 239 i Ks. VI.
3-i4»
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Pędząc jak obłok wichrem niesiony, u- 
kazali się wkrfjtce w Austryi. Właśnie był 
Cesarz dzień 6. Lipca Stanom tej prowincyi 
do złożenia hołdów ostatecznie wyznaczył. 
Przerażone przybyciem nowych posiłków, za­
raz się umysły ich podzieliły, i wielu poka- 
zoło skorymi do uległości. Ci nawet co jak 
wiemy w Metz i Moru posiedzenia swe i 
schadzki pod skrzydłami Czechów mieli, wa­
hali się juz i chcieli także uledz Cesarzowi, 
ale śmiałym jakiegoś młodego chłopaka kro­
kiem, który z pistoletem w ręku wpadł na 
ich posiedzenie i groził, że kulą w łeb ka­
żdemu wypali, ktoby się na chwilkę do Fer­
dynanda skłonił, w uporze sŵ yin utwierdze­
ni zostali 129). Większa jednak część ule­
gła przemocy i trwodze nowego pustoszenia, 
i gdy Iwanicki z końcem Czerwca pod Wie­
deń przybył, złożyły Stany Austryackie iS. 
Lipca długo ociągany hołd i posłuszeństwo 
Cesarzowi, a tak ważny ten dla niego sku­
tek także między najznakomitsze Lisowczy- 
ków przysługi policzyć należy. Okoliczności 
te tak wielkie na ówczesne stosunki rzuca­
jące światło, i większą część szczegółów tej
183) Khevenhill. T. IX. str. 1060 i 1061. „Sonderlich ein 

jiiiijies Biirschel mit Pistolen zu Horn und Hetz i Kaih 
gangen, und denen so nicht ihrer Meinung eine Kugel 
durch den Leib zu jagen angedrohet, dardurch Manniges 
von ihrer Krbherrn guten Devotion und zeitigen Rath 
abgehalteii.
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wojny z pierwszej połowy r. 1630 od nie- 
inieckich nawet dziejopisarzów przebieżiiie 
dotkniętą w spółczesnycli tylko kronikach 
z n a l e ś ć  można, bo nowszych ogrom przed­
miotu tak przywalał, że nie jedne nawet 
ciekawą okoliczność mimochodem puszczać 
musieli.

Gdy Cesarzowi tak znaczne przybyły 
posiłki, nowa nastała trudność, bo Iwanicki 
nie chciał się złączyć z Rusinowskim i in­
nymi wodzami. Musiał go więc Ferdynand 
użyć do obrony Austryi od Węgier i z puł­
kiem Hrab. Colalło na ten cel przeznaczo­
nym zjednoczył. Lecz nie minęła Iwanickie­
go zasłużona kara, bo burzliwe jego żolnie- 
rstwo nie chcąc słuchać jego rozkazów zrzu­
ciło go z dowództwa, i o innym pomyślało 
pułkowniku. Łatwiej było jednak wewnę­
trznym stronnictwom pozbyć się wodza, jak 
na nowego się zgodzić. Żaden z Rotmistrzów 
nie połączył głosów, więc znagleni konie­
cznością, musieli zwrócić oczy do głównego 
obozu, i ztamląd Idziego Kalinowskiego sła­
wą rycerską zaszczyconego na pułkownika 
soMe przyjęli 430). Mówiliśmy dopiero, że 
nowy napad Lisowczyków, Szląskie i Mo­
rawskie Słany do wezwania pomocy Bethlen 
Gabora spowodował. Uniesiony gniewem na-

^30|) D ^ U o tę c I ii lioii XI aU*. ti2. b3.
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pisał niezwłocznie do Cesarza, ze talde po­
stępowanie gwałci prezburskie zawieszenie 
broni, i ze kiedy Sprzymierzeńcy Cesarza 
jemu posiłki posyłają, i on swoim takowych 
odmówić nie może 131). (Zawarł był bo­
wiem w Kwietniu przez posła swego Hr. 
Tliurso najściślejsze odporne i zaczepne w 
Pradze z Czechami i ich Królem przymie­
rze 13S). Z drugiej strony napisał do Zyg­
munta Ilf. list jeszcze groźniejszy, źe napad 
napadem odwetuje i nie tylko sam ale za 
pomocą i współdziałaniem.Turków i Tatarów 
sprzymierzeńców swych pomści, jeżeli tylko 
Król nieprzyjacielskich nie zaniecha krokóvy. 
Odpowiedział Zygmunt, źe ta wyprawa od 
rozpustnych Lisowczyków bez jego wiedzy 
i zezwolenia przedsięwziętą została, 133) 
co ściśle mówiąc prawdą było, ale i natu­
ralnym skutkiem poprzednich jego kroków, i 
pobłażania zaciągom Althanna, kiedy znowu 
aź nadto dobrze Betlen wiedział, jak miłą 
przysługę sercu królewskiemu ci oieprzy- 
jaźni przedsiebiercy wyrządzali. W tem no­
wa okoliczność rozjątrzyła do reszty duszę 
Oabora. Przyszedł czas prezburską Umową 
oznaczony do otwarcia w Nensohl węgier­
skiego Sejmu. Trzynastego Czerwca zjechali

131) K h e r e n f d l l e r  T. IX. sir. 1032.
132) T h e a t .  E u r o p .  T. I. sir. 293. 294.
133) T h e a t .  E u r o p .  T, I. sir. 346.
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się tam Magnaci, niebawem przybyli posło­
wie Czesldch, Austryacłiicb, Szląslsicb i Mo­
rawskich Stanów, następnie Poseł polski 
Makm)miliwi Przerehski Kasztelan Sieradz­
ki 134) w towarzystwie licznej Szlachty 
w 500 koni. Wyjechał na przeciw niego Pa- 
latym Zygmunt Porgatsch, bo Betlen ża­
dnych mu grzeczności wyrządzić nie chciał, 
i  przyjął o parę mil od miasta, ddy wszy­
stko dość spokojnie się odbywa, nagle przy­
chodzi groźna wieść, że Lisowczycy znowu 
wpadli do Węgier. Zadrżał Gabor, aby jak 
dawniej tak i teraz wszystkich jego nie prze­
wrócili zamysłów, i Sejm na którym stanąć 
u celu swych życzeń zamierzał, jak ów w r. 
1619 nie rozprószyli. Były to w samej rze­
czy oddziały swawolnych Lisowczyków, któ­
re się długo po Polszczę wałęsając, przez 
Karpaty wpułnocne Węgier okolice weszły, 
aby zbogaciwszy się po drodze snadniej jak 
w wycieńczonym Szląsku do Austryi zmierzać. 
Palą, łupią w przechodzie i dążą ku Wie­
dniowi. Była tam chorągiew niejakiego Mni­
szka, druga Jarosławskiego, i inne których 
Rotmistrze nie znani. Wsie, miasteczka, dwo­
ry, paląc, rabując, z mieszkańcami po nie- 
przyjacielsku się obchodząc, samym nawet 
kościołom i klasztorom nieprzepuszczają.

134) K h e v e n h i l l e r  T. IX. sir. 938 posła tego nazwa S u r a % i ,



( 315 )

Ozdoby i naczynia służbie bożej poświęcone 
łamią, kruszą, złoto, srebro zabierają. Spo** 
tkały ich Węgierskie wojska, i tak rozgro­
miły, iz część tylko do Austryi przebrnęła, 
a reszta nazad za Karpaty uciekać musiała. 
Więźniów do Neusohl odesłano, zkad ich 
znowu Gabor na roboty około warowni do 
Koszyc wyprawił. W rozbitym taborze zna­
leziono ważne pa^iiery. List Zygmunta do 
Cesarza, w którym mu donosi, że te nowe 
posiłki dla niego wyprawia, list Humanaja 
do Hr. Althanna, bawiącego na on czas w 
Austryi i do Ferdynanda podobnej treści 135). 
Łatwo sobie wystawić, jakie na Gaborze wi­
dok tych dokumentów sprawił wrażenie. Pa­
łając zemstą pokazuje te listy polskiemu po­
słowi. Coż temu czynić zostawało ? Zaprze* 
czyi wiadomość o tej Króla swego dwuzna* 
czności. Uniesieni gniewem Węgrzy, a pra­
wo narodów postępowaniem tein naruszone 
widząc, gwałcą one ze swej strony na oso­
bach posła i jego towarzyszów. Odprowadza* 
ją ich do mieszkania i pod ścisłą trzymają 
strażą. Lecz gdy 10. Lipca posłowie Ce* 
sarscy Dawid Biskup Tyny pariihus, Ba* 
ronowie Jerzy  Teufel i Wolfgang 
do Neusohl przybyć mieli, przekraczają pol­
scy posłowie oświadczone im zatrzymanie, i

135) Lotich T. I. str. 161. 162. KheteiihilU  T. IX. str. 938. 
Theat. E urop. T. I. str. 343.

40
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dość nierozważnie w biały dzień naprzeciw 
Cesarskich posłów we 3 karetach i 50 koni 
wyjeżdżają. Gdy na rynku byli, dojrzał ich 
Bethlen Gabor z okna swego mieszkania, 
pieniąc się od złości zaraz do nich swego 
Koniuszego wyprawił, aby nazad do kamie­
nicy wrócili, jeżeli sie na ostateczność jaką 
narazić nie chcą. Przedstawieniami Cesarskich 
posłów nakłoniony, czy podobno radami zdro­
wszej polityki wiedziony, zaprosił potem 
wszystkich na wielką do siebie ucztę 15go 
Lipca. Lecz pozorne jego uśmierzenie było 
tylko popiołem, pod którym tlały ognie. Mimo 
usiłowań posłów brało codzień więcej górę 
jego stronnictwo. Stanęła między trzema 
różnowierców’ wyznaniami Unia z wyklucze­
niem Stanu duchownego od udziału w.nara­
dach Sejmowych. Przybyły następnie z Pragi 
poseł turecki Czausfs Mehemet Aga zachęcał 
Gabora, aby koronę Węgierską obiema chwy­
tał rękami, przyrzekając pomoc przeciw nie­
przyjaciołom, i że w Polszczę początek u-r 
czynią 436) której właśnie posła Sułtan na­
padami kozaków z jednej , a skargami Ga­
bora z drugiej strony powodowany na jedno 
oko oślepić i za miasto haniebnie przez ka­
tów wyprowadzić kazał. Gabriel Bethlen 
wydał do Stanów-odezwę, w której na wia-

136) Tlieatr. Europ. T. I. str. 34 ł.
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1‘ołoinność Ferdynanda powstaje teraz na no­
wo napadem kozaków okazaną, dodając, źe 
tu już nie o załagodzenie wszelkich sporów, 
ale o otwartą wojnę chodzi 137). Nic nie 
zdziaławszy wrócili polscy posłowie do kra­
ju , a niebawem poszli za ich przykładem i 
Cesarscy, ponieważ i późniejsi od Ferdynan­
da przysłani pełnomocnicy Ilr. Colalio i in­
ni od Węgrów uznani nie zostali, a Gabor 
wszystkie już usunąwszy * przeszkody, 35go 
Sierpnia Króleiti Węgierskim obwołany zo­
stał!

Pragnąc co rychlej cały gniew swój na 
Cesarzu wywrzeć, wysłał ĵ uż był pod Janu­
szem Boriiemissa 8000 Węgrów do czeskie­
go obozu, po którym znowu w parę niedziel 
Sebastian Monoki drugie < tyle przyprowa­
dził, 138) kiedy z drugiej strony Cesarzowi 
Karol Spinoła pułk Hiszpanów pod Kremzę 
przywiódł. *

Lecz wróćmy do rozpustnych Lisowskich 
chorągwi. Trudno opisać jakim ciężarem było 
dla kraju to próżniackie żołnierstwo, bo jak­
by porażkę od nieprzyjaciela poniesioną na 
własnej pomścić chcieli braci nie ustawali 
w rozpustach i łupieztwie. Jeszcze przed 
wtargnieniem do Węgier, wałęsały się ich

137) Klieyenliiller T. IX. str. 939.
138) Dębołęcki Rois. XI. Str. 63. 64. — Thcat, Europ. T. I. 

sir. 346. *
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liHpy po krakowskiem Podgórzu i przyległych 
powiatach. ^m^dkiJedrzejowskiy syn chłopski^ 
rodem z Sokołowa koło Bobrki z pod Lwo-; 
wa był Rotmistrzem jednej swawolnej ku-, 
py, 139) a każąc swe imię czynami niegodne- 
mi Człowieka, za Szlachcica udawał się. Nie 
trzeba go jednak mieszać ze wspomnianym 
wyżej w czasie Węgierskiej wyprawy Sta- 
nisłaAYem Jędrzejowskim Rotmistrzem Li-: 
sowczyków, którego później jeszcze na polu 
sławy ujrzymy. Nie ustępy wał mu wniczem 
Jarosławskif jeden z przewodzców owej; 
świetnej Czerwcowej db Węgier wypraw'y, 
między którego towarzyszami Olchowski z 6 
końmi służący najwięcej się podobno swa­
wolą odszczególniał 140) i w późniejszych 
latach ze swawolnemi błąkał się zawsze ku-, 
parni. Innemi znowu dowodzili Piotr czy 
Jędrzej Mniszek, syn Sieradzkiego woźnicy, 
i niejakiś Jaskólski 141). Doszła rozpusta

139) Rękopłsm P. Kłodzińskiego str. 234. >
140) Rękop. P. Kłodz. str. 429.
141) Rękop. P. Kłodz. sir. 755. O l3x l i , go w  W ęgrzech  

byli, ciekaAve niektóre szczeg ó ły  znajduję w  rzeczo­
nym rękopistnie. Niejaki C zarnecki (str. 82) co był U 
P. Staro.sty Kraków, przełożonym  nad hajdiikanii zam ­
kow ym i tern się w zm óg ł, że u niego złożyli byli L i- 
sow cz3'cy wychodząc z  W ęgier, (łuió łamanego srebra  
Kościelnego, łańcuchów k ilka  i  inne kosztowne sp rzę ty , 
a gdy właściciele polem do Szląsl^a w eszli i lam po- 
ginęli, zosiały się owe rzeczy  przy mm. Był z nim i. 
W W^ęgrzech nięjs^ki Jtlrozek ciurą, który łupieniem
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lío togo stopnia, ze nie widząc sposobu u- 
śrnierzenia j e j , powiatowe hwardane 142) 
chorągwie na nich ruszyć musiano, stoso­
wnie do istniejących a przytoczonych wyżej 
sejmowych konstytucyi 143). Ścigani i wy­
gubiani wszędzie, uckiekali bądź pojedynczo, 
bądź niassami na Szląsk, aby te źyźną pro- 
wincyą łupić, lub do Austryi się przedrzeć. 
Rotę Mniszka zaskoczyły wojska Rzplitćj 
pod Siewierzem, rozgromiły a dowódcę poj­
manego byłyby niechybnie gardłem ukarały, 

go Hetman Koniecpolski niebył wziął 
do siebie, i niewiedzićć z jakich powodów 
ocalił 144). Wielu udało się do Szląska, 
gdzie niewymowne krzywdy biednym wy-

kosciołdw  i poaniejszemi rabunkami w  Morawie tak 
się ;sai)omógł, ż c  w  r. 1624 na 6 koni słuisj^ł. (st, 400} 
Niejaki S k o r u p s k i  (stri 602} zbogacił się także zabija­
jąc na noclegu Lisowczyka co dużo srebra łamanego 
w ió z ł z sobą z  Węgier. Był tam także niejaki Mikołaj 
B r z o z o w s k i , syn bojarski od L itewskiego JBrzes'cia z  
Iw anow ic (str. 74}. Nie ostatnim w  łupieniu był .łan 
G r a j o w s k i  Cstr. 185)j R o k ic k i  miejski syn  z  Lublina 
Cstr. ,<548) i wspomniony już wy'żój w  nocie Moskal co 
Starzeńskini się przezwał (str. 637}.

142} Każdy z  czytelników przypomni sobie zapewne, że 
K u y a r c i a n e  Avojsko jedyne regularne, które Polska na­
tenczas posiadała, od tego nazw ę sw ą dostało, żę w  
skutek U chw ały  Sejmu Piotrkowskiego , aa Zjgmunta 
Augusta Av r. 1562 na utrzymanie onego, każdy Staro­
sta od dóbr w  dożywociu mu użyczonych , czwartą 
częs'ć C q u a r t a m )  przychodu płacić musiał.

143} Rękop. P. Kłodz- str. 74. 184. 386 i 837,
144} Hękop. P, Kłodz, str. 386.
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rżadzali mieszliańcom, część jakaś dostała 
się az pod Wiedeń d45). Znaczna jednakie

145) N iejaki Broniouski m ieszczanin ze Skały nad Z bili­
czeni ogromną z Szląska przyniósł zdobycz i spano- 
sz y w sz y  się Szlachcicem się mienił (sir. 71). Drugi 
Jan  Civic%yhski, czeladnik rzeźniczy z Pokrzywiiicj', 
syn  tamecznego W ó ^ a , zbogaciw szy się na Szląsku , 
pojął ipotem Szembekównę, i kupił w  Sandomirskiem 

•' w ioskę Krzeszowkę od W ylam a. Okropnie jednakże 
przepłacił swe łupieztAva. Przejechał w r. 1631 do 
Sandomierza, i powiadał , że  jest powinnym Luboinir- 
skiego Wojewody Ruskiego. Dowiedziawszy się o tein 
W ojewoda, kazał go Avybić. Ale wysłani w  tym celu 
ludzie zamordowali je g o , córkę jedynaczkę Cza którą 
8000 posagu obiecywał), i trzech sług, Avzieli mu szkatu łę  
w  której było 2000 czerw , złotych  i inne sprzęty. Po­
tem te pięć trupów razem w  Kościele Jezuickim, tamże 
chowano. p a r ta ,  ja k  mówi przysłow ie, idą  do
do c%arta^‘ Cstr. 108). Niejaki Jędrzej Nosalski, (str. 
417) przywiódł z sobą ze  Szląska kilkanaście koni i 
siła  pieniędzy, udawał się równie za Szlachcica, sługi­
w a ł  u różnych Panów i Sołtystw o sobie kupił. N iejaki 

■ B ożyc  rodem z  Białej C erkwi (str. 556) przew odził 
' kupie sAvawolnej i ciągnąc na Szląsk , stanął w  Olku­

szu . Tam ludzie jego zab ili gospodarza, u którego no­
cow ali, i gdy ich już nie b y ło , postrzeżono, że pobrali 
srebra i wszelkie kostowniejsze sprzęty. P rzew iózłszy  
z e  Szląska ogromną zdobycz s łu ży ł w  r. 1628 w  Pru- 
siech w  pułku Ks. R ad ziw iłła , który go za jakiś w y ­
stępek ściąć rozkazął luną znow u kupę swawolną L i-  
sow czyków  \vyw iódł niejakiś Bucki kuśnierzek ze  
L w ow a, sługiwał ón już dawniej pod Smoleńskiem w  
r. 1610, a zbogaciwszy się potem za Szlachcica udaw ał 
się (str. 562). Rokicki miejski syn z Lublina, w róciw ­
s z y  z  Węgier kilka potem la t  w ałęsał się, rabując po 
Szląsku (str. 548). Dwu Paszkowskich także nic ź le  
rozbijało (str. 461). Jeden z  nich służył u L isow czy- 
k ów  w  Morawii na 4 k o n ie , a zjechawszy z  Cesar­
skiej, pożyczyw szy u kilku towafisys^ów pieniądze,
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liczba wyginęła w przecbodzie. Wojsko Fry- 
dryka i pospolite ruszenie, napadło na jeden

p o k a z a ł potem  jakiem uś Ł ęto w sk ie in u  k ilkan aście  ty ­
s ię c y . W id o k iem  ich w z r u s z o n y , d a ł mu dobry ojciec  
có rk ę  w  z a m ę ś c ie ,  aż po w e s e lu ,  ^ d y  każdemu oddał 
co p »ż3' c z y ł ,  p o k a za ło  s ię  o s z u k a ń s tw o . Sposób ten 
p óźn ij*  w ie lu  od L iso w c z y k a  teg o  p r z e ję ło , i do dziś  
dnia z  tą je d n a k  różn icą  n a ś la d u je , ż e  poż^-czonycli 
w ła śc ic ie lo m  p ien ięd zy  nie oddaje. D ru g i tegoż  im ienia  
p rzy sta w szy ^  p ie szo  do L is o w c z y k ó w , s łu ż y ł  potdm n 
nich na 6 k o n i, w  r. 162-1. Inną z n o w u  kupą d o w o d z ił  
S a d o w s k i ^  m ły n a r c z y k  z  pode L w o w a ,  bogaty  ju ż  z a  
K oiifed eracy i M oskiew sk iej w  r. 1613 Cstr. 574). W sp o ­
m in an y  j u ż  w y ż e j  S t a r z e / i s k i , M o s k a l ,  Acodził ta k że  
rej Av S z lą sk u . Gdy lain tO A varzysza je g o  S t a r k o w -  

s f d e y o  z a b ito , AV'ziąA\'szy je g o  p ie n ią d z e , o ż e n ił się do­
b rze  pod Ł ubarem  na W o ły n iu  Cstr. 6 3 7 ). W y s tę p  Sa­
m uel, sy n  kraAA'ca z  Kamieńca P o d o lsk ie g o  , o d zn a cza ł 
s ię  ta k że  n ie p om ału  na S z lą sk u  Cstr. 8 3 7 ), Z e y m a  n a-  
k o n iec  m ły n a r sk i sy n  z e  Ż m u d z i, byAA'szy z a  Ciurę u 
L iso A v c z y k ó w  aa" r. 1620 i na S z lą sk u  tak  się  zapom ógł, 
ż e  nieba\A’em  AAWÓciwszy z a  AA'ioskę o m ile  od Sieradza  
d a ł k i lk a  ty s ię c y  Cstr. 872). U szc zy p liA v y  n asz  Autor 
r ęk o p ism ii p ro zą  i Avierszem n a  tak ich  nastaje z u -  
chwalcÓA V, i tak n. p. na str. 23. c z y ta m  następujący  
Aviersz pod  ty tu łe m : O L i s o w s k i c h  i  K o n f e d e r a c k i c h  

ż o ł n i e r z a c h  :

T eraz ta c y  Ż o łn ierze  Avystępni nasta li 
W ię c  przezA viska E xcessom  sw y m  g ła d z ą c  nadali 
NazAAali Słratayemma rozbój a  b e z p iec zn y  
Co n a jc d z ie  i .z łiip i czatoicnik serdeczny  
U k r a ść  to ża rt, Acydrzeć k u n sz t, i z d o b y c z ą  m ienić 
O sz u k a ć  m ądrość, naukę av' szalbierstAA^o odmienić. 
P o d e y ść  av czem , śm ieszną sz tu k ą  i fig lem  bez srom u. 
S k r z y n ią  AV'yłupać spraAvność d o sta ć  czeg o  av domu. 
W z ią ć  co  a nie zap łacić  av' tern AA'stydu n ie czując  
D e sp e k t u c z y n ić  dzielność to so b ie  m ianując  
PijaństAA'0 humaniias, a AA\szeteczne słoAA^a 
l)w orstA vem  zoAvią, o biednaż cn o ta  ty ch  i głowa l . . ,
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oddział w Szlasku, wielu ubiło, 27 znaczniej­
szych pojmało, którzy do Wrocławia zapro­
wadzeni, tara przez 5 katów przed bramą 
Odrzeńską wywieszali zostali  ̂ był między 
niemi jakiś Rotmistrz, a reszta przykro wy­
znać ! po większej części Szlachta. O czein 
powziąwszy wieść inne oddziały obelgę tę 
ogniem i mieczem pomścić przysięgły. Dru^ 
ga kupa znaczniejsza przedarłszy się już do 
JRoraw, gdzie od tamtejszych mieszkańców i 
wojska za pomocą Węgierskich posiłków i)od 
Meseritsch obskoczona do 900 ludzi na placu 
zostawiła. Przecie czytam w T/ieatrum E ii^  
Top6Utn y że jeszcze do 3000 pod Wiedeii 
przyszło, do których się z 1600 Kroatów i 
innycłi przyłączyło j i że ci kozacy \y prze­
chodzić nie małą szkodę w Węgrzech uczy­
nili. Więc to albo o tych mówi, co się 
przez kraj ten w Czerwcu przebili i aż do 
Wiednia przerąbali, albo inna kupa przeby­
wając Morawy pogranicza węgierskie i oko­
liczne pzwiaty trapiła 146). Biedni mie­
szkańcy podałi znowu Cesarzowi obraz swej 
niedoli, z proźbą aby przynajmniej zboża 
w polu od żołnierstwa oszczędzone i roboty 
około niego ochronione były. Poczem F e r­
dynand księcia Karola Lichtensteina jene- 
ralnym Komisarzem w tym tak ważnym celu 
mianował. ____________________
146} Tlieat. Europ. T. 1. sir. 353,
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Tymczasem Zygmunt III. wielokrotnemi 
Sliargami ze wszech strón dochodzącemi po­
budzony, kazał w Krakowie publicznie ob­
wieścić, ażeby już odtąd nikt bądź szla­
chcic bądź z gminu pospolitego nie ważył 
się pod najostrzejszą karą udawać za gra­
nicę na rabunek i jakiebądź czatowanie 
luk wycieczki 147). Ale i Ferdynand który 
widział jak niekorzystne na umysłach Wę­
grów świeży napad Lisowczykdw uczynił 
wrażenie, i że owszem pomógł oczywiście 
Gabryelowi do osiągnienia korony, chciał 
się w tern usprawiedliwić w wydanej później 
w Grudniu odezwie, gdzie protestując na­
przeciw przywłaszczeniu berła przez Beth- 
lena dodaje: }>Zarzucają nam niektórzy, że 
^nasze polskie żołnierstwo na niektórych 
rmiejscach w Węgrzech przeciw artykułom 
»zawieszenia broni wykroczyło, lecz to był 
»tylko pozor, aby nas oczernić, wszak na 
»mocy rzeczonego zawieszenia broni, wolne 
»przejście wojsku tam i sam dozwolone hyloy 
»z czego Polacy korzystając drogę swą na 
»Węgry obrócili, lecz widząc jak nieprzy« 
»jacielsko z nimi się obchodzą, że napa- 
»dnięci tu i owdzie, klęski ponoszą, użyli 
^przyrodzonego prawa osobistej obrony, i 
»utorowali sobie dregę orężem 148).«
147) Tlieatr. Europ. T. I. str. 353. •
148) K h e v e n h i l l e r  T. IX. stę. 952. T h e a t .  E u r o p .  T, I. str.

424. L o t i c h  T. I. str, ¿22.
41
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. I nowo. przybyli Lisowczycy niebawem 
dostąpili sławy, gdy zebrawszy się razem 
z jazdą Wałlonpw, uderzyli na Mar ech wa­
żne miejsce, którędy wysłani od Betblena 
W ęgrzy do czesłfiego przemykali się obozu. 
Niespodzianem najściem opanowali ten prze­
smyk, następnie nie mniej ważne stanowisko 
Anger na pograniczu węgierskiem, gdzie 
4000 miar wina i 2000 korcy zboża, prócz 
wielu wojennych rynsztunków i zapasów 
zdobyli. Ale wkrótęo przybyl dziedzic Ma- 
rehfij niejaki Pan handau na czele 4000 
Węgrów pod Apgęr, miasteczko tp w pei zy- 
ne obrócił, i zostawiona tam cesarską osadę 
częścią wyciął, częścią w niewolą zabrał, 
następnie szturmem odzyskał, pań-
stvyo Prinzend(trf splądrował, i wszelkie o- 
kóliczne bydło do czeskich zagnał obo­
zów 149)."

Lecz wróćmy do czynności głównego 
obozu. I tu jak tam małą toczono wojnę, gdy 
długo żadna strona stanowczego kroku przed­
siębrać nie śmiała. — Obie liczyły równe 
prawie siły, a każda narażając los wojny na 
wielką bitwę, mogła wszystko utracić, Ce­
sarz Austryig i W iedeń , F^ydryk koronę. 
Zwlekano, ściągano wojska, zapasy, posiłki, 
pieniądze. Ale ustawicznemi wycieczkami tra-

149) Theatr. Europ.- T . h  p, 352i
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jfioho sie i zarywano wzajemnie. Hr. Dam- 
pierre i Rusinowsld niecierpliwi czynów i 
sławy, gorącej krwi Wojownicy, nie odpo­
czywali ni we dnie ni w nocy. Pierwszy 
dobrawszy sobie dOOO jazdy i 4500 piechoty, 
napadł nocną porą na miasteczko Garst, w 
którem 5 kompanii piechoty i , 3 kornety ja­
zdy czeskiej leżały, zapalił je  i wszystko 
co nie miało czasu schronić się do' zamku, 
do nogi wyciął. Nieprzyjaciel powziąwszy 
wiadomość, że konwój z 300 wozów złożo­
ny z zapasami i żywnością pod zasłoną 300 
tylko ludzi ku Sonnenherg dla Bouąuoia 
ciągnie, uderzył nań i wszystkie zagarnął, 
w parę dui potem wpadł na oddział 200 Li-, 
sowczyków pod Gallersdorfy wszystkich nie­
mal wybił, i znaczną zdobycz odniósł.

Zamierzył wreście Hr. Tliurn wzmo­
cniony znacznemi węgierskiemi posiłkami, 
ruszyć na stanowisko Dampierra w 46000 
ludzi. Naprzód Węgrów wyprawił, którzy 
niespodzianie w nocy na obóz napadli i za­
palili, a niebawem ón sam około 3 godziny 
z rana z calem wojskiem przyciągnął. Lecz 
obejrzeli sie zawczasu cesarscy, Lisowęzy- 
cy wypadłszy jak z procy, uderzyli na W ę­
grów, i wstrzymali harcami zapęd nieprzyr- 
jacielski. Przebiegły Thurn przebrawszy się 
za Lisowczyka, ukrył się w zbożu i zbliżył 
sam jeden do stanowiska hiszpańsk^iego puł-
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liu, upatrując jakby go najszykowniej po- 
dejs'ć. W tern jakiś młody lisowski pacholik 
trafił na niego^ i postrzegłszy z mowy, że 
nie Polak, bez ogrodki powalił na ziemię, 
pojmał i trzos z pieniędzmi wydobył. Zraie> 
śzart^ Thurn zaczął się prosić aby go pu­
ścił, zostawując imi złoto. Łakomy a lekko­
myślny chłopak, nie domyślając się co to zą 
osoba, a bojąc’̂ się aby przywiódłszy do o- 
bozu tego człowieka, z panem swym zdoby­
czą dzielić się nie musiał, dał się uwieśęłź, 
i wypuścił z rąk wodza, który przerażony 
takim wypadkiem, gdy zewsząd Lisowezycy 
śmiały opór ludziom jego stawili, nie wiele 
myśląc do odwrotu zatrąbić kazał, i pod 
Home powrócił 150).

Skoro się Lisowezycy o takim nieszczę- 
śiiwem głupstwie chłopca dowiedzieli, przy­
sięgli odwetować nieodżałowanej straty. — 
Dzielny Stroynowski dobrawszy sobie > na 
rozkaz hetmański 800 ochotnika z różnych 
chorągwi, pod znak swój czeladny, to j e s t , 
pod chorągiewkę ciurów ze*̂  swojej chorą­
gwi, a nadto 300 rajtarów z pułku Wallen- 
steiua, przedarł się ogromnym lasem tuż 
obok wojska nieprzyjacielskiego i przybył 
nocą do Switnicy^ gdzie trochę odetchnąw­
szy, zaszedł w tył nieprzyjacielowi do Kurl^

i m  Theat. Ettrop. T. i. str. 358. DębołeckUlo^. x i l .  str. 
oo, 07.
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sfeinUf w Istórym leżał piiłhownik cesarsld 
we 3000 piechoty. Ztąd zdążył do Rosen- 
(lorfłt, i tani jako od swoich przewodnika 
wziąwszy, poleciał do (Zlabinsk
w Morawii) gdzie było 300 Węgrów, 300 
jazdy nieprzj;j‘acielskiej i ^00 piechoty. Skoro 
świt zabłysnął ukazuje jazdę Wallensteina 
przed miasteni, która tych 600 konnych z 
przedmieść w pole wywabiła. Wtenczas 
wypada ze swymi ludźmi z zasadzki, i wsia­
dając im na karki aż do bramy pędzi. Prze­
rażona w mieście piechota, zawarła ją co 
prędzej tak , że uciekający musieli do koła 
murów, jak kto mógł wywijać się i biegać, 
a Strojnowski bijąc i mordując, wszystkich 
prawie do nogi wyciął, wszystkie chorągwie 
zdobył, ośm znaczniejszych, między którymi 
był porucznik pojmał, po przedmieściach, 
gdzie ich stanowisko było, konie i wszelkie 
sprzęty zabrał, i z ogromną korzyścią wra- 

przedmieścia owe zapalił. Dowiedziaw­
szy się o tem Thurn, który niedaleko ztam- 
tąd miał swe obozy, wyprawia co tchu 8000 
Węgrów i piechoty, którzy do koła wszyst­
kie przesmyki i drogi osadzają. Możeby i 
jeden człowiek z wojska Strojnowskiego nie 
uszedł, gdyby szczęście nie dało mu wpaść 
na posłańca, który do jednego z pułków nie­
przyjacielskich z listem od Węgrów gonił, 
aby jediię jeszcze otwartą przeprawę co
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prędzej ubiegli i osadzili. Więc udnjąc przed 
iyin j? 2iylia i ubiorów nie świadomym chło­
pem, «̂ e są Węgrami, a Polaków srogich 
wrogów pytając, spieszą za jego przewodem 
do onej przeprawy, czekać nibyto na Li- 
sowczyków. Wybadawszy od łatwowierne­
go chłopa wsińystkie węgierskich zasadzek 
położenia, a rżekę w brod, gdzie ón ukazał 
przeszedłszy, przewodnika ścieli, i co tchu 
nazad szczęśliwie pod Karlstein przybyli. 
Znużenie ogromne kazało nieco wytchnąć. 
Wy trwalsi Lisowczycy ledwie parę godzin 
odpoczynku sobie pozwolili, i Znowu dalej 
liospieszyli. Ż jezdców Wałlensteina 50 tyl­
ko poszło za ich przykładem, drugim nie 
chciało się wstać tak rano. Ciężko to prze­
płacili, bo kiedy Strojnowski ze swymi nocą 
jeszcze do Switnicy zdążył, na nich w parę 
godzin po jego odejściu, rozjuszeni Węgro­
wie wpadłszy i nogi nie wypuścili. Widzieliś­
my że Strojnowski idąc pod Switnicę z 
Kreinzy ogromnym lasem, mimo wojsk cze­
skich się przekradł. Tędy tylko zostawała 
jedyna do odwrotu droga. — Dowiedzieli się 
o tej okoliczności Węgrowie od pojmanych 
liidzi i co rychlej skoczyli w tę stronę, aby 
tam Lisowczyków zachwycić. Bardzo trudna 
była przez ten las przeprawa, gdyż najwię­
cej dwa konie podłe siebie między górami i 
skalami postępować mogło. Prze wąchał wczas
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Strojnowski co go tam czeka, więc‘^vidząc 
s/Jak do obozu zaparły, obrócił się z pod 
Switnicy w inną stronę, gdzie jak słyszał 
dużo bydła zdobytego przechQ>vwyano. Kilkur, 
nastu jednak z towarzystwa, nadętych por, 
wodzeniem swem pod Sławiliem, i zbytnie 
w dzielności s>yej dufających oświadczają, że 
nie clicą iść na bydło i woła dążyć mt lii  ̂
(Izij a mieczem w ręku drogę sobie otwo-r 
rzyć. Puszczają się wprost ku temu lasowi. 
Lecz w îdząc większe nad spodziewanie nie-, 
bezpieczeństwo, skoczyli co tchu w bok ku 
Dunajowi, złapali tam jakiegoś chłopa, któęy 
ich ścieszkami przez okropną w ąwozy i ska-, 
ły, nad szumiącym u nóg Dunajem, pieszo 
konie za sobą kilka mil w^iodących na około 
przeprowadził. Spokojnie,^ wracający prze­
wodnik wpadł znowu w ręce W ęgrów, a ci 
od niego słysząc wierne wyznanie jak tych 
przeprowadził, sądząc że wszyscy Lisow- 
czycy tamtędy uszli, i w samej rzeczy nie 
mogąc się naszych w owym doczekać,
ze złości i rozpaczy, że ich tam obok siehio 
przepuścili, rwać sobie włosy i na wszystka 
przeklinać zaczęli, a do swego obozu las 
wypróżniając wrócili. Baczni na? ich obroty 
Lisowczycy, skoro ich już za o\vą rzeką uj­
rzeli, spędziwszy zagrabionego bydła roga­
tego do 3000 sztuk, przeszli z niem przez 
ów las. Trzeba wiedzieć, że obóz dla takie-
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go napływu wojsk własnych i cudzoziemskich 
w Austryi głód cierpieć zaczynał, pozą- 
dańszemi były więc może te woły od poj­
manych wodzów, którychby jeszcze żywić 
potrzeba było. Zaraz zabiegli drogę Stroj- 
nowskiemu Hiszpanie, prosząc aby im na 
miłość boską nieco bydła po przyjacielsku 
sprzedano. Lecz Polak prędzej daruje jak 
sprzeda, więcej o sławy wspaniałość jak o 
zysk dbały. Wziął Strójiiowski Karola Spi- 
nolę za rękę, przejechał z nim środkiem 
trzody, i darował Hiszpanom połowę, która 
im się na wybór podoba. Wielkie czyn ten 
sprawił wrażenie. Mówiono ze Polacy, jeżeli 
zabierają, to nie przez chciwość, tylko pra­
wem wojny w kraju nieprzyjacielskim, zęby 
tego samego wróg nie opanował, i że po­
pełnione od nich łupieztwa, garstce swawol­
nej młodzieży, lub rozpuście pojedynczych 
żołnierzów, bez jakich żaden pułk ani obóz 
obejść się nie może, nie zaś ogółowi ani 
wodzom przypisywać należy. Hiszpanów krok 
ten tak zobowiązał, że odtąd zawsze najści­
ślejsza łączyła ich z Lisowczykami przy­
jaźń 151).

Sławię takich wycieczek dzielił ze Stroj- 
nowskim Rusinowski. Wziąwszy z sobą 6 
chorągwi pospieszył pod Laab nad rzeką

151) D ę h o ł ę c k i  Roz. XII. s(r. 67—70. S t a r o t o o l s l i i  Sar. B ell. 
p. 22-t. P a p r o c k i  Sprawa ryc. T, 2. p. 419.
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Thaya na granicy Moraw leżące miasto^ 
którego 500 Węgrów i 1000 niemieckiej 
strzegło piechoty. Runąwszy na nich bez 
wieści nad wszelkie spodziewanie, całą pie­
chotę i miasto wysięki, z , Węgro w tez le­
dwie kilkunastu zdołało ratować życie szy­
bką ucieczką, dając znać a  tak strasznej 
klęsce do głównego obozu. Ztąd zaraz 8000 
Węgrów wyprawiono, aby na wracającego 
nieprzyjaciela uderzyć. Zwycięzkie Rusi-, 
newskiego chorągwie zawrócone mając po- 
inyśloością a może i czem innem głowy, 
niesfornie postępowały. Daremnie ich wódz 
troskliwy do porządku i ścieśnionego pochodu 
upominał, wracali rozpasano i rozwleltle. — 
W tera obskakuja ich Węgry. Rozgromieni 
rozpierzchają się na wszystkie strony, jedna 
tylko czarna hetmańska chorągiew ścisłym 
szykiem przy wodzu postępująca, przeto do 
boju goto wszą, przebiła §ię przez nieprzy­
jaciela. Nie bardzo jednak wiele ludzi utra­
cono, bo największa część rozbiegłszy się , 
znowu do obozu przybyła. Kilkudziesiąt le­
gło na po lu , dwie chorągwie i kilkunastu 
jeńców pocieszyły Węgrów z nieszczęśli- 
Avego owego czatowania na Strojnowskiego, 
co im się był jak wąż wyśliznął.

Opowiadający to Dębołęcki 152) dodaje, 
że i insze podobne tym wycieczki przez in-
152) R ozdział X II. str. 71. S t a r o w o l s k i  Sarin. Bellat. p.

22ł juówij ¿e w  Łaab 1500 nieprzyjaciół legło, tak że
42
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szych równego serca mężów, codzień się 
prawie odnawiały; te jednali na przykład 
jako jemu wiadorasze, zdało się przytoczyć.

Już zawieszenie broni z Gabryelem na 
papierze tylko istniało. Wszelkiemi silami 
gotował się do wojny, a tym czasem z je ­
dnej strony Czechów licznemi pokrzepiał po­
siłkami , z drugiej gęste kupy jazdy na po­
graniczu Austryi rozsiawszy, groził Wie­
dniowi, i rozrywając siły Cesarza w'tę stro­
nę całą jego baczność wyzywał. Jużeśmy 
widzieli że Dampierre łaknący czynów z 
Rouąoi znieść się nie mógł. Nadarzył los 
Ferdynandowi sposobną porę rozdzielić za­
wistnych sobie i nie podobnego charakteru 
wodzów. Dampierra z obozu odwołuje i o- 
bronę Austryi od Węgier porucza, oddając 
mu prócz pułków Colałta i wielu innych te 
Lisowczyków oddziały, które niegdyś z Iwa­
nickim przybywszy, dziś pod Idziego K a ­
linowskiego stały zarządem i inne świeżo do 
nich przyłączone 153). Aby ciąg rzeczy i 
uwagę czytelnika w dalszych działaniach 
głównej Armii już więcej nie przerywać, 
krótko tu o czynach tego oddziału napom­
kniemy.

nawet nikt nie został , cobj' o tej klęsce do ohozn do­
niósł. N i e m c e w i c z  T. 3. str. 242. C h m ie lo w s k i  N owe A- 
teny T. 3. str. 42. S i a r c z y ń s k i  T. 2. str. 142. Łaab 
r z e k ą  nazywa.

153) P ę b o ł ę c k i  B. XIII. str. 73,
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Kilka chorągwi Węgrów wpada dó Ste^  ̂
ikidorfy miejsce to* pali i rabuje, na główną 
Dainpierra kwaterą pod Grafenwerih w nocy 
uderza, i przeraziwszy wszystkich, wielu 
ubija, miasteczko plądruje, i w perzynę o- 
braca 154). Stał pod Lmigen Enzersdorf 
oddział Lisowczyków, w tein samem miejscu, 
gdzie już raz klęskę znaczną ponieśli. U- 
dało się Węgrom 9. Września wywabić ich 
z okopów w pole, potem (zwyczajną owych 
czasów sztuką, która rzecz dziwna, zawsze 
się udawała) z zasadzki wypaść i do 200 tru­
pem położyć. Gdy się ztamtąd do głównego 
oddalili obozu , a mieszkańcy sądząc się już 
bezpiecznymi, poukrywane na prędce rzeczy 
powydobywali, wrócili znowu Węgrzy w no­
cy, wszystko zabrali i miasteczko na 4 ro­
gach zapalili 155). Piętnastego Września wy­
jechał Cesarz z posłem francuzkirn księciem 
d'Aug(mierne przez most na polowanie, po- 
czein na jednej z wysp Dunaju pod deszczo- 
chronem śniadali. Czujny Betlilen wiedział 
o wszystkiem przez swych szpiegów. Pod­
czas śniadania łapie oddział Lisowczyków 
jednego W ęgra, od którego dowiaduje się , 
że kilka kompanii jazdy nieprzyjacielskiej 
dąży w tę stronę, aby Cesarza pojmać. Dają

154) T h e a t r ,  E u r o p .  T. I. p. 386.
155) T h e a t r .  E u r o p .  T. I. str. 386. K h e v e i i h i l l e r  T. IX. str.

958. *
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CU tcbu znać o tem Ferdynandowi, który 
niezwłocznie całe do dSOOO wynoszące woj­
sko zebrać, i  okolicę przetrząść nakazuje. 
Lecz nie wyczekali tego Lisowczycy. Żądza 
odznaczenia się w przytomności Cesarskiej , 
'zaraz ich na przeciw tej massy uniosła. 
Zwarli się z niemi, ale po długiej utarczce 
przełamani, musieli się cofnąć do Ehersdorf, 
gdzie był ich obóz. Skoro swoim o tym wy­
padku donieśli zaraz -wszyscy na koń wsie­
d li, i na nowo na Węgrów uderzyli. To 
wszystko tak prędko się odbyło, że już  
zwycięztwo zupełne odnosili, kiedy Cesarz 
do stolicy swej wracał, i dwie chorągwie 
zdobyte u nóg jego złożyli, 156) najmilszy 
polowania dzisiejszego owoc.

Tymczasem chciał zawsze Cesarz z Beth- 
lenem doczesną zawrzeć umowę, aby całą 
siłę na Czechów obrócić. Wysłał w tym za­
miarze Hrabiego Golalto i Barona Jerzego 
Teufel do Węgier. Lecz ci nie widząc po­
dobieństwa skutku, wrócili się i nocowali 
w Enzersdorf. Tejże nocy wpadli tam znowu 
Węgrzy, zapalili miasteczko; Colalto będący 
na zamku ocalony, ale Teufel który był w 
mieście wszystko porzuciwszy, w jednej ko­
szuli ledwie do swego towarzysza zdążył. 
Trzydziestego Września ukazały się śmiałe

156) KhevenhiUer T. IX. str. 959 i w  Życiu Ferdynamla II . 
str. 43.



( 335 )

nieprzyjaciół oddziały na przedmieściu Wie­
dnia, nad rzeką Schwiichat Hr. MońłecucuU 
jazdę rozgromili, i 40 trupem położyli. U- 
trzymywał się jednak Dampierre przeciw 
groźnemu wrogowi, zachował dla Cesarza 
Haimhurg, Eisenstailt, Forchtensteiriy i inne 
pograniczne miejsca. Wierny zawsze Ferdy­
nandowi Esterhazy, stał obozem pod swym 
zamkiem Teckenburg, w kilka tysięcy Kro- 
atów i cesarskiego żołnierza. Obiegł go 
tam niebawem przeważną siłą Betliłen, i już 
w trudnem był położeniu. Pospieszył wiec 
na jego oswobodzenie Dampierre z 8000 ludu 
i Łisowczykami. Poszczęścił los broni ce­
sarskiej. W potężnej bitwie tak zastępy Ga­
bora najwięcej za śmiałą Lisowczyków po­
mocą rozgromił, że 4500 łegło na pobojowi­
sku, 800 koni i 40 chorągwi zdobyto. Wię­
kszą cześć tych ostatnich Lisowczycy wo­
dzowi przynieśli, 457) a nazajutrz 4. Paź­
dziernika przedstawiono je  Cesarzowi z rana 
gdy wracał z kościoła, i postawiono w sali 
rycerskiej (Rittersaal) w zamku wiedeń­
skim. Świetne te zwycięztwa oznaki miały 
być niebawem nad grobem Dampierra zawie-

157) Khevenhiller T. IX. sir. 059. Życie Dampiera str. 217. 
o  lój to zdaje się bitwie pisze Starowolski Instit. Ilel 
inilit. Ks. IV. str. 252» ,,1iaud procul Possonio aciem 
Gabrielis midi fere et velitum moro franieis solum at*- 
mati  ̂ ad iutcrnedouciu dcleveruut.^^
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szone, ho gdy wódz ten wicccy dzielny jak 
szczęśliwy, korzystając z popłochu Węgrów 
i pędząc przed sobą pierzchające ich zewsząd 
zastępy, pod Frezburg podstąpił, i oblęże­
nie rozpoczął, od rusznicy z murów zamku 
9. Października rażony, z wawrzynem w rę­
ku oczy na wieki zawarł. Pocieszyły w kró- 
tce Cesarza po tak dotkliwej stracie lepsze 
od dnia do dnia z obozu Boucquoja docho­
dzące wieści, których treść już teraz nie­
przerwanie będzie naszym przedmiotem. Tu 
jeszcze tylko dodać należy, że Gabor nie 
mógł jak myślał z upadku Dampierra i prze­
rażenia wojska Cesarskiego korzystać, bo 
właśnie wpadł z drugiej strony niespraco- 
wany Hurnanaj z zebraną na nowo garstką 
ludu do Siedmiogrodzi. Pełen wściekłości 
musiał wiec znowu Gabor opuścić swych 
austryackich sprzymierzeńców, i w głąb 
Wegier dla ratowania własnej dziedziny po­
spieszać, a lubo niebawem trucizną niena­
wistnego sobie magnata zgładzić potrafił, 
rzeczy jednak cesarskie tymczasem do ta­
kiego w Czechach doszły stopnia, że nic już 
tak prędko przeciw niemu przedsięwziąć nie 
śmiał.

Kiedy się szczęście Ferdynanda na obie 
strony około Wiednia ważyło, stanowcze 
przeciw Frydrykowi przedsiębrano w Niem­
czech kroki. Sginolu od Arcyksięcia A l-
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hrechta wielkorządcy Niderland z wojskiem 
hiszpańskiera wyprawiony cały Palatynat dzie­
dzinę Frydryka w moc swą zagarniał, a Ele­
ktorowie w Mühlhausen zgromadzeni, wszy­
stko co Cesarz chciał czynili, i na proskry- 
j»cyą Frydryka zezwolili. Wykonania tego 
wyroku Janowi Jerzemu elektorowi saskie­
mu i Maksymilianowi księciu bawarskiemu, 
naczelnikowi katolickiej Ligi polecone. — 
Pierwszemu przyrzekł Cesarz dołączyć Lw- 
%acyą do obszernych jego państw hołdo­
wniczych, jeżeli ją Frydrykowi odbierze; 
drugiemu dać Palatynat z godnością elektor- 
ską, i innemi Frydryka tytułami. Elektor 
saski wkracza w 15000 do Luzacyi, doby­
wa szturmem Baudissin, i całego kraju sta­
je się panem 158). Książe Maksymilian ba­
warski potężne z własnego żołnierza i ka­
tolickich w Niemczech książąt zbiera woj­
sko, i ciągnie na jego czele do Austryi, Sam 
biegły w wojennej sztuce, miał pod sobą 
najzawołańszych wodzów, między innymi o- 
wego Czerldasa Tilleyo, którego imię czter­
dziestu odtąd bitwami wsławione, na Lützen- 
skich dopiero polach po jedenastu latach zwy- 
cięztw, w obec pułnocnej Gustawa Adolfa 
gwiazdy w r. 1631 spełznąć miało.

158) P i a s e c k i  pas 327. „Paene totain Lnsatiam inferiorem 
olHinuil, S ilesiis qni ciini Marcliione Jaseriidorfio ad eas 
nnrics defeiideiidas fuerant destiuaU in averteudis Polo-pai
iioriim  ia cu rsio n iln is  Occiipaiis.
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Pominę tu mniejsze wypadlsi, Istóre przed 
połączeniem wojska bawarskiego z cesar- 
skiem bieg zdarzeń przeplatały, jak przysła­
ni w pomoc od Gabora Węgrzy pod Evolm  
JBudtmis i Krumauy korzystne przedsiębrali 
wycieczki; ałe tego szczegółu opuścić nie 
m ogę, źe znowu około tego czasu do 2000 
Łisowczyka do Węgier pod Sehlhi wpadło i 
wielką czyniło szkodę, dopóki ich tameczne 
wojsko pod Gelau nie okrążyło i wszelką 
odbijając zdobycz prawie do nogi nie wytę­
piło. Inny znowu oddział do 3000 wynoszą­
cy przebił się mimo Cieszyna na Szłąsku 
przez górzyste okolice, napadł na miasteczko 
Skoczawe nad W isłą, przeszło dOO mie­
szkańców wyrżnął, wielu pokaleczył. D łu­
go bawiąc się łupieniem i  zagrabianiem dali 
czas czyhającym na nich Węgrom, Szłązakom 
i Morawcom zebrać się i uderzyć tak że 
d400 życiem rozboje swe przepłaciło, do 
200 miedzy którymi znaczniejszej szlachty 
pojmano, niedobitki nakoniec przeprawiając 
się przez jakąś rzekę, co do Odry wpada 
tam jeszcze wielu postradały 159). Tak ga­
rnąca sie ta zewsząd hołota, ni to sępy na 
węch ścierwa, ściągając rękę za zdobyczą i 
zyskiem lubo krwią ludzką okupionym, tarza­
ła się w własnej swej krwi, wprzód jeszcze

159) T h ea tr. Europ. T. I. str. 387. L otich  T. I. p. 196.
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fliz tego owocu Tantala dodała, uwalniając 
ojczyznę od rozbójników, a kraje sąsiedzkie 
od ciemiężycielów.

Wybiła stanowcza dla Frydryka godzi­
na. Ks. Maksymilian Wkroczywszy do wyż^ 
szej Austryi, a ’wyrzucając zewsząd czeskie 
załogi przymusił stany tameczne do złoże­
nia przed nim w Linz Cesarzowi hołdów i 
przysięgi wierności. Około Schitteńhoffen i 
liosendorf 7. Września nastąpiło jego połą­
czenie z Bouc^uoi. Siły ich już 50000 wy­
noszą; Na tak groźną konstelłacyą cofają się 
czeskie wojska , a cesarscy zajmują Home i  
Eggenhurg, Czternastego wezwał ks. bawar­
ski zamek UfłffersziUz do poddania, poczem 
tenże od Cesarskich i Lisowczyków zupełnie 
złupionym został 160). Ztąd ciągnęły obie 
armie równoległe na Weidhofen do Gmimdt 
ostatnie na granicy czeskiej miasteczko. Do­
wiedziano się , że nieprzyjaciel już ustąpił 
z Austryi. Rusinowski ze swemi kozakami 
to z przodu to z tyłu, to na skrzydłach, 
wydawał mu się jak zły duch na zgubę jego 
czyhający; ale że ogniem i łupieztwy po­
chód ich był naznaczony, ostre wydali wo­
dzowie rozkazy, aby sposobowi temu wo­
jowania, mianowicie pożogom zapobiedz 161)«

160) Khemnhiller T. IX. str. 1077.
161) Tenże Tom IX. str. 1079.
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Nie małą zaś przysługę wyrządzali Lisow- 
czycy w t^m, źe gdy dla przejścia wojsk, 
i osadzonych przez Czechów gór, żywność 
z dala sprowadzaną być musiała, takową 
z wielkiem narażeniem siebie zwozili i obóz 
zaopatrywali. Dwudziestego pierwszego tego 
miesiąca stanęły wojska w Schweimlz, uka­
zując już przerażonemu czeskiemu królestwu 
zwycięskie dwugłowie orły. Odpocząwszy parę 
dni w Budweis^ ruszył 25go Bawarczyk na 
B udna , podczas gdy Boucquoi pod ważną 
warownią Praijaditz (Prochacice) podstąpił. 
Parę dni dobywano jej szturmem, aż gdy 
naostalek zewsząd do muru, nie tylko pie­
chota, ale nawet Lisowczycy z koni zsiadł­
szy pieszo skoczjdi, dobyto miasta i takowe 
dla postrachu drugim w pieii wycięto, nie 
przepuszczając ni płci ni wiekowi, iż jak 
mówi Dębolęcki d63), yna żadnem innem
102) B oz. X, sir 39, ale mj'Iiite w zięcie ProcFiacic zara;; 

po owćj bi(wie, kiedy Fels żąiuął opisuje Myli się i 
w  letn, że już w ten cza s  także zajęcie //or«v podaje, 
Ottiilnie !iie jest nieza>vodriejn źródłem tam gdzie sam 
jeszcze  Lisowczykom nie toAyarzj-szjł. Ohaczj'my zaś  
że  to dopiero w  r. 1621 nastąpiło. Z resztą już w przed- 
tnowie dzieła swego ^,Przewagi Elearów“ do Adama 
Sędziwoja Czariikowskiego w ojew . łęczyckiego p isze  
Cstr. 3). f,Dła łetfom krótko dzieła ich odwatney acz 
.yinektóre pod niepewnemi czasp, jako mogło być pa 
y,zgubienia w got'ach szłąskicJt. wiernego Diariusza z  
yysamej tylko pamięci tu zgromadził/^ Starowolski Sar­
mat, Bellat. p. 224" opisuje podol>nie dobj’cie ProchaciCy 
przypisując one najAt ięcój LisoAvczykoin.
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miejscu tak wielkie okrucieństwo od ludu 
cesarskiego popełnione nie zostało.A by ilość 
pomordowanych pojąć,; dość powiedzieć ze 
samej słuzałej już piechoty w murach nie­
szczęśliwego miasta do 5000 wycięto. Trzy­
dziestego dobyły obie już znowu połączone 
armie Pisek. Pierwszego Października ru­
szono, zachowując między wojskami odstęp 
paro milowy do Pilsen, Szóstego przysłał 
Iławarczyk swego Jenerała do Boucquoi z 25 
kornetami najdoborniejszej jazdy, w celu 
wzmocnienia go gdyby nań uderzono; tegoż 
bowiem dnia książę Krystian Anhaltski, na­
czelny wódz postępującej za niemi krok w 
krok czeskiej potęgi, uderzył na tylną straż 
najwięcej z Lisowczyków złożoną, i usta- 
wicznemi utarczkami dokuczał w pochodzie. 
Zostało wprawdzie nieco kozactwa, ale da­
leko więcej własnej jego jazdy 463). Zna­
lazłszy większy odpór jak się spodziewał, 
musiał na to patrzeć, jak cesarscy jedyna- 
stego zbliżyli się do Pilzna, gdzie stał z 
mocną załogą lir, Mansfeld. Zabawiwszy się 
z nim dni kilka, ominiono to miast, lecz 
znowu pod Rakonitz (Rakownikiem) oparły 
się dość silnie Frydryka zastępy. Dwa dni 
rwano się na wzajem potyczkami, sam Bou- 
cquoi raniony, długo do silnego nieprzyja-

163) KhevenhiU(tr T. IX. stt. 1004.
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cfelafciego półcienia szturmowano. Miano­
wicie 30go zdawało się, ie  do ogólnej przyi- 
dzie bitwy. Lecz gdy na końcu piechotę 
czeska z trzech wyparto szańców, cofnęło 
się to wraz ze sprowadzonemi z Hollandyi 
6000, a Węgrów 8000 posiłkami, nad 30000 
nie wynoszące wojsko wstecz ku Pradze  ̂
za którą dążąc zajęli cesarscy Laim. W So­
botę 7go zastanowił się nieprzyjaciel juz 
tylko dwie mile od Pragi, i uszykował się 
jakby chciał stawić czoło. Lecz skoro Ce­
sarscy obozem się kłaść zaczynali, umknął 
nogi, i w nocy skoczył ku stolicy. Sądził 
że czas pozyska; nie popuszczono mu jednak 
ani na chwilę, ruszono zaraz nocą w jego 
tropy. Wyprawiono naprzód za nim pod Ru- 
sinowskim dwie lisowskie chorągwie, to jes t 
czarną (hetmańską) i Łahodowskiego z kil- 
kąset ochotnika i pięć kornetów Wallonow 
Z pułku Gosi« Ci pędząc czwałem, wpadli 
pod Białą gó^ą obok Hradezinu (i juz na 
widok roszkosznie po obu brzegach Moldawy 
lezącej Pragi) na dowodzcę Węgrów Horwat 
Janusza, co z 500 własnej, a 3 kornetami 
Frydrykowej konnicy z podjazdu wracał. U- 
derzają, wszystek ów lud na głowę znoszą, 
samego Horwata zabijają, ^chorągwie i kor- 
nety zdobywają 164). Po tak pomyślnej

164} Dębołęcki RQ4. XIII, str.
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wróżbie stają nazajutrz w Niedziele 8. Li­
stopada , skoro pierwsza jutrzenka pamiętne 
te na wieki ozłociła pola, oba wojska w bo­
jowym szyku z bijącem silnie sercem. Wszak­
że tu o nic mniej nie chodzi, jak o los dwu 
Monarchów; królestwo czeskie, morawy, 
szląsk i luzacyą, co mówię ? o los dwu wy­
znań, sobie na wzajem przeciwnych; o los 
tylu milionów, których bezpieczeństwo su­
mienia, dostatków i przyszłości na ślizkiej 
jedynie oparte stali. U cesarskich przema- 
gała liczba, u Czechów położenie, u obu ró­
wny dobór i waleczność wodzów.

Wojsko Frydryka zajmowało tak zwaną 
hiaie Górę (den weissęn Berg) o ćwierć 
mili od miasta, opierając się w tyle o mury 
Zwierzyńca (Sterngarten), mając w prawo 
Pragę, strumyki i moczary, w lewo kraj o- 
twarty. Chcąc się trzymać na odporze, uszy­
kowało się tak , że z każdej strony czoło 
uczynić mogło. Tworzyło dwa szyki bojowe 
w kształcie ziarnka soczewicy, które odda­
lone środkiem, ku końcom się schodziły, ma­
jąc we śrzodku i na rogach działobitnie. — 
Wielki kilkotysięczny korpus węgierskiej 
jazdy stał na odwodzie z tyłu od lewego 
skrzydła. Frydryk patrzał z murów swej 
stolicy, i aby trwożliwym odjąć sposobność 
ucieczki bramy jej zamknąć rozkazał.
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Ksiaie Bawarski urządził swe wojska 
we trzy  szeregi, z których pierwszy od nie­
przyjaciela najdłuższy, dińigi i trzeci co raz 
krótsze, a każdy na skrzydłach oddziałami 
jazdy wzmocniony. Z tyłu na odwodzie zno­
wu korpusy jazdy; trzy tysięcy Lisowczy- 
ków od lewego skrzydła, dalej ku prawemu 
W łosi, Kroaci, nakoniec AYęgrzy 165). Na 
prawem skrzydle stanał Ks. Bawarski, na 
lewem Tilly i Boucąuoi, który dla zadanej 
poprzednio rany, w lektyce musiał być nie­
siony. Dla potężnego Czechów stanowiska 
wahano się jakiś czas czy wydać bitwę; ale 
czy pułkownik Verdłi//o od Wallanow, czy 
jakiś Karmelita zachęcił do niej księcia ba­
warskiego. W lewo trzeba było przebywać 
moczary, w prawo otworzył książę Anbalt 
ogromny działowy ogień. Wojsko cesarskie 
i  wodzowie odśpiewali głośno jSi/ke Regina  ̂
hasło było: Jezus M.arya, Najprzód ruszył Hr. 
T illy na czele dwu batalionów z prawego i 
tyluż z lewego skrzydła, poparty jazdą prze­
był strumyk i moczarę i rzucił się na prawe 
nieprzyjacielskie skrzydło. Przyjęły go dzie-

165) P . Bougeant Histoire des guerres et des négociations 
qui précédèrent le traite de Vestphalie T. I. p. 98 — 97. 
Lotich T. L p. Î09. 810. Khevenhüler T. IX. str. 1102̂ . 
Thcatr. Europ. T. I. p. 410. W  tr;«ecli ostał nlcli dołą- 
ciîony jest plan i widok bitw y, i odrysowany czw oro­
bok na lewem skrzydle z  napisem ^^3000 Cosachen.^^
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Inie rejmenty Ilr. Hollach i młodego Ks. 
Anlialty zrzuciły tał«, źe zaraz po część pierw­
szego szyliu wojska posłać musiał. Przez 
odmianę jaką poruszenie to w tym szyku 
sprawiło, została piechota wallanów i bawar­
ska jazda na tak wielki ogień działowy 'wy­
stawione, ze się złamały. Ich nieład i wątpli­
we Ilr. Tilly położenie, zatrzęsło az drugą 
linię bojową. Korzystając z tego młody An- 
halt rzucił się naprzód. Zaczęła, się rzeź i 
zamieszanie okropne. Widząc to Boucąuoi 
wyskoczył z lektyki i mimo ran dosiada konia, 
leci zachęca i wstrzymuje swoich, przywraca 
do porządku oddział Tyllego, i zmieniając 
w mgnieniu oka cały plan bitw^y, rzuca się 
sam na czele d5 szwadronów jazdy i czte­
rech batalionów piechoty na pierwszą linia 
nieprzyjacielską. Odpierają go jednak i tą 
rażą Czesi potężnie; po drugi raz niepo­
rządek w cesarskich powstaje szeregach. By­
ła to chwila stanowcza. Trzeba było Cze­
chom przejść z odpornego stanowiska w za­
czepne , a mozeby juz było po wszystkiem. 
Przytomny zawsze a nieustraszony Boucąuol 
z rzadką zimną krwią zbiera nazad w jedno 
ciało całą rozproszoną nieco jazdę i uderza 
na Czechów. W tern ogromna massa Węgrów 
porusza się i pędzi im na pomoc. Natenczas 
książę Maksymilian Łichtensteiii, dowodca 
lewego skrzydła sprowadza na nich Husi-
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AÓwskiego z Lisowćzykami, którzy tein go­
ręcej im bardziej długiem czekaniem znie­
cierpliwieni, uderzają na Węgrów, łamią ich 
fizeregi, i  pędzą przed sobą przez jakąś 
winnicę na przepaść skalistą 166). W tej 
samej chwili książę bawarski jakby unosząc 
się  orłem okiem nad całą tą przestrzenią, 
korzysta z przesilenia i uderzając prawem 
skrzydłem na lewe nieprzyjacielskie, tłucze, 
wywraca wszystko i całej jego artylleryi 
staje się panem. Czesi widząc ucieczkę Wę­
grów mieszają się do końca, a BouCquoi 
z księciem bawarskim calem na nich uderza

166) Piasecki p. 329 „Capto Breinero . . .  ejus legio pede- stris ciim Tifeubacliica jara desei-ere signa caeperat, cum Poloni Cosaci a Maxirailiano Licliiensteiiiio ilUus alae praęfecto confligere jussi, Ungarorura turmas invaserunt, et a primo congressii statira iu fugam effusis insistentes^ ordines Boemorum ab illis fugientihus túrbalos, penitus distraxerimt.“  Dębołęcki R . X IU . p. 76. S tarow olsk i Sarra. Bell. p. 224. y^Rusînovius. . .  in . . .  Pragensi praelio laiidem baud postremam promer.uit, cura solus poene cum suis CosacUis bastatas Hungarorum legiones iu fugara vertisset, et duo supra qoiuquaginta bostilia signa, ipsamque Friderici aquilam , Caesareo Generali atque Ducî Bavariae obtulisset.“  Wassenberg w dziele Florus germanicus p . 19. m ów i, że tam 9000 W ęg ró w  znieśli Łisow czycy. Niemcewic% T. 3. p. 242, Chmie­
low sk i T. 3. p. 42 Siarczyński T, II. p. 142. S la r o -  
w olski Instit. Rei milit k s . IV . Bozd. V . str. 216.cata pil ractis lo ties , bastati Uugari, terribiles fue- ran t, illi in Monte Albo, et loties deiiiceps, a seminudis 
Polonis vélitibus lurpissime profligati fueriint, licet quadriiplo fiierint plures.
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ją wojskiem* Nastąpiła rzeź okropna. Cały 
reiment hrabiego Tliurna nie ustępując ną 
krok z placu, dał się zrąbać do nogi. Młody 
Anhalt, młody Thurn, książę Sasko-Wei^ 
itiarskif Hr. Schlickj Hr. Renu wpadli w re- 
ce zwycięzców. Dziewięć tysięcy trupa za­
ścieliło górę i okoliczne pola. Dużo szuka­
jąc w ucieczce ochrony, tonie w głębokich 
nurtach Moldawy. Lisowczycy, których ine- 
ztwu wielką część chwały dnia tego dziejo­
pisarze przyznają, wyciąwszy i wygubiwszy 
moc Węgrów nad ową przepaścią, skoczyli 
za pierzchającymi aż pod samą bramę Pragi. 
Ze była zawartą niezmierne mnóstwo do no­
gi wysięku i wszystkie poodbierali znaki, a 
między temi wielką chorągiew samego Fry- 
dryka z żółtego adamaszku, na której był 
krzyż zielony* Rzecz godna uwagi, ze mimo 
tak wielkiej rzezi, nie stracili tylko jednego 
towarzysza z pod chorągwi Strojnowskiego 
i Surmacza (trębacza) z pod hetmańskiej 
czarnej Chorągwi, prócz kilku rannych. Ce­
sarskich nie legło nad trzysta łudzi* Cała 
artyllerya i sprzęt obozowy, były owocem 
tego zwycięztwa* Dostało się nie mało zdo­
byczy i Lisowczykom. Rzadko który był 
coby nie zdobył kilka i kilkanaście w'ęgier- 
skich koni, bo samych tych co oni zabrali 
liczono do pięciu tysięcy. Zaraz po tej klę­
sce wyprawił Frydryk gońca do lisięcia ba-

44 ‘
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warskiego, prosząc o godzio zawieszenia 
broni; lecz mu tylko ośm uzyczył i to z wa­
runkiem, aby zaraz tytuł królewski z łoży ł. 
Tak naglony umknął teg'oż wieczora z zam­
k u , unosząc ile mógł skarbów, do starego 
miasta za rzekę, a rano z żoną i małym sy­
nem, (którego już był także królem dal ko­
ronować) do Wrocławia, a ztąd potem do 
Berlina i Amsterdamu. Mieszkańcy starego 
Miasta prosili księcia bawarskiego o 3  dni 
czasu, lecz gdy im i 3  godzin dać nie chciał, 
poddali się bezwarunkowo. Weszły więc za­
raz nazajutrz po bitwie wojska cesarskie 
przez bramę onej części miasta którą inolii 
stroną (Kleinseite) nazywają, do stolicy, 
która ich od pultora blisko roku nie w i­
działa. Frydryka dla pośmiewiska 7Amowym 
królem  nazwano, bo w zimie obrany w tej 
samej porze w rok właśnie po wstąpieniu 
na tron berio, wojsko i wszystko razem u- 
tracil 167). Uważają kronikarze współcześni,

167) Szicijegóły (ej bitw y av w  spomnionem diiiele.
Khevenh. T. IX. str. 1103,1104,1115. Lottich T. I. sir. 210, 
211 i następne. Szczegóły" o Lisowc;iyk:ich w Dębołęckim  
llo z . XIII. s(r.75, 76, 77. Ks. Ja n a  Kwiatkiewic-za Roczne 
ilz ieje  kościelne str. 848. Jest także ciekawa o tein bro- 
szm-ka gockim drukiem av księgozbiorze im. Ossoliń- 
skicli we Lwowie, in 4to pod tytułem: ,,R ela cya  hitv:y 
i %wycię%twa Cesarza J .  iU. nad Czechami i P r a g i  
w z ię ę ia J ^  z r. 1620. W  arkuszu 3cim p isze: „Kozakom  
prz3'szło z Ŵ ę̂gry czy n ić , i dali się im znać, rzadki, któ- 
r \ by nie zdobył kilka lub kilkauascie koni węglcrskieli.
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zo dzień tej bitwy, była to właśnie Nie­
dziela, na którą przypada miejsce Ewangelii 
przykazujące: »Oddaj CesarzouH co cesar­
skie, a Mogu co boskie*^

i między trupami nagęscidj W ęgrow ie leżeli , samycli 
koni zdobytych od naszych w  tej bitwie raciuiją pięć 
tysięcy, a w iętszą część przy kozakach się zostałoj‘ ■ 
„W ojsko nasze dla znaku nosili chustkę jak^ biał.'\ na 
sobie, oni CHerCtycy) zas przy białym mieli płatek ja ­
kiś modry. Gdy w  miasto chorągwie w esz ły , co żyw o  
on modry płatek z siebie zrzucali, w  białym się poka­
zując. Ale i to ucieszna b y ła , gdy Jezuitów obaczyli , 
których jes t po części dla nabożeństwa , tak w  Cesar­
skim, jako i bawarskim M’'ojsku , katolicy od radości 
płacząc, ręce w  niebo podnosili, dziękując Panu Bogu , 
że Im Kapłany ich przyw rócił, heretycy zaś z ręką 
«ię do nich ubiegali, >vitając dawną sw ą przyjaźń , je ­
śli się im którego poznać trafiło, przypominając.“ — 
B yła też ja k  to widać ze spisów w  tym księgozbiorze 
rzadka bardzo broszurka pod tytułom : P o g r o m  a lb o  

p o r a ż k a  C z e c h ó w  i  K a h e i n i s t ó w  p r % ę ’Z  L i s o w c ^ y k i  r o h u  

1620 ra% po ra z ośm razy^^ in 4to; ale ją  jakaś mniej 
sumienna ręka wydarła U Szkoda, bo zapewne 'wielkie 
św iatło na dzieje tego żołuierstwa rzu ca ła ! W^spoinina 
ją z nieco odmiennym napisem :„Pogoń Czechóto i Kul^ 
winistóio przez Lisowczyki‘  ̂ Siarczyński w swym  
alfabety'cznym spisie osól) za panowania Zygm. 11.1* 
Tom I. str. 285. z dodsildem: „ że odważne Lisowczy- 
ków czyny, od pospolitego ludu i żołnierstwa polskiego 
śpiewane były.“ Tę pieśń wddział zapcw^ue w  księgo­
zbiorze im. Ossolińskich, będąc onego Dyrektorem. Cie­
k aw y  także szczegół czytam w  życiu  Gotfryda Hen­
ryka H r. Pappenheim ,  w ielkiego Marszałka państwa 
niem ieckiego, przez Khevenhillera w  dodatkowych do 
Annales Ferdinandei tomach za>vierających wizeruuhi 
sław nych współczesnych ludzi. T. II. p. 252. Będąc je ­
szcze młodym \v' bitwde pod Pragą 20 ranami okryty, 
został między trupami na pobojowisku. CO czćhi polem
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Trzeciego dnia po tein zwycięztwie, 
fililadały wodzom pułlśi zdobyte chorągwie, 
liisowczycy w nie najbogatsi, posłali przez 
rotmistrzów swych; Strojnowskie^o i Woj­
ciecha Sulmirskiego f węgierskich 38, pie­
szych pięć, a kornetów to jest rajtarskich 
dziewięć, między którćmi pierwsze miejsce 
zajmowała owa żółta Frydryka chorągiew 
468).

Książe bawarski pojmawszy w^szystkicli 
jprawie naczelników powstania czeskiego z r. 
4618 i 4619, oprócz hrabiego Jana Albina 
Schlicka, jednego z dyrektorów, co najzna­
komitsze miał imię, i wpływ niepospolity

wspominając m ó w ił, ż e  żacliowawszj' tylko na pół 
przytomność nie w iedział, c z y  był w niebie cxy w  pie­
k le , bo na niebo xa  mało m iał roskos^jy, na piekło za  
mało czuł cierpienia, w ięc w niosko\vał, że musi być 
zapewne w Czyscii). Ody zaczęło  żołpierstwo plon- 
drować po bojowisku. W yciągnął go Jakiś Niderland-, 
cz3'k z  pod konia którym b y ł  prż3̂ walon3' i z a p y la ł: 
„  Kio jesteś ? masz dobre p ltu lry , m usisi więc do re s z ty  
um rzeć. Gdy się n iesaczęśliw 3' prosił i pow iedział, że  
Jest pułkownikiem Pappenheiinem , położył go żołn ierz  
na swego konia i prow adził do miasta. W  drodze zd3 -  
bał icli oddział Lisowcz3 ków , który sję na pole w  po- 
dobn3 in jak inni udawał delii, pod przewodem Jakiegoś 
H ftuhitza,  i ci chcieli go znow u zamordować 5 lecz  
gd3 im >iidcrlandcz3 k n azw ał swego pacienią , puścili 
ao ; po czćm do Jakiegoś l>aiwierzą .lędrzeja na leczenie 
oddany, gdy mu ten rau3' pozaszy wał, w kilka niedzie^ 
zupełnie wyzdrowiał, Jak lQ maluje ówczesne oby­
czaje i ludzi! ,  . . .

^ 5 »  Dęboł^cki l lo z . X m .  s ir .  77 , -
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powierzył tymczasowie stolicę lisięciu Iłla- 
lisyiiiilianowi LichUnstdn i Tjjllemu  ̂ a sam 
ó powrocie do domu zamyślał. Zwycięztwo 
to litórego skutki były nie do obliczenia, 
stanowi pierwszą wielką epokę w trzydzie­
stoletniej wojnie, i należy do małego rzę­
du wypadków, które odmieniają całą po­
stać krajów, rządy monarchów. Katolicyzm 
wziął górę. Cesarz przewagę sw'ą w Niem­
czech odzyskał. Zniszczył własną ręką sła­
wny ów list majestatyczny Czechom niegdyś 
od Rudolfa nadany. Wszyscy naczelnicy i 
główni sprawcy czeskiego powstania pu­
blicznie straceni, a którzy uciekli, w wize­
runkach wywieszani. Dobra ich na skarb za­
brane, a potem na wiernych sług i wodzów 
rozdane. Do trzydziestu tysięcy rodzin ró- 
żnowierców opuszczają swą ojczyznę i uno­
szą swe mienie i przemysł w sąsiednie nie­
mieckie kraje. Zaraz bowiem po zajęciu Pra­
gi, pomyślano o oczyszczeniu reszty kraju 
ż nieprzyjaciela. Mimo rozbicia głównego 
wojska i rozproszenia Wszystkich Frydryka 
stronników, zostawał w Czechach Hr. Mans­
feld naczelnym doŵ ódzcą sił jego mianowa­
ny, i dwa główne warówne miasta Pilzłu/ i 
Tuhor dla niego utrzymał. Opanował jeszcze 
Tachau. Garnęły się doń niedobitki, sku­
piali się wszyscy przeciwnicy cesarscy. U- 
żyto hiszpańskich posiłków i Lisowczyków
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do zbiegania Itraju i  gromienia tych osta­
tków. Wyprawiony od Mansfelda z Tachaii 
rotmistrz Lindslaih wpadł we wsi Vlitz nie­
daleko klasztoru Glattau na jeden kozakow 
oddział, stoczył potyczkę w której ^150 Li- 
sowczyków, ale i  nie mało Czechów pole­
gło 169), i więcej byłby utracił, gdyby Po­
lacy z nienacka obskoczeni zaraz na kon 
wsiąść byli mogli. Wyciekając az ku Mu})- 
pau] uderzono znowu w miasteczku Merklin 
na Lisowczyków. Bronili się tam mężnie po 
domach, których kilka nieprzyjaciel nic mo­
gąc dobyć w perzynę obrócił 170.) Ogromne 
obie strony wybierały summy. Z Pilzna w y­
ruszył Mansfeld do Pelschau i ScUakenwald, 
zajął Schlackenwerfh i Elnhogen, i zyżną a 
kwitnącą juz wtenczas przemysłem i ręko- 
działami Joachimsihalską okolicę wyssał. 
W ysłany na niego jenerał bawarski w 7000  
ludu, wszystko ogniem i mieczem pustosząc 
odebrał Tachau, Schlakenwald, FAnhogen y 
K arlsbad  i wszędzie Mansfeldianow wyru- 
gowywał. Pomału wszystkie czeskie miasta 
uległy  przemocy cesarskiej broni prócz dwu 
wzmiankowanych Pilzna  i Tabor u. Pomy­
ślano o przywróceniu do posłuszeństwa Mo­
raw i  Szląska. Że Boucquoi ranami w Pra­
dze zatrzymany sam zrazu  ciągnąćniemógł,

169) Tli cal r. Europ. T. l sir. 469.
170) Tąż ilzieło T. I,-p. .470. Loiteft T. l. l*- 231.



( 353 )

wyprawił wojsko pod baronem Rudolfem 
Tieffenhachcm do Moraw z Rusinowskim i 
Łisowczykami. Zająwszy Bömisch Bród 
Kuilenherg, Deutsch Bród, wtargniono do 
drżącej od przestrachu prówincyi. Ißau  o- 
tworzyło sw e bramy. — Wojsko morawskie 
opuszczając jedno po drugiem wszystkie 
miejsca, oparło się tylko w Grützen stein*, Bels 
i Zisersdorf uległy. Boucquoi nałożył ko­
rzącym się morawskim Stanom twardy ale 
słuszny oboAviazek utrzymywania wojsk je ­
go przez zimę. Już był na nowy rok 1621 
w Bernie, po chwili zajęto Ołomuniec, Tym­
czasem liczne kupy Węgrów osadziły Avszy- 
stkie znaczniejsze na pograniczu przesmyki, 
i wypadali na wojsko cesarskie. Hr. Colalto 
i Esterhazy odznaczali się z swojej strony 
z wojskiem niegdyś pod dowództwem Dam- 
pierra będącem. Niedaleko Guntz natarli na 
Węgrów w towarzystAvie LisoAvczykoAv Ka- 
linoAvskiego. DzicAviecset ludzi, między któ- 
remi PulliOAvnik Istuan Korrad le^io na po- 
bojoAvisku 171), podczas gdy Boucquoi pę­
dząc przed sobą napastnikÓAA' zajął Avszystkie 
pograniczne po obu stronach rzeki MoraAvy 
(March) av proAvincyi od iiićj zAvanej lezące 
miasta: Ilradisch, Wessele, Skalitz, Stra­
żnice (Strasnitz) Gödtng i in n e, i z 1000

17J) KheceuhUler T. IX. sir. 1335.
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ludzi wyciął do nogi. Przerażony Betlerł 
Gabor żądał z końcem Stycznia zawieszenia 
broni) lecz mu dane nie zostało, i musiał 
patrzyć jak d4000czne wojsko cesarskie 
Trenczyn i inne bliższe granicy miasta wę^ 
gierskie zajmowały. Boucąuoi główną kwa^ 
terę w Hradisch a wojska na pograniczu 
rozłożywszy, Lisowczykom zaś i rejmentowi 
piechoty Fuggera z 800 ludzi złożonemu 
obronę Strainicg, ważnego moczarami oto­
czonego powierzywszy miasta 473) pospie­
szył do Wiednia aby Cesarzowi 85 dawniej 
Czechom a teraz i  Węgrom przy zdobyciu 
Skalitzy  i Trenczyna odebranych chorągwi 
do nóg złożyć.

Około Stra&nicy ustawiczne mieli nasi 
Elearowie z przypadającemi Węgrów kupa­
mi utarczki. Dwudziestego piątego Lutego 
w sam wstępny Czwartek, gdy właśnie Ru- 
sinowski z miasta się był oddalił, zebrało 
się tych ostatnich do 47000; przybrali so­
bie z 9000 okolicznego chłopstwa, i zbli­
żyli się o pułnocy do miasta we czterech 
oddziałach. Wszystkie bramy strzeżone by­
ły przez piechotę Fuggera, nieco Lisowczy- 
ków trzymało czatę w polu. Najprzód więc 
na jeden folwark, gdzie piechota stała wpa­
dają, i jednym zamachem opanowują; z dru-
172) K h e v e n h i l l c r  T. IX. s(r. 1335. — D ę b o łę c k i  Hoz. X IV. 

str. 79.
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giej strony czatę lisowską znoszą, i aź do 
bramy pędzą, którą iż Niemcy języka nie- 
rozumiejąc otworzyć uciekającym zaraz nie- 
chcieli, do nogi wyrżnęli, a potem i samąż 
bramę przerażonym Niemcom odebrali. Tak 
mimo wszelkiego oczekiwania, i zanim wieść 
o tym napadzie do miasta przyjść mogła, wpa­
dają w mury, a tymczasem i dwie drugie 
bramy wysiekłszy, czterma oddziałami rozle­
wają się po ulicach. Powstało okrutne za­
mieszanie. Wszyscy w mieście będący Li- 
sowczycy i Niemcy wylatują z domów w ko­
szulach, i jak kto mógł, chwytają za broń i 
konie, i kupią się na rynku, gdzie rozpa­
czliwa zaczyna się obrona. Cisnący się ze­
wsząd zwycięzcy Węgrowie całą jedne pi- 
żeję domów zapalają, kamienicę narożną dru­
giej , gdzie stał Rusinowski, opanowują, i 
z chorągwiami na dachu stanąwszy, ztamtąd 
wszystkich w rynku do koła ściśnionych 
wystrzelać zamierzają. Okropny to był wi­
dok, łuna straszliwa oświecająca nocne ciem­
ności, rzeź i zakrwawione miecze łyska­
jące ze czterech stron, gdzie tylko były 
do rynku przystępy; grad kul z dachów i 
okien na skupionych dzielnych wojowników 
garstkę lecący, wrzawa, jęki skaleczonych i 
konających. Jak kłosy wiatrem po polu schy­
lane, to tam to sam się kładną, tak raz Wę­
gry, raz Lisowczycy pchali s ie , i na wza-

‘ 45
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jem cofali. Dworslsi Betlilena od piechoty» 
chorąży wywijając chorągwią na kamienicy, 
wszystkim swoim dodawał ochoty, i do wy­
rżnięcia otoczonych już zewsząd Liso węży­
ków“ zagrzewał. Wymierza do niego któryś 
Lisowczyk karabin, trafia kulą w łeb , leci 
z góry z chorągwią ów przewodzca. Wypa­
dek ten dodał “serca broniącym się, a zamie­
szał Węgrów. Rozpychają ich śmiałem na­
tarciem Lisowczycy; piechota niemiecka przy­
kładem ich zagrzana, ostatnie wytęża siły. 
Wypierają wroga od rynku do bram, zaga­
niają w różne zakąty, ścigają, gromią. Zdzi­
wieni tyra szczęścia obrotem Węgry, skaczą 
z dachów, pierzchają, przez wały skaczą w 
rowy. Trzy tysięce trupa zaścieliło wszy­
stkie przejścia; sto pięćdziesiąt żywcem poj­
mali; 38 chorągwi wydarto tym przed chwilą 
już tryumfującym zwycięzcom. Legł ze stro­
ny polskiej rotmistrz Łagiewnicki, natenczas 
w niebytności Pułkownika Namiestnik jego 
i dowodca. Strażnik Cybulski, z towarzy­
stwa niejaki Ryliński i Pycewicz, a pacho- 
lików z Ciurami 34. Chorążego chorągwi J a -  
kuszewskiego chorego na łożu z chorągwią 
Węgrowie schwytali; koni też do 6000, czę­
ścią w ogniu spłonęło, część z razu w sie­
niach i stajniach pobrawszy uprowadzili 173).

173) D ę b o ł ę c k t  Roz. XIV. str. 79, 80, 81. T I te a t .  E t i r o p .

T. I. p. 510. S t a r o w a ł .  lustr. Rei mil. str. 216.
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Wieść o nocnym na Strażnicę napadzie i za­
jęciu tego ważnego miejsca, rozległa się za­
raz w okolicy i doszła niebawem do nie 
więcej nad mil kilkanaście odległego Wie­
dnia. Już tara Cesarz wiernych swych sprzy­
mierzeńców jako do nogi wytępionych opła­
kiwał, alié przybywają do stolicy, Stanisław 
Stfojnowshi rotmistrz, Jerzy Chełmski sę­
dzia i Delpowski towarzysz lisowski w kil­
kadziesiąt koni, niosąc 28 wydartych w Stra­
żnicy Węgrom chorągwi! Był w tenczas w 
Wiedniu poseł polski Maksymilian Prze- 
rebskiy kasztelan Sieradzki, starosta Piotr­
kowski, który przybył żądając pozwolenia 
zaciągów na grożącą wojnę z Turkami, i 
właśnie witał Cesarza, kiedy posłowie Ele­
arów chwalebną swą rozwinęli przed nim 
zdobycz, w której najpicrwsze trzy dworskie 
Bethlen Gabora chorągwie, jednę konną, a 
dwie piesze poznano, i gromadę więźniów 
przedstawili 174). Nie mógł się Ferdynand 
dosyć nadziwować męztwu tych nieustraszo­
nych a nigdy nie zwalczonych wojowników. 
Przypominało mu to ów pierwszy pod En- 
zersdorfem wypadek, i wszystkie odtąd od 
tego wiernego ludu a mianowicie pod Pra­
gą wyrządzone przysługi *, dziękował im , i

174) D ę b o ł ę c k i  R oz. XV. stf. 83, 84. S t a r o w o l .  Sarm. Bell. 
p. 224. m e i n c e w i c - i  T. 3. p. 242. C h m i e l o w s k i  T. 3. p. 
42. f i i a r c % y ń s k i  T. 2. p. 143. •
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posłowi, prosząc aby Zygmuntowi cała jego 
oświadczył wdzięczność d75). •

Polsba tymczasem po straszliwej cecor- 
sliiej klęsce, na nowe znowu i juz nad gło­
wami wiszące Turków i Tatarów pogłądając 
chmury, zbierała zew’sząd ŵ ojska i potrze­
bne do wojny zapasy. Sejm w Listopadzie 
1620 w Warszawie w tym celu zwołany, 
ilaradzał się także , jakby z drugiej strony 
granice państwa od Szlązaków ubezpieczyć, 
htórzy zbrojnym one osadziwszy ludem, nie 
dawno listy królewskie do Cesarza z goń­
cem przejęli, pieczęcie złamali, i wypadając 
W sam kraj Rzeczyplitej kilku obywatelów 
złupili. Lecz mogłoż zastanawiać to postę­
powanie, poprzedniemi krokami Zygmunta 
az nadto usprawiedliwione ? A kiedy trzeba 
było wszelkiej usilności przeciw Turkom u-

175) Starowolski Sarm. Bell. p. 224. Stanislaus Hiisinovius in 
omiiibas iiegoiiis et bellis illis  Bohemicis temporibus dextre 
et sapienter utebatiir, iit nullam virtutem ejiis magis quam 
celeritatein laudaverim. Sane quod Tampieriis ille Conies 
aut Buquojus, Caesaris Ferdinandi II. clarissimi duce.s, 
tot laniaque bella, euin incredibili felicitate adniinistra- 
rłnt, bostes qiiamvis poienlissimos profligarint, cełeribus 
L isovian ortm , atque intprovisis excursionibus m axim a  
ex  parte , rerum gnari e t prudentes adscribunt. Caraffa  
w  swyni komentarzu p. 80 w ynosząc pochwałami prz3’-  
sługi L isow czj'kow , i że  zupełnie nuelkieinu o sobie 
oczekiwaniu odpowiedzieli, dodaje, „ ie  mato coś n ie- 
staw a ło , ahg samego F rydrgka byli pojm ali, i tak  ca ­
łe j  wojnie sami koniec p o ło ży lij^  \ y  jakiej to okoli- 
czności nie wiadomo. P aprock i Spr. Byc, T. 2. p. 390,
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»yć, bn zapytywał Stanów, czyby nie upo- 
imiieć się o dawne do Szląska prawa ? 476) 
Lecz właśnie upadał Frydryk z tronu, i gdy 
juz tylko cieniem bróla pozostał, przybyli 
Posłowie od czeskich, morawskich i szlashicli 
Stanów, którzy wprowadzeni do Senatu za­
częli wymawiać się z przejęcia listów, nie 
mniej z oskarżenia, jakoby oni Turków na 
Polskę naprawili, błagajac oraz, aby nie 
dozwalano Lisowczykom z dawnymi Sprzemie- 
rzeńcami gorzej się obchodzić jak z nieprzy­
jaciółmi; i kiedy oni przeciw Cesarzowi po­
siłków. nie zadają, aby na przeciw nim równie 
zaciągi cierpiane nie były. Grzecznie lecz 
sucho odpowiedziano, ze przymierza jakie są 
ściśle zachowane zostaną 177). Lecz w isto­
cie Polska dłużej Cesarzowi Lisowczyków 
zostawiać nie mogła, sama w ostatecznem 
wisząc niebezpieczeństwie. I tak gdy w Paź­
dzierniku t. r. nowy ich z 4000 ludzi zło­
żony oddział wyprawił się do Czech w słu­
żbę cesarską, i minął już Pless (Pszczynę) 
na Szląsku, odwołał go wyraźny Zygmunta 
rozkaz, aby raczej obronie własnej Ojczy­
zny męzką poświęcili ochotę 478). W same

lt8 ) K h e v e n l i i l l e r  T. IX. str. 1224. — L o ł i c h  T. I. p. 224.— 
T h e  a t .  E u r o p ,

177) Jau Innocenty Petrycy. „Rerum in Polonia an. 1620, 
1621 historia p.*60.

178) T h e a t .  E u r o p ,  T. 4 . 432. L o ł i c h  T. I. p. 224.
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mięsopusty 1631 wyciągną! Idzi Kalinow­
ski ze swemi chorągwiami do kraju, i w dro- 
dze ustawicznemi napadami Węgrów napa­
stowany, którzy go, ze 40 ludzi ubiwszy, 
az w okolice Nikolsburgu ścigali 479). Zda­
je  S i e  nawet oczywistą być rzeczą, ze po­
selstwo Przerębskiego do Wiednia, miedzy 
innemi i zupełne odwołanie Lisowczyków na 
celu miało.

Nasi wiec wojownicy, obrawszy sobie 
na miejsce poległo Cybulskiego strażnikiem 
Laskowskiego, nie długo już tam pozostali. 
Jeszcze przez post częste miewali z W ę­
grami przeprawki, aż w parę niedziel po 
Wielkiej Nocy, gdy cesarskie rzeczy coraz 
lepszy wzrost brały, a własna ich Ojczyzna 
już  dłuższej nie cierpiała zwłoki, dostawszy 
w Ustopeczu żołd za dziewięć miesięcy, a o- 
prócz tego liczne osobiste od Cesarza upo­
minki, wyruszyli mimo Nikolsburga tą samą 
niemal, którą przybyli, drogą do ^ s k i ,  480) 
przyczyniws^zy się do przywróceniaJ^ech, 
Austryi, Moraw do cesarskiego posłuszeństwa.

Jakie zaś rodzinnym swynT kraju 
przeciw Turkom pozyskali wieńce, to w na- 
fitępującej części obaczymy.

179) D ę b o ł ę c k i  Roz. XVI. str. 86. K h e v e n h i l l e r  T. IX. sir.
1335. T h e a t .  E t i r ó p .  T. I. p. 510.

180) D ę b o ł ę c k i  Roz. XVI. str. 85, 86, 87.
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D o d a t k i
D O

C Z Ę Ś C I  W T O R Ę  J.

Gieliawą będzie zapewne dla czytelnilta 
rzeczą dowiedzieć się, że na ów list bez­
imienny (ks. Zbarawskłego) który w 70 
punktach wmieszanie się w węgierskie i 
czeskie sprawy w r. 1619 odradzał (obacz 
roz. IV.), odpowiedział ze strony króla Sta­
nisław Łubieński, od r. 1603 do 1627 pod­
kanclerzy kor. biskup łucki, następnie płoc­
k i, znakomity senator i autor pism wielu, 
tak co do treści, jak i do wysłowienia u- 
derzających. — W tej odpowiedzi w r. 1620 
napisanej (1) uważa że żadnemu Polakowi 
niemożna zabronić służyć prywatnie pod zna­
kami sąsiednich sprzymierzonych z Polską 
monarchów, z któremi zawarte traktaty to

1) Responsio ad septiiaginia rationes , quibus ficti noininis 
Eques, dum sereuissimo regi et Polonis ne semolibus 
Himgarieis et Boliemicis immisceant, persiiadere conatur 
falsis rationilnis jura Begni interverlere nititur^ O p e r a  

p o s th u m a  Antverpiae 16i3 fol. 162—177.
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pozwalają. Przechodzi do praw Polski do 
Szląska, twierdząc, że zrzeczenie się onych 
przez Kazimierza W. na korzyść króla cze­
skiego Jana i jego syna Karola było jedynie 
osobiste, nie obowiązujące zupełnie naród, 
bez którego zatwierdzenia nastąpiło, i że 
więc ze śmiercią tych osób moc swą utra­
ciło. Wywodzi załeżność biskupstwa wroc­
ławskiego od archikatedry gnieźnieńskiej, 
która mu opiekę winna i zawsze dawała; ma 
więc dziś król, prócz ważnych względów na 
uciemiężenie rełigii i powinowactwo z ce­
sarzem, nie tylko słuszną przyczynę ale ow­
szem ścisły obowiązek strzedz i ochraniać 
prawa archikatedry na Szląsku przez różno- 
wierców naruszone, a po części i jurysdyk- 
cyi biskupstwa krakowskiego i poznańskiego 
w tej prowincyi, nakoniec dóbr opactw nie­
których polskich tamże położonych. Wyrzuca 
autorowi 70 punktów, że ów list od arcy- 
księcia Karola bisk. wroc. do arcyb. gnie­
źnieńskiego pisany, w którym lenności zbun­
towanych na Szląsku panów Polakom ofia­
ru je , przejął i publicznie ogłosił. Usiłuje 
zbić potężną swą dialektyką wszystkie jego 
zarzuty, a wygładzić trudności, i silną po­
stawę Rzeczypospolitej względem całej Eu- 
ropy, zgodę, miłość braterską wewnątrz wy­
stawia. j>Tego ty, mówi, znieść niemożesz, i 
aby króla i senatorów u nieświadomego gmi-
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nu w podejrzenie wprawić, bezczelnie uda­
jesz jakoby siła rzeczy potajemnie się odby-" 
wało, niewszystkicił senatorów do rady wzy­
wano, a niektórych tylko i to spiskowych o 
zdanie pytano. Przytaczasz naprzykład jako 
zeszłego roku Humanajemu żołnierza zacia- 
gać, bez wiedzy (jak mówisz) senatu po­
zwolono; ale własne królewskie listy, któ­
reś ty drukiem ogłosił (a musisz wyznać żeś 
je podstępnie dostał, bo takie zamiary wię­
kszym tylko senatorom udzielać się zwykły)., 
jawnie okazują, że rady senatu zasięgnięto: 
niemasz też przyczyny na to utyskiwać, że 
nie do wszystkich pisano, bo się żaden o to 
nieskarzył. . . .  kogo też pod nazwą spisko­
wych senatorów rozumiesz niem em , tych 
zapewne, co różnego od twych niecnych za­
mysłów będąc zdania, o całość i powagę oj­
czyzny najwięcej dbają<«. . .  Trudno przypu­
ścić, żeby podkanclerzy o prawdziwym au­
torze nie wiedział, dla tego go też korzy­
stając z przybranej maski, tein srożej chło­
sta i kończy: »że jeżeli Szlązak lub Czech 
nie dziwuję się, że jako wróg zgubne poda­
jesz rady, jeżeli zaś Polak (lubo wątpię aby 
który mógł być tyle niegodziwym, żeby 
prawa ojczyste fałszywemi podkopywał zda­
niami) toś zasłużył, abyś o zdradę przeko­
nany, należną swej zbrodni odniósł karę.^f
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Winnem piśmie (2) gdzie błędne niemiec­
kiego dziejopisarza Juliusza Bella o współcze­
snych wypadkach zbija i sprostowuje twier­
dzenia, dotyka Łubieński wielokrotnie i na­
szych Lisowczyków. Żałuje, ze pismo to 
uczonego a ze wszystkieiii co się w tenczas 
działo, tak bardzo obznajomionego biskupa 
na pozór tak nieznaczące , pierwej mi w o- 
czy nie wpadło; kilka bowiem zawiera szcze- 
gułów, które w Ilgiej części stósowne byłyby 
znalazły miejsce i ocenienie, a które przy­
najmniej teraz przytoczyć należy, bo sam 
juz obrót rzeczy i sposób wyrażenia, dobitnie 
tę stronę wystawia z jakiej na Lisowczyków 
dwór i królewscy poglądali.

i>Widzę, mówi, jak Bell, lubo nieraz wy­
znaje, jak pożytecznie i w sam czas Polacy 
cesarzowi posiłkowali, łotrami ich nazywa , 
mordy niewinnych, pożogi, łupienie miast, 
spustoszenie Szląska i Moraw im przypisuje, 
a tego nawet niewie, który to naród tak prze- 
klęstwami obarcza;« wyjaśnia tu zwyczajne 
cudzoziemców względem Lisowczyków nie­
porozumienia, i z jednej strony Zaporogskich 
Kozaków, z drugiej (str. 226) po krotce L i­
sowskiego w moskiewskich krajach zaciąg i 
wielkie czyny opisuje. >;>Gdy po jego zgonie 
zawieszenie broni z Moskwą zawarto, a

2) Errata JiilLi Belli Laureae Austriacae scriptoris ta x a n ^ .  
O p e r a  p o s t .  fol. 223—241.
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wszysiliie wojska na rozkaz króla wyjść 
z tamtąd inuśialy, (str. 227) Lisowczyki (te 
bowiem nazwę na pamiątkę wodza swego za­
chować chcieli) dość zuchwale £d swych cho­
rągwi rozejść się wzbraniali i w królestwie 
bawili, (3) potem gdy wiele skarg na nich 
podnoszono a prawem zagrożono, iz wszy­
scy jako bezecni z kraju wywołani zostaną, 
jeżeli do wyznaczonego czasu broni nie zło­
żą, (4) przeszli w służbę cesarską, najprzód 
do Węgier wkraczając następnie przez Szląsk 
i 3Iorawy aż do Wiednia dążąc, na wezwa­
nie tych co w imieniu cesarza, mimo wie­
dzy stanów kor. a raczej za dyssymulacyą 
jak pozwoleniem królewskiem, żołnierza za- 
ciągałi.«

Fisze o tern Bell' dodając, że król pol­
ski byłby potężniejsze posiłki cesarzowi 
przeciw Czechom wysłał, gdyby napadem

3) S z c z e g ó ł  ten wyjaśnia dokładniej przyczynę , dla któ- 
rdj po skończonej moskiewskiej w^ojnie do Podola i 
Ukrainy wykroczyli, (obacz koniec III. rozdziału tej 
historyi) niemniej to cośmy o ich zuchwalstwie, chęci 
zniesienia ich zupełnego od króla w  liście do Sapiehy 
w yrażonej i t. d. (w IV. rozdziale) powyiedzieli Tłu­
m aczy to i wyyraźnie Kleczkowskiego jakoby do Ture- 
czy zn y  się zamierzali Cw rozd. V . i mowyie do Cesarza.)

4) Odnosi się do kroków na nich przedsięwziętych, które 
pod końcem IV. rozdiału opisałem. — Jednakże o w y -  
raźnem lakiem na nich prawie w  r. 1619 liib 1620 w y -  
danem ani w  VoIiuniiiach łeguin ani indziój śladu uiezua- 
lazłem. *
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Tatarów zagrożony w inną stronę wojsiio 
to obrócić nie musiał. Ależ bo cesarz nic 
więcej zadać nie mógł nad to, co zawartemi 
między Polską a Czechami traktatami z da  ̂
wna zawarowanem było, t. j. ze jeżeli po­
trzeba wymagać będzie, wolno każdemu z nich 
we wzajemnych państwach żołnierza na swój 
pożytek zaciągać i wyprowadzać, byle bez
chorągiew niegromadnie, aby się do
krzywd jakich pow'odu nie dało. Użył ce­
sarz tego prawa nie bez wielkiej naszej 
szkody, kiedy go w' Czechach i Austryi bun­
townicy wojną napastowali, kiedy dla wy­
cieczek Węgrów same nawet Wiednia przed­
mieścia bezpieczne nie były, a rzeczy jego 
najgorzej stały: użył tego prawa raczej jak 
powiedziałem, za dyssymułacyą jak pozwo­
leniem królewskiem, który według ustaw 
królestwa w takim razie tylko za pozwo­
leniem stanów do żądania sąsiednich mo­
carstw przychylić się może. Niech że nam 
będzie wolno choć poźiio skarżyć na niesto­
sowne tych postępowanie, którym obowiązek 
zaciągania w Polszczę żołnierza od cesarza 
był poruczony, że nigdy żołnierza słuszne­
go , ale tylko dorywczo zbieranego pod 
znaki cesarskie spisywali, żołd raczej przy­
rzekali jak dawali, a wodzowie i rotmistrze 
z ochotników nadzieją zdobyczy rozognio­
nych wybrani, chorągwie łapczywych gro-
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mad niepierwej w kraje cesarskie wypro­
wadzali, az nagich i potrzebnych łupami do- 
niowemi nasycili. Zadrżała nieraz ta ojczy­
zna, na widok jak jej wyczerpywano dostat- 
ki, jak bezecny rodzaj żołnierstwa na ski­
nienie cesarskie pospieszał, a tym czasem 
praw surowość i wojskową karność gwałcono 
i deptano, jak nareszcie starożytną one, od 
ojców naszych bronią nabytą stawę żołnierz 
ten kala.

Przyznając wiec słuszność wyrzutom 
Bella, pyta go jednak, *>na coż tych łotrów 
więc tylekroć od nas zażądano ? dla czegóż 
zaciąganie ich pod znaki cesarskie niepo- 
ślednej powagi mężom poruczano ? dla cze­
góż cesarz tak często, jak sam wyznajesz, 
przez posłów, przez listy o przysłanie ich 
prosił ? zapewne nato aby się tam rozbojami 
zabawiali, a żadnej nieprzynosili korzyści. 
A lei bo sam cesarz bez ogródki przyznaje, 
że sprawa jego nieraz i nie dwa czynami 
tych ludzi zachowaną i berło wspartem zosta­
ło. Tyż tego niewiesz ? Posłuchaj wiec całej 
rzeczy osnowę—kiedy, jak sam nieprzeczysz, 
położenie cesarza nader ślizgiem było, (str. 
320) wodzowie jego z obozów wyzuci, le­
dwie nie ledwie za murami Wiednia swojej i 
cesarskiej całości pilnowali, a Bethlen nie­
zmierną z całych Węgier zciągniętą potę­
gą na Austryi ciężył i ogniem ją i mieczem
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bezkarnie pustoszył, w ten czas to , kaziły 
d  powie, wściekłość jego i zamach odbitym 
i skruszonym został wkroczeniem Lisowczy- 
ków w te części W ęg ier , które jako pol­
skiemu królestwu najprzyleglejsze, najwię­
kszą Siedmiogrodzianin opatrzył strażą, sta- 
wiąc u granic państwa pod wodzą Rakocego 
wojsko z 7000 Węgrów złozone. AVten czaS 
to c i ,  których ty łotrami nazywasz z taką, 
zapalczywością jedynie w chęci przysłużenia
się uciśnionemu cesarzowi na Węgrów wpa­
dli, iż  lubo znacznie słabszymi od nieprzy­
jaciela byli, a liczba ich sześciu nawet ty ­
sięcy niesięgała, (5) rozgromiwszy wroga , 
a spędziwszy Rakocego w szerz i w zdłuz 
pustoszenie rozpostarli, i takie po Węgrzech 
podnieśli łuny, ze na ich zagaszenie W ę­
grzy z obozu'Gaborowego nie dbając o roz-

5) Na str. 231 śmieje się z  Bella, ż e  16 i 20 tysięcy Pola  
ków  pod Humauajein liczy , kiedy tylko 5000 na ten 
krok mimo zakazu stanów z  własnej ochoty odw aży­
ło  śię. Tamże dodaje, ż e :  „Zbicie Polaków na Spiżu 
przez starostę kassowskłe^o do bajek policzyć należy. ‘ 
Ja o tern w  rozd IV. jako prawdziwem zdarzeniu mó­
w iłem , opierając się na zgodnem podaniu Khevenliillera, 
Łoticha, Ahelina i W asseuberga, uważając jednak CNota 
26) że prócz tego ostatniego ,  żaden z polskich dziejo- 
pisarzów o tern uiewspomina. Zresztą Łubieński m ó w i, 
że zbicie Lisowczyków na Spiżu przez starostę kassow - 
skiego Cz Kasowy', Kaschaii) jest bajką, tamci zas w s z j - 
scy za  którymi ja  poszedłem nie o staroście..ale o sa­
mym Rakocym mówią Bydź w ięc może, że tylko tw ier­
dzenie Bella za bajkę poc>sytujc Łubieński.
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kaz ani porządek, spieszyć, a sam od ws^jy- 
stkicłi prawie odbiezany Gabor, wstecz sie 
cofnąć i Austryę opuścić musiał. Nadarzała 
się w ten czas sposobność znakomitszej je ­
szcze dla cesarza przysługi, miał bowiem 
ten Lisowczyk przeznaczenie, usunąwszy 
wojsk Rakocego zaporę, a powsiiecbne wznie­
ciwszy zamieszanie przedrzeć się środkiem 
Węgier i na Gabora niespodziewaneni tern 
zdarzeniem przerażonego, a na próżno woj­
sko swe utrzymać usiłującego, uderzyć; ale 
sprawiła to zawiść jednego z wodzów, rze­
czy wojennych nieświadomego, który prawie 
mimo woli tych co prywatną kierowani am- 
bicyą cudzego inęztwa i sprawności zasługę 
sobie przywłaszczyć usiłowali, narzuconym 
został, ze przy rozdwojeniu umysłów ,̂ a po 
otrząśnieniu jarzma Avładzy tego co ją sobie 
przywłaszczył, nazad się wrócić tam, z kąd 
przyszli, musieli. (6) Działo się w Łistopa-

6) Miejsce (o po łacinie brzmi lak : Sefi aemulatione unius 
ex ducihiis, qui rei injlitaris i^iiarus, peue invitis ab 
iis, qui prívala ducü aiiilñtioue, alîcnae virliuis et indu- 
striae deciis nomíiii suo afisirucrc niiebantnr, oblrn.sus, 
factum est : ut excítala discordí,a excussoque jugo im- 
perii ejus, qui illud sihi arrogaverai, retro conversis si-  
gnis eo linde progressi eraut, reverierentur : i jest tak 
ciemne, że  trudno niétn wyjas'nió ú\v w rozdziale IV. 
od nas przetoczony ustęp listu Żółkiewskiego do Ko­
niecpolskiego z 28go grudnia 1619, gdzie o tym samym 
w\"padku pisząc mówi: „B yło na tern stanęło, jako  
była iclł Lnieucya, gdy się z nami rozeszli, Piszą mi
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dzie 1619 kiedy hr. Althann w Krakowie 
bawił, i w imieniu cesarza mimo naszego 
sprzeciwiania się, ludzi tych jako ochotni­
ków zaciągał. Jęknęła w tenczas ojczyzna 
nasza pod szkodami i krzywdami od rozwię- 
złego zołdactwa ponoszonerai; życzyliśmy 
w prawdzie dobrze cesarzowi od własnych 
poddanych ciemiężonemu, a świętą prowadzą­
cemu wojnę, aleśmy mimo tego najsłuszniej 
utyskiwali na tn, ze posłowie jego w zacią­
ganiu żołnierza krańce traktatami przepisane 
przekraczają, w granicach ojczyzny naszej 
rozpustę pod chorągwie zwołują, nasz kraj

te r a z , że  tak clictell u c z y n ić  . . . .  A leżci pan H iiinanaj 
g w o l i  zięciom  sw y m  a lb o li co  in szeg o  ich p o m ięsza ło  ,  
ż e  0(0  n a w a rz y li tego  p iw a .“  O pisałem  z d a r ze n ie  (o  
AV IV . rozd . tak ja k  j e  z  b a rd zo  krótkiej a ta jem n iczej  
w  tern m iejscu p o w ieśc i D ęb o łęck ieg o  w 3’roziiin ieć m o­
g łe m . P orów n \'w ając  tera z  te  Irz^' m iejsca, zdaA vałoby  
s i ę ,  ż e  z ięc io w ie  iliim a n a ja  n a le ż e li  do G ab orow ego  
s tr o n n ic tw a , i że  w ła ś n ie  p r z e z  icb dobra n a jb liższa  L i -  
s o w c z y k o m  tV3'padała droga . Chcąc ocalić m ajętn ości 
s w y c h  córek, a  w ięcó j s ię  w  tej m ierze  p o w o ln o śc i od  
k r ó lew sk ie g o  d elegata  Adam a L ip sk ieg o , ja k  od R o g a w -  
sk ie g o  spodziew ając j A vm ów ił av pierAVszego, ż e  ten do  
doA vództw a nie z d a tn y , ż e  r a c z e j  jem u ja k o  delegatOAA^i 
k ró lew sk iem u  rej AVOdzić i iiochod am i kieroM'ać W3'pada  
i  t. p. Ambitny a r z e c z y  w o je n n y c h  nieśw ladom j' L ip ­
sk i  sp r a w ił  to, że  R o g a w sk ie g o  z  dow ódzltra  z r z u c i l i : 
a le  ż e  n iedołężność  je g o  A vłasna Avprowadzeniu buła\A'y  
w k r ó tc e  na jaAV w j ' s z ła ,  Avięc ja rzm o  p r z j^ w ła sz cz o -  
n ej od niego Avładzj' z  sieb ie  o tr zą sn ą w szy , pod p o je -  
d y ń cz ć m i rotm istrzam i i w o d z a m i KaliiiOAvskim, J ę d r z e ­
j o w s k im , K leczk o w sk im  i t. d. iiazad do krąju Avracać 
m u sie li.
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pustoszą, a swój oszczędzają, żołnierza nie 
pieniędzmi ale obietnicami przynęconego ma­
jątkami mieszkańców królestwa gwałtem wy- 
dzieranemi ubierają, uzbrajają i tuczą. Tak, 
że sam k ró l, który jak nikomu nie ” tajno , 
zawsze cesarzowi sprzyjał i nadal sprzyjać 
będzie, tylą krzywdami swoich wzruszony, 
zmuszonym był zbrojnej użyć ręki, i hała­
strę tę raczej trwogą przerazić, jak do obo- 
wiązku przyprowadzić, która obróciwszy się 
w kilku oddziałach ku szłąskim granicom, gdy 
w tymże czasie donoszono, iż cesarz nie 
tyle ze strony nieprzyjaciół ile dla podej- 
panej Wiedeńczyków wierności, w ostatniem 
jest niebezpieczeństwie, jeżeli mu prędko 
nie pomogą, lubo całe Czechy wraz z przy- 
łączonemi prowjncyaini uzbrojone, a tu i 
ówdzie wszystkie przesmyki wojskiem osa­
dzone były, te mówię łotry na przekorę 
wzbraniającym drogę cesarskim wrogom, o- 
rężem ją  sobie utorowali (str. 229) i cały 
ów przestwór kraju, który Wiedeń od pol­
skich granic przedziela, w pięciu dniach 
zmierzywszy, jakby z nieba spadli, niespo­
dziewaną cesarzowi pomoc przynieśli, a jak 
miłymi w tenczas byli gośćmi świadczy to 
mowa, którą w imieniu cesarza przywitani 
zostali^ (7). Następnie do Wiednia wpu­
szczeni takiej trwogi mieszkańców nabawili, 
że broń złożyć i w ręce tych co do tego 
cesarskie polecenie mieli, oddać musieli. Do­
tyka tej historyi Bell w IV. księdze swego 
kommentarza, ale jakby dla pokazania jak

T) Ściąga się to albo do przywitania ich na polu przez 
Danipierra , albo do odpowiedzi danej przez kanclerza 
Kleczkowskiemu. (Obacz rozd. V .)
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iiiafo imieniowi polsliiemu sprzyja tali sli.ąpo * 
inimochodein, jak gdyby przybycie trgo woj­
ska nic wcale niesprawiło, ani tez cesarz w 
ostatniej będący ton i, pomocą ich niebyi o- 
calonyiii. Podobnie i zwycięztwo pod Pragą 
od Bawarczyka nad Czechami odniesione o- 
pisnjąc, ani wzmianki prawie nie czyni o 
tein co (jak wszystkim wiadomo) Polacy 
dokazali t. j. o zbiciu i rozproszeniu jazdy 
węgierskiej, w której cześć cala nadzieję 
pomyślnego skutku poldadali, i ze tak zwy- 
cieztwu temu początek dali, bo Czechów’ u- 
cieczka sprzymierzeńców strwożyła, a Ba- 
warczykom tak wielka korzyść ducha dodała. 
Nieprzeczy Bell, ze AYęgrów w bitwie na. 
przeciw Polakom postawiono, lecz aby tych
nie chwalić, woli 
c'zna a nie polska

AVegrówpisać, ze 
trw’oga z pola

pani- 
zpedzila.

Pominę inne sławne Lisowczyków w Cze­
chach sprawy, jak nieraz ochotnie na rozkaz 
cesarskich wodzów na nieprzyjaciela uderza­
jąc znakomite żołnierskiej waleczności dali 
dowody, a nieraz nawet umyślnie na nie­
bezpieczeństwo narażeni, odważnie się w nie 
rzucali.

Dalej mówi, że nierozumie dla czego 
Bell szczególnie Polaków zakałą okrucień­
stwa i srogości obarcza, jakoby Dampierre 
łub Bouquoi łagodniejszymi byli i łaskawiej 
się z nieprzyjaciółmi cesarza obchodzili, nie- 
wspominając innych wodzów, co naszym przy­
kład w tein dawali.






